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Eos. Rozchmurz się. 


os zapewnia pogodny nastrój niezależnie od pory roku. Wystarczy jeden ruch, 
by uciec przed deszczem, śniegiem i mrnzem. Niezwykle solidny dach zamknie 
się w25 sekund po uruchomieniu odpowiedniej funkcji. Pojemny bagażnik 
sprawi, że planując podróż pewnością się ozchnurzysz. Najnowocześniejsza 
technologia wyszukany, elegancki tyl i sportowy charakier łączą się tutaj, tworząc 
niepowiarzalną kompozycję. Eos. Samochód z klimatem. 








Das Auto. 











DOKUMENTY NA EKRANY 
PIERWSZA TEOLOGIA FANTASY Filmy dokumentalne podbiły 
Filmy fantasy święcą triumfy. Nie tylko świat. W polskich kinach 
z powodu zapierających dech w piersiach goszczą rzadko, a szkoda. 
efektów specjalnych. Widz potrzebuje Bo dokument to dziś niezbędnik 
fantasy jak powietrza. Dlaczego? - pisze inteligenta 
jeden z najwybitniejszych współczesnych 


teologów dr hab. Tadeusz Bartoś STRONA 


CANNES, SZPANNES, FANNES 

„Afery, skandale, wielkie pieniądze 

- Elibieta Ciapara odsłania kulisy Festiwa- 
lu w Cannes. A zna go jak własną kieszeń, 
na Festiwalu była już 14-kratniel 


STRONA 


NOWA KRUCJATA INDIANY JONESA © 


Po 20 latach oczekiwania Indiana 
Jones wraca do akcji! Spółka Spiel 
berg 8 Lucas 8: Ford zapowiada wiel- 
kie emocje. Czym chcą nas olśnić 


ROZKŁAD JAZDY 


ANDRZEJ DUDZIŃSKI DOKUMENTY PODBIJAJĄ Z MICHAŁEM ROGALSKIM, ZWEYWNEWNETEEJEWY 
LZAY ŚWIAT WYSZYSYSAENA EWIENZY 
DAZYTTYJ [cYPISAANYNIY SZĄ EDYCJI HARTLEY-MERRILLA KINO, BOX OFFICE 

FILM AKCJA Z THE ROLLING STONES OSCAR, KONDOR I KIJANKA ZLCSVZANYCWA 
AKCJA TV NOWA TEOLOGIA FANTASY — NAGRODY FILMOWE ZULU ANA 

FESTIWAL POLSKICH - W WYDANIU WYBITNEGO CUD) SERIAL KULTOWY: 
FILMÓW W MOSKWIE TEOLOGA TADEUSZA. MIŚ DZIŚ I CZESKI FILM OWEWAYJŁANNTIA 

- KORESPONDENCJĄ. BARTOSIA GEM ONEN YZ KOCHASZ” 

SZKOŁA POLSKA. MAIL Z PARYŻA ŻURAWIECKIEGO 25 RECENZJI DVD 
WNUSNECH MAIL Z BARCELONY FELIETON JACKA MUZYKA 

INDIANA JONES WRACA! ROZMOWA Z REŻYSEREM EENGNEŃGEE RECENZJE CZYTELNIKÓW 
— ELŻBIETA CIAPARA „SIEROCIŃCA" JUANEM TAJEMNICE TŁUMACZA UWARALSPEEWNIE 
KOBIETY INDIANY ERUSNA, FIEWEWERD=ELAEANA DWYCZEDIOJ 


ZYMEYCZNAM ACZ ROZMOWA ZY 
W CANNES ESA ZY DZYJOWZY Z WALDEMAREM DZIKIM 12 GNIEWNYCH LUDZI 
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05 Ę 
| NA ŻYCZENIE 


STRONA SZANOWNI 
CZYTELNICY 


Chcemy dowiedzieć 
się, co Wam się 


w „Filmie” pocdoba, 
aconie. |co wybie- 
racie z kulturalnej 























oferty. Zapraszamy 
Was do wypełnienia 
naszej ankiety. 

W nagrodę za trud 





przygotowaliśmy „Przygoda, przygoda, każdej 

200 atrakcyjnych chwili szkoda”... więc nie trać 

nagród. Czekamy "| czasy i zajrzyj do domowej 

na Wasze opie, wypożyczalni wiedo na życzenie 

Poadewiany Telekomunikacji Polskiej. 

- redakcja „FILMU” | Sprawdź najnowszą filmową 
ofertę. Ciesz się przygodowymi 
hitami! 


OSCAR, KONDOR I KANKA 
Niemal każdy kraj ma własną nagrodę 
filmową, w USA przyznaje się ich nawet 
i kilkadziesiąt. Przewodnik po najważniejszych 
fota CANT SOLYE filmowych trofeach specjalnie dla „Filmu” 
AECONEJĄ 4 Gnic GATS przygotowała Anita Zuchora 
i Robert Gałązka piszą 


otakdi Aronia: JL STRONA 


nów. „TV Guide” 
obchodzi właśnie _ JJedlażókocnj 
EDROWCJŃ iroańósm wotte: 
WSWCSEJ or nowis 
niezbędny. Co to za 
fenomen? 


UEAWEZA re casE'arry(GEEA 





FOTO: KRZYSZTOF ŻUCZKOWSKUFORUM, DAGMARA TROCEWICZ, ARCH WUM 






NASI AUTORZY m 


DOKACCEJ 


W tym miesiącu na 

Niezależny zyri DVD wielki przebój ki- 

producent kr, i na przygodowo-wojennego 
„Ucieczka na Atenę" w gwiaz- 
dorskiej obsadzie: z Tellym Sa- 
alasem, Rogerem Moore'em, 
Davidem Nivenem i Claudią 
Cardinale w rolach głównych. 
W czerwcu jeden z pierwszych 
filmów gwiazdy „Seksu w wi 


4 kim mieście” Sarah Jessiki Par- 















>k Profesor Akademii >k Właścicielka Ragu- *k Współpracuje >k W tym mumerze > Gdy nie pisze, ke skomrezla „Dziewczyny chca. 
Humanistycznej im. __ sy Film, firmy dystry- z Ragusą Film. Zało- pisze da Was min. ogląda. Gdy nie się bawić”. W obsadzie także 
/A. Gieysztora. Opubli-_ buującej w Polsce za- _życil i pierwszy szef o Festiwalu w Cannes, ogląda - marudzi. dada 
kował min. „Metafi- _ graniczne dokumenty. Międzynarodowego a także o tym, Typ depresyjny. 

zyczny pejzaż. Wcześniej redaktorka Festiwalu Filmowego _ dlaczego kolejna część Obrońca remake'ów. 





W 2007 roku wystąpił odpowiedzialna za do- „Watch Docs. Prawa „Indiany Jonesa" jest — Student poznańskiego 


z zakonu dominikanów. kument w „GW TV”. Człowieka w Filmie”. skazana na sukces. —_ filmoznawstwa. pacz 
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"FREECOROLNG 


HF10mm 


Dzięki nowej kamerze HF10 masz pełną kontrolę nad 
nagraniem. Kręcisz to, co chcesz iwtedy, kiedy chcesz. 
Odkryj ponownie pozytywną energię i spontaniczną 
radość codziennego życia. Zacznij zabawę na stronie 
www.canon.pl/freecording 


AAA Eru: AW dE dal 4 ASuElAMELSEEWAAO 


okrzyczana „wulgarną? adaptacja powieści pakistanskiego noblisty 
LOTUCIENEGCEWZIAEICULGENANCI EIA 


leoc 


Tota Mgławica 
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NI ń ) (ej. : 
U +Cdkelelslza*12L1 44 
ONI DUMAASCZEAY=:) 
OD 68 500 ZŁ* 


OWACWECECUECWE WODY TEEN ENZECEEOWEWCJEH 
* Przednie reflektory ksenonowe —* Bluetooth 
* Przeszklony dach + Odtwarzacz CD ze zmieniarką na 6 płyt** 


www.nissan-qashqai.pl INFOLINIA: 0801 647 726 CE ALAMUWOZCNNA 








* Podana cena dotyczy wersji Visia 1.6 (115 KM). ** Wyposażenie przedstawione w reklamie odnosi się do wersji Acenta/Teknia Pack. Niniejsza oferta jest ważna od 1 kwietnia 
do 31 maja 2008r lub do wyczerpania zapasów, cokolwiek nastąpi wcześniej. Zdjęcia są jedynie ilustracją. Dane i fakty podane w niniejszej reklamie służą wyłącznie celom 
informacyjnym i nie stanowią oferty zawarcia umowy. Zużycie paliwa w cyklu mieszanym: 5,4-8,4 |/ 100 km, emisja CO,: 145-208 g/ km. Informacje dotyczące odzysku 
i recyklingu samochodów oraz ich przydatności w tym zakresie dostępne są na stronie internetowej www.nissan.pl 
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Kozia Dali 2008. 
W warszawskim Centrum Informacji im. Jana Nowaka-Je- 
ziorańskiego druga tura przeglądu filmów Andrzeja Titko- 

wa, wybitnego reżysera, dokumentalisty, autora filmowych 

portretów wielkich postaci powojennej inteli 
kiego, Moczarskiego, Herlinga-Grudzińskiego. Pokazane 
zostaną m.in. „Z uczty bogów” (o Igorze Neverlym) „Na- 
uczyciel z Kaczego Dolu” (o Witoldzie Kulerskim). 


W dniach 6-8 | 27-29 maja w warszawskim kinie Rejs odbędzie się festiwal fl 
ów dokumentalnych Rzeczpospolita kultur. W programie mn. filmy Marko 
Skopa, Jacoba Dammasa, Dmitrija Kabakowa, Lecha Kowalskiego, Mirosława 
Borka, Marcela Łozińskiego, Marii Zmarz-Koczanowicz, Kingi Dębskiej. Wszyst- 
kie filmy będą miały napisy w języku angielskim. Przegląd organizowany jest 

w ramach Jubileuszowych XV Polskich Spotkań Europejskich i wpisuje się 

w obchody Europejskiego Roku Dialogu Międzykulturowego. 











Od 8 maja w wypożyczalniach dostępne 
będzie DVD z „Jestem legendą". 

"To świetnie zrealizowany 
film katastroficzny z Willem 
Smithem w roi samotnego. 
naukowca, który próbuje 
znaleźć szczepionkę prze- 
ciwko wirusowi szaleństwa. 
Choroba dotknęła ponoć 
wszystkich ludzi na Ziemi. 





Święto Narodowe w rocznicę 


izy Śliwy (dA: UJY) 09 o A maj ody zę Pe De 


Review — przegląd najciekawszych doku- 


mentów z człego świata. W tym roku 
dużo mocnych polskich akcentów (m. 
(e KRAKOWSKI KRAKOW nowy film Andrzeja Fidyka oraz film Pio- 














48 rst FILM tra Stasika z planu „Katynia”). Po raz 
pierwszy festiwal odbywa się w Kinie 


FILMOWY FESTIAL z = 
zobacz, zapisz i na ekranie komputera 
RARE Więcej informacji 
30 maja rozpoczyna się Krakowski Festiwal Fil- zapamiętaj Ga ałocrwiawel, 


mowy - jeden z najstarszych na Świecie przeglą- 
dów filmów dokumentalnych, krótkometrażo- 
wych i animowanych. Oprócz konkursu między- 
narodowego i polskiego wiele ciekawych imprez 
towarzyszących. Więcej na www.kff.com.pl oraz 
w „Filmie” na s. 40. 


wwu.iplex.pl oraz 
w „Filmie” na s. 40. 





W warszawskim teatrze Ateneum 
spektaki „Stacyjka Zdrój” oparty 

na piosenkach Jeremiego Przybory 

i Grzegorza Wasowskiego, w obsadzie 
wiele gwiazd, m.in. Magda Zawadzka, 
Krystyna Tkacz, Piotr Fronczewski, 
Artur Barciś, Krzysztof Tyniec. 


30 maja w Teatrze 
Powszechnym w War- 
szawie pramier „Por- 
noarafi" Witolda Gom- 
browicza, jednego 

2 najrzadziej adaptowa- 
nych dzieł pisarza. 
Reżyseruje Waldemar 
Śmnigosiewicz, grają 
min Joanna Ziólkow- 
ska, Krzysztof Staiń- 
ski, Adam Woronowicz. 


Przez cały maj, aż do 25 trwa 
II Festiwal Filmów a Buddyzmie 
„Włóczędzy Dharmy”. W tym 
roku pokazanych zostanie 

19 filmów, m.in „Przekaz 

z Tybetu” (portrety mistrzów 
medytacji | filozofii buddyjskiej), 
fabularyzowany dokument „Życie 
Buddy”, „Himalaje z Palinem” 
(zapis z egzotycznej wyprawy 
współtwórcy Manty Pythona 
Michaela Palina]. ją” 





„ORŁY 2008” NAGRODY POLSKIEJ AKADEMII FILMOWEJ 


FOTO: FORUM, BESW, MATERIAŁY PRASOWE, ARCHIWUM 
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NOWY KIT TELEWIZYJNY (© LG 


Olśniewa stylowym wzornictwem i rozdzielczością Full HD. Zniewala 

zdolnością elastycznego  przystosowywania się do każdego typu 

oświetlenia. Fascynuje czystym kinowym dźwiękiem osobiście skonfiguro- 

wanym przez Marka Levinsona. Nowy telewizor LCD Full HD LG6000. 
Więcej na www.Igscarlet.tv 


wiadomości przyjemne i poż 





POŚLIZG WALKIRII 


Opóźnia się premiera ..Film Bryana Singera, opowiadający o nieudanym zama- 
chu na Hitlera, miał pierwotnie wejść do kin w czerwcu. Potem premierę przeniesiono 
na październik - by zwiększyć szanse filmu | jego gwiazdy, , na nominacje 
do Oscara. Ostatnio jednak premiera została przesunięta na luty. Taka zwłoka nigdy dobrze 
nie wróży. Zazwyczaj oznacza, że film jest klepski I wymaga kolejnych przeróbek. W Holly- 
wood mówi się, że w „Nalkyrle” zawiódł niemiecki akcent Toma Cruise'a - jest tak zły, że 
doprowadza widzów do śmiechu. Dodatkowe miesiące mają być więc przeznaczone 
na poprawienie akcentu gwiazdora i nowe udźwiękowienie filmu. 


STONE © BUSHU 


(„To nie jest kraj dla starych ludzi”) zagra James Cromwell 
(„Zakochana Jane”) będzie jego ojcem, loan Gruffudd („Fantastyczna czwórka”) Tonym 
Blalrem, Thandie Newton („Miasto gniewu”) Condoleezzą Rice. Filmową biografię prezy- 
denta USA przygotowuje - jeden z największych skandalistów Hollywood. 
Szykuje się więc sensacja. Co prawda, Stone obiecuje, że Jego film będzie obiektywnym 
podsumowaniem prezydentury Busha, ale trudno w to uwierzyć. Stone należy bowiem 
do najbardziej zaciętych krytyków Busha, a Jego film - zgodnie ze słowami samego reżyse- 
ra - zbudowany został wokół pytania: „Jak Bush z alkoholika stał się najpotężniejszym czło- 
wiekiem świata?”. 


10 FILM maj 2008 





NOWE WICHROWE 
WZGÓRZA 


zagra Cathy Earnshaw 
w „Wichrowych Wzgórzach”. Kolejną, bodaj 
już 17., ekranizację powieści Emily Bronte 
nakręci John Maybury („Love Isthe Devil..."). 
Trwają poszukiwania nowego Heathclifta, 
którego w przeszłości grali m.in. sir Lau- 
rence Olivier I Ralph Fiennes. 
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koodlam 


Audi A3 z reflektorami ksenonowymi, 
automatyczną klimatyzacją... od 69 900 zł 


Rozwiązania, z których do tej pory mogli korzystać jedynie posiadacze 
samochodów klasy wyższej, są teraz dostępne w Audi A3 i Audi A3 Sportback. 
W modelach w wersji Limited Edition znajdziesz wyjątkowe wyposażenie 
reflektory ksenonowe, automatyczną klimatyzację, Audi parking system, 
ogrzewane lusterka zewnętrzne składane elektrycznie i ogrzewane fotele 
przednie oraz jeszcze bardziej wyjątkową cenę. Audi A3 Limited Edition 

z silnikiem 1,6 102 KM jest dostępne już od 69 900 złotych. 


MOMEAUENIEWEN (GDUD) 


ONONENA 
lłość modeli Audi A3 Lim 


połączenia lokalnego. 


a Ednion | A3 Sportback Limitd Edition os ograniczona POCIECCCNA 








wiadomości przyjemne i pożyteczne 















POZA 
KADREM 


HELIKOPTERY 
OD CLOONEYA 


George Clooney podarował ponad 
pięć I pół miliona dolarów silom po- 
kojowym ONZ. Pieniądze przezna- 
czone są na zakup helikopterów 
do Darfuru. Clooney sięgnął do kie- 
szeni, kledy dowiedział się, że ONZ 
nie było w stanie zapobiec bombar- 
dowaniu Darfuru przez wojsko su- 
dańskie, bo nie miało w tamtym re- 
jonie ani jednego helikoptera. Aktor 
angażuje się też w akcje na rzeczsu- 
dańskich uchodźców. Razem z Bra- 
dem Pittem i Mattem Damonem za- 
łożył organizację Not On Our Watch, 
która zajmuje się pomocą humani- 
tarną dla tego regionu. 


JUNO NA LODOWISKU 


Jason Reitman („Juno”) i Kevin 
Smith („Clerks - Sprzedawcy”) mają 
swoje blogi na stronie internetowej 
NHL. Nie piszą na nich jednak o fil-- 
mach, ale o swojej miłości do hokeja. 
Reitman kibicuje Canucks z Van- 
couver i Kingsz Los Angeles. Reży- 
serował klipy reklamowe dla NHL 
1 podobno doradza lidze pod wzglę- 
dem artystycznym. Choć nie wiemy, 
na czym takie doradztwo może po- 
legać - jaka technika strzelania bra- 
mek jest bardziej widowiskowa? 


HIP-HOPOWA AUSTEN 


Powstanie hip-hopowa wersja „Em- 
my” Jane Austen. Akcja zostanie 
przeniesiona z XIX-wiecznej Anglii 
do amerykańskiej szkoły z XXI wle- 
ku. W filmie usłyszymy 15 hip-hopo- 
wych plosenek. Nie zabraknie także 
scen tanecznych, bo nowa „Emma” 
ma być musicalem. 


DZIECI DE NIRO 


Kate Beckinsale („Underworid”), 
Drew Barrymore („Prosto w ser- 
ce") oraz Sam Rockwell („Niebez- 
pieczny umysł") grają dzieci Rober- 
ta De Niro w „Everybody's Fine". 
Film, reżyserowany przez Kirka Jo- 
nesa („Niania”), jest remakiem 
„Wszyscy mają się dobrze” Gluseppe 
Tornatore. 
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WIĘZY RODZINNE 
Brad Pitt jest dalekim kuzynem Baracka Obamy, 
a Angelina Jolie jest spokrewniona z Hillary Clinton. 
Przy takich rodzinnych koneksjach Brangelina (jak 
media nazywają tę gwiazdorską parę) powinna wy- 
startować w wybarach prezydenckich. 

Hillary Clinton Jest także daleką krewną Madonny, 
Cóline Dion I Alanis Morissette. Tak przynajmniej 
twierdzą badacze z New England Historic Genealo- 
gical Society, najstarszej i najbardziej prestiżowej 
amerykańskiej organizacji zajmującej się drzewami 
genealogicznymi. 





NAJGORSZY 
REŻYSER ŚWIATA 


Uwe Bol, niemiecki reżyser I producent, obiecał, 
że zakończy karierę, jeżeli millon osób podpisze 
petycję w tej sprawie. Boll specjalizuje się w filmo- 
wych wersjach gler komputerowych, a jego filmy 
zbierają miażdżące recenzje. „Alone in the Dark” 
uchodzi za jeden z najgorszych filmów w dziejach 
kina. Niemiec nie pozostaje dłużny krytykom. Czte- 
rech z nich wyzwał na bokserskie pojedynki. Boll 
uważa się za „jedynego geniusza w całej branży fl- 
mowej”, ale zapowiedział, że zrezygnuje z kręce- 
nia filmów, jeżeli poprosi go o to milion osób. Na 
razle petycję w tej sprawie (na stronie www.petl- 
tiononiine.com) podpisało 200 tysięcy. 





FARRELL KRĘCI 
Z 'FANOVICIEM 


Colin Farrell („Sen Kasandry”) gra kore- 
spondenta wojennego, który szuka zagi- 
nionego w Bośni przyjaciela. Film „Triage” 
reżyseruje Danis Tanović, twórca nagro- 
dzonej Oscarem „Ziemi niczyjej”. W obsa- 
dzie także Christopher Lee I hiszpańska ak- 
torka Paz Vega. 






CHARLTON HESTON 
Niezapomniany pik. Taylor z „Planety małp", 
Mojżesz z „10 przykazań” I Ben Hur z filmu 
Williama Wylera. Zdobywca Oscara. W la- 
tach 50. i60. walczył z rasizmem. Popierał 
prawo Amerykanów do posiadania broni 
1 stał na czele Natlonal Rifle Assoclatlon, 
za co był atakowany przez Michaela Mo- 
ore'a w „Zabawach z bronią". 





RICHARD WIDMARK 
Zaczynał jako aktor radiowy. Zagrał w po- 
nad 70 filmach. Był specjalistą od czarnych 
charakterów. Do kanonu przeszła jego debiu- 
tancka, nominowana do Oscara rola - chicho- 
czącego psychopaty z „Pocałunku śmierci" 
Henry'ego Hathawaya (1947). 


JULES DASSIN 

Amerykański reżyser zamieszkały od wielu 
lat w Grecji. Karierę zaczynał jako asystent 
Alfreda Hitchcocka. Jego specjalnością były 
czarne kryminały („Nagle miasto"). Znany 
z lewicowych poglądów, wyemigrował do 
Europy z powodu komisji McCarthy'ego. Je- 
go żoną była aktorka Melina Mercouri. Ra- 
zem zrobili siedem filmów. Syn Dassina, Joe, 
był znanym piosenkarzem. 


STARFACE, ZUMA PRESS/FORUM, CINETEXTVEDIUM, ARCHIMUM 








www.sonyericsson.pl 
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Internet za jednym kliknięciem 





I 9) on-line contact 


Bądź pierwszy w dostępie do informacji, wiadomości i danych, które umożliwią 
Ci biznesowy sukces. Nowy K660i z najszybszym dostępem do Internetu za 
pomocą jednego kliknięcia. 


Sony Ericsson 
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STAND-UP 
W COMEDY 
CENTRAL 


Stacja postanowła 
upowszechniać w Polsce stand-up 
comedy, gatunek bardzo popularny 
choćby w Stanach | Anglii. Jesienią 
rozpocznie nadawanie tego typu 
programu. „Stand-upowiec to oso- 
bowość plus poczucie humoru” -wy- 
jeśnia Grzegorz Halama, który 
współpracuje z Comedy Central 
przy projekcie. Kanał planuje również 
emitowanie amerykańskiego show 






POLSAT NEWS 
RUSZY W CZERWCU 


Wstacji trwają przygotowania do uruchomie- 
nia - kanalu informacyjnego Pol-- 
satu. To kolejny polski kanał informacyjny 
pO TVN 24, TVP Info i Superstacji. Czerwcowy 
debiut nowej stacji ma przyciągnąć widzów re- 
lacjami z Mistrzostw Europy w pilce nożnej. Te- 
raz. przygotowywana jest ramówka | trwa 
nabór pracowników technicznych. Studio ino- 
woczesny system informatyczny Avid dla new- 
room są już gotowe. Polsat News na pewno 
będzie dostępny w Cyfrowym Polsacie, platfor- 
mie satelitarnej należącej do Zygmunta Solo- 
rza-Żaka. Stacja negocjuje też sprzedaż praw 
do nadawania nowego kanalu z operatorami 



















stand-upowego, którego gospoda- sieci kablowych. 
rzemjest 
PSYCHIATRA 
MONKA NIE ŻYJE 
MUZYKA (65), aktor, który © Qa 
W PLANETE ostatnio grał dr. aa 
Od2lczerwca na kanale Charlesa Krogera 
rozpocznie się cykl „Muzyczne lato", wserialu „Detek- 
wktórym stacja pokaże imponujący tyw Monk”, nie 
zestaw muzycznych filmów doku- żyje. Kamel został 
mentalnych. Zobaczymy: „Klasyczne znaleziony w swo- 
albumy. Jay-Z" (21 czerwca 0 20:45), im domu w Holly- 
„lnspiracje Boba Dylana” (21 czerwca wood Hlls. 
02:45), „Callasabsoluta" G lipca Przyczyną śmierci 
020:45), „Eminem (I lipca a 20:45), byłzawał serca. 
Aktor przez po- 
Q9lipca 0 20:45), „Screamers” nad 40 lat gral 
Gllipca 0 20:45), „The Doors" głównie w pro- 
G6 lipca 0 20:45), „Rebel Truth: Hi- dukcjach telewi- 
story ofThe Clash" 6lipca o 21:45), zyjnych, min. 
„Holenderski hip-hop" (3D lipca wserialach „Meł- 
0 20:45), „Pięć stron medalu” rose Place”, „Beverly HIIs 90210". Ostatnia rola 
sierpnia o 20:45) | „Płynny winy!” - psychiatry detektywa Adriana Monka -zn0- 
asierpnia 0 20:45). wu uczyniła go popularnym. 
POLSKA PREZENTERKA W CBEEBIES Go LUBIĄ 
, dział telewizyjny BBC Woridwide, wybrał nową, ią AMERYKANIE wW'Fv 
polską prezenterkę dziecięcego kanału Została nią. [> | 
, która urodziła się w Mirskuw województwie dolnoślą- Według badań Nielsen Media Research, dwa 
skim. W pojedynku na prezentera kanału pokonała ponad 30 osób. Rolą xę najchętniej oglądane przez Amerykanów 
Anety będzie zapowiadanie programów oraz proponowanie gier 1zabaw, M programy to (Fox) 1 
w których będą mogły brać udział zarówno dzieci, jak i całe rodziny. » p (ABC). Pierwszy oglą- 
27-letnia Aneta występowała już w produkcjach teatralnych, rekla- a dało w kwietniu 24 min 668 tys. widzów, 
mach ikrótkich filmach. h drugi - 19 min 684 tys. 





ec „Kryminalnych 


Telewizja TVN kończy emisję serialu „Krymi cych 18 odcinków, teraz pokazywany jest 
nalni”. Ostatnie odcinki stacja pokaże w maju. ósmy. W rolach głównych występują: 
Jak twierdzi Karol Smoląg, rzecznik prasot Włodarczyk, Maciej Zak 


TVN, lepiej zrezygnować z serialu, gdy jego Schejbal, a producentem seril jest spółka MTL 
film. Według danych AGB Nielsen Media 


formuła nie uległa zużyciu. Jego zdaniem, sta- 
cja ma bardzo wymagająć jownię, która Research, trzy pierwsze odcinki pokazywane- 
Oczekuje nowych propozycji. TVN pokazywa- go od 1 marca br. ósmego sezonu serialu 
ninalnych” o PEWICW obejrzało średnio 2,89 min widzów. Emitowa- 

ne rok wcześniej epizody przyciągały 


FOTO: DEA/FORUM, WIREMACEJFEM, ROBERT WOLAŃSKUTYN, BBC 





14 FILM maj 2008 





4 POKER PICTURES PREŚEL?S* 


> 


interaktywny film w którym TY | 
możesz grać jedną z 2-óch głównych ról: 


Betsson Bad Boy.(w tej-roli znakomity Liroy) ma nową pasję. 
Namiętnie grywa w pokera. Nie daje przeciwnikom żadnych szans. 
De czasu kiedy trafi na równie twardego gracza, jak on sam. 
Zobacz jak kończy się ta historia a ' 
w każdy poniedziałek o 20.00 na ył 








Dzięki festiwalowi „Sputnik 
nad Warszawą” jesienią ubie- 
głego roku mogliśmy się prze- 
konać, co rosyjskim filmow- 
com w duszach gra. Pierwsza 
edycja Festiwalu Filmów Pol- 
skich „Wisła”, który od 14 do 
20 kwietnia odbywał się 
w sercu Moskwy, w zabytko- 
wym, żeby nie powiedzieć kul- 
towym, kinie Chudożestwien- 
nym, to kolejny krok do wza- 
jemnego poznania dawno 
nieodwiedzanych krewnych. 
Podobna impreza miała bo- 
wiem miejsce w stolicy Związ- 
ku Radzieckiego w połowie 
lat 80., a — jak doskonale 
wszyscy wiemy — od tamtej 
pory sporo się w obu krajach 
zmieniło. 

Świetnym pomysłem było 
otwarcie festiwalu filmami 
animowanymi. Znajdą si 
pewnie tacy, co będą wybrzy- 
dzać, że na pierwszy ogień 
poszedł „Piotruś i wilk”, któ- 
ry, choć nie powstałby bez lal- 
karzy i animatorów z Se-ma- 
-fora, polski jest tylko częścio- 
wo. To przecież koprodukcja, 
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NIECH NAS 
ZOBACZĄ 


palce maczali w niej również 
Norwedzy i przede wszystkim 
Anglicy, w dodatku powstała 
na bazie muzyki Sergiusza 
Prokofiewa, która zainspiro- 
wała wszystkich wcześniej 
wymienionych. I w tym wła- 
śnie tkwi siła filmu — tak 
spektakularny przyklad poro- 
zumienia ponad kulturowymi 
podziałami i granicami pań- 
stwowymi musiał się spotkać 
2 entuzjastyczną reakcją rów- 
nież moskiewskiej publiczno- 
ści. Odpowiednie — bo pioru- 
nujące! — wrażenie zrobiła 
złota figurka, którą producent 
filmu Hugh Welchman wycią- 
gnął w odpowiednim mo- 
mencie z plecaczka, niczym 
królika z kapelusza. No, ale 
Oscary znają wszyscy. Nieco 
większe problemy mieli Ro- 
sjanie (szczególnie tłumacz- 
ka) z identyfikacją nowojor- 
skiego Museum of Modern 
Art. Tam właśnie odbyła się 
światowa premiera „Kizi Mi- 
zi” Mariusza Wilczyńskiego, 
filmu później oklaskiwanego 
na Berlinale. Trzeci publiczny 


ZAPATRZENI W FAJERWERKI 
HOLLYWOODU, NIEZBYT 
DOBRZE ORIENTUJEMY SIĘ 
WE WSPÓŁCZESNYM 
REPERTUARZE KIN 
ROSYJSKICH. FAKT, 

ŻE ROSJANIE MAJĄ 

O NASZYCH FILMACH 
POJĘCIE RÓWNIE BLADE, 
TO MARNE POCIESZENIE. 
„WISŁA”, CZYLI FESTIWAL 
POLSKICH FILMÓW 

W MOSKWIE, MOŻE 

TO ZMIENIĆ 





pokaz 20-minutowego filmu 
o niewiernej myszy i zdradzo- 
nym kocie odbył się w Mo- 
skwie. Forma niby prostsza 
(charakterystyczną kreskę au- 
tora doskonale znają widzo- 
wie TVP Kultura), ale obraz to 
trudniejszy od „Piotrusia...* 
— mimo to świetnie przyjęty. 


Co uradowało Wilczyńskiego 
tym bardziej, że właśnie pra- 
cuje nad animowaną inter- 
pretacją „Mistrza i Małgorza- 
ty” — naturalnie, zależy mu na 
przychylności Rosjan. 
Choć na co dzień jak mantrę 
zwykliśmy powtarzać opinię 
o marnej kondycji polskiej kine- 
matografii, repertuar kolejnych 
dni „Wisły” świadczy o tym, że 
jednak mamy się czym po- 
chwalić. Nawet jeśli po obej- 
rzeniu tego wszystkiego mo- 
skwianie uznają, że jesteśmy 
narodem histeryków („Dzień 
świra”), że strach w Polsce 
wyjść z domu („Dług”), że dia- 
bli wzięli polską rodzinę (Plac 
Zbawiciela”, „Żurek”) i w ogóle 
człowiek człowiekowi wilkiem 
(„Komornik”, „Inferno”), to 
przynajmniej przestanie im się 
polski film kojarzyć głównie ze 
Stanisławem Mikulskim. Choć, 
biorąc pod uwagę rosyjską mi- 
łość do mundurów, byle cywil 
ze swymi problemami egzy- 
stencjalnymi kapitanowi Klos- 
sowi nie podskoczy. 

Jarek Szubrycht, Moskwa 
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FOTO: ARCHIWUM 


(fm RADIO MUZYKA FAKTY 
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© Ona jest z nim...duchem KOLASTYNA kazimier 
OŁ DOSC w CZEWEJ __ INTERIAPD 
(ITENY KAT polki.p R — 


SZKOŁA 
POLSKA 


W INTERNECIE 


Pod adresem 

znajdziemy tematyczny portal 
poświęcony polskiej kinematogra- 
fii powojennej (1955-65) oraz wir- 
tualną wypożyczalnię filmów 
— na razie pięciu. Za niewielką opła- 
tę (3-6 zł przekazywane SMS-em, 
przelewem lub kartą) można wypo- 
życzyć każdy film na 72 godziny. 
Po tym czasie ściągnięta przez nas 
kopia stanie się nieaktywna, chyba 
że zapłacimy ponownie. 
W piątce, którą udostępniono na po- 
czątek, znalazły się: trzy filmy AN- 
DRZEJA WAJDY (1957), 

(1959), 

(1958) oraz 
(1960) JANUSZA MORGENSTER- 
NAi (1958) TA- 
DEUSZA KONWICKIEGO. 





„Jestem szczęśliwy, że doczekałem 
tego momentu, w przeciwieństwie 
do niektórych moich kolegów reży- 
serów — stwierdził podczas uroczy- 
stego uruchomienia wypożyczalni 
Andrzej Wajda. — Mam nadzieję, że 
w ten sposób nasze filmy dotych- 
czas niedostępne trafią do ludzi 
młodych, dla których Internet jest 
naturalnym środowiskiem” 


Bo to właśnie młodzi — licealiści czy 
studenci, którzy wielu filmów pol. 
skiej szkoły filmowej nie mieli oka: 
zobaczyć, mają głównie korzystać 
z portalu. Ale nie tylko — dzięki In- 
ternetowi powojenne dzieła pol- 
skich reżyserów będą łatwo dostęp- 
ne na całym świecie. 

Wraz ż pojawieniem się pierwszych 
pięciu filmów w Internecie, do skle- 
pów trafił box z tymi samymi tytu- 
łami na DVD. Kolejne pakiety 
po pięć filmów także będą dostępne 
ina DVD, i na stronie internetowej. 
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OEJCEGZNEK 
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Lotna- REŻ. ANDRZE. 





CHCESZ ZOBACZYĆ JEDEN 

Z POLSKICH FILMÓW Z LAT 50.? 
NIC ŁATWIEJSZEGO. 

9 KWIETNIA O GODZ. 12.30 
WYSTARTOWAŁA INTERNETOWA 
WYPOŻYCZALNIA POLSKICH 
FILMÓW. NA RAZIE TYLKO 
SZKOŁY POLSKIEJ 


W sumie na portalu 
ma się zna- 
leźć 20 tytułów. Wśród zapowia- 
danych filmów są m.in. 
. HASA, 


i 
KAWALEROWICZA oraz filmy 
MUNKA: i 


Kopie zostały odrestaurowane cy- 
frowo. Mają mieć napisy w kilku 
wersjach językowych, także dla 
niesłyszących. Portal, na razie do- 
stępny tylko w języku polskim, 
przygotowuje także angielską 
wersję. Oprócz możliwości ścią- 
gnięcia zabezpieczonego przed 
kopiowaniem filmu na portalu 
można znaleźć teksty dotyczące 
poszczególnych tytułów, opisy fil- 
mów, spis twórców. Niestety, nie 
ma żadnych materialów dodatko- 
wych (wyciętych scen czy repor- 
taży z planu). Nic takiego się nie 
zachowało, głównie dlatego, że 
w Wytwórni Filmowej w Łodzi 
z taśm, na których znajdowały 
się niewykorzystane zdjęcia, wy- 
płukiwano srebro. To stanowiło 
dodatkowe źródło dochodów tej 
instytucji 


Jak deklaruje AGNIESZKA ODO- 
ROWICZ, szefowa PISF-u, zawar- 
tość merytoryczna portalu nie jest. 
tworem skończonym. Mają się 
na nim pojawiać kolejne interesu- 
jące opracowania kinematografii 
okresu powojennego. Ale zarów- 
no przedstawiciele PISF-u, jak 
i Platformy DMR, która przygoto- 
wała portal technicznie, deklaru- 
ją, że w przyszłości chcieliby udo- 
stępniać w postaci wirtualnych 
wypożyczalni więcej polskich fil- 
mów, także nowszych. AZ 





FOTO: ARCHIWUM 


Fo zoyszywroce 


e PORAZ PIERWSZY W POLSCE. 





= serial będ ntynuacją 
| ULEC ż, r2: Dzień sądu 
ś W KAŻDĄ NIEDZIELĘ © 22:00 
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HARRISONFORD 
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Indiana Jones wraca! Harrison 
Ford znowu założy swój słynny 
kapelusz, a z ekranu znowu 
popłynie marsz Johna Williamsa. 
NA SOSSNEEZY ANKA ucz] 
część przygód archeologa 
awanturnika czekaliśmy przecież 
jor<MSZOSU 

WZZAĄGOZA 





GEORGE LUCAS 





MEDIUM, MATERIAŁY PRASOWE, ARCH MUM 


Oro: DEFD/ 


"Treść filmu to, oczywi- 
ście, jedna z najpilniej strzeżo- 
nych tajemnic. Wiadomo tylko, 
że akcja rozgrywa się w 1957 
roku, że powróci Marion Ra- 
venwood (ukochana Jonesa 
z „Poszukiwaczy zaginionej 
Arki”), a czarnymi charaktera- 
mi będą tym razem Rosjanie. 
Reszta to wielki znak zapyta- 
nia. Łatwiej chyba ustalić 
skład polskiej reprezentacji 
na Euro, niż się dowiedzieć, co 
tym razem będzie porabiał In- 
diana Jones. Oczywiście, w In- 
ternecie nie brakuje domy- 
słów: Jones będzie szukał 
Atlantydy, legendarnego mie- 
cza króla Artura, Excalibura, 
ogrodów Edenu, a być może 
ponownie Arki Przymierza. 
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w tajnej bazie w Roswell. Bę- 
dzie walczył z kosmitami! Ty- 
tuł filmu wskazuje jednak, że 
tym razem Indiana będzie szu- 
kał artefaktu starożytnych Ma- 
jów. Być może chodzi o słynną 
Czaszkę Przeznaczenia. Znale- 
ziona w latach 20. ubiegłego 
stulecia w Hondurasie Brytyj- 








Nawet w wersji lego 

Indiana Jones nie 
rozstaje się ze swoim 
iczem i kapeluszem 


skim (dzisiejsze Belize) przez 
angielskiego badacza Frederic- 
ka Mitchella-Hedgesa, czaszka 
ta stała się sensacją. Podziw 
budził sposób jej wykonania 
—z jednego kawałka kryształu, 
bez żadnych śladów nacięć lub 
łączeń, Starożytni Majowie nie 
dysponowali narzędziami, któ- 
re pozwoliłyby na tak precyzyj- 
ną obróbkę. A jeżeli czaszka 
powstała przez polerowanie 
piaskiem, to prace nad nią mu- 
siały trwać ponad 300 lat! „To 
cholerstwo w ogóle nie ma 
prawa istnieć. Ci, którzy ją wy- 
cięli, całkowicie zignorowali 
wszystkie osie symetrii” — iry- 
tował się jeden z badaczy. Nie- 
którzy uznali więc, że czaszka 
jest dziełem kosmitów, jakiejś 
wysoko rozwiniętej cywilizacji, 
która odwiedziła Ziemię w cza- 
sach starożytnych. Przypisy- 
wano jej właściwości magicz- 
ne, moc uzdrawiania, a nawet 
czynienia nieśmiertelnym. Ta- 
ki artefakt idealnie pasowałby 
do zbioru Indiany Jonesa, któ- 
ry wcześniej szukał Arki Przy- 
mierza i świętego Graala 









JONES KONTRA 
KOMUNIŚCI 

Ekipie pracującej przy „Króle- 
stwie Kryształowej Czaszki” 
nie wolno było ujawniać żad- 
nych informacji. Ale i tak poja- 
wiły się przecieki, Fani i papa- 
razzi nie ustawali w próbach 
poznania tajemnic filmu. A ich 
pomysłowość była ogromna. 
Jeden z fotografów krążył 
w helikopterze nad planem 
zdjęciowym. Ukradziono kom- 
putery z setkami fotosów 
i fragmentami filmu. Zanim 
jednak złodziej zdążył upo- 
wszechnić skradzione mate- 
riały, został aresztowany. Cios 
zadał także jeden ze statystów. 
We wrześniu ubiegłego roku 
Tyler Nelson, 23-letni tancerz 
z Oklahomy, w wywiadzie dla 
lokalnej gazety zdradził, że In- 
diana Jones trafi do Peru i bę- 
dzie torturowany przez rosyj- 
ską agentkę — Cate Blanchett. 
Największą sensację wywołała 
informacja, że w filmie pojawi 
się syn Indiany. Za swoje ga- 
dulstwo Nelson zostal przy- 
kładnie ukarany. Wściekły 
Spielberg wyciął podobno 
(w wypadku tego filmu nic nie 
jest pewne) scenę, w której 
Nelson jako rosyjski żołnierz 
tańczy w rytm bałałajki 
„Chwała Bogu, bo ta scena za- 
powiadała się na wyjątkowo 
głupią” — skomentowało od- 
wet Spielberga pismo „New 
York". Rzecznik reżysera 
oświadczyl, że Nelson prze- 
kreślił swoje szanse na karierę 
w Hollywood. Spielberg miał 
prawo się zdenerwować, ale 
kara wydaje się nieproporcjo- 
nalna do - przewinienia. 
A mściwość kładzie się nie- 
przyjemnym cieniem na wize- 
runku reżysera, który lubi po- 
zować na dobrotliwrego i wy- 
rozumiałego  wujaszka. 








W POSZUKIWANIU 
SCENARIUSZA 

Pomysł ze starożytną czaszką 
wyszedł od Lucasa. Zaintere- 
sował się tym artefaktem, 
kiedy szukał tematów do se- 


rialu „Kroniki młodego India- 
ny Jonesa” (1992-1996). Za- 
miast jednak wykorzystać go 
w telewizji, postanowił wokół 
czaszki zbudować akcję kolej- 
nego filmu. Ale Spielberg 
i Ford skrytykowali pomysł. 
Nie widzieli też sensu w ro- 
bieniu nowej części. Lucas nie 
dawał za wygraną. Tak długo 





Jeżeli Steven Spielberg 
eorge Lucas spróbują dać 

rolę Indiany Jonesa innemu 

aktorowi, najpierw powiem 

im, co o nich myślę, a potem 

ich zabiję! 

(Harrison Ford) 





ich męczył, że wreszcie wy- 
mógł obietnicę: jeżeli powsta- 
nie ciekawy scenariusz, dołą- 
czą do czwartej części, nawet 
jeżeli Jones będzie szukał tej 
upiornej czaszki. Lucas zaczął 
więc testować temat. Naj- 
pierw wprowadził czaszkę 
do książek o Indianie Jonesie 
(w latach 90. ukazało się 20 
powieści różnych autorów) 
Potem zaś kryształowa 





czaszka stała się częścią 
tzw. Indiana Jones Ride 


(686 „ejebniy 
eluiejsg | sauop euejpuj* 
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w Disneyowskim parku 

rozrywki w Tokio. Prace 
nad scenariuszem czwartego 
filmu trwały ponad 10 lat. Pi- 
sali go M. Night Shyamalan 
(twórca „Szóstego zmysłu” 
ostatecznie stwierdził, że te- 
mat Indiany Jonesa go przera- 
sta), Stephen Gaghan („Traf- 
fic”), Jeffrey Boam („India- 
na Jones i Ostatnia Krucjata”), 
Tom Stoppard (który wcześniej 
za milion dolarów poprawił 
scenariusz „Ostatniej Krucja- 
ty”) i Jeff Nathanson („Złap 
mnie, jeśli potrafisz”). Spiel- 
bergowi spodobał się scena- 
riusz zaproponowany przez 
Franka Darabonta (autora tak- 
że „Skazanych na Shaw- 
shank”). Uważał, że jest naj- 
bliższy ideału, czyli „Poszuki- 
waczy zaginionej Arki”. Tekst 
Darabonta zaaprobował także 
Harrison Ford. Ale Lucas go 
odrzucił. Nie wiadomo dlacze- 
go. Wiadomo natomiast, że to 
Darabont wpadł na pomysł, 
żeby Rosjanie zastąpili nazi- 
stów w roli przeciwników Jo- 
nesa. W jego scenariuszu poja- 
wiał się także brat Indiany jako 
czarna owca w rodzinie Jone- 
sów (krążyły plotki, że zagra go 
Kevin Costner). Akceptację 
Lucasa zyskał dopiero tekst 
Davida Koeppa, który wyrobił 
sobie w Hollywood nazwisko 
scenariuszami „Wojny świa- 
tów” i „Spider-Mana”. Koepp 
jest fanem Indiany Jonesa. 
Mówi, że został scenarzystą 
z powodu „Poszukiwaczy zagi- 
nionej Arki”. Zapewnia jed- 
nak, że jego scenariusz nie po- 
wstał z myślą o wielbicielach 
cyklu. Koepp unikał tzw. insi- 
de jokes, czyli żartów z same- 
go cyklu. „Nie sądzę, żeby lu- 
dzie pamiętali wszystko, co 
wydarzyło się w »Poszukiwa- 
czach...«. Robienie aluzji do 
filmu sprzed 27 lat byłoby 
z mojej strony szczytem glu- 
poty” — zwierzał się miesięcz- 
nikowi „Empire”. 
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SMITH CZY JONES? 
$ Pierwszy film o Indianie trafil 
5 do kin w 1981 roku. A powi- 


E nien osiem lat wcześniej 


George Lucas wymyślił India- 
nę Jonesa, a właściwie Indianę 
Smitha (bo tak miał się pier- 
wotnie nazywać) już w 1973 
roku. Próbował wtedy nakręcić 
„Czas Apokalipsy”, ale żad- 
na hollywoodzka wytwórnia 
nie chciała filmu sfinansować. 
Żeby się odprężyć, sfrustrowa- 
ny Lucas wymyślał przygody 
archeologa awanturnika, który 
wychodzi cało z najgorszych 
opresji. Inspiracją było przygo- 
dowe kino lat 30. i 40., pro- 
dukcje klasy B z wytwórni Re- 
public — „Spy Smasher”, „Zor- 
1o's Fighting Legion" i „Don 
Wislow of the Navy”. Ubrany 
w skórzaną kurtkę i kapelusz 
(rekwizyty popularne w tam- 
tych produkcjach), Indiana 
Smith miał szukać zaginio- 
nych cywilizacji i non stop ła- 
dować się w sytuacje bez wyj- 
ścia. Swoje imię dostał po psie 
Lucasa, wielkiej suce rasy Ma- 
lamute, która notabene była 
pierwowzorem  Chewbacci 
z „Gwiezdnych wojen”. Osta- 
tecznie jednak Lucas porzucił 
pomysł filmu o archeologu, 
zrezygnował też z „Czasu 
Apokalipsy” (który oddał Cop- 
poli) i zajął się „American 
Graffiti”. Indiana Smith po- 
wrócił w 1975 roku. Reżyserię 
filmu Lucas zaproponował Phi- 
lipowi Kaufmanowi. To wła- 
śnie Kaufman zasugerował, 
żeby Indiana szukał Arki Przy- 
mierza, Razem z Lucasem wy- 
myślili tytuł „Poszukiwacze za- 
ginionej Arki”. Ale film znowu 
nie powstał, bo Kaufmana za- 
angażowano do  „Wyjętego 
spod prawa Joseya Walesa”, 
a Lucas zajął się „Gwiezdnymi 
wojnami”. Trzecią szansę In- 
diana dostał w maju 1977 ro- 
ku. Jak głosi hollywoodzka le- 
genda, George Lucas i Steven 
Spielberg pojechali razem na 
wyspę Mauna Kea na Hawa- 
jach. Lucas chciał odpocząć 
po_ „Gwiezdnych wojnach”, 
Spielberg dotrzymywał mu to- 
warzystwa. Czas spędzali bu- 
dując zamki z piasku i rozma- 
wiając o swoich przyszłych fil- 
mach. Podczas jednej z tych 
rozmów Spielberg zwierzył się 








Lucasowi, że marzy 0 nakręce- 
niu „Bonda”. Na to usłyszał 
„Mam dla ciebie coś lepszego: 
»Poszukiwaczy zaginionej Ar- 
kie”. Spielberg z miejsca zapa- 
Jił się do filmu o archeologu 
awanturniku, który na wyścigi 
z nazistami szuka Arki Przy- 
mierza. Nie podobało mu się 
tylko jego nazwisko. Lucas 
zmienił je więc na Jones 
Spielberg zaproponował też 
by Indiana byt alkoholikiem 
jak Humphrey Bogart w „Skar- 
bie Sierra Madre”, ale Lucas 
protestował. Chciał, żeby In- 
diana Jones stał się wzorem 
dla nastolatków. Scenariusz, 
który zamówiono u Lawren- 
ce'a Kasdana, został podzielo- 
ny na 60 scen i zawierał sześć 
tzw. clifhangers, czyli mniej 
więcej co 20 minut życie Jone- 
sa miało wisieć na włosku. 












SEKTA MORDERCÓW 
I ŚWIĘTY GRAAL 
Lucasowi marzyła się kolej- 
na — po „Gwiezdnych woj- 
nach” — trylogia. Kiedy więc 
„Poszukiwacze zaginionej Ar- 
ki” odnieśli sukces, namówił 
Spielberga do zrobienia dru- 
giej części. Pierwotnie plano- 
wany tytuł „Indiana Jones 
i Świątynia Śmierci” zmienio- 
no na mniej ponury: „India- 
na Jones i Świątynia Przez- 
naczenia”. Tym razem Jones 
trafił do Indii, gdzie szukał 
magicznych kamieni, walczył 
z sektą morderców i uwalniał 
dziecięcych niewolników. Film 
nie wszystkim się spodobał, bo 
był mroczny i pełen przemocy. 
Najbardziej szokowała sce- 
na wyrywania bijącego serca 
Specjalnie dla „Świątyni Prze- 
znaczenia” Amerykanie wpro- 
wadzili nową kategorię wieko- 
wą — PG 13, a więc sugerującą 
że niektóre sceny mogą być 
zbyt drastyczne dla dzieci po- 
niżej 13 roku życia, i zalecają- 
cą, by młodsza widownia film 
oglądała w towarzystwie doro- 
słych opiekunów. W gronie 
krytyków „Świątyni Przezna- 
czenia” znalazł się sam Spiel- 
berg, który dziś otwarcie przy- 
znaje, że ze wszystkich części 
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drugą lubi najmniej. „Indianę 
Jonesa i Ostatnią Krucjatę” 
(1989) nakręcił podobno tylko 
dlatego, że chciał się zrehabili- 
tować za „Świątynię Przezna- 
czenia”. Trzecia część nawią- 
zywała do formuły „Poszuki- 
waczy zaginionej Arki” 
Powrócił klimat przygody, po- 
wrócił humor. W pierwszej 
wersji scenariusza (napisanej 
przez protegowanego Spiel- 
berga, Chrisa Columbusa) In- 
diana szukał starożytnego 
chińskiego artefaktu i walczył 
zindyjskim bóstwem, zwanym 
małpim królem. Miał też do- 
siadać nosorożca w szalonym 
pościgu. Tekst został odrzuco- 
ny, bo roiło się w nim od ste- 
reotypów rasowych. Lucas 
i Spielberg nie chcieli powtórki 
„Świątyni Przeznaczenia”, 
która była oskarżana o lanso- 
wanie rasowych uprzedzeń 
Czarnymi charakterami po- 
nownie stali się więc hitlerow- 
cy. Przynajmniej było wiado- 
mo, że nikt z ich powodu nie 
będzie protestował, ani o nie 
filmowców oskarżał. Lucas za- 
proponował, żeby Indiana Jo- 
nes szukał świętego Graala, 
czyli kielicha Jezusa z Ostat- 
niej Wieczerzy. Spielbergowi 
pomysł niezbyt się spodobał, 
uważał go za mało filmowy. 
Bał się też, że film będzie koja- 
rzył się publiczności z wygłu- 
pami Monthy Pythonowców, 
którzy w 1975 roku nakręcili 
komedię ze świętym Graalem 
w tytule. Lucas przekonał go, 
wprowadzając ojca Indiany 
- Henry'ego Jonesa. Właśnie 
wzajemne relacje ojca i syna są 
źródlem humoru w filmie. 
Henry Jones traktuje swojego 
syna — dorosłego mężczyznę, 
który wiele już przeżył — jak 
nieodpowiedzialnego nastolat- 
ka. Według scenariusza Henry 
Jones powinien mieć 75 lat 
Ale Spielberg w tej roli widział 
tylko jednego aktora — 58-let- 
niego wówczas Seana Conne- 
ry. „Tylko James Bond, i to ten 
prawdziwy James Bond, może 
być ojcem Indiany Jonesa” 
— skwitował nieśmiałe prote- 
sty Lucasa, który Henry'ego 








wyobrażał sobie jako nobliwe- 
go starszego pana. Publiczność 
podzielała opinię Spielberga 
i zaakceptowała Connery'ego 
jako ojca Harrisona Forda, 
choć jest tylko o 12 lat od niego 
starszy. Niestety, nie zobaczy- 
my tego duetu w „Królestwie 
Kryształowej Czaszki”. Conne- 
ry który od kilku lat jest 
na emeryturze, nie dał się sku- 
sić nawet na epizod. Harrison 
Ford żartuje, że on sam osią- 
gnął już taki wiek, że może 
grać własnego ojca. 


I FORD STWORZYŁ 
JONESA 

Indiana Jones to Harrison 
Ford. Trudno sobie wyobrazić 
innego aktora w tej roli. 
A przecież Ford nie był jedy- 
nym kandydatem. Lucas 
i Spielberg zaproponowali rolę 
Jonesa najpierw Tomowi Sel- 
leckowi. Ale aktor wybrał sen- 
sacyjny serial „Magnum”, cze- 
go pewnie do dziś żałuje 
Dorroli Jonesa przymierzali się 
także Tim Matheson, Peter 
Coyote i Nick Nolte. Ford był 
ostatnim kandydatem. Został 
zaangażowany dopiero trzy 
tygodnie przed rozpoczęciem 
zdjęć do „Poszukiwaczy...” 
Czy film z Tomem Selleckiem 
odniósłby sukces? Pewnie tak. 
Czy powstałyby kolejne czę- 
ści? To także można przyjąć 
za pewnik. Czy Indiana Jones 
stałby się postacią kultową? 
W to mocno wątpię. 
Fenomenu Indiany Jonesa, 
który od lat wygrywa plebi- 
scyty na najpopularniejszego 
bohatera kina przygodowego, 
nie da się wytłumaczyć tylko 
powodzeniem samych  fil- 
mów. Ten sukces to w ogrom- 
nej mierze zasługa Harriso- 
na Forda. Bo to Ford przydał 
Jonesowi sympatycznej zwy- 
czajności i męskiej szorstko- 
ści. Indiana Jones nie jest kla. 
sycznym bohaterem kina ak- 
cji. Boi się węży, nie radzi 
sobie z kobietami, można go 
zranić. Każdą przygodę przy- 
płaca licznymi siniakami i ob- 
rażeniami. To, że wychodzi 
cało z najgorszych opresji, za- 











wdzięcza raczej łutowi szczę- 
ścia i determinacji niż wyjąt- 
kowym zdolnościom i fizycz- 
nej tężyźnie. Harrison Ford 
ujął przygody swojego boha- 
tera w ironiczny cudzysłów. 
Nie stronił od humoru. To 
właśnie on jest pomysłodaw- 
cą jednej z kultowych scen cy- 
klu: zakończenia konfrontacji 
Jonesa z potężnym Arabem 
Zgodnie ze scenariuszem In- 
diana powinien z nim stoczyć 
widowiskową bójkę. Ale Ford 


Trzy filmy 

[ojoj paycjelec(ca) 
Indiany Jonesa 
zecjaejo NAWASUJGaII=) 
ponad miliard 
dolarów 

i odmieniły kino 
Czwarty film 
musi zmierzyć 


się z ich legendą, 


co jest nie lada 
WAzaWelatEna) 


nie miał sił na taką scenę, bo 
męczyła go dezynteria. Za- 
proponował więc Spielbergo- 
wi: „Może po prostu zastrzelę 
skurwysyna?”. 


WIDOWISKO ZA 20 MLN 

Lucas i Spielberg chcieli, żeby 
cykl o Indianie miał „jakość ki- 
na klasy B, ale rozmach ki- 
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na klasy A”. Powinien więc być 
widowiskowy, lekko kiczowaty, 
a jednocześnie o wiele tańszy 
niż typowe hollywoodzkie su- 
perprodukcje. Kiedy Lucas 
szukał wytwórni, która sfinan- 
sowałaby „Poszukiwaczy...”, 
zaplanował wydatki na 20 min 
dolarów, a okres zdjęciowy 
na 85 dni, Nikt w Hollywo- 
od nie chciał uwierzyć, że to 
możliwe. Nie przy scenariuszu 
tak naładowanym akcją, roz- 
grywającym się na trzech kon- 





Poszukiw: 
czaszki (od lewej): Shia 
LeBeouf, Steven Spielberg, 
OWIETTWLESN 
i Harrison Ford 


tynentach, nie z taką ilością 
efektów specjalnych i popi- 
sów kaskaderskich. Tymcza- 
sem Spielberg nakręcił film 
w 73 dni i za 18 mln dolarów. 
Oszczędzał, na czym się dało. 
Wykorzystywał ujęcia z goto- 
wych filmów, m.in. z „The 
Lost Horizon” i „Hindenbu: 
ga” (zdjęcia domu Jonesa) 





Wyciąt ze scenariusza dwie 
widowiskowe, a więc drogie, 
sceny: pościgu wagoników 
w kopalni i bójki w Szanghaju 
(obie zostały wykorzystane 
w „Świątyni Przeznaczenia”, 
która miała budżet o 10 mln 
dolarów wyższy). Tam, gdzie 
scenariusz przewidywał mon- 
taż egzotycznych plenerów, 
pokazał mapę, a na niej czer- 
woną kreską zaznaczył miejsca 
odwiedzane przez Jonesa 
w drodze z Nepalu do Kairu. 





Był to jednocześnie hołd dla 
starych filmów, które zainspi- 
rowały powstanie „Poszuki- 
waczy...”. Zachęcany przez 
Lucasa, Spielberg kręcił bar- 
dzo szybko, w stylu Joh- 
na Forda i Clinta Eastwooda 
— dwa duble i następna scena. 
„Gdybym miał więcej czasu 
i więcej pieniędzy, wyszedłby 


2 tego pretensjonalny gniot” 
— przyznał potem. Budżet 
„Królestwa | Kryształowej 
Czaszki” to ponad 120 mln 
dolarów. Jest więc sześć razy 
wyższy niż przy „Poszukiwa- 
czach...”. Ale to i tak niewy- 
górowana kwota, jak na obec- 
ne standardy w Hollywood. 
Dla porównania, naśladująca 
„Indianę Jonesa” „Sahara” 
Brecka Eisnera (2005) koszto- 
wała 160 mln dolarów. Spora 
część budżetu „Królestwa 





Kryształowej Czaszki” poszła 
na gaże Spielberga, Lucasa 
i Forda. Na wszystkim innym 
oszczędzano. To pierwszy film 
cyklu, który w całości został 
zrobiony na terenie USA. 
Zdjęcia kręcono w Connecti- 
cut, Kalifornii oraz na Hawa- 
jach, które udawały peru- 
wiańską dżunglę. 





SKAZANI NA SUKCES 
Trzy dotychczasowe filmy 
o Indianie Jonesie zarobiły 
w sumie ponad miliard dola- 
rów. Tylko „Poszukiwacze zagi- 
nionej Arki” przynieśli po- 
nad 380 mln (przypominam, 
że kosztowali 18 mln). Ale cykl 
był skazany na sukces. W per- 
fekcyjnie odważonych propor- 
cjach łączył przygodę, humor 
i absurd. Kwintesencją tego 
połączenia jest finałowy, na- 
wiązujący do „Obywatela Ka- 
ne'a”, kultowy już żart z „Po- 
zukiwaczy...”: Amerykanie 
zdobywają Arkę Przymierza 
tylko po to, by zamknąć ją 
w drewnianej skrzyni w wiel- 
kim magazynie. 
Cykl o Indianie Jonesie (razem 
z. „Gwiezdnymi wojnami”) 
bezpowrotnie odmienił X mu- 
zę. Wylansował Kino Nowej 
Przygody. Zapoczątkował mo- 
dę na superwidowiska, w któ- 
rych najważniejsze są tem- 
po akcji i jej liczne, koniecznie 
zaskakujące, zwroty. Filmy, 
w których bohaterowie są 
jednowymiarowi. Produkcje, 
w których nikt nie przejmuje 
się logiką i realizmem. Dziś to 
kino zjada własny ogon. 
Reżyserzy, próbując przebić 
konkurencję, robią coraz bar- 
dziej przerysowane filmy, 
które niezamierzenie stają się 
autoparodią. Trudno też prze- 
cenić wpływ, jaki „Poszukiwa- 
cze zaginionej Arki" wywarli 
na kulturę masową. Bez India- 
ny Jonesa nie byłoby Lary 
Croft. Nie byłoby gier kompu- 
terowych „Broken Sword” 
Przygody Jonesa stały się in- 
spiracją dla takich pisarzy, jak 
Dan Brown i Clive Cussler. Ko- 
stium Indiany, a zwłaszcza 
charakterystyczny kapelusz 
Fedora, to symbol chętnie wy- 
korzystywany przez reklamę. 
David Beckham ubrany jak In- 
diana Jones reklamuje napój 
gazowany, a facet w jego kape- 
uszu wędruje w poszukiwaniu 
egzotycznych przypraw. „Po- 
szukiwacze zagii 
podbili publiczność bez trudu, 
zwłaszcza że nie mieli konku- 
rencji. Czwartej części nie pój- 
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dzie już tak łatwo. Musi rywa- 
lizować z legendą cyklu, a to 
już samo w sobie jest wyzwa- 
niem. Na tym nie koniec. 
Zmieniło się kino akcji. Jest te- 
raz bardziej dynamiczne i bar- 
dziej agresywne. Widzowie 
przyzwyczaili się do zawrotne- 
go tempa (zwrot akcji już nie 
co 20, ale co pięć minut), 
rwanego montażu, dyna- 
micznych zdjęć z kamery 
ręcznej. Chcą czuć, że razem 
z głównym bohaterem są 
w centrum wydarzeń. 
Tymczasem Lucas i Spielberg 
zapowiadają, że „Królestwo 
Kryształowej Czaszki” będzie 
rozrywką w „starym stylu”. 
Film jest utrzymany w tej sa- 
mej konwencji co trzy po- 
przednie części, a więc styli- 
zowany na stare kino klasy B. 
Tym razem źródłem inspiracji 
nie były produkcje Republic, 
ale filmy science fiction: „It 
Came From Outer Space”, 
„The Thing" i „Them!”, A to 
dlatego, że zdaniem Lucasa 
właśnie one są kwintesencją 
kina klasy B z końca lat 50. 
(a wtedy rozgrywa się akcja 
„Królestwa Kryształowej 
Czaszki”). Spielbergowi i Luci 
sowi zależało, żeby czwarta 
część wyglądała jak trzy wcze- 
śniejsze. Janusza Kamińskiego 
poproszono więc, by nie uno- 
wocześniał strony wizualnej 
Miał po prostu naśladować styl 
zdjęć wypracowany przez Do- 
uglasa Slocombe'a, dotychcza- 
sowego operatora cyklu. Dla 
mistrza tej klasy co Kamiński 
taki układ na pewno nie był sa- 
tysfakcjonujący... Efekty kom- 
puterowe zostały ograniczone 
do _ absolutnego minimum 
(niektórzy twierdzą, że w ogó- 
le nie ma ich w filmie). Zostały 
zastąpione przez tradycyjne. 
W niebezpiecznych sytuacjach 
aktorzy nadal są wyręczani 
przez kaskaderów, nie cyfrowe 
ludziki. W „Królestwie Krysz- 
tałowej Czaszki” zabraknie 
jednak etatowego dublera 
Harrisona Forda — Vica Arm- 
stronga, który wybrał konku- 
rencyjną produkcję, trzecią 
część „Mumii”. 








26 FILM maj 2008 





INDIANA KONTRA 
BOURNE 

Zmieniło się nie tylko kino ak- 
Zmienili się także jego bo- 
haterowie. Dziś na ekranie 
królują 30-latkowie: Matt Da- 
mon jako Jason Bourne, Chri- 
stian Bale jako Batman i Tobey 
Maguire jako Spider-Man. 
A Harrison Ford w lipcu skoń- 
czy 66 lat. Pewnie dlatego 
w „Królestwie Kryształowej 
Czaszki” Indiana Jones nie 
będzie działał sam. Ray Win- 
stone („Sexy Beast”, „Infiltra- 
cja”) gra ekskomandosa, który 
przyjaźni się z Jonesem. Nie 
przeszkadza im to rywalizo- 
wać na polu archeologii, W fil- 
mie pojawia się także John 
Hurt („V jak vendetta”). Nie 
wiadomo jednak, kim jest jego 
bohater. Chodzą słuchy, że to 
profesor Ravenwood, ojciec 
Marion i najlepszy specjalista 
od Arki Przymierza. 

Ale w „Poszukiwaczach zagi- 
nionej Arki” mówiło się o jego 
śmierci. A poza tym, po co In- 
dianie specjalista od Arki, sko- 
ro szuka starożytnej czaszki? 
Najwięcej emocji budzi Mut 
Williams, którego gra 21-letni 
Shia LeBeouf („Transfor- 
mers”). Czy Mut, stylizowany 
na młodego Brando, jest sy- 
nem Indiany Jonesa i Marion 
Ravenwood? Wiekowo by pa- 
sował: „Królestwo Kryształa- 
wej Czaszki” rozgrywa się 
w 1957 roku, Indiana i Marion 


cba. W COŁOŚCI.. 
UUTATREKYH 
óaceo 
JLAKUAACI: 
WOZTZWO) 


(UNAŻZZA 


kosztowało ponad 


BUDADAA 


szęść razy więcej n 
zukiiwacz 


Arki szukali w 1936. Wiado- 
mo, że na poszukiwaniach 
ich znajomość się nie skoń- 
czyla (pamiętacie scenę na 
pirackim statku?). A może 
Mutt jest dzieckiem Marion 
i jakiegoś tajemniczego pana 
Williamsa? Lucas na ten te- 
mat milczy (woli rozmawiać 
o czaszkach) 

Spielberg udziela wymijają- 
cych odpowiedzi w stylu: „Nie 
nazwałbym tego filmu histo- 
rią ojca i syna”. Ford zaś żar- 
tobliwie dementuje: „W tych 
filmach jest miejsce tylko dla 
jednego dziecka — dla ukocha- 
nego syna Seana Connery, 
czyli dla mnie: 





400 MLN DOLARÓW 
GWARANTOWANE 

Fani, oczywiście, chcą wie- 
dzieć, czy powstaną kolejne 
części. Podobno Harrison Ford 
podpisał kontrakt na dwa fil- 
my, a Shia LeBeouf na trzy. Ale 
to są plotki z Internetu, a wia- 


domo, jaką mają one wartość 
— sprawdza się jedna na sto. 
Nie chce mi się wierzyć, żeby 
Lucas i Spielberg planowali 
film o Jonesie bez Forda. Chy- 
ba że zwariowali. Sam Ford nie 
wyklucza możliwości kolejne- 
go powrotu do roli. „Od Seana 
Connery nauczyłem się jedne: 
go: nigdy nie mów »nigdyc” 
—żartuje. 
Ale wszystko zależy od tego, 
czy „Królestwo Kryształowej 
Czaszki” odniesie sukces. Lu- 
cas jest przekonany, że film 
nikomu się nie spodoba. „Fani 
będą zawiedzeni. Oni zawsze 
są zawiedzeni” — stwierdził 
w rozmowie z „Vanity Fair” 
Wie, co mówi. Dobrze pamię- 
ta burzę związaną z „Atakiem 
klonów”. Uważa też, że „Kró- 
lestwo Kryształowej Czaszki” 
nie spodoba się krytykom: 
„Nie lubili trzech wcześniej- 
szych części. Dlaczego mieli- 
by zmienić zdanie przy czwar- 
tej? Już im się nie podoba, 
choć jeszcze jej nie widzieli” 
Jednak Harrison Ford wierzy, 
że „Królestwo Kryształowej 
Czaszki” będzie hitem. „Film 
odniesie sukces, to pewne 
Pytanie tylko, jak wielki to bę- 
dzie sukces?". No, właśnie 
Specjaliści od rynku przewi- 
dują, że tylko w USA „Króle- 
stwo Kryształowej Czaszki” 
zarobi około 400 min dolarów. 
A wy jak obstawiacie? 

Blbieta Ciapara 














Foro: up 





Największa seria « w 
komputerowych % 
programów edukacyjnych 


ś 

pobudza ciekawość i kreatywność t 

uzupełnia wiedzę szkolną l 
oswaja z komputerem 











Wil Scott ze „Świąty Ę alison doody 
hpa cz. 
Rozkapryszona, wiecznie niezadowolona| 
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biedną Capshaw obrzucono dwoma | 
tysiącami robaków i żuków. 


DOCEEEJLECEJ 
2 „Ostatniej Krucjaty" to 

femme fatalejak z filmów „ 
Hitchcocka. Zimna, elegancka 
niebezpieczna blondynka, 
która współpracuje z nazistami 

oraz uwodzi Jonesów — junior 

i seniora. Znajomość z nią nie 
może skończyć się dobrze, 
Spielberg szukał do tej roli 
28-letniej Austriaczki, 
zaangażował 22-letnią 
IHandkę. Przed „Ostatnią 
Krucjatą" Dody znana była 
jako dziewczyna Boncia 
z „Zabójczego 
widoku” (1987). 






karen allen 
iż. i 





Marion Ravenwood z „Poszukiwaczy zaginionej Arki" tojedyna prawdziwa miłość 
w życiu Indiany. Sprytna, twarda, niezal jejak smok. Rolę Marion odrzuciły 
„Amylrving (ówczesna narzeczona Spielberga) i Debra Winger. Przyjęła - 29-etnia 
Karen Allen. Spielberg chciał, żeby Marion towarzyszyła Indianie także w kolejnych 
częściach, ale Lucas wolał rozwiązanie z „Bont każdym filmie inna 
dziewczyna. Złamał się dopiero przy „królestwie Kryształowej Czaszki”. 





Wiadomościami o gwiazdach 
dzieli się Orbit w paskach 





















Jeżelikomuś nie 
wystarcza oglądanie 
filmów, może sobie 
kupić figurkę 
Indiany, pinbalia 
zjego przygodami... 










„albo za pomocą klocków lego odtworzyć scenę 
z „Poszukiwaczy zaginionej Arki" 


romna kamienna kula 


o z czym miał Na świecie jest co najmniej 


pół tuzina kryształowych. 
czaszek. Najbardziej znana 
to Czaszka Przeznaczenia. 
Podobno ma nacprzyrodzoną 
mec. Idealnie więc pasuje 

do kolekcji Indiany Jonesa, 
który wcześniej szukał Arki 
Przymierza, świętego Graala 

i magicznych kamieni 
Shankara. 





Nawet Indiana Jones ma 
swoje słabości. Pani 


FOTO: INETEXT, DEFDMMEDIUM, EVERETT COLL/EAST NEWS, 


MATERIAŁY PRASOWE, ARCHIMUM 








VOLCA 
GANNES 












Festiwal w Cannes to święto 


kina, ale także wielkie 


targowisko próżności 


Cannes to nie tylko schody z czerwonym dywanem i sunącym 
ZZA LAY NEA NLA LADNA 
świat widać jak w soczewce: jego mody, pasje, konflikty 

i emocje. W tym roku oprowadzi Was po nim Elzbieta 
Ciapara, naoczny świadek ostatnich 14 edycji festiwalu 


























O festiwalu w Cannes zwykło 
się mówić, że jest najbardziej 
prestiżowy. Berlińskiej im- 
prezie przypięto etykietkę 
rozpolitykowania. A festiwal 
w Wenecji podejrzewa się 
o komercyjne ciągotki. W tym 
układzie Cannes pozostaje 
bastionem kina artystyczne- 
go. Ale ten podział niewiele 
ma wspólnego z rzeczywi- 
stością. Bo Berlin uzależnił 
się od amerykańskich super- 
produkcji. Wenecja lansuje 
nowe talenty kina artystycz- 
nego (patrz: Mira Nair, An- 
driej Zwiagincew). A Cannes 
DZICETONOCE 





To właśnie canneński festiwal 
został przerwany z powodów 
politycznych — w maju 1968 
roku. Bezpośrednim pretek- 
stem była planowana dymisja 
popularnego wśród francu- 
skiej Nowej Fali, Henriego 
Langloisa, dyrektora Cinóma- 
thóque Frangaise. Przez Fran- 
cję przetaczała się właśnie fala 
strajków i studenckich prote- 
stów. A dla młodych francu- 
skich (i nie tylko) filmowców 





festiwal w Cannes jawił się ja- 
ko ostoja mieszczańskich war- 
tości. Roman Polański i Louis 
Malle odeszli z jury. Miloś 
Forman wycofał z konkursu 
BOIECLN LNY 
Gois Truffaut wezwał do ze- 
rwania festiwalu. 19 maja 
grupa reżyserów wdarła się na 
seans „Mrożonego pepper- 
mintu” Carlosa Saury. Ni 
rzy, m.in. Jean-Luc Godard, 
uwiesili się kotary przy ekra- 
nie. W efekcie festiwal został 
przerwany. 

W trakcie ponad 60-letniej hi- 
SONKONESNANCNY 
politycznych skandali. Spora 
OCZY CEJIE 
nem chińskim. Ostatnio nie- 
mal co roku władze chińskie 
usiłują nie dopuścić do poka- 
zania jakiegoś filmu. Czasami 
udaje im się zastraszyć swoich 
filmowców. Zhang Yimou wy- 
cofał z festiwalu „Zachowaj 
spokój” (1997). Zazwyczaj jed- 
nak Pekin jest bez szans, bo 
większość chińskich filmów 
CZERTEENANCJ 
nych) to koprodukcje między- 
narodowe. Kiedy więc Chiń- 
czycy nie zgodzili się wysłać 
do Cannes „Wschodniego pa- 
łacu, zachodniego pałacu” 
Zhang Yuana, pierwszego 
chińskiego filmu o homosek- 
sualistach, kopię dostarczył 
francuski koproducent. W od- 
wecie Pekin ukarał reżysera 
zabrał mu paszport i przez trzy 
lata nie pozwalał robić filmów. 
Podobna kara spotkała także 
Lou Ye, który bez zgody chiń- 
skiej cenzury pokazał w Can- 
nes „Letni pałac”, Nagrodą po- 
lityczną była Złota Palma dla 
„Fahrenheit 9/11" Michaela 
Moore'a (2004). Film nie 
olśniewał, ale doskonale , 
wpisywał się w protest 
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OZADZZA 
RZECZNE 
Stone i Sophie 
Marceau 
„ — wiedzą, jak 
FOZATEZIĄ 
RZA 











> przeciwko wojnie w Ira- 
ku. Podczas festiwalowej 
gali Tim Roth apelował do 
Amerykanów, żeby nie głoso- 
wali na Busha. Rok później na 
konferencji prasowej Lars von 
Trier nazwał prezydenta USA 
dupkiem. 





Sam zresztą festiwal narodził 
się z powodów politycznych. 
Jako pierwsi na pomysł mię- 
dzynarodoweej imprezy filmo- 
wej wpadli Włosi. Od 1932 ro- 
ku organizują festiwal w We- 
necji. Oczywiście, początkowo 
decydujący głos mieli na nim 
faszyści. W 1938 roku nie po- 
zwolili nagrodzić antywojen- 
nych „Towarzyszy broni” Je- 
ana Renoira, choć film był fa- 
worytem widzów i większości 
jurorów. Nie miał szans na 
główną nagrodę — Puchar 
Mussoliniego — ponieważ nie 
pasował ideologicznie, a Go- 
ebbels, minister propagandy 
III Rzeszy, nazwał go filmo- 
wym wrogiem nr 1. Festiwal 
wygrała „Olimpiada” Leni Rie- 
fenstahl. Francuzi poczuli się 
dotknięci. Postanowili zorga- 
nizować konkurencyjną impre- 





zę. Pierwszy canneński festi- 
wal miał wystartować 1 wrze- 
ia 1939 roku. Z oczywi- 
stych względów został odwo- 
łany. Do pomysłu powrócono 
w 1946 roku. Tym razem się 
udało. W imprezie wzięło 
udział 18 krajów, a jury prze- 
wodniczył 82-letni wówczas 
Louis Lumióre. 

Tegoroczny festiwal powinien 
być 63., ale dwukrotnie im- 
preza się nie odbyła (w 1948 
i 1950 roku) z powodu proble- 
mów finansowych. Początkowo 
ranga raczkującego festiwalu 
nie była zbyt wysoka, a organi- 
zatorzy mieli problemy ze zna- 
lezieniem sponsorów. Dopiero 
w latach 50. zyskał sławę naj- 
bardziej prestiżowej filmowej 
imprezy. Duża w tym zasługa 
uporu Roberta Favre'a Le Bre- 
ta, który festiwalem kierował 
od jego narodzin do 1984 roku. 
Dość wcześnie program festi- 
walu został podzielony na 
dwie sekcje: In Competition 
(czyli konkurs) i Out of Gom- 
petition (poza konkursem) 
W 1969 roku doszła trzecia 
Quinzaine des Róalisateurs, 
prezentująca kino niezależne, 
często niszowe i eksperymen- 
talne. W 1978 wprowadzono 
przegląd Un Certain Regard 
W jego ramach pokazywane są 
filmy, które kierownictwo fe- 
stiwalu uznało za interesują- 
ce, jednak niekoniecznie za- 
slugujące na Złotą Palmę (choć 
mogą ubiegać się np. o nagro- 
dę dla najlepszego debiutu, 
Camćra d'Or). Paradoksem 
jest, że do Un Certain Regard 
często trafiają filmy lepsze od 
tych, które są w konkursie 
Najważniejszą nagrodą Can- 
nes jest Złota Palma przyzna- 
wana od 1955 roku, Wcześniej 
nagroda nazywała się po pro- 
stu Grand Prix du Festival In- 
ternational du Film (do nazwy 
tej powrócono w latach 1964- 
-1974 z powodu sporów wokół 
praw autorskich). Złotą Palmę 
zaprojektował paryski jubiler 

Lucienne Lazon. Pomysł pod- 
sunął mu podobno Jean Coc- 
teau. Pierwszym laureatem 





Złotej Palmy był „Marty” Del- 
berta Manna (1955) 


Przez pierwsze lata o wybo- 
rze filmów na festiwal decy- 
dowały kraje, w których po- 
wstały. Od lat 70. prawo wy- 
boru należy do samego 
festiwalu. Tylko dzięki temu 
w Cannes mógł być pokazany 
choćby „Człowiek z żelaza” 
Andrzeja Wajdy, który wyje- 
chał ze Złotą Palmą. Gdyby 
to zależało od_ polskich 
władz, film do Cannes na 
pewno by nie trafił. Został 
przecież wycofany z rywali- 
zacji o Oscara. 

Teoretycznie decyzję o pro- 
gramie festiwalu podejmuje 
specjalna komisja. W rzeczy- 
wistości jednak jeden czło- 
wiek — dyrektor artystyczny. 
A więc najpierw Robert Fa- 


vre Le Bret, potem Gilles Ja- 
cob, od 2001 roku Thierry 
Frómaux. Przy takim jedno- 
osobowym sterowaniu łatwo o 
wpadki. Do festiwalu nie za- 
kwalifikowała się na przykład 
„Nera Drake” Mike'a Leigh, 
która kilka miesięcy później 
triumfowała w Wenecji (ze- 
msta  Włochów?). Cannes 
przegapiło „Powrót” Andrieja 
Zwiagincewa (także wygrał 
w Wenecji). 

Niestety, jako kinematografia 
mamy przechlapane. Fró- 
maux bowiem, wzorem swo- 
jego mistrza Jacoba, uważa, 
że w naszym kinie dzieje się 
niewiele ciekawych rzeczy. 
Może należałoby tę diagnozę 
przyjąć z pokorą, skoro więk- 
ość naszej filmowej produk- 
cji ostatnich lat to komedie ro- 
mantyczne i widowiska kostiu- 
mow. Ale przecież powstały 
także „Dług”, „Cześć, Tere- 
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> ska” oraz „Dzień świra”. 
Filmy Koterskiego czy Krauze- 
go w niczym nie ustępują tym 
z innych krajów, które Cannes 
przyjęło. 

Ostatnim polskim filmem, któ- 
ry został dopuszczony do kon- 
kursu — i go wygrał — byt „Pia- 
nista" Romana Polańskiego 
(2002). Ale Francuzi z Polań- 
skim się liczą, a film był polsko- 
-francusko-amerykańską ko- 
produkcją. Podobnie rzecz mia- 
ła się z filmem „Trzy kolory. 
Czerwony” Krzysztofa Kieś 
lowskiego. Produkcja starto- 
wała w kokursie w 1994 roku 
i przegrała z „Pulp Fiction”. 
Francuzi uważali, że to ich film 
—zagrany po francusku, z fran- 
cuskimi aktorami... „Czysto” 
polskie filmy trafiają w najlep- 
szym wypadku do Un Certain 
Regard. W tej sekcji pokazano 
„Cwał” Krzysztofa Zanussiego 
i „Z odzysku” Sławomira Fabio- 
kiego. Notabene oba filmy były 
bardzo dobrze przyjęte. 


WERIGGR 


Hollywood polubiło pozakon- 
kursową sekcję. W jej ramach 
organizuje premiery swoich 
najważniejszych megapro- 
dukcji. W tym roku będzie to 
„Indiana Jones i Królestwo 
Kryształowej Czaszki” Steve- 
na Spielberga. W poprzednich 
latach poza konkursem poka- 
zano filmy „Matrix. Reakty- 
wacja” braci Wachowskich, 
„Gwiezdne wojny. Zemsta Si 
thów” George'a Lucasa oraz 
„Kod da Vinci" Rona Howar- 
da, co każdorazowo wywoły- 
wało oskarżenia o wypaczanie 
idei festiwalu i jego komercjali- 
zację. Sporo w tym przesady, 
bo już pod koniec lat 60. fran- 
cuski reżyser Pierre Kast ogło- 
sił w Cannes: „wszystkie filmy 
rodzą się wolne i równe” (para- 
fraza Deklaracji Niepodległości 
Stanów Zjednoczonych). Skoro 
tak, to mają prawo być pokazy- 
wane na festiwalu. 

Nie da się jednak ukryć, że 
Cannes to wielki cyrk marke- 
tingowy. Przodują w tym, oczy- 
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wiście, Amerykanie, którzy 
bardzo szybko dostrzegli pro- 
mocyjny potencjał imprezy. 
W 1957 roku premierze „W 80 
dni dookoła świata” towarzy- 
szyły popisy akrobatów. Kiedy 
w 1968 roku wprowadzano 
ponownie „Przeminęło z wia- 
trem”, na canneńskiej plaży 
odtworzono pożar Atlanty. Kie- 
dy do kin miał wejść „Ostatni 
bohater akcji”, nad Cannes 
unosił się wielki nadmuchiwa- 
ny. Arnold Schwarzenegger 
2. gumy. Chwyt reklamowy nie 
udał się zresztą, bo gumowy 
Arny zaczął tracić powietrze 
i straszył jako smętny flak. Po 
tej wpadce Cannes nabawiło 
się urazu do balonów. Kiedy 
w 1997 roku nad plażą zawisł 
kolejny —z podobizną Howar- 
da Sterna — do akcji wkroczyła 
policja. Amerykanom posta- 
wiono ultimatum: albo spro- 
wadzą balon na ziemię, albo 
zestrzelą go policjanci. 

W Cannes wszystkie chwyty 
promocyjne są dozwolone. 
Inaczej można nie przebić się 
przez konkurencję. Na festi- 
walu i towarzyszących mu tar- 
gach pokazuje się rocznie oko- 
ło 1500 filmów. Nie dziwi więc 
desperacja filmowców. W ze- 
szłym roku aktor Jerry Sein- 
fald przebrany za pszczołę wy- 
konał efektowny „lot” z dachu 
hotelu Carlton na plażę — tylko 
poto, byzainteresować animo- 
wanym „Filmem o pszczo- 
łach”. A szwedzki reżyser Tor- 
kel Knutsson, reklamując „Na- 
ked Again", biegał goły po 
centrum Cannes. Towarzyszył 
mu brat —też nago. 

Pojawiają się głosy, że wśród 
tego PR-owego zgiełku, przy- 
jęć i parady gwiazd znika to, 
co powinno być najważniejsze 
— samo kino. Pojawiają się też 
głosy, że wartość Złotej Palmy 
jest znikoma, bo już godzinę 
po jej wręczeniu nikt nie pa- 
mięta, kto wygrał. Oczywi- 
ście, można krzywić się na ten 
medialno-marketingowy cyrk, 
ale cała reszta to mocna prze- 
sada. Wystarczy przejrzeć li- 
stę zwycięzców. 
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Cannes kojarzy się również 
ze skandalami obyczajowymi 
- roznegliżowanymi gwiazdka- 
mi, które ku uciesze gapiów 
i paparazzi pokazują się to- 
pless. Modę tę wprowadziła Si- 
mone Sylva. W 1954 roku, po- 
zując razem z Robertem Mit- 
chumem, nagle pokazała nagie 
piersi. Po wszystkim twierdzi- 
ła, że był to czysty przypadek, 
zawiodło zapięcie od stanika, 
ale nikt nie dał wiary tym za- 
pewnieniom, a Sylva znalazła 
liczne naśladowczynie. Niejaka 
Frangoise Deldick w stroju to- 
pless wjechała nawet konno do 
szacownego hotelu Carlton. 
Niedawno do tego toplesso- 
wego grona dołączyła nawet 
Sophie Marceau, odsłaniając 
pierś na czerwonym dywanie. 
Ramiączko od jej wieczorowej 
kreacji zsunęło się dokładnie 
wtedy, kiedy w Sophie wycelo- 
wane były aparaty fotograficz- 
ne. O ile jednak nagi biust Sylvi 
szokował, o tyle Marceau nie 
zrobiła na nikim wrażenia. 
Coraz więcej wolno także fil- 
mowcom, bo granica tego, co 
w kinie bulwersuje, coraz bar- 
dziej się przesuwa, W 1976 ro- 
ku pokaz „Imperium zmy- 
słów” Oshimy z realistycz- 
nym seksem i sceną odcinania 
genitaliów wywołał szok oraz 
oskarżenia o lansowanie por- 
nografii. Tymczasem 27 lat 
później „The Brown Bunny” 
Vincenta Gallo ze sceną seksu 
oralnego nikogo nie oburzył 

Film zyskał sobie tylko wątpli- 
wą sławę najgorszego, jaki 
kiedykolwiek ubiegał się o Zło- 
tą Palmą. 

Czasami szokuje zachowanie 
wygranych lub przegranych. 

Roberto Benigni w podzięce za 
Grand Prix (drugą co do waż- 
ności nagrodę) dla „Życie jest 
piękne” rzucił się do nóg Mar- 
tinowi Scorsese. Natomiast 
w 1991 roku Lars von Trier nie 
potrafił ukryć rozczarowania, 
że jego „Europa” przegrała 
z „Bartonem Finkiem" Co- 
enów. Nazwał Romana Polań- 





CANNES 
KOJARZY SIĘ 
TEŻZE 
SKANDALAMI 
OBYCZA- 
JOWYMI 


Modę na pozowanie 
topless wprowadziła 
w 1954 roku Simone 
Sylva. Znalazła liczne 
naśladowczynie. 
Wśród nich Sophie 
Marceau 


skiego (który był wtedy prze- 
wodniczącym jury) karłem i ci- 
snął o podłogę Prix Jury (taka 
canneńska nagroda pociesze- 
nia). Obraził się tak bardzo, że 
kilka lat później nie przyjechał 
z „Przełamując fale” 

Na Cannes był obrażony także 
Ingmar Bergman. Miał powo- 
dy. Trudno w to uwierzyć, ale 
nigdy nie dostał Złotej Palmy! 
Dopiero z okazji 50. edycji fe- 
stiwalu przyznano mu La Pal- 
me des Palmes (Palmę Palm), 
a więc nagrodę honorową 

Bergman jednak zamiastz te- 
go powodu wpaść w zachwyt 
(na co pewnie szefowie Can- 
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nes liczyli), odmówił przyjaz- 
du, zasłaniając się podeszłym 
wiekiem. Władze festiwalu 
poczuły się urażone. Gillesowi 
Jacobowi wyrwało się nawet, 
że „Cannes to nie jest jakiś 
tam japoński festiwal”. Te sło- 
wa zdenerwowały z kolei Ja- 
pończyków. 

Wielkim obrażonym na can- 
neński festiwal był Pedro Al- 
modóvar. Obraził się, gdyż 
w 1987 roku odrzucono jego 
„Kobiety na skraju załamania 


nerwowego”. I choć potem fe- 
stiwal kilkakrotnie próbował 
błąd naprawić, Almodóvar za 
każdym razem odrzucał gałąz- 
kę oliwną. Złamał się dopiero 
w 1999 roku i zgłosił „Wszyst- 
ko o mojej matce”. Podobno 
zrobił to, bo wszyscy przepo- 
wiadali mu Złotą Palmę. Ale 
przegrał. Musiał zadowolić się 
nagrodą za reżyserię, więc 
znowu się obraził. „Złe wycho- 
wanie” (2004) pokazał poza 
konkursem. Po raz drugi uległ 


w 2006 roku i znowu przeżył 
zawód. „Volver” nagrodzono 


raz pewni 
szybko zgodzi się wystartować 
w  canneńs konkursi 

Nagrody przyznaje kilkuoso- 
bowe jury. Do udziału w nim 
zapraszani są ludzie kina i kul- 
tury z całego świata. Mie- 
szanka światopoglądów, tem- 
peramentów oraz filmowych 
upodobań. Ale najważniejszy 
jest przewodniczący. W prze- 


szłości byli nim Quentin Ta- 
rantino (to on dał Złotą Palmę 
Michaelowi Moore'owi) i Emir 
Kusturica, który rozwiał złu- 

Izenia na temat demokratycz- 
nych wyborów jury i kazał na- 
zywać siebie el Comendante. 
W tym roku szefem canneń- 
skiego jury ma być Sean Penn, 
który znany jest ze skrajnych 
poglądów. Festiwal zapowiada 
się więc ciekawie. 


Blsbieta Ciapara 
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Jeśli nie oglądamy filmów 
dokumentalnych, to jako inteligenci 
po prostu powinniśmy się wstydzić, 
bo z pasją ogłąda je w kinach 

i telewizji cały cywilizowany świat. 

A już na pewno wstydz 
przynajmniej ci decydenei, któl 
palcem nie kiwną, by pełnometrażowe 
dokumenty były dostępne nie tylko na 
„Jestiwalach, takich jak dwie 
kapitalne majowe imprezy. 
warszawski Planet Doc Review 

i Krakowski Festiwal Filmowy 





/ powinni się 








„Opowi 
iego taboru! 
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"Tuż przed rozdaniem tego- 
rocznych Oscarów światowej stawy do- 
kumentalista Michael Moore ogłosił kole- 
gom po fachu, że chce wprowadzić w ży- 
cie projekt „Doc Night in America” 
(„Dokument wieczorową porą w Amery- 
ce"). Zakłada on, że uda się przekonać 
właścicieli kin, by jeden wieczór w tygo- 
dniu poświęcili na projekcję dokumentu. 
„Harry Potter nie potrzebuje siedmiu 
projekcji — mówi Moore. — Na tej siódmej 
są pustki na sali”. 





WIĘCEJ NIŻ FIKCJA 

W Polsce, gdzie na palcach jednej ręki po- 
liczyć można filmy dokumentalne w re- 
pertuarze kin, lament Amerykanów, któ- 
rzy od dawna przyzwyczajeni są, że dłu- 
gometrażowe filmy dokumentalne trafiają 
na duży ekran, wydaje się przesadzony. 
Dla przykładu: właśnie mogą oglądać na- 
grodzony Oscarem za Najlepszy doku- 
ment długometrażowy „Kurs do Krainy 
Cienia” („Taxi to the Dark Side”) Aleksa 
Gibneya (historia afgańskiego taksówka- 
rza, który przypadkowo trafia do amery- 
kańskiego więzienia wojskowego) oraz 
„Taśmy wojny” („The War Tapes") Debo- 
rah Scranton o amerykańskich żołnie- 
rzach w Iraku. 

Poza atrakcyjną filmowo tematyką wo- 
jenną mamy też do czynienia z filmami 
na każdy temat: od ekologii, poprzez 
służbę zdrowia czy korupcję w Brazylii, 
po bardzo popularne tutaj tematy sporto- 
we, na przykład film o zawodach w ska- 
kaniu przez skakankę 

Do wyboru, do koloru, wszystko znako- 
micie zrealizowane, odkrywcze, po pro- 
stu świetne kino, warsztatowo bez zarzu- 
tu, przekazujące prawdziwą wiedzę 
o świecie. Więcej niż fikcja. 

A więc jaki problem mają filmowcy doku- 
mentalni w Ameryce? Ano taki, że chcą, 
by dokumenty trafiały częściej do multi- 
pleksów i w ten sposób walczyły o więk- 
szą publikę, co się przekłada, oczywiście, 
na większe pieniądze, 


NIERÓWNY BÓJ Z FABUŁĄ 

Chociaż filmy dokumentalne są wyświe- 
tlane w kinach, wciąż przegrywają z fa- 
bułami. Głównym powodem są niskie 
wydatki na reklamę. Firma SenArt dys- 
trybuuje nagradzane na festiwalach „Ta- 
śmy wojny”, a także oscarowe „Mgły 
wojny” („The Fog of War”) Frolla Morrisa. 
Ten drugi film to znakomita biografia 
amerykańskiego polityka Roberta S 
McNamary'ego, a zarazem  histo- 


ria XX wieku. Dystrybutor z tej firmy, 
Jeff Lipsky, mimo że ma w ofercie tak hi- 
towe dokumenty, narzeka na brak mar- 
ketingowych dolarów. „Gdyby film doku- 
mentalny dysponował takim nieprzyzwo- 
icie dużym budżetem na marketing, jak 
każda następna część »Harry'ego Potte- 
ra«, to nie byłoby problemów z frekwen- 
cją w kinach” — twierdzi. 

Przy niskich budżetach na marketing do- 
brą promocją jest udział w festiwalach. 
Najlepsze filmy trafiają na tzw. festiwale 
premierowe (ang. launch pad festivals). 
Ale to nie wszystko. Często takie filmy 
mają już własne strony internetowe za- 
chęcające ludzi z branży do zakupu licen- 
cji, a internautów — do pójścia do kin 
Takim przykładem może być strona fil- 





„Wielka cisza”, 2005, reż. Philip 
Gróning: dwuipółgodzinny dokument 

© klasztornym życiu kartuzów - jednego 
z zakonów rzymskokatolickich 


mu z oferty ThinkFilm, nominowanego 
do tegorocznego Oscara dokumentu 
na/Taniec" („War/Dance") Seana Fi- 
ne'a oraz Andrei Nix Fine. To historia 
trójki ugandyjskich dzieci, które z trau- 
my wojny próbują wydobyć się poprzez 
muzykę i taniec. Po wejściu na stronę 
i obejrzeniu trailera każdy kinoman bę- 
dzie chciał zobaczyć ten film! (www.war- 
dancethemovie.com). 

W tym roku dokumentowi nie pomogła 
nawet tak pożądana nagroda jak Oscar. 
Statuetki przyznawane w dwóch katego- 
riach: za dokumenty długometrażowe 
i krótkometrażowe, giną w powodzi in- 
nych nagród związanych przede wszyst- 
kim z fabułą. Mark Urman, szef działu ki- 
nowego dystrybutora ThinkFilm, parę ty- 
godni po zdobyciu Oscara przez „Kurs 
do Krainy Cienia” narzekał, że wpływy 
z ostatnich projekcji kinowych były 
mniejsze niż przed nocą oscarową 


NIEMCY DAJĄ KASĘ 

W Europie rajem dla filmowców doku- 
mentalnych są Niemcy, dzięki państwo- 
wym i lokalnym dotacjom. Co roku do kin 
trafia tam kilkadziesiąt niemieckich do- 
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kumentów (w ubiegłym roku ponad 501). 
Są wśród nich nagrodzone na ostatnim 
festiwalu w Lipsku „Heinz i Fred” Mario 
Schneidera — poetycka, baśniowa opo- 
wieść o dziwnym związku ojca i syna, 
„Nach der Musik" Igora Heitzman- 
na o Otmarze Suitnerze, dyrygencie 
światowej sławy mieszkającym w NRD, 
a także „Sportsfreund Loetsch" Saschy 
Hilperta i Sandry Prechtel o zmaganiach 
kolarza Loetscha ze Stasi. 

Jedną z form wspierania kin pokazują- 
cych ambitny repertuar, w tym doku- 
menty, są przyznawane raz do roku do- 
tacje. Ponieważ istnienie takich kin jest 
zagrożone przez ekspansję multiplek- 
sów, kwota ta wzrosła w ostatnich latach 
przeszło dwukrotnie (w 2007 roku było 
to 1,5 mln euro). 

le ostatnio nie jest już tak różowo. Wynik 
filmu południowokoreańskiej reżyserki 
Cho Sung-hyung „Full Metal Village”, któ- 
ry dwa lata temu tylko podczas jednego 
weekendu przyciągnął prawie 72 tys. wi- 
dzów, dziś jest już nieosiągalny. Według 
Thomasa Frickela, szefa niemieckiego 
stowarzyszenia dokumentalistów po bo- 
omie pozostało tylko przekonanie wi- 
dzów kinowych, że dokument w niczym 
nie ustępuje fabule. Ale o zagrożeniach 
mówi się w całej zachodniej Europie. 
Przedstawiciele europejskich stowarzy- 
szeń dokumentalistów w grudniu 2007 
w Paryżu wydali wspólne oświadczenie 
pod znaczącym tytułem: „Dokument 
w niebezpieczeństwie”, w którym m.in. 
stwierdzono, że wartościowy artystycz- 
nie dokument coraz trudniej przebija się 
do publiczności i dlatego z całych sił trze- 
ba wspierać jego dystrybucję 





DOKUMENT W DWÓCH 
TYSIĄCACH FRANCUSKICH SAL 
We Francji film dokumentalny nie jest 
tak bardzo wspierany jak w Niemczech, 
ale nad Sekwaną działają wyspecjalizo- 
wane kina, odpowiednik naszych kin stu- 
dyjnych. Francuskie Centrum Kinemato- 
grafii przyznaje każdemu z nich miano 
„kina artystycznego i nowatorskiego” 
Pokazywane są tam filmy wartościowe, 
w tym dokumenty. Tysiąc kin określa- 
nych tym mianem dysponuje ponad 
2000 sal. Poza tą siecią działają multi- 
pleksy firmy MK2 znane z ambitniejsze- 
go repertuaru, w którym jest miejsce na 
film dokumentalny. 

Zapewne to właśnie duża liczba kin spra- 
wiła, że we Francji z sukcesem pokazy- 
wano „Być i mieć” Nicolasa Philiberta 
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MICHAEL MOORE 


- opowieść o podstawowej szkole zbior- 
czej na prowincji — oraz „Zbieraczy i zbie- 
raczkę” Agnżs Vardy — o ludziach buszu- 
jących po śmietnikach, 


MOORE I ŻYŁA ZŁOTA 

Tymczasem w Ameryce w środowisku 
filmowców dokumentalistów i kiniarzy 
rozgorzała dyskusja nad propozycją Mi- 
chaela Moore'a. 

„Sieciowe kina zarabiają miliony dolarów 
na moich filmach” — powiedział autor 
„Zabaw z bronią” (Oscar w 2003 roku) 
na corocznym bankiecie Międzynarodo- 
wego Stowarzyszenia Dokumentalistów 
w Los Angeles, tydzień przed przyzna- 
niem Oscarów. „Zamierzam spotkać się 
z właścicielami sieciówek. Poproszę ich, 
nie licząc wcale na miłosierdzie, żeby 
wsparli mój projekt. Dzięki niemu zaro- 
bią więcej niż na 15. projekcji tego same- 
go hiciora lub podczas gównianych po- 
niedziałków, kiedy kina omijane są szero- 
kim łukiem” — dodał enfant terrible 
amerykańskiego dokumentu. 

Nie chodzi o to, że Moore nie lubi ponie- 
działków. Przeanalizował wyniki amerykań- 
skich kin właśnie w poniedziałki dla filmów 
pierwszej dziesiątki box office'ów. I zauwa- 
żył, że mają one średnio 12 widzów na se- 
ansach. „Po prostu wierzę, że w każdym 
mieście w Ameryce znajdzie się w tym cza- 
sie przynajmniej 12 ludzi, którzy będą 
chcieli zobaczyć raz w tygodniu film doku- 


mentalny zamiast fabuły” — podsumo- 
wał. Filmy Michaela Moore'a zarabiają 
w kinach w USA i na świecie naprawdę 
duże pieniądze. Chociaż nie wszystko 
trafia do jego kieszeni, na pewno jest 
jednym z nielicznych milionerów wśród 
dokumentalistów. Najwięcej widzów 
przyciągnąt „Fahrenheit 9/11” (o zacho- 
waniu George'a W. Busha w związku 
2 atakiem na World Trade Center), zaro- 
bit prawie 120 mln dolarów w USA oraz 
prawie 222,5 na świecie (według Box 
Office Mojo). 

Następny w rankingu „Marsz Pingwinów” 
Luca Jacqueta dał ponad 127 mln dolarów 
(w USA ponad 77 mln), a w ścisłej czotów- 
ce są: kolejny film Moore'a, nominowany 
do tegorocznego Oscara „Sicko” (o amery- 
kańskiej służbie zdrowia) oraz ubiegło- 
roczny zwycięzca Oscara, film „Niewy- 
godna prawda” Davisa Guggenheima 
(o kampanii Ala Gora przeciw globalnemu 
ociepleniu) — oba w USA zarobiły prawie 
po 25 mln dolarów. A więc dokumenty 
mogą być żyłą złota. 


POLSKA NĘDZA I NADZIEJA 

W Polsce dokument rodzimej produkcji 
praktycznie nie istnieje w kinie. W ostat- 
nich latach tylko świetny film „Jak to się 
robi” Marcela Łozińskiego miał swoją ki- 
nową premierę. Choć wydawało się, że 
historia wprowadzania młodego czło- 
wieka znikąd na salony polityczne przy 
wykorzystaniu speca od PR po sukcesie 
na festiwalu Era Nowe Horyzonty 
w 2006 roku będzie hitem, film obejrzało 
zaledwie 8 tys. widzów. 

Rzadko do naszych kin trafiają również 
zagraniczne dokumenty. Ale długome- 
trażowy film dokumentalny ma się do- 
brze na licznych festiwalach. I właśnie 
dzięki festiwalom polscy widzowie mogą 
dowiedzieć się, jak dobre dokumenty są 
realizowane na świecie. 

Poczynając od najbardziej prestiżowej 
imprezy, jaką jest Krakowski Festiwal 
Filmowy (jego laureaci otrzymują nomi- 
nacje do nagród Europejskiej Akademii 
Filmowej i do Oscarów), poprzez festi- 
wale takie jak Planete Doc Review, który 
jest znakomitym przeglądem zagranicz- 
nej produkcji poprzedniego roku, po 
festiwale tematyczne, na przykład Roz- 
staje Europy (Lublin, kwiecień) czy 
Watch Docs. Prawa Człowieka w Filmie 
(Warszawa w grudniu, a potem ok, 20 
innych miast), choć te przyciągają wi- 
dzów zainteresowanych raczej tematem 
imprezy niż dokumentem jako takim. 











Wysoka frekwencja na wszystkich tych 
festiwalach (od 14 tys. wejściówek na 
Watch Docs po prawie 116 tys. sprzeda- 
nych biletów na ostatnich Nowych Hory- 
zontach we Wrocławiu) świadczy o tym, 
że w Polsce dokument mógłby być wy- 
świetlany w kinach. 

Według Krzysztofa Gierata, dyrektora 
Krakowskiego Festiwalu Filmowego i po- 
mysłodawcy Krakowskiej Fundacji Filmo- 
wej, w Polsce głównym problemem jest 
mała liczba sal projekcyjnych. A wie, co 
mówi. Krakowska Fundacja wprowadziła 
do kin porywający do tańca dokument 
„Opowieści cygańskiego taboru” Jasmine 
Dellal (www.opowiescicyganskiegotaboru.pl). 
„Film gramy od jesieni ubiegłego roku. 
Dotej pory widziało go 3 tys. widzów, ale 
bez przerwy jego projekcje wypierane są 
przez liczne premiery. W mniejszych 
miastach brakuje sal kinowych na nowe 
filmy” — mówi Gierat. A po chwili dodaje: 
„WY PRL-u było okolo 3 tys. sal kinowych. 
Na początku lat 90. — 600, dziś nadal za- 
ledwie 980" 

Roman Gutek, szef firmy dystrybucyjnej 
Gutek Film i festiwalu Era Nowe Horyzon- 
ty. podziela opinię Gierata, że kin w Polsce 
jest wciąż za mało (w samym Paryżu jest 
ponad 400 sal!). Jego firma wprowadziła 
z powodzeniem do kin dokument „Wielka 
cisza” Philipa Gróninga (kamera podpa- 
truje życie mnichów w kontemplacyjnym 
klasztorze kartuzów) 

Dzięki dotarciu z filmem do środowisk 
kościelnych pocztą pantoflową, a czasami 
na zasadzie bezpośredniej zachęty z am- 
bony, film przez rok nie schodził z afisza 
warszawskiego kina „Muranów”, a dziś 
wciąż jest grany w innych kinach i w su- 
mie obejrzało go już ponad 72 tys. wi- 
dzów w całej Polsce. 

Zdaniem Gutka, koszty wprowadzenia 
filmu do kin (licencja, marketing, pro- 
dukcja kopii projekcyjnych) zwracają się, 
kiedy bilety kupi przynajmniej 25 rys. 
wiezów. 





1UNOZ YAGUFE, JASMINE DELLAL, DR, ARCHIWUM 


CZEGO JAŚ SIĘ NIE NAUCZY... 

$ Czy pomysł Moore'a ma szansę w Polsce? 
g Go zrobić, żeby widzowie chcieli oglądać 
ambitniejsze filmy, w tym dobre doku- 
menty? Pamiętamy z czasów młodości, 
że w kolejce stało się, żeby zobaczyć 
DKF-owskie pokazy filmów Jima Jarmu- 
scha oraz polskie filmy dokumentalne 
Krzysztofa Kieślowskiego, Marcela Ło- 
zińskiego i Marka Piwowskiego. Krzysz- 
tof Gierat uważa, że ludzie mają teraz in- 
B ne potrzeby i trudno przyciągnąć ich 
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do kin, czy to na filmy artystyczne, czy 
dokumentalne 
Zdaniem Gutka, płacimy frycowe za wol- 
ny rynek i dlatego stawia on na długofa- 
lową edukację. W gimnazjum jego sy- 
na działa kółko filmowe, podczas którego 
ogląda się klasykę kina. Gdyby takie kół- 
ka były powszechne, może w przyszłości 
kina zapełniałyby się nie tylko podczas 
festiwali filmowych, które w większych 
miastach mają grupę fanów od kilku 
do kilkunastu tysięcy osób. 
Sojusznikiem w walce o należne miejsce 
dla dokumentu mogłaby być telewizja pu- 
bliczna z jej misją. Pokazywanie dobrych 
dokumentów, ich recenzowanie i omawia- 
nie na pewno byłoby pożądane na ante- 
nach TVP, 
W rozmowie z Tadeuszem Sobolewskim 
w „Gazecie Wyborczej” („Nie ma klimatu 
dla dokumentu”, 3 marca 2008) Art 
Liebhart (szef firmy dystrybucyjnej Aga- 
inst Gravity, która wprowadza do polskich 
kin zagraniczne dokumenty, i festiwalu 
Planete Doc Review), na pytanie, czy Pol. 
ski Instytut Sztuki Filmowej i TVP zdaj 
sobie sprawę, że dokument może być naj- 
lepszą wizytówką kinematografii niewy- 
magającą budowy wielkich wytwórni, od- 
powiada: „PISF kładzie dzić nacisk na ko- 
produkcje fabuł — to samo można robić 
z dokumentem. Z tym że budżety na dof 
nansowanie dokumentu musiałyby być 
przynajmniej dwukrotnie większe (...). Je- 
Śli chodzi o telewizję, trudno mówić o ja- 
kiejkolwiek polityce w sprawie dokumen- 
tu w sytuacji, gdy decydenci zmieniają się 
co pół roku”, Kiedy długometrażowe filmy 
dokumentalne będą produkowane, będzie 
co pokazywać w kinach. 
Brak jakiejkolwiek polityki w kwestii do- 
kumentu widać nie tylko na przykładzie 
rodzimej produkcji. Nie do pokazania 
w programie TVP 1 jest na przykład film 
Rithy Panha „Nie można zawinąć żaru 
w papier” — wstrząsające relacje z życia 
kambodżańskich prostytutek z domu pu- 
blicznego w Phnom Penh. Ale wcale nie 
ze względów obyczajowych, tylko czaso- 
wych, czy lepiej powiedzieć — biurokra 
tycznych. Dokument trwa prawie 90 mi- 
nut i w głównym programie telewizji pu- 
blicznej nie ma takiego pasma — tlumaczą 
decydenci. I nic to, że idzie o dzieło, które 
w grudniu ubiegłego roku Europejska 
Akademia Filmowa uznała za europejski 
dokument roku 2007. W TVP od reguły 
nie ma odstępstw. 

-Luegna Kowalska, Dariusz Kowa 

www.ragusafilm.pl 
























BLUWOAGZA 
2006, reż. 
Deborah Scranton 
- dokument 
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„Fahrenheit 9/1", 
2004, reż. Michael 
Moore. Dokument: 
ten mial najw 
oglądalność. 
EWCEH 
zarobił blisko 


reż. Davis 
Guggenheim 
Film o kampanii 
Ala Gore'a pr 
globalnemu 
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Krakowski Festiwal Filmowy to najstarszy w Polsce i jeden 
z najstarszych w świecie przeglądów kina dokumentalnego. 
Odbywa się od 1961 roku. Ma trzy konkursy: 

konkurs międzynarodowy (Grand Prix Złoty Smok), 

konkurs polski (Złoty Lajkonik) oraz od 2007 roku konkurs 
obejmujący 10 najlepszych dokumentów pełnometrażowych. 
Tegoroczna 48. edycja festiwalu odbędzię się 


LGZEOWENEWŃ 


GIGANCI DOKUMENTU 






Planete Doc Review odbywa się w tym roku po raz piąty — od 9 do 18 ma- 


ja. To jedna z tych imprez, które błyskawicznie podbiły serca widzów. Po raz 
pierwszy pokazy obejrzeć można nie tylko w warszawskiej Kinotece, ale, 
uwaga, także w wirtualnym kinie pod adresem www.iplex.pl. 

Codziennie w dwóch wirtualnych salach kina |plex.pl wyświetlanych będzie 
kilkanaście tytułów stanowiących większość repertuaru filmowego festiwa- 
lu. Na program Filmowego Festiwalu Planete Doc Review złoży się kilkadzie- 








w dniach od 30 maja do 5 czerwca. 

Oprócz pokazów konkursowych zobaczymy m.in.: 

* dokumenty nagrodzone na najważniejszych 
międzynarodowych festiwalach, 

* bardzo lubiany przez widzów cykl dokumentów 
muzycznych (m.in. filmy o powstaniu musicalu 
„Hair” i fenomenie break dance'u), 

* krakowskie premiery filmowe (wśród nich słynny 
„Powrót do Normandii”), 

* historia polskiej animacji w 62 odsłonach: 
10-godzinny przegląd najlepszych filmów animowanych 








Uwagal 
Aby rozpocząć 
przygodę 2 inter- 
netowym kinem, 
należy założyć 
konto na stronie 
wwiplex.el 

a następnie rezer- 
wować bilety na 
wybrane seanse. 
Cena biletu 
wynos 

dB do 10zł. 


siąt filmów przedstawianych w następujących sekcjach: 
Nowy, wspaniały świat, Fetysze i kultura, Nauki polityczne, 
Historie intymne, Back in USSR, Art Doc, Gadżety Jamesa 
Bonda, Bohater naszych czasów, Rok 1968 - 40 lat później. 
Organizatorzy festiwalu zapowiadają również dwie retrospek- 
twy: Duńczyka Jorgena Letha oraz Rosjanina Siergieja 
Dworcewoja. 

Wśród filmów walczących o nagrodę MILLENNIUM Grand Prix 
Festiwalu znajdzie się 16 filmów pełnometrażowych, m.in. do- 
ceniane i nagradzane na całym świecie tytuły: „Rozbitkowie” 
(„Stranded”), reż. Gonzalo Arijon, „Spotkania na krańcach 























nagradzanych od początku istnienia festiwalu, 

* przegląd filmów laureata Smoka Smoków, głośnego 
kanadyjskiego reżysera Allana Kinga. 

W czasie krakowskiego festiwalu ważne są też imprezy 

towarzyszące, np. Dragon Forum - plon warsztatów 

filmowych pokazywany redaktorom największych 

europejskich stacji telewizyjnych. Więcej na: www.kff.com.pl 


świata” („Encounters at the end of the World”), reż. Werner Herzog, „Szalo- 
na miłość” („Crazy Love”), reż, Dan Klores, „Darfur Nowl”, reż, Ted Braun 
- film, w którym zobaczymy Dana Cheadle'a i George'a Clooneya. Polską ki- 
nematografię w konkursie głównym będzie reprezentował nowy film Andrze- 
ja Fidyka „Vodok stories”. Ta długo oczekiwana norwesko-polska produkcja, 
która powstawała kilka lat, opowiada o byłych więźniach obozów koncentra- 
cyinych w Korei Północnej. Więcej na: www.docreview.pl 
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ZANIM 16 MAJA ODBĘDZIE SIĘ POLSKA PREMIERA GŁOŚNEGO DOKUMENTU SCORSESE „THE ROLLING 
STONES W BLASKU ŚWIATEŁ”, O SWOJEJ FASCYNACJI JAGGEREM | JEGO KOLEGAMI MÓWI JAN FRYCZ 


Łukasz Maciejewski: Dlaczego zostałeś fa- 
nem Rolling Stonesów, a nie Beatlesów? 
Jan Frycz: Poza samą muzyką Stonesi za- 
wsze wydawali mi się bardziej teatralni, 
dekadenccy i przerysowani. Ich występy 
były spektakularne, wygłupy przypomina- 
ły performance. 





£M: Widziałeś w tym aktorstwo? 

JF: Gdy zdawałem do szkoły teatralnej, na- 
miętnie słuchałem „(I Can't Get No) Satis- 
faction”. Dawała niesamowitą energię 
i podminowany poszedłem na egzaminy. 


£M: A na nich recytowałeś... 

JF: Słowackiego. Ale wcale nie wydaje mi 
się, że były to aż takie antypody stylu i ję- 
zyka. Stonesi to był mój bunt, ale Słowacki 
również. Pierwsza namiętność do Stone- 
sów wynikała z wieku i nonszalancji, dru- 
ga — do poczji — z nieoczekiwanej i niepo- 
pularnej potrzeby romantyzmu. Ta emo- 
cjonalna dwoistość naznaczyła mnie na 
zawsze. 





bierałeś się jak Jagger? 

JF: Można było zapuścić pióra albo wyszy- 
kować ekstra dzwony. Były też buty „rol- 
lingstonki”: drapieżne sztyblety. 


£M: A gdzie można było posłuchać muzyki 
The Rolling Stones? 

JF: Prywatki, sprowadzane nie wiadomo 
skąd płyty, także Radio Liverpool, pocz- 
tówki dźwiękowe sprzedawane w skle- 
pach z lusterkami i grzebieniami. Z jednej 
strony widoczek z Dusznikami Zdrój, 
a z drugiej — „Ruby Tuesday”. 


EM: To piractwo! 

JF: W tych samych sklepikach kupowali- 

śmy po dwa zł zdjęcia, osiem na pięć centy- 

metrów, Micka i Keitha, reprodukowane 

z zachodnich pism. Wkładaliśmy je do 
.„ portmonetek, którym obecność bożyszcza 
Ś dodawała klasy. Zamiast kasy... 


JRUM, 


$ ŁM: Sztandarowe hity TRS 
Św ogóle się nie starzeją. 
Ę JF: Kiedy po raz pierwszy 
3 wysłuchalem „Sympathy 
Ę forthe Devil”, natychmiast 
Ź chciałem wiedzieć, o czym 
jest ta piosenka. Tekst ana- 
£ lizowaliśmy i tłumaczyli- 








SŁOWACKI 
OBOK 
JAGGERA 


śmy zawsze wspólnie, w grupie fanów. Po- 
tem były długie dyskusje. Jagger to był 
prawdziwy idol. Właśnie dzięki Mickowi 
— przy okazji „Sympathy for the Devil” 
— po raz pierwszy usłyszałem o „Mistrzu 
i Małgorzacie” Bułhakowa. 


ŁM: A który przebój Stonesów lubisz 

najbardziej? 

JF: To długa lista. Znacznie krótsza jest li- 

sta tych, których nie znoszę. Choćby 
Angie”. 


ŁM: No coś ty? Taki fajny numer. 
JE: Nie mogę tego słuchać, To w ogóle nie 
są Stonesi. 


ŁM: Mick Jagger konsekwentnie próbuje 
swoich sił jako aktor i producent. Artystyczne 
rezultaty tych ambicji są kontrowersyjne - de- 
likatnie mówiąc. 

JF: Widziałem „Performance” (1969), 
„Ned Kelly” (1970), „Freejack” (1991) czy 
„Bent” (1997) i trochę mi ulżyło, bo gdyby 
także w kinie był genialny, chyba mus 
bym się zastrzelić. Lecz z aktorstwem po- 
winien dać sobie spokój. 





£M: Ale nie odpuszcza. 

JF: Widziałeś making of „Fitzcarraldo” Her- 
zoga? Tam jest scena ze zdjęć próbnych, 
w których do roli Fitzgeralda, w końcu ża- 
gral go Klaus Kinski, startuje także Mick 
Jagger. Nie bardzo wiadomo, co robić, kie- 
dy to się ogląda: śmiać się czy płakać. 


ŁM: Pokazany w Berlinie film Scrosese „Shine 
a Light” potwierdza, że na scenie Jagger 










i reszta to jednak ciągle wspaniałe aktorstwo, 
jedyny w swoim rodzaju teatr. 

JF: Dziś ich koncerty są perfekcyjnymi su- 
perprodukcjami. Oni od lat nie są już roz- 
brykanymi, znarkotyzowanymi chłopca- 
mi, tylko uznaną marką i dochodowym 
biznesem. 


EM: Chciałbyś spotkać Jaggera? 





JF: Wiem, co bym zrobił. 
ŁM: Pogawędka? 
Ji rzeszedibym obok. Kilka lat temu mi- 





nęliśmy się w Wenecji. Jagger był na festi- 
walu filmowym, a ja na Biennale z „Brać- 
mi Karamazow”. Takie spotkania nie mają 
sensu. Marzenia bywają piękniejsze. 


ŁM: Ale na ubiegłorocznym warszawskim 
koncercie Stonesów byłeś? 

JF: No pewnie. A wcześniej na koncercie 
w czeskiej Pradze. Mam ich wszystkie pły- 
ty. również większość koncertów na DVD, 
solowe projekty Jaggera, ale real nie za- 
wsze przekłada się na spełnienie, Kiedy 
Stonesi przyjechali do Polski, kręcitem 
film, zatem na koncert wybraliśmy się 
międzypokoleniową grupą. Towarzyszyły 
mi chwile wzruszenia, ale głównie melan- 
cholia. Nawet się nie gibatem. W latach 
70. muzyka Stonesów miała jednak zupeł- 
nie inny wymiar. Była zawadiackim ryt- 
mem wolności wybijanym w tandetnych, 
zniewolonych czasach. Po latach ich kon- 
cert okazał się tylko jednym z wielu mu- 
zycznych wydarzeń w Warszawie. 


EM: A nostalgia? 

JF: Od tego nie uciekniemy. Kiedy myślę 
o Stonesach i Jaggerze, wracam do 
pierwszych inicjacji, młodzieńczych 
uniesień. 





ŁM: Moje muzyczne inicjacje to był absolut- 
ny obciach. Sandra, Modern Talking i Sabri- 
na. Oni dawno temu minęli, tymczasem Sto- 
nesi są chyba wieczni? 
JF: Będą zawsze, bo 
skoro Elvis żyje, to 
dlaczego Rolling Sto- 
nesi mieliby umierać. 





M: Elvis żyje? 
jak ci się wydaje? 
mawiał Łukasz Maciejewski 


2008 maj FILM 41 


[F 


=) 


ILM] Ekspertyza 

















Analizy tego zjawiska 
z Narnii: Książę Kaspian” | podjął się na prośbę 
= 80 miaja — przypomni ś Filmu" jeden 
ilmy fantasy w ciągu ostatnich lat y | wybitniejs. 
ięcą triumfy. Setki milionów 
zywających | 


Premiera drugiej części „Opowieści 











technicznej u 
Widz potrzebuje fantasy jak powie. 





Filmy fantasy 
odwołują 
ukrytych w nas 
tęsknot. Sprawiają, 
że tak jak Frodo 

z „Władcy 
inaczej możemy 
spojrzeć na 
rzeczywistość 

















FOTOFARCHIWUM 


Jak opowiedzieć historię, 
która pochłonęłaby widza — dostarczyła 
przeżyć niepozwalających oderwać się 
choćby na chwilę od kinowego ekranu? 
Twórcy filmów fantasy mają swój sposób. 
Trzeba rozbudzić wyobraźnię magiczną 
i połączyć ją z opowieścią o przygodzie 
przyjaciół, w której sprawdza się ich cha- 
rakter, wierność zasadom, „poleganie jak 
na Zawiszy” itp. 

Jednak by wprowadzić widza w świat 
myślenia magicznego, konieczne jest 
użycie rekwizytów religijnych z epoki, 
która odeszła i prawie wszelki ślad po 
niej zaginął. Zadanie nie jest więc proste. 
Żyjemy dziś, jak informują nas badacze 














społeczni, w czasach śmierci wyobrażni 
religijnej. „Entzauberung” („desenchan- 
tement") — odczarowanie świata to głów- 
na idea wielkiego socjologa niemieckiego 
Maksa Webera (1864-1920). Filmy fanta- 
sy są więc w pewnym sensie reanimacją 
nieboszczyka. Owszem, przeprowadzo- 
ną umiejętnie, pytać jednak możemy 
(z punktu widzenia ewolucji naszej kul- 
tury), czy osiągają trwały sukces w resty- 
tucji mitycznego obrazu świata? Rzecz 
raczej wątpliwa. 














REKONSTRUKCJA 

Nie jest tajemnicą, że saga „Gwiezdnych 
wojen” opowiedziana została m.in. na 
podstawie prac słynnego znawcy mitów 
Josepha Campbella (m.in. „Potęga mitu”, 
„Bohater o tysiącu twarzy”). Z kolei 
„Opowieści z Narnii" czy „Władca Pier- 
ścieni” to ekranizacje książek, których 
autorzy (C.S. Lewis, J.R.R. Tolkien) byli 
profesorami literatury starożytnej i śre- 
dniowiecznej. Mityczne obrazy powstają 
więc dzisiaj w pracowniach badaczy 
w wyniku naukowych rekonstrukcji. Do- 
piero mozolna praca analityczna pozwala 
na odtworzenie zapomnianego już ma- 


gicznego przeżywania rzeczywistości 
Tradycyjne religie bowiem utraciły pra- 
wie całą siłę odtwarzania mitycznego 
obrazu. 

Nudą nierzadko wieje z nabożeństw ko- 
ścielnych, których siła oddziaływania, tj 
moc wiążąca, kryje się często w morali- 
zatorstwie, umacnianiu poczucia winy, 
a nie w jakimś bezpośrednim oddziały- 
waniu starych symboli. Te bowiem za- 
milkty, jak się zdaje, bezpowrotnie. Nie 
występują już „na żywo”. 


KRAINA ZAPOMNIENIA 

A jednak filmowe opowieści o czarowni- 
kach i czarodziejach poruszają w nas ja- 
kąś ukrytą strunę. Odwołują się 
do archeologii ludzkiej świadomo- 
ści, która wyparta przez cywiliza- 
cję techniczną, drzemie gdzieś po- 
kątnie w zakamarkach ludzkiej 
duszy. Kultura europejska, jak 
czytamy choćby u Martina Hei- 
deggera, zdominowana została 
we wszystkich wymiarach życia 
przez myślenie pragmatyczne 
i operacyjne. Ów wielki niemiecki 
filozof XX wieku przypominał, że 
człowiek naszej cywilizacji został 
„nastrojony” technicznie, Wszyst- 
ko, co postrzega, widzi „oczyma 
inżyniera”, dostrzega rzeczy jedy- 
nie w tym, co można z nimi zrobić, jak 
ich użyć, jak je policzyć, podzielić, połą- 
czyć, przesunąć itp. 

A przecież ludzkość w swej historii, od 
kiedy tylko zaczęła używać języka, kar- 
miona była opowieściami o wielkich bo- 
haterach, o pośmiertnych losach przod- 
ków. Uczono ją rozpoznawać magiczną 
silę drzew, wielką sztuką była znajomość 
języka zwierząt, które uznawano za istoty 
mądrzejsze od ludzi. I to wszystko ode- 
szło w zapomnienie. Rozwój umysłu ana- 
litycznego, prawniczego i technicznego 
sprawil, że wyobraźnia religijna w toku 
dziejów zamierała. 

Ostatnim aktem tej rozciągniętej w cza- 
sie egzekucji były, jak się wydaje, odkry- 
cia naukowe z początków nowożytności. 
Wtedy to do lamusa odszedł najstarszy 
obraz świata podzielonego na trzy części 
podziemną (piekielną), naziemną (naszą) 
i nadksiężycową (niebiańską). Taki zhie- 
rarchizowany wizerunek kosmosu był 
obecny — w wielu wariantach — począw- 
szy od archaicznej religii szamańskiej 
(najstarszej religii ludzkości), aż do chwi- 
li, kiedy Kolumb odkrył Amerykę, a Ko- 
pernik — jak to się mówi — poruszył Zie- 
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W „Opowieściach 
z Narnii” Lew 
Aslan, władca 

dobrego świata, 
to bajkowe 
uosobienie 
Chrystusa 


Aslan zostaje 
przywrócony 

do życia, ponieważ 
sprawiedliwy 

nie podlega śmierci. 
A to przecież 
chrześcijańska 
teologia 


Według 
manichizmu 
dusza ludzka 

jest dobra, a ciało 
to dzieło zła 
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mię i wstrzymał Słońce. Okazało się wte- 
dy, że kosmos nie jest podzielony strefo- 
wo, że nie istnieje świat nadksiężycowy, 
w którym miały obowiązywać inne od 
ziemskich prawa, gdzie planety miały 
być poruszane po orbitach przez wielkie 
moce w odwiecznym miłosnym ruchu 
ogarniającym Najwyższego. 


ZAGUBIONY OBRAZ 

Wyliczenia Kopernika stały się zasadni- 
czym etapem na drodze do usunięcia ze 
świadomości zbiorowej Europejczyka ar- 
chaicznego i religijnego rozumienia ko- 
smosu. A był to świat przeżywany jako- 
ściowo, nie zaś ilościowo. Mówiąc o nim, 
opisywano raczej sposób, w jaki oddziału- 
je on na człowieka, jak jest odbierany, 
anie to, czym jest sam w sobie. 

Jednym z pierwotnych ludzkich doświad- 
czeń było przeżycie mocy, czegoś, co sta- 
wia opór, co może być silniejsze, co może 
zgubić człowieka, przygnieść, pozbawić 
życia, lub przeciwnie — dać życie, wzmoc- 
nić, wznieść w przestworza. Archaiczny 
świat starożytności i średniowiecza pełen 
był rozlicznych mocy. Ściśle zhierarchizo- 
wany, złożony z czterech elementów (ży- 
wiołów): ziemi, wody, powietrza i ognia 
- które stanowiły aspekty ludzkiego do- 
świadczania rzeczy. 

Ziemia to ten element, który stawiał 
opór, a więc mógi być więzieniem (gro- 
bem, miejscem śmierci, zgniacenia, udu- 
szenia), woda podobnie, choć niosła ży- 








cie, niosła także śmierć w swych głębi- 
nach. W niej kryły się morskie potwory, 
wodami otoczone było wejście do świata 
podziemnego (piekielnego). Powietrze to 
oddech, źródło życia, później także tchnie- 
nie, duch, Duch Święty. I ogień — najszla- 
chetniejszy, najwznioślejszy: ciągle dążą- 
cy ku niebu. 

Być władcą ognia — to synonim wielkiej 
magicznej mocy, szczyt szamańskiego 
wtajemniczenia. W chrześcijaństwie Duch 
Święty także będzie nazywany duchem 
ognia. Ogień i powietrze dążyły do tego, 
co w górze, co wzniosłe, co podnoszące 
na duchu, ziemia i woda zaś ciążyły, tj 
ciągnęły w dól. Stąd archetyp lotu, wzno- 
szenia się ku niebu, ku przestworzom. 
Jest on synonimem wolności i wyzwole- 
nia, później także oderwania duszy od cia- 
a. Bóg nieba (ojciec świata) — to personifi- 
kacja zachwytu człowieka nad wspaniało- 
ścią przestworzy. 

Do dziś o kimś, kto przekracza swe ogra- 
niczenia, powiemy, że zwraca swe oczy ku 
wyższym sprawom albo że duch jego jest 
wzniosły (choć nie wyniosły). 





NA POCZĄTKU BYŁ SZAMAN 

Sny, wędrówki, loty szamańskie, walka 
i niebezpieczeństwo śmierci — to ważne 
rekwizyty najstarszego modelu świata, 
najbardziej pierwotnej figury religii. Póź- 
niejsze wielkie systemy, łącznie z chrze- 
ścijańskim, są kontynuacją (ewolucją), 
wariantem tego pierwotnego religijnego 


Archetyp lotu, 
wznoszenia Się 

ku niebu, 

ku przestworzom, jest 
synonimem wolności 
i wyzwolenia, 

a także oderwania 
duszy od ciała 





doświadczenia ludzkości. Z historii religii 
wiemy, że szaman, mistrz transu, a więc 
kontrolowanego stanu ekstazy, wchodząc 
w taki trans, udawał się na wewnętrzną 
wędrówkę po świecie niebiańskim (a tak- 
że podziemnym). Były to magiczne loty. 
Szaman znał miejsce przejścia pomiędzy 
strefami świata, zwane osią świata 
— „axis mundi”; mógł to być komin, mo- 
gło to być drzewo. 

U Harry'ego Pottera mamy budkę telefo- 
niczną w centrum Londynu lub peron 
dworca King Cross, które były przejściem 
że świata Mugoli do ukrytej rzeczywisto- 
ści magii. Z kolei przejście do równole- 
głego świata Narnii znajdowało się, jak 
wiadomo, w starej szafie. Bajkowe obra- 
zy okazują się wariantami najstarszego 
archetypicznego religijnego rekwizytu. 
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CHRZEŚCIJAŃSKA TEOLOGIA 

A przejście ze śmierci do życia w chrze- 
ścijaństwie? Czy nie krzyż jest takim 
przejściem — nowym „axis mundi”? Zstą- 
pił do piekieł i wstąpił do nieba, prze- 
szedł więc przez wszystkie strefy ówcze- 
snego kosmosu. Ofiara mszy świętej jest. 
uobecnieniem, rytualnym przywołaniem 
tamtej śmierci Chrystusa, który zginął, 
by zmartwychwstać i dać życie tym 
wszystkim, którzy spożywają jego ciało 
i piją jego krew. Podobnie Aslan, Lew 
z Narnii, władca dobrego świata, także 
oddaje swe życie za chłopca uwiedzione- 
go przez złą Królową — ogolony, upoko- 
rzony, wyszydzony, zabity na kamiennym 
stole. Zmartwychwstaje jednak, ponie- 
waż prawo kamiennego stołu wymagało, 
by zginął na nim złoczyńca, nie sprawie- 
dliwy. Także Gandalf z „Władcy Pierście- 
ni” — ginie i odradza się jako Gandalf Bia- 
ły, niczym zmartwychwstały Chrystus. 
Aslan przywrócony zostaje do życia, po- 
nieważ sprawiedliwy nie podlega śmier- 
ci. A to przecież, wypisz wymaluj, chrze- 
ścijańska teologia! Mamy tu precyzyjną 
alegorię narracji chrześcijańskiej w for- 
mie dziecięcej bajki. 








MOC - ISTOTA ŚWIATA 

Szaman, wznosząc się w swych szamań- 
skich lotach (Harry Potter także latał 
— na miotle) ku wyższej rzeczywistości 
niebiańskiej, zstępując ku demonicznym 
podziemiom, uczestniczył w pojedyn- 








kach szamańskich. W swych walkach 
uwalniał wioskę od chorób, budował ma- 
giczną ochronę. Wielki szaman cieszył się 
wielką sławą, miał moc ogromną, był 
niezwyciężony. Kiedy zaś umierał w cza- 
sie transu — wszyscy byli przekonani, że 
ginął w magicznej walce „na polu chwa- 
ły”. Nie walczył szaman własną mocą, ale 
mocą większego ducha, z którym był 
sprzymierzony. Gdzie nabyć taką moc 
— większą niż moc wrogów — oto pytanie 
odwieczne! Oto siła napędowa historii 
ludzkości. Odpowiedź brzmiała zwykle: 
od wyższych sił. 

Ale czy moc szamana, którą otrzymuje 
od opiekuńczego ducha, nie jest także 
w jakiś sposób jego mocą? Tysiące lat 
później w teologii chrześcijańskiej pyta- 
no podobnie w dyskusjach o Bożej łasce: 
czy człowiek sam czy mocą boskiego du- 
cha może się zbawić, osiągnąć świętość. 
Czym jest ta łaska: czy to sam Duch, czy 
może tylko moc stworzona od niego po- 
chodząca? Nie odeszliśmy w teologii 
chrześcijańskiej daleko od najstarszego 
modelu administrowania tajemną mocą 
życia. Obowiązuje stary paradygmat 
— zdobywania mocy, dzielenia się nią, po- 
zbawiania jej itd 


PIERWOWZÓR POTTERA 

Czytelnicy znający treść książek Rowling, 
Tolkiena i Lewisa oraz widzowie filmów 
będących ekranizacjami powieści sami 
skojarzą podobieństwo historii tam opo- 
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wiedzianych do szamańskiego archety- 
pu, który jest ogólnym modelem religij- 
nego i magicznego pojmowania świata. 
Postać Harry'ego Pottera wyraźnie 
została „zmontowana” z elementów po- 
staci szamana. Podobnie jak u szamana, 
a także w młodszych religiach u proroka 
i mesjasza, mamy cudowne narodziny 
oraz niezwykłe okoliczności zagrożenia 
przez siły zła u samego początku życia 
Dobrze pamiętamy, że rodzice Jezusa 
musieli uciekać do Egiptu, bo życie cu- 
downego dziecka zagrożone było przez 
zlego Heroda. Życie wielkiego bohatera 
ma swój niezwykły początek, niezwykły 
przebieg, także... nadzwyczajną śmierć. 
Patrząc na religijne mity ludzkości, moż- 
na by próbować zgadywać, że będzie to 
jakaś forma śmierci i zmartwychwstania. 
Jednak już teraz widać, jak głęboko reli- 
gijne w duchu chrześcijańskim jest prze- 
słanie książek Rowling. 

Najwyższa moc chroniąca, magia niepo- 
konalna, silniejsza od najsilniejszej magii 
— to miłość matki, Dysponowanie mocą 
jest marzeniem słabego człowieka. Wy- 
mowa bajek tu omawianych jest jednak 
szlachetna. Pomimo słabości, dzięki przy- 
jaciołom, dobry bohater zwycięża. Słabe, 
wydawałoby się, uczucie przyjaźni — taki 
mamy morał, jest silniejsze od mocy naj- 
czarniejszej magii. To niezmienne prze- 
słanie starych mitów i nowych bajek dla 
dzieci 








GROMADZENIE ŻYCIA 

Historię magicznego oddziaływania 
w świecie opisać można także kluczem 
zdobywania i tracenia życia. W archaicz- 
nym obrazie kosmosu wszędzie pełno by- 
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Świat codzienności 
byt jedynie iluzją. 
Choroba, powodzenie, 
zwycięstwo w bitwie 
- wszystko |3 
należało $ 
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lo owego życia. Mówi się w tym kontek- 
ście o paradygmacie animistycznym, 
o panwitalizmie. 
Świętość świata jest najpierw świętością 
wszechobecnego życia — żywotności, ro- 
dzenia się i odradzania. Na antypodach 
mamy wszystko, co życiu zagraża, siły 
śmiertelne, wysysające życie. Stąd też 
symbol picia krwi — główne zajęcie wam- 
pirów. O świecie pozbawionym życia mo- 
żemy pomyśleć, kiedy przypominamy so- 
bie Hades z mitologii greckiej. W nim 
Grecy prowadzili po śmierci martwą (bla- 
do-trupią) egzystencję pozbawioną bla- 
sku. Podobnie rzecz się miała z żydow- 
skim Szeolem. 

A dementorzy z „Harry'ego Pottera"? 
Oni także wysysają życie. Są trafnymi in- 
karnacjami istot pasożytniczych, pasują 
idealnie do modelu świata, w którym 








stopnie intensywności życia decydują 
o położeniu w kosmicznej hierarchii. Im 
wyżej, tym więcej życia, im niżej, tym go 
mniej, aż do zaduszenia i zaczadzenia 
w piekielnych podziemiach świata. 
Tam właśnie znajdujemy złe podziemne 
stwory, nienawidzące światła i życia, dą- 
żące do sprowadzenia do 
własnego stanu wszystkie- 
go, co barwne i żywotne. 
Umysł człowieka epoki ma- 
gii i religii napełniony jest 
dwoma zwalczającymi się 
nieśmiertelnymi mocami, 
niczym Freudowski popęd 
Y śmierci i życia. 





ISTNIEJE INNY, 
PRAWDZIWY ŚWIAT 

W każdej opisywanej tu historii istnieje 
równoległy świat. Świat Mugoli i magicz- 
ny świat w historii Harry'ego Pottera. 
Zwykły świat codzienności i bajkowa Na- 
rnia — owoc dziecięcej wyol zeko- 





żnii 
nanie, że istnieje inny świat, to jedno 
z fundamentalnych odkryć ludzkości u sa- 
mym początków jej historii. Tamten świat 
jest pełniejszy i doskonalszy, więcej 


w nim więcej radości, barw, kolo- 
rów, szczęścia, także odpowiednio więcej 
ciemności, nieszczęścia i śmierci. 

Jak dokonano tego odkrycia? Religio- 
znawcy przekonują, że pod wpływem 
środków halucynogennych. Zanim ludzie 
zaczęli się osiedlać, żyli z łowiectwa 
i zbieractwa. Zbierano grzyby, zioła, nie- 
które z nich działały odurzająco. Dało to 
asumpt człowiekowi pierwotnemu do 
przekonania, że istnieje świat odmienny 
od tego, który widzi się na jawie, świat 
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żywszy i ciekawszy. Zaczął więc go poszu- 
kiwać. Stąd też rozwój szamanizmu jako 
sztuki transu, który pozwalał wędrować 
ku prawdziwej rzeczywistości. 

W podobny sposób o tym drugim świecie 
myślano później w wielkich religiach 
świata, w filozofii Platona, w chrześcijań- 
stwie. Ta ukryta, magiczna rzeczywistość 
była czymś bardziej realnym, prawdziw- 
szym i piękniejszy. Świat codzienności 
był zaś jedynie powłoką, cieniem, iluzją. 
Ukryty świat oddziaływał na świat czło- 
wieka. Choroba, powodzenie, zwycięstwo 
w bitwie — wszystko należało załatwiać 
w świecie magii. Dla ówczesnych ludzi 
takie podejście było zdroworozsądkową 
racjonalnościę. 

Szaman odkrywał zależności magiczne, 
które wpływały na świat codzienności. 
Warianty takiego widzenia kosmosu znaj- 
dziemy we wszystkich późniejszych wiel- 
kich religiach, w hinduizmie, buddyzmie, 
u wspomnianego już Platona i w chrześci 
jaństwie. I to wszystko znalazło swój kres 
u zarania nowożytności. Kiedy odkryto 
zależności fizyczne, chemiczne, biologicz- 
ne, oddziaływania magicznie, utraciły 
bezpowrotnie swą magię. 








RÓŻNORODNOŚĆ STWORZEŃ 
U Tolkiena we „Władcy Pierścieni” widzi- 
my mnogość istot wyższych od człowieka. 
To dobra ilustracja obrazu kosmosu wy- 
tworzonego choćby w pierwszych wie- 
kach naszej ery w filozofii Plotyna i jego 
ió 'anej neoplatonizmem, a tak- 
ijańskich rozwinięciach tej fi- 
lozofii, gdzie świat ponadludzki był boga- 
to zasiedlony przez odpowiednie hierar- 
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chie bytów anielskich i demonicznych 
Mamy więc wielkie moce dobra, takie jak 
Istari — czarodzieje, elfy, entowie, zabaw- 
ni hobbici, krasnoludy itd. Mamy też isto- 
ty złe, takie jak Balrogowie, potężne Du- 
chy Ognia, jedne z najokrutniejszych 
sług demona Morgotha. Są też orkowie, 
wolle i Nazgule. 


BÓG DOBRA I BÓG ZŁA 

Szczególną cechą omawianych tu opo- 
wieści jest silny dualizm gnostyckiego. 
Pasuje on idealnie do mitologii filmów 
fantasy. W Narnii zła Królowa zajmuje 
połowę świata, a po drugiej stronie znaj- 
dziemy dobrego władcę Lwa Aslana. 
„Ten, którego imienia nie wolno wyma- 
wiać”, chce zabić Harry'ego Pottera. 
Wszechobecna jest walka świata ciemno- 
ści i światła u Tolkiena. 

Wszystkie te opowieści są wariantami 
starożytnego mitu manichejskiego. Mani 
(216-276), syn biskupa chrześcijańskie- 
go, twórca manicheizmu, jednego z wa- 
riantów dualistycznej gnozy, głosił, że 
istnieją dwaj równorzędni bogowie, bóg 
dobra i bóg zła. Bogowie ci są dwiema 
niestworzonymi, wiecznymi i wzajemnie 
sobie wrogimi zasadami: zasadą światła 
i zasadą ciemności, materii. Mir mani- 
chejski opowiada, że początkowo te dwie 
zasady żyły oddzielone, każda w swoim 
królestwie. 

Jednak w drugim okresie historii zasa- 
da zła, „król ciemności”, postanawia 
wznieść się ku „krainie światła”, której 
pożąda. Materia jest zła, hałaśliwa, bez- 
władna, książęta ciemności zbliżają się 
ku królestwu światła i atakują je (ni- 
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czym hordy Orków we „Władcy Pierście- 
ni”). Wtedy to zasada dobra i światła, 
zobaczywszy swoje królestwo opanowa- 
ne przez książąt ciemności, wydaje ze 
swojej substancji moc nazywaną „Matką 
Życia”. Ta zaś wydaje „pierwszego czło- 
wieka”. Rozpoczyna się walka pomiędzy 
książętami ciemności i mocą wydaną 
przez zasadę światła. Książęta ciemno- 
ści pochłaniają moc wydaną przez zasa- 
dę dobra. Moc tę nazywa się także „du- 
szą”. W ten sposób pewna część bosko- 
ści zostaje uwięziona, wyalienowana 
w złej materii 

Drugi okres jest więc okresem pomiesza- 
nia zasady dobra i zasady zła. To czasy hi- 
storyczne. Dusze ludzkie są cząsteczkami 
świetlnymi zasady dobra, wygnanymi 
i wyobcowanymi w królestwie ciemno- 
ści. Dusze pochodzą z zasady dobra, ciała 
natomiast są dziełem zasady zła. Dusza 
jest z natury dobra, ponieważ jest pocho- 
dzenia boskiego, jest cząstką duszy świa- 
ta, pogrążoną w ciemnościach na skutek 
klęski pierwotnego człowieka. 
Trzeci okres w manichejskim micie to po- 
nowne oddzielenie dwóch zasad: dobra 
i zła. U kresu dramatu dwie substancje, 
czysta i nieczysta, będą znowu oddzielo- 
ne na całą wieczność, a królestwu świa- 
tla nie będzie już groził najazd ze strony 
zasady zła. 





UZALEŻNIENI 
Tysiące lat z magicznymi opowieściami 
nie mogło pozostać bez wpływu na czlo- 
wieka. Nasz mózg nie tylko w wieku dzie- 
cięcym potrzebuje bajkowych historii, 
magicznych wędrówek, cudownych oca- 
leń, udziału w zbawieniu świata od zła, 
walki światła z ciemnością. To uzależnie- 
nie bywa silne niczym potrzeba jedzenia. 
Stąd też niebywały dziś rozkwit opowie- 
ści magicznych oraz wszelkiej maści ez0- 
teryki. Romantyzm z jego tajemniczo- 
ścią, kultem miejsc świętych, mitologiza- 
cją średniowiecza był pierwszą reakcją 
na duszący coraz bardziej mechaniczny 
sposób postrzegania świata. 


Główny bohater 
filmów fantasy 

to szaman i wojownik 
w jednym. Ze złem 
walczy mieczem 

i magią 
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Czy instytucje 
religijne boją się 
konkurencji Harry ego 
Pottera? Może 
powinny się bać? 
Przesłanie tych bajek 
zawiera coś, co 
najszlachetniejsze: 
przyjacielską 
solidarność, gotowość 
pomagania, męstwo 
wobec zagrożenia 






























Kolejną reakcją były odkrycia podświado- 
mości Zygmunta Freuda i jego uczniów, 
ujawniające głębiny ludzkich irracjonali- 
zmów, do których dotychczasowy dostęp 
poprzez religijne wierzenia został za- 
mknięty. Odkrycia historyków, etnolo- 
gów z początków XX wieku ukazały świa- 
tu technicznemu Zachodu inne typy po- 
strzegania rzeczywistości niż techniczne. 


WĘDRÓWKA BEZ POWROTU 

W filmach fantasy świat magii został 
nam przywrócony. Oglądamy niezwykłe 
wydarzenia, uczestniczymy w nadzwy- 
czajnych przygodach bohaterów świata 
magii i religii. W ten sposób ów zaginio- 
ny świat staje przed nami jak żywy. 
A jednak pozostaje martwy! To, co było, 
już nie wróci. 

Obrazy filmowe pokazują świat, którego 
nie ma. Siła oddziaływania obrazu wspar- 
tego wyśmienitą techniką komputerową 
nie potrafi podważyć świadomości jego 
nierealności. Umysł krytyczny dawno już 
zwyciężył nad magią świata. 


ZAGROŻENIE DLA WIARY 

Na koniec pytanie, które w polskim kon- 
tekście pobrzmiewa szczególnie stanow- 
czo: czy to może żle, że takie książki i fil- 
my powstają? Krytykę publikacji pani 
Rowling usłyszeć możemy z różnych 
stron świata katolickiego: od kard. Rat- 
zingera, po stację ojca dyrektora Rydzy- 
ka. Czy więc instytucje religijne boją się 
konkurencji w osobie Harry'ego Pottera? 
Może powinny się bać? 

Przesłanie tych bajek zawiera coś, co naj- 
szlachetniejsze w naszej kulturze: przyja- 
cielską solidarność, gotowość niesienia 
pomocy, męstwo wobec zagrożenia. Mo- 
że płynąca z nich nauka okazuje się bar- 
dziej przekonująca aniżeli tradycyjne 
chrześcijaństwo? Wtedy by się okazało, 
że Potter wchodzi w szkodę Kościołom, 
staje się konkurencyjny. A jednak źle by 
to świadczyło o religii, gdyby zaczęła się 
bać bajki opowiadanej dzieciom. 


-Tadeusz Bartoś 








* Przy pisaniu tekstu 





prof. Andrzeja 
Wiercińskiego, 
„Magia i religia” 
(Nomos, 
Kraków 1997). 
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„Bienwenue chez les Ch tis” obejrzało 


„już prawie 18 milionów widzów! 








Francja żyje „Bienvenue chez les Ch'tis” 
(„Witajcie u Ch'tis") Dany'ego Boona. Ta 
sympatyczna komedia o perypetiach dy- 
rektora poczty w południowej Francji, 
przeniesionego karnie na północ da de- 
partamentu Nord-Pas-de-Calais, bije re- 
kordy popularności: półtora miesiąca 
po premierze jest już na trzecim miejscu 
największych sukcesów frekwencyjnych 
we Francji od 1945 roku: za amerykań- 
skimi „Titanikiem” i „Przeminęło z wia- 
trem” oraz „Wielką włóczęgą” z de Finó- 
sem i Bourvilem. Obejrzało ją już prawie 
18 min widzów, czyli średnio 400 tys. 
codziennie przez 45 dni! 


Są wśród nich tacy, którzy udali się do ki- 
na po raz pierwszy od lat lub po raz pierw- 
szy w życiu! Nie brak też takich, którzy 
oglądają film po raz szósty czy siódmy 
z kolei, opowiadając się w ten sposób 
za znanym komikiem — tym razem w po- 
dwójnej roli reżysera i aktora —i podpisu- 
jąc się pod niesionym przez jego dziełko 
przesłaniem. Według prognoz „Bienvenue 
chez les Ch'tis" ma wielkie szanse na to, 
by przekroczyć magiczny próg 21 min 
sprzedanych biletów — już teraz najpoważ- 
niejsze amerykańskie magazyny filmowe, 
„Mariety”, „Screen International" czy „The 
Hollywood Reporter”, poświęcają fenome- 
nowi Boona okładki i artykuły z pogranicza 
socjologii i psychologii społecznej, 






ENCZZENO 
„Joanna Orzechowska 


i. 


Kim są Ch'tis? We Francji nazywa się tak 
ludzi z północy mówiących narzeczem pi- 
kardyjskim, zawierającym elementy łaci- 
ny. francuskiego i flamandzkiego oraz za- 
pożyczenia z języków emigrantów (np. Po- 


laków, Włochów), którzy ściągali 
w przeszłości do tutejszych kopalń. Dzisiaj 
kopalnie są zamknięte, a północ straszy 
biedą, bezrobociem i niskim poziomem 
wykształcenia. Jak się jednak okazuje, 
przeraża głównie tych, którzy nigdy nie za- 
dali sobie trudu, żeby te tereny poznać. 
Film Boona jest sympatyczną komedią 
obyczajową, której pomysł został oparty 
na zderzeniu obiegowych stereotypów 
i rzeczywistości. Bohater — Philippe 
Abrams grany przez komika Kada Mera- 
da — pojawia się w małej wiosce w pół- 


Kad Merad (z prawej) jako Philippe Abrams, 
bohater filmu „Bienvenue chez les Ch'tis” 


nocnej Francji, przekonany, że zamiesz- 
kują ją pijani troglodyci — tak przeciętni 
mieszkańcy kraju Galów wyobrażają so- 
bie egzystencję w tym regionie. Okazuje 
się jednak, że zarówno pracownicy pocz- 
ty, jak i miejscowa ludność to istoty to- 
warzyskie, serdeczne i ciepłe, niemające 
nic wspólnego nie tylko z archetypem 
zdegenerowanego przez bezrobocie obi- 
boka, ale też z obrazem zimnego i aro- 
ganckiego Francuza. 

Philippe zaprzyjaźnia się wkrótce z nie- 
szczęśliwie zakochanym listonoszem 
Antoinem (Dany Boon), bierze udział 
w alkoholowych eskapadach i prawie za- 
pomina o swoim słonecznym Południu, 
na którym zostawił depresyjną, acz pięk- 
ną żonę i synka. Wszystko kończy się, 
oczywiście, happy endem: Antoine po- 
ślubia swoją wybrankę, żona dyrektora 
poczty wybiera życie na północy, a on 
sam zostaje po jakimś czasie znowu od- 
delegowany, tym razem nad Morze Śród- 
ziemne. Każdy przybywający do Nord- 
-Pas-de-Calais płacze dwa razy: w chwili 
przyjazdu i w chwili odjazdu - mówi lo- 
kalne porzekadło. 

Faktycznie, scena pożegnania przyjaciół 
jest bardzo wzruszająca — wszyscy ma- 
rzymy przecież o akceptacji i cieple 
w dżungli, jaką stał się otaczający nas 
świat — szczególnie ewidentne wydaje 
się to we Francji, zajmującej pierwsze 
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www.bienvenuechezleschtis-lefilm.com 





miejsce na świecie pod względem spoży- 
cia środków antydepresyjnych. Film Bo- 
ona pozwala na odzyskanie uśmiechu 
i wiary w człowieka — taka jest jego wiel- 
ka funkcja terapeutyczna. 

Dany Boon (naprawdę nazywa się Daniel 
Hamidou) wie, o czym mówi: północ- 
na Francja jest krajem jego dzieciństwa, 
jego matka nigdy nie opuściła północy. 
„Bienvenue chez les Ch'tis” jest drugim 
długim metrażem Boona, przedtem pró- 
bował sił na deskach scenicznych i w te- 
lewizji jako autor skeczów bazujących 
na sytuacjach z czasów jego wczesnej 
młodości. „Filmuję moich braci - mówi 
reżyser. — Oni na mnie liczą”. Francuska 
krytyka, co jest prawdziwą rzadkością, 
podziela w wypadku „Bienvenue chez 
les Ch'tis” entuzjazm masowej publicz- 
ności. „Paris Match” pisał o „magicznym 
napoju, który przywraca optymizm”, 
„LExpress” o „komedii o wymiarze ludz- 
kim”, „Le Journal du Dimanche” mówił 
o „gracji i tandemie komików o nieod- 
partym uroku”. Ba, nawet wybredny „Le 
Monde" wychwalał „uspokajające dzia- 
tanie” filmu, a „Le Figaro" podsumowa- 
ło, że „widzowie głosują na antybohate- 
rów”, filozofując, że „Francuzi potrze- 
bują terapii śmiechowej, bo mają się 
bardzo źle”. 











Pisma branżowe zachłystują się z kolei 
dochodami Dany'ego Boona (osobiście 
zarobi co najmniej 3,5 mln euro!) oraz 
producenta i dystrybutora filmu — firmy 
Path (budżet w wysokości 11 mln euro 
zwrócił się już ponad pięciokrotnie, 
nvenue chez les Ch'tis” nie schodzi 
z ekranów 840 kin w całej Frant 
stanawiają się nad tajemnicą przepisu 
na sukces. A jeśli jest on bardzo prosty? 
Ktoś powiedział przecież kiedyś, że jedy- 
nym prawdziwym szczęściem jest szczę- 
ście, które można dzielić z innymi. 

Koarna Orzechowska 
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W stolicy Katalonii jest mnóstwo festiwali 
filmowych, muzycznych, plastycznych 


PENICZ:ETZACA 
Marta Strzelecki 








Żeby poznać Barcelonę nieznaną z prze- 
wodników, trzeba conajmniej tygodnia. 
Kiedy zobaczysz już Katedrę, Sagradę Fa- 
milię, odwiedzisz park Giiell, wjedziesz 
na wzgórze Montjuic i spojrzysz z trybun 
na murawę stadionu FG i obejrzysz rzeź- 
by Gaudiego... znajdź czas na poznawa- 
nie innej strony miasta. Jednego z naj- 
bardziej nowoczesnych, kosmopolitycz- 
nych w Europie. Design, sztuka nowych 
mediów, festiwale muzyki elektronicznej, 
kina azjatyckiego czy bollywoodzkiego 
mają tu aktywną, wymagającą publicz- 
ność przez cały rok. Place wokół Centrum 
Sztuki Współczesnej CCCB oraz Muzeum 
Sztuki Współczesnej MACBA żyją od rana 
do nocy. Jeśli usiądziesz w ogródku jednej 
z kawiarni przy MACB-ie, zauważysz, że 
nie wypuszczasz kieliszka z dłoni, przy- 
klejasz się do krzesła, bo wszystko w se- 
kundzie może się przewrócić — wokół jeż- 
dżą deskorolkarze. Często do świtu. Wła- 
dze miasta nie obrażają się na skaterów, 
ani grafficiarzy. Duch anarchii, która kil- 
kadziesiąt lat temu kojarzyła się z kata- 
ońskim separatyzmem, ma dziś w Barce- 
lonie łagodniejszy wymiar. Oznacza kre- 
atywność. 

Festiwal filmów azjatyckich w maju, fil- 
mów żydowskich w lipcu, niezależnego 
kina w listopadzie, Wystawy projektowa- 
nia przez cały rok w kilku centrach desi- 
gnu; jednym z nich jest otoczony desko- 
rolkarzami FAD w dzielnicy Raval. Księ- 
garnie pełne albumów poświęconych 
reklamie, nowym mediom, designowi, 
sztuce ulicy, komiksowi. Liczba tytułów 
powoduje zawrót głowy. Codziennie 
można poświęcać kilka godzin na foto- 
grafowanie twórczości barcelońskich ar- 
tystów na ścianach budynków, metalo- 
wych żaluzjach zasłaniających witryny 
sklepów i kawiarni. Wciąż pojawiają się 
nowe graffiti, wlepki, napisy na murach. 
Łatwiej zauważyć cytat z Brechta niż wy- 
powiedź polityka. 
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W tym mieście żyją ludzie wielu kultur. 
3,5 tys. Hindusów, 13 tys. Pakistańczy- 
ków. Większość z nich mieszka w dzielnicy 
Raval. W jej pobliżu jest od niedawna bol- 
lywoodzkie kino Maldakistan, założone 
przez Shankara Kishnaniego, który przyje- 
chał do Barcelony 20 lat temu, Otworzył 
wtedy sklep z pamiątkami. Dziś jest wla- 
ścicielem hotelu i kilku budynków z apar- 
tamentami. Kiedy w 2008 roku legen- 
darne katalońskie kino Malda zostało za- 
mknięte, bo nie spełniało wymogów 
Urzędu Miasta, Kishnani wynajął lokal, 
wyremontował wnętrze i zaczął kupować 
prawa do wyświetlania indyjskich produk- 
cji. Wszystkie mają hiszpańskie napisy, co 
w Hiszpanii jest rzadkością — w czasach 
gen. Franco dubbingowano filmy, bo tak 
najłatwiej było je cenzurować. Dziś 
dubbing jest powszechny, ponieważ trud- 
no zmienić przyzwyczajenia publiczności 
Jednym z najbardziej popularnych festi- 
wali filmowych w Barcelonie, odpowied- 
nikiem naszego warszawskiego, jest Fe- 
stiwal Kina Azjatyckiego. Odbywa się 
w maju od 10 lat. Na BAFF można obej- 
rzeć produkcje azjatyckie minionego ro- 
ku, animacje, dokumenty, tytuły, które 
wygrały w innych konkursach. Długie ko- 
lejki przed kasami kilku sal projekcyjnych 
w mieście: CCCB, Cines Aribau Club, 
kinem Malda, centrum kulturalnym Caja 











= mó 
Kilkumetrowy miedziany kot - rzeźba Fernanda 
Botera. Obok: żywa sztuka na ulicach Barcelony 


Madrid. Publiczność przyznaje swoją na- 
grodę. Najlepszy film wybrany przez jury 
dostaje 6 tys. Euro. W tym roku gośćmi 
honorowymi będą twórcy z Hongkongu 

Przed krzyczącymi, pijanymi angielskimi 
kibicami, którzy do Barcelony przyjeżdża- 
ją oglądać mecze w barach, najlepiej 
uciec do dzielnic Raval albo Born. Jeszcze 
w latach 90. miejsca, do których mamy 
zabraniały chodzić dzieciom. Do Raval 
żeglarze przychodzili na tanie prostytut- 
ki, w Born trzeba było mieć przyjaciół al- 
bo rodzinę, żeby czuć się bezpiecznie. 

Dziś pracują tam artyści, projektanci mo- 
dy, otwarte są sklepy z drogimi ubrania- 
mi, popularne bary, tam chodzi się wie- 
czorem na najlepsze wino. 

Szeroki pasaż Rambla del Raval wygląda 
jek centrum bogatego europejskiego mia- 
sta. Gdyby nie bary z kebabami, jeden 
przy drugim, kilka tanich zakładów fry- 
zjerskich dla mężczyzn, w których Hindu- 
si przesiadują całymi dniami, żeby rozma- 
wiać, nie obcinać włosy. Na środku Rambli 
stoi kilkumetrowy gruby miedziany kot, 
rzeżba Fernanda Botero. Waży 2200 kilo. 

Q posąg opierają się pakistańscy właści- 
ciele cukierni, producenci dobrych tłu- 
stych, żółtych, niebieskich, białych ciast- 
kek. Omawiają interesy. Obok, na ław- 
kach, kilku katalońskich staruszków 
wieczorami słucha z przenośnych radio- 
odbiorników transmisji meczów. 

Wielka wystawa poza muzeami, pod nie- 
bem, trwa tu od olimpiady w 1992 roku. 

Wtedy kilkunastu znanych twórców po- 
stawiło w Barcelonie swoje prace i warto 
poświęcić kilka dni na oglądanie tych 
rzeźb: odważnych, wciąż nowoczesnych, 
czasem absurdalnych. 

„Dawid i Goliat" Antoniego Lleny, 
20-metrowa metalowa konstrukcja przy 
plaży Barceloneta. Monumentalna me- 
talowa złota ryba na dachu jednego 
z nadmorskich hoteli, zaprojektowana 
przez Franka Gehry'ego. laureata Na- 
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Rzeźba przed wejściem do muzeum MACBA 


grody Pritzkera. Żółto-niebiesko-czer- 
wona twarz kobiety, mozaika Roya Lich- 
tensteina, mistrza popartu, stoi przed 
Dzielnicą Gotycką, od strony morza 
Przechadzając się pasażem przy porcie, 
depcze się po literach ułożonych w chod- 
niku przez Lothara Baumgartena, a po- 
tem po wmontowanych w ziemię przez 
Mario Merza czerwonych świetlówkach 
w kształcie cyfr — układają się w ciąg. 
w którym każda liczba jest sumą dwóch 
poprzednich 
Można też jak Woody Allen po prostu włą- 
czyć kamerę. Przy Avenida Diagonal cze- 
kaj na nagiego rowerzystę. Przejeżdża 
tamtędy, manifestując wolność. Zejdź na 
stację metra Passeig de Gracia. Zielona li- 
nia, kierunek południowy. Rano mężczy- 
zna z długimi siwymi włosami śpiewa arie 
operowe ze wzrokiem utkwionym w nie- 
istniejącej publiczności. 
Przy głównej Rambli spotkasz Vagabondo 
del Verso, Argentyńczyka z długą brodą, 
który sprzedaje poezję, opowiada o cza- 
sach swojej sławy w latach 60., pokazuje 
wycinki z gazet ze swoimi zdjęciami. 
W barze Dry Martini, przy stacji metra 
Diagonal, róże sprzedaja drag queen, Vio- 
leta La Burra, W latach 40. była przyja- 
ciółką Dalego. Dziś jest staruszką, ale 
wciąż ma starannie pomalowane paznok- 
cie, ułożone wylakierowane włosy, kolor 
pończach dopasowany do rękawiczek. 
Pod koniec maja ekscentrycy z Barcelo- 
ny, deskorolkarze sprzed MACB-y, arty- 
ści z Born, filmowcy z Domu Azjatyckie- 
go oraz Europejczycy zakochani w rym 
mieście na pewno spotkają się na Pri- 
mavera Sound Festival. Kilka scen nie- 
daleko morza, ogromne beczki z kata- 
lońskim piwem Estrella Damm, otwarte 
całą noc bary z naleśnikami. 
W tym roku zagrają Portishead, Public 
Enemy, Cat Power, Rufus Wainwright, 
Animal Collective. 

M4 Marta Strzelecka 
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Pierwszy film i od razu sukces. „Sierociniec” JUANA ANTONIA BAYONY zarobił 
więcej niż „Labirynt Fauna”, z którym jest porównywany, i okazał się jednym 
z najbardziej kasowych debiutów w historii hiszpańskiego kina 


SZCZĘŚCIE NIE JEST 
FOTOGENICZNE 


Elżbieta Ciapara: Dlaczego na 
swój debiut wybrał pan horror? 
Juan Antonio Bayona: Bo 
szczęście nie jest fotogenicz- 
ne. A rakże dlatego, że horro- 
ry są świetną szkołą reżyseri 
Pozwalają manipulować cza- 
sem i przestrzenią. Nic więc 
cię nie ogranicza. A jednocze- 
śnie kino grozy wymaga 
ogromnej dyscypliny w nar- 
racji i umiejętnego poprowa- 


















dzenia aktorów. 
E.C.: Wzorował się pan na kla- 
syce horroru? 

J.A.B.: Oczywiście, Na przykład 





od Daria Argento (włoski król 
horrorów — przyp. red.) zapoży- 
czyłem sposób operowania ko- 
lorami. Ale największy wpływ 
miały „Bliskie spotkania trze- 
ciego stopnia” Spielbergai „Lo- 
kator” Polańskiego. U Spielber- 
ga Richard Dreyfuss odbywa 
podróż — mam na myśli jej wy- 
miar psychologiczny — podobną 
do tej, która staje się udziałem 
bohaterki „Sierocińca”. Nato- 
miast od Polańskiego zapoży- 
czyłem sposób filmowania oraz 
wynajdowanie absurdów w c0- 
dziennym życiu. 





E.C.: Scenariusz „Sierocińca” 
był na rynku od IO lat. Dlacze- 
go dopiero pan go sfilmował? 
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J.A.B.: Może innych odstra- 
szał temat? Tymczasem ja już 
w swoich krótkometrażowych 
filmach pokazywałem zderze- 
nie świata dzieci i dorosłych. 


E.C.: Czy przerobił pan scena- 
riusz? 

J.A.B.: Trochę. Przykroiłem 
go pod swój gust. Chciałem, 
żeby był bardziej osobisty. 
Pod pewnymi względami Si- 
mon, chłopiec z filmu, przy- 
pomina mnie samego z dzie- 
ciństwa, Chciałem też, żeby 
„Sierociniec” można było od- 
czytywać na kilku pozio- 
mach: jako film grozy, a więc 
historię umowną, rozgrywa- 
jącą się na pograniczu świata 
realnego i nierealnego. Ale 
także jako realistyczną opo- 
wieść o kobiecie, która popa- 
da w obłęd. Musiałem też 
wziąć pod uwagę, że w ciągu 
tych 10 lat zmieniło się kino 
i oczekiwania widzów są inne. 








ELC.: „Sierociniec” porówny- 
wany jest do „Labiryntu Fau- 
na”. Guillermo del Toro, reży- 
ser „Labiryntu...”, był produ- 
centem „Sierocińca”. 

J.A.B,: Poznałem Guillerma 
15 lat temu na festiwalu fil- 
mów fantastycznych w Sti- 
ges. Pokazywał tam „Cro- 





nos”. Od razu znaleźliśmy 
wspólny język. Kiedy więc 
postanowiłem nakręcić „Sie- 
rociniec”, pokazałem mu 
scenariusz, prosząc o radę. 
Tymczasem Guillermo za- 
proponował, że zostanie pro- 
ducentem mojego filmu. 
Miałem farta, bo z Guiller- 
mem zrobienie tego filmu 
stało się prostsze. 





E.C.: Bez del Toro byłoby trud- 
niej? 

J.A.B.: Na pewno! Bo „Siero- 
ciniec” to film debiutantów. 
Pierwszy _ pełnometrażowy 
film nie tylko dla mnie, ale 
także dla operatora, kompozy- 
tora, montażysty i scenografa. 
Trudno znależć sponsorów, 
którzy chcieliby sfinansować 
taki film. Ale udział Guillerma 
wszystko ułatwił. 





E.C.: Jak się pracowało z del 
Toro? 

J.A.B.: Wspaniale. I nie mó- 
wię tak tylko dlatego, że on 
siedzi w drugim pokoju i mo- 
że nas słyszeć... Guillermo 
sam kręcił filmy dla produ- 
centów-reżyserów, więc do- 
skonale wie, jak ten układ po- 
winien działać i co robić, żeby 
działał jak najlepiej. Był mo- 
im ochroniarzem. Sam siebie 


tak nazwał i zapowiedział, że 
przyłoży każdemu, kto bę- 
dzie chciał skrzywdzić mnie 
i mój film. 





EC. Czy ktoś próbował skrzyw- 
dzić pana film? 

J.A.B.: Pojawiały się na przy- 
kład sugestie, że muszę kon- 
kurować z. amerykańskimi 
produkcjami, a więc „Sieroci- 
niec” powinien być kręcony 
w wersji anglojęzycznej. Nie 
mogłem się na to zgodzić. Ta 
historia musiała być opowie- 
dziana w języku hiszpańskim. 


E.C.: Dlaczego? 

J.A.B.: Ponieważ jest mocno 
osadzona w hiszpańskich re- 
aliach. Weźmy choćby miej- 
sce akcji — wielki dom w sty- 
lu kolonialnym. Takie posia- 
dłości budowali w Hiszpanii 
bogaci Latynosi. W czasach 
Franco te domy były wyko- 
rzystywane właśnie jako sie- 
rocińce. 





E.C.: Jedną z ról gra Geraldine 
Chaplin, gwiazda filmów Carlo- 
sa Saury z lat 70. 

J.A.B.: Zaproponowałem jej 
rolę, bo zależało mi, żeby 
w „Sierocińcu” odtworzyć kli- 
mat kina hiszpańskiego tam- 
tych lat. Poza tym Geraldine 
to bardzo dowcipna osoba. 
A chcieliśmy z Guillermem, 
żeby jej bohaterka miała w so- 

jie coś komediowego. 





EC.: Hollywood lubi kręcić swo- 
je wersje zagranicznych hitów. 
Nie pogniewa się pan, jeżeli po- 
wstanie amerykańska wersja 
„Sierocińca”? 

J.A.B.: Nie, ponieważ to mo- 
że być interesujące doświad- 
czenie. Ciekawe, co inny re- 
żyser wydobyłby z tego te- 
matu. Zastanawiam się też, 
jak Hollywood poradziłoby 
sobie z pewnymi kluczowymi 
dla filmu elementami scena- 
riusza. Na przykład z moty- 
wem znikania dzieci z siero- 
cińca. W naszym filmie to jest 
prawdopodobne — bo to sie- 
rociniec w Hiszpanii z czasów 
generała Franco. 14 
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Dobre filmy nie mogą opowiadać (34 |) 


o Polakach, Amerykanach 

czy Niemcach, tylko o ludziach. 
Bohaterowie Kieślowskiego nosili 
kostiumy Polaków, ale to, co w nich 
najciekawsze, było po prostu 
ludzkie - mówi MICHAŁ ROGALSKI 
zwycięzca tegorocznej polskiej 
edycji Międzynarodowego 
Konkursu Scenariuszowego 
HARTLEY-MERRILL 


NIE POLACY, TYLKO LUDZIE 


Karolina Pasternak: Jakich po- 
zytywnych efektów spodzie- 
wasz się jako laureat konkursu 
Hartley-Meriil? 

Michał Rogalski: Pewnie wię- 
cej ludzi przeczyta mój sce- 
nariusz. Może łatwiej będzie 
mi znaleźć producenta. Naj- 
ważniejsze jest jednak, że 
nawet dobry tekst bardzo la- 
two jest schrzanić w reali 
cji. Nawet na ostatnim eta- 
pie, czyli na montażu. Scena- 
riusz nie jest przecież bytem 
autonomicznym, a półpro- 
duktem, redukcją pomysłu. 
Nie popadałbym więc w prze- 
sadny entuzjazm. 


KP: Czyli oddanie twojego tek- 
stu komuś do wyreżyserowania 
nie wchodzi w grę? 

MR: Ten film napisałem dla 
siebie. W Polsce jest bardzo 
słabo ze scenariuszami. Jeśli 
sam sobie nie napiszę tekstu, 
to przecież nikt mnie w tym 
nie wyręczy. 


KP: A nie ma na liście pozytyw- 
nych efektów nagrody możli- 
wości zaistnienia za granicą? 
W końcu to konkurs międzyna- 
rodowy, teraz twój tekst będzie 
walczył z laureatami z pozosta- 
łych krajów. 
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MR: Oczywiście, że to też 
Prawda jest taka, że nasz 
przemysł filmowy, choć po- 
wszechnie mówi się, że jest 
z nim coraz lepiej, wciąż jest 
trochę na niby. Wcześniej nie 
docierało to do mnie tak bole- 
śnie jak teraz, gdy sam zaczą- 
łem realizować dużą fabułę, 
„Ostatnią akcję”, mój reżyser- 
ski debiut fabularny. Panuje 
u nas przekonanie, że 3,5 mln 
na film to jest niezły budżet. 
Gdyby w Stanach albo nawret 
w lepiej prosperującym euro- 
pejskim kraju kazać filmow- 
cowi kręcić za takie pieniądze, 
byłby, mówiąc oględnie, zdu- 
miony. Jak? Na VHS-ie? Nie 
płacąc aktorom? Z drugiej 
strony dobre i to. Jest na pew- 
no lepiej niż kilka lat temu 











KP: Nie przesadzajmy, w końcu 
w Europie powstają dobre ni 
skobudżetowe produkcje. Weż- 
my rumuńskie „4 miesiące, 
3tygodniei2d 
MR: To prawda, ale mimo 
wszystko nasza sytuacja nie 
jest normalna. Wiesz, z czego 
cieszę się najbardziej? Mając 
dyplom Hartley-Merrill, mogę 
liczyć na to, że przychodząc do 
producenta, zostanę potrakto- 
wany w miarę poważnie. 











zwyczaj bywa tak, że produ- 
cenci patrzą na scenarzystę 
lub debiutującego reżysera jak 
na hochsztaplera, który próbu- 
je ich naciągnąć na kasę. Fara- 
doksem jest to, że u nas produ- 
cenci nie inwestują w film 
własnych pieniędzy, a jeśli in- 
westują, to nie są to kokosy. 
Ich zadaniem jest wyciągnię- 
cie kasy z PISF-u, czasem TVP 
1 od inwestorów. Są też, oczy- 
wiście, giganci, jak TVN, ale 
wiadomo, jaką oni tam twór- 
czość preferują. Musi być ro- 
mantycznie i komediowo, 
a patrząc na efekty obiektyw- 
nie — jest po prostu słabo. 


KP: Co jest w twoim scenariu- 
szu uniwersalnego? W końcuju- 
ry tego konkursu podkreśla, że 
najważniejsze, by teksty miały 
szansę być zrozumiane na ca- 
łym świecie. 

MR: Akcja „Letniego przesile- 
nia” rozgrywa się w Polsce 
w czasie II wojny światowej, 
ale równie dobrze można było- 
by przenieść ją w miejsce 
i czas dowolnego konfliktu, 
choćby na Bałkany. To, że film 
dzieje się w przeszłości, nie 
znaczy, iż nie może być aktual- 
ny. No, bo czy „Cienka czerwo- 
na linia” to film o amerykań- 














skich żołnierzach? Przecież 
bohaterowie mogliby nosić 
mundur sowiecki albo chiń- 
ski. Tam chodzi o zmaganie 
się człowieka z samym sobą 
O dramat wojny. 

Dobre filmy nie mogą opowia- 
dać o Polakach, Amerykanach 
czy Niemcach, tylko o lu- 
dziach. Spójrz na filmy Kie- 
ślowskiego. Jego bohaterowie 
nosili kostiumy Polaków, ale 
to, co w nich najciekawsze, 
było po prostu ludzkie. Z Kie- 
ślowskim mam w ogóle pew- 
ną historię. Kilka dobrych lat 
temu, jakoś po premierze 
„Trzech kolorów” we Francji, 
dopadła mnie nad Sekwaną 
grupka młodych Francuzów. 
Usłyszeli, że mówimy z kole- 
żanką po polsku, zaczęli więc 
nas wypytywać o Kieślowskie- 
go. Chcieli, byśmy nauczyli 
ich jakichś słów po polsku. Czy 
ktoś po Kieślowskim był za 
granicą tak rozpoznawalny 
i szanowany? A od jego śmier- 
ci minęło już ponad 10 lat! 


KP: A o jakich uniwersalnych 
wartościach jest twój film? Bo 
zboczyliśmy z tematu. 

MR: O dojrzewaniu i niemożli- 
wej miłości. W ogóle o niemoż- 
liwych sytuacjach w życiu 
W spokojnych czasach prawie 
wszystko można odkręcić, ja- 
koś dojść do kompromisu. 
W czasie wojny to niemożliwe. 





KP: Nie zgodzę się z tobą, Weź- 
my choćby drugi nagrodzony 
w tym roku scenariusz - „Der- 
by”. Dzieje się współcześnie, 
a mówi także o niemożliwości 
dogadania się - między kibica- 
mi Wisły i Cracovii. 
MR: Racja. Tylko znów, nie 
można tej historii potraktować 
zbyt przyziemnie, opowiadać 
tylko o tu i teraz. Przecież to 
jest „Romeo i Julia”, rody Ca- 
pulettich i Montekich, niera- 
cjonalny konflikt, którego koń- 
ca nie widać. Na uniwersalny 
grunt da się przenieść niemal 
wszystko, pod warunkiem, że 
nie ulegnie się pokusie upra- 
wiania publicystyki 

Rozmawiała Karoina Pasternak 
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GDYBY WEJRZEĆ W UMYSŁ FILMOWCA, BY POZNAĆ JEGO 
MARZENIA, MOŻNA BY ZOBACZYĆ WIDOK NIECODZIENNY: 
WŚRÓD LWÓW, NIEDŹWIEDZI, KONDORÓW | ORŁÓW, 

Z MUSZLĄ W DŁONI, SIEDZI W LOTOSIE POD PALMĄ. 

DO WYMARZONEJ SAMOTNI ZAPRASZA OSCARA, 
CEZARA I FELIKSA LUB EMMĘ I AMANDĘ 


Tradycja nagród filmowych zaczyna się w la- 
tach 20. Jedną z najstarszych jest sędziwy 
Oscar, który skończył w tym roku 80 lat, choć 
zachował młodzieńczą sylwetkę. Ale na ca- 
łym świecie mniej lub bardziej prestiżowych 
laurów za dokonania w dziedzinie filmu jest 
mnóstwo. Niemal każdy kraj ma własną na- 
grodę, a w niektórych państwach, tak jak 
w Stanach, przyznaje się ich nawet kilkadzie- 
siąt. Nie wszystkie mają specjalne imiona 

Często funkcjonują pod opisową nazwą, jak 
amerykańska Black Film Award (statuetka 
w kształcie Afryki jest przyznawana afro- 
amerykańskim filmowcom i aktorom,) czy 
prestiżowa, przyznawana od 1946 roku, bry- 
tyjska BAFTA (jej nazwa to po prostu skrót od 
nazwy British Academy of Film and Televi- 
sion Arts). Wiele nagród nazywanych jest od 
stowarzyszeń, które je przyznają. Te, które 
zostały nazwane w indywidualny sposób, 
zazwyczaj są częściowo nazwami zwierząt, 
roślin czy po prostu imionami. Oto lista tych 
filmowych trofeów, których nazwy z łatwo- 
ścią zapadają w pamięć. 
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Najważniejsza nagroda norwe- 
skiego przemysłu filmowego 
przyznawana od 23 lat podczas 
największego w Norwegii festi- 
walu filmowego. W dziewięciu 
kategoriach (w tym Najlepszy 
film zagraniczny) nagradzani są 
norwescy twórcy. Każdy z nich 
dostaje ważącą dwa i pół kilo- 
grama statuetkę kobiety w sze- 
rokiej sukni, autorstwa Kristiana 
Kvaklanda (jego projekt zwycię- 
|żył otwarty konkurs). Kim była 
Amanda? Tego ło końca nie wia- 
|domo. Jedna z legend głosi, że 
była piękna, wyzwolona i lubież- 
Ina oraz że sprzedawała alkohol 
żeglarzom w czasie prohibicji. 











Amanda 








(David di Donatello) 
Włoska nagroda filmowa przy- 
znawana od 1956 roku 
krajowym filmowcom. Statuet- 
ka, którą dostają zwycięzcy 
|w 20 kategoriach (jedna 
z nich jest otwarta dla filmów 
zagranicznych), jest kopią rzeź- 
by „Dawid” Donatella. 











(Cósar) 
Narodowa nagroda dla francu- 
skich filmowców przyznawana 
|od 1975 roku przez Acadómie 
des Arts et Techniques du Cine-. 
Ima. Cezary dostaje się w 12 ka- 
|tegoriach, w tym Cezara Hono- 
rowego i dla najlepszego filmu 
zagranicznego. Nazwa nagrody 
pochod: a rzeźbiarza 
Cósara Baldacciniego, który jest 
autorem statuetki. 











(Buru Ribon Shó) 

Najważniejsza nagroda filmowa 
iw Japonii, przyznawana (w no- 
wej, zmienionej formule od 
1875 roku przez Tokijskie Sto- 
Iwarzyszenie Dziennikarzy Fil- 
|mowych. Mimo że nagroda ma 
teoretycznie charakter między- 
narodowy, głównie jednak 

iw sześciu podstawowych kate- 
'goriach nagradzani są nią twór- 
cy japońscy. 





Druga nagroda, którą można 
zdobyć w Korei Południowej. 
Statuetki Błękitnego Smoka 
jury przyznaje koreańskim pro- 
dukcjom w 15 kategoriach. 
Nagroda została ustanowiona 
|w 1963 roku, ale nie przyzna- 











Duch 
Niezaleźności 
(indepencient 

Spirit) 





|wano jej od 1972 do 1992 roku. 








(Independent Spirit) 

INagroda przyznawana od 1984 
roku. Jest laurem dla niezależnych| 
filmowców oraz występujących 

[w ich filmach aktorów. Przyznaje 
je w 12 kategoriach Independent 
Film, organizacja non profit zaj- 





rej kinematografii. W 2006 roku 
nazwa znowu się zmieniła - teraz 
na Film Independent's Spirit 
JAwards. Statuetka też wygląda 
inaczej. Szklaną piramidę owiniętą | 
|sznurówkami (symbol niewielkie- 
[go budżetu) zmieniono na ptaka 
zrywającego się do lotu z pirami- 
Idy. Sznurówki zostały. Uroczy- 
stość przyznania nagród odbywa 
się co roku przed Oscarami w na- 
[miocie na plaży w Santa Monica. 





(Bronshasten) 

[To chyba najcięższa nagroda 
|wśród filmowych laurów. Pod- 
czas sztokholmskiego między- 
narodowego festiwalu filmowe- 
go za najlepszy film można do- 
stać siedmioipółkilowego Brą- 
zowego Konia. W tym roku do- 
stał go film „4 miesiące, 3 ty- 
godnie i 2 dni” Christiana Mun- 
giu. Oprócz nagrody głównej 
jury przyznaje jeszcze laury 

|w 15 kategoriach. 





























BAFTA 
U 
Dawid N 
(David di 
Donatello) Ą 
Emma (Emmy) 
(Emmy) 


|Amerykańska nagroda dla prze- 
|[mysłu telewizyjnego, nazywana 
telewizyjnym Oscarem, która 
[po raz pierwszy została przy- 
|znana w roku 1949. Można ją 
lotrzymać w kilkunastu katego- 
riach. W 2007 roku w kategorii 
|programy dziecięce i młodzie- 
|żowe za serial „Magiczne drze- 
|wo" otrzymał ją polski reżyser 
lAndrzej Maleszka. 





za osiągnięcia w dziedzinie sztuk. 
wizualnych, pokazanych na tere- 
nie Wielkiej Brytanii. Po raz 
plerwszy przyznano ją w 1947 
roku, w trzech kategoriach zwią- 
zanych z filmem. Obecnie kate- 
gori jest ponad sto, a nagrody 
wręcza się podczas pięciu cere- 
'monii (poświęconych filmom, 
produkcjom telewizyjnym, grom 
wideo, pragramom telewizyjnym 
oraz filmom i programom tele- 
wizyjnym dla dzieci). BAFTA ma 
formę złotej maski. Jej autorką 
jest amerykańska rzeźbiarka 














Mitzi Cunliffe. 


Feliks 








czyli Europejska 
|Nagroda Filmowa (Fell) 

To już wspomnienie, bowiem 
smukła statuetka nazywana 
jest teraz po prostu Europejską 
Nagrodą Filmową. Przyznawa- 
na przez Europejską Akademię 
Filmową filmowcom i twórcom 
europejskim w 15 kategoriach 
(w jednej z nich - film zagra- 
niczny — nagradzane mogą być 
filmy spoza Europy). Pierwszy 
raz została przyznana w 1988 
roku, ale przez kolejnych kilkana- 
ście lat nie miała wielkiego pre- 
istiżu. Dopiero od paru lat zainte- 
resowanie Co roku 
ceremonia przyznania odbywa 
się w innym kraju europejskim. 
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(Genie Award) 
Najważniejsza nagroda w Kana-| 
dzie przyznawana przez Kana- 
|dyjską Akademię Filmową 
i Telewizyjną w 18 kategoriach. 
|Od powstania w 1949 roku do 
[1979 nazywała się po prostu 
Kanadyjską Nagrodą Filmową 
lub też nagrodą Etrog - od na- 
zwiska rzeźbiarza Sorela Etro- 
|ga, który zaprojektował statu- 
Jetkę. Od 1980 roku zmieniła 


|nazwę na Genie Award. 











|Nagrody filmowe przyznawane 
lod 1992 przez telewizję MTV 

|w 18 kategoriach. Każdej gali 
|ozdaria nagród towarzyszą par 
|rodie z oficjalnych materiałów 
filmowych. Imprezę prowadzą 
|gnane gwiazdy, a urozmaicają 
Jja występy muzyków. Zwycięzcy! 
'wybierani są nie przez jury, ale 
|przez publiczność we wcześniej- 
|szym głosowaniu, przez co 

|z roku na rok MTV Movie 
|Awards zyskują większą rangę 
|w przemyśle filmowym. 








P—TL2el 
Award). > 
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Najważniejsza południowakore- 
lańska nagroda filmowa. Pow- 
stała w 1963 roku, ale dopiero 
|w 1972 roku, kiedy zmieniono 
zasady jej przyznawania, przy- 
czyniła się do ożywienia kore- 
iańskiego przemysłu filmowego. 
|Pzez lata wielokrotnie decyzje 
Jjury uznawano za kontrowersyj- 
|ne i wynikające z politycznych 
nacisków, mimo to nagroda po- 
zostaje najbardziej prestiżowym 
|laurem filmowym w tym kraju. 





(Los Premios Goya) 
Narodowa nagroda filmowa 
iw Hiszpanii przyznawana 
'w 29 kategoriach, w tym jednej 
jdla filmu zagranicznego. Pierw- 
szy raz została wręczona 
'w 1987 roku, rok po założeniu 
Hiszpańskiej Akademi Filmo- 
'wej. Nagroda jest brązowym 
popiersiem Francisco de Goi, 
autorstwa rzeźbiarza Josć 
Luisa Fernóndeza. 


l 
|inaczej Polska Nagroda Filmo- 
|wa, która przyznawana jest 

|w 15 kategoriach od 1999 roku. 
|Zasady jej przyznawania są ta- 
kie same jak w przypadku ame- 
rykańskich Oscarów. To człon- 
kowie Akademii (są wśród nich 
poprzednio nagrodzeni) nomi- 
nują, a potem wybierają zwy- 
kięzców. W tym roku wybierali 
spośród co najmniej 26 


j 





Orzel 

Złoty Glob 

(Golden A 

A Ge pios 
m 

| (Golden Globe) 


Nagroda o wiele młodsza od 
Jczeskiej siostry. Przyznają ją 
przedstawiciele Hollywoodzkie- 
go Stowarzyszenia Prasy Za- 
|granicznej, choć - jak mówią 
|złośliwi - jest to stowarzysze- 
nie restauratorów i jubilerów. 
Ma o wiele mniejszy prestiż niż 
|Oscary. Jasne stało się to 

|w tym roku, kiedy nie udało 
|się zakończyć strajku scenarzy- 
Jstów, by uroczyście i w towa- 
rzystwie kamer rozdać Globy. 
|Zakończenie strajku wymusiły 
zbliżające się Oscary. 











(Hollywood Eagle) 

Nagroda przyznawana na Festi- 
walu Polskich Filmów w Los An- 
(geles, imprezie promującej polskie 
kino w Ameryce. W tym roku zo- 
istanie przyznana po raz dziewiąty. 
Statuetka — wdzięcznie wygięta 
taśma filmowa — niewiele ma 
"wspólnego z orłem i nie można jej 
na razie nazwać prestiżową. Przez 
pokazy festiwalowe przewija się 
średnio trzy tysiące widzów, 
„głównie Polonii, a samo wydarze- 
nie jest raczej okazją dla polskich 
filmowców, by wybrać się na wy- 
cieczkę do Stanów. 





[Crame de la crżme nagród fi- 
mowych, głównie z powodu 
wieloletniej tradycji i uroczystej 
lgali, którą oglądają (przynaj- 
mniej ostatnio) dwa miliardy lu- 
|dzi na całym świecie. Mimo to 
[Akademia Filmowa, która liczy 
lokoło sześciu tysięcy członków 
i nagradza w 24 kategoriach, 
|znana jest ze spektakularnych 
[pomyłek w ocenie filmów. Dla 
|przykładu nigdy nie nagrodziła 
|za film Alfreda Hitchocka, 

la Martina Scorsese dopiero 

|w 2006 za niezbyt istotną 















|w jego karierze „Infiltrację”. 





(KFiStólovy Globus) 

Czeska nagroda przyznawana 
lod 1946 roku podczas Między- 
narodowego Festiwalu Filmowe- 
go w Karlowych Warach. Głów- 
ny konkurs ma pięć kategorii 
(Grand Prix to 20 tys. dol.) 

i dwie dodatkowe dla filmów 
dokumentalnych (poniżej i po- 
'wyżej 30 minut). Uznawana jest 
;za najbardziej prestiżową w Eu- 
ropie Środkowo-Wschodniej. 


/Aktorzy aktorom. Nagroda 
amerykańskiej organizacji Scre- 
[en Actors Guild wyróżniająca 
swoich najlepszych członków. 
Przyznawana jest od 1995 roku. 
Zwycięzców filmowych (pięć ka- 
|tegorii) i telewizyjnych (osiem 
kategorii) wybiera 4200 człon- 
ków uprawnionych do oddania 
jgłosu (ze 120 tys.). Nagrodą 
Jjest pozłacana statuetka aktora. 














Hollywoodzki Orzeł 
(Hollywood Eagle) 


Kryształot 





Najstarsza w Polsce nagroda 
filmowa przyznawana od 1956 
roku. Jako że historia Złotych 
Kaczek jest długa, także zasady. 
ich przyznawania się zmieniały. 
Pierwotnie o tym, kto je otrzy- 
mał, decydował redaktor na- 
[czelny wraz z redakcją. Z cza- 
|sem Złote Kaczki stały się ple- 
biscytem przeprowadzanym 
|wśród naszych czytelników. 








Nagroda przyznawana 
podczas festiwalu filmowego 
na Tajwanie od 1962 roku. 

Jury nagradza w 21 kategoriach 
- filmy niekoniecznie wyprodu- 
kowane w Chinach, ale takie, 

iw których używa się języka 
chińskiego. W tym roku nagro- 
dzono Złotym Koniem film 
|Anga Lee „Ostrożnie, 
pożądanie”. 
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(Condor la Plata) 

Nagroda, którą można zdobyć 
na festiwalu filmowym w Ar- 
jgentynie. Przyznaje ją organiza- 
[ja tamtejszych krytyków (Ar- 
jgentine Film Critics), która po- 
|wstała w 1942 roku. Nagradza 
|w 12 kategoriach filmy argen- 
[tyńskie lub iberoamerykańskie. 
Jest także jedna kategoria dla 
filmów zagranicznych. 








(Swarma Kamal) 

Indyjska nagroda filmowa przy- 
|znawana od 1954 roku. Złoty 
Lotos można dostać w czterech 
kategoriach: film, reżyseria, 
film rozrywkowy i film dla dzie- 
[i. Srebrnych Lotosów (Rajat 
Kamal) jest więcej: przyznawa- 
ne są w 19 kategoriach szcze- 
|gółowych i 15 dodatkowych 

- za film w jednym z 12 używa- 
nych w Indiach języków oraz 

(w jezyku angielskim. 











Złoty 
Niedźwiedź | 
(Golden 

Bear) 


Święty Jerzy 


|(Golden Bear) 

|Przyznawana od 1951 roku na 
Międzynarodowym Festiwalu Fil- 
linie (Berlinale). 

ia można do- 
stać za najlepszy film oraz - ho- 
norowego — za osiągnięcia w dzie-. 
jdzinie filmu. W pozostałych sied- 
miu kategoriach - Srebrnego 
Niedźwiedzia. Są także dodatko- 
|we nagrody: publiczności — Pano- 
rama Publikumspreis, za zasługi 
|dla festiwalu — Berlinale Camera, 
Kryształowy Niedźwiedź dla naj- 
lepszego filmu w konkursie 14 
Plus oraz Teddy Award - dla filmu 
[poruszającego tematy LGBT. 











[Taką statuetkę dostaje zwycięz- 
|ca Międzynarodowego Festiwalu 
Filmowego w Moskwie. Impre- 
|za, odbywająca się cyklicznie 
|od 30 lat (jej szefem jest od kil- 
|ku lat Nikita Michałkow), ma 
|być światowa. Jednak rozmach 
l wystawność festiwalu nie 
|przysłaniają jego politycznego 
|charakieru - dlatego wielu zna- 
nych filmowców nie chce brać 
|w nim udziału. Z propozycji by- 
|cia przewodniczącym jury nie 
[skorzystali m.in. Peter Greena- 


|wayi Michael Haneke. 





(Pardo d'Odo) 
|Nagroda przyznawana od 1946 
roku podczas letniego, między- 
jperodowego festiwalu w Locar- 
no (Szwajcaria). Słynne są or- 
|sarizowane nawolnym pawie- 
|trzu pokazy z miejscami dla 
Jośmiu tysięcy widzów. Najlep- 
|szy film dostaje Złotego Lam- 
|parta, jest też drugie miejsce 

|- Srebrny Lampart, a najlepsza 
aktorka i najlepszy aktor dosta- 
Jja Brązowe Lamparty. Jest też 
|Lampart Honorowy za osią- 
gnięcia w dziedzinie filmu. 





2 






Złota Muszla 
(Cencha de Oro) 





i s? 
s 





Tema Złota Żaba 
Raspberry lub 

Razzies) 

| 

Golden Raspberry lub Razzies) 
|Nagrody dla najgorszych. 
|Przyznawane są od 1BI roku 


k 13 kategoriach, zawsze przed 


logłoszeniem nominacji do 
|Oscarów. Nagrodzony dostaje 
plastikową malinę pomalowaną 
|na złoto - nagroda jest warta 
14,89 dol. Nie wszyscy decydują 
|się ją odebrać. 





(Leone D'Oro) 
Najstarsza europejska nagroda 
filmowa przyznawana od 1932 
roku podczas festiwalu filmo- 
(wego w Wenecji. Złotego Lwa 
można dostać za najlepszy film 
prezentowany na festiwalu. 
Srebrne Lwy rozdawane są 
|w sześciu szczegółowych kate- 
|goriach. Festiwal w Wenecji 
|w przeszłości raczej skupiał się 
na nagradzaniu kinematografii 
[europejskiej i niezależnej, ostat- 
nio jest krytykowany za promo- 
[je filmów amerykańskich. 


|(Concha de Oro) 

Nagroda, którą można zdobyć 
na hiszpańskim festiwalu w San 
Sebastian. Najlepszemu filmowi 
Jjury od 1953 roku przyznaje 
'Złota Muszlę, Srebrną - reżyse- 
rowi, aktorce i aktorowi. Są też 
nagrody jury za scenariusz, 
lzdjęcia oraz nagroda specjalna. 















Złoty Lew (Leone d'Oro) 





(To negrody na Międzynarodo- 
|wym Festiwalu Sztuki Autorów 
„Zdjęć Filmowych „Camerimage”, 
którego pierwszych siedem edycj 
(0993-96) odbyło się w Toruniu 
(stąd żaba, którą organizatorzy 
iwzięli z toruńskiej legendy o fiisa- 
ku, a od 2000 roku odbywa się 
|w Łodzi. Na Festiwalu operatorzy 
|walczą o Złotą, Srebrną i Brązo- 
|wą Żabę — to nagroda za po- 
szczególne filmy - lub o Złotą, 
Srebrną i Brązową Kijankę 

- w ramach konkursu operatorów 
letiud studenckich. Przyznaje się 
także nagrodę za całokształt 
|twórczości operatorskiej. 








Główna nagroda przyznawana 
przez jury Festiwalu Polskich Fil- 
mów Fabularnych w Gdańsku 
i(od 1987 roku) w Gdyni. Pierw- 
Szy raz przyznano ją w 1974 roku. 
Forma i nazwa statuetki nawiązu- 
je do miasta Gdańska, czyli pieru- 
szego gospodarza festiwalu, 

'w którego herbie są właśnie dwa 
Iwy. Autorem pierwszej statuetki 
był artysta Piotr Solecki. Nazwę 

i formę statuetki zmodyfikowano 
'w1994 roku. Autorem i wyko- 
nawcą nowego projektu nagrody, 
znanej od tego czasu jako Złote 
Lwy, jest Czesław Gajda, Statuetki 
(wykonane są z brązu i pozłacane. 





(Palm d'Or) 
Kolejna z tych najstarszych 
i najbardziej prestiżowych fil- 
mowych nagród europejskich 
przyznawana podczas między- 
narodowego festiwalu w nad- 
morskim francuskim kurorcie 
|Cannes. Złota Palma wielokrot- 
nie zmieniała swój wygląd - od 
1997 roku jest to liść palmy wy- 
konany z 24-karatowego złota, 





Złote Lwy 


AW 








;zatopiony w bryle kryształu. 


d 


= 
= 


= 
— 






Złota Palma 
£ (Palm d'Or) 


Złoty Żuk 
(Guldbagge) 





(Guldbagge) 


Nagroda przyznawana od 1964 
roku przez Szwedzki Instytut Fil- 
mowy. Zwycięzców w 10 katego- 
riach wybiera jury powoływane 
przez organizacje oraz instytucje 
powiązane z przemysłem filmo- 
iwym. Statuetka jest ważącym 
nieco ponad kilo, wykonanym 
[z miedzi, pozłacanym i emalio- 
'wanym żukiem, zaprojektowa- 
nym przez Karla Axela Pehrsona. 
kdZebrała: Anita Zuchora 
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Warszawa, 26.02.2008 r. 


obienia zajęcia 


Kraków, 17.03.2008 r. 
aleja Słowackiego, mur Helclów 


gładź 


rkónka 4,5) 
dosa 31 


Go tam, panie, 
w Filmie? 


Wychodząc naprzeciw prośbom czytel- 
ników, którzy domagają się „więcej 
mu w Filmie" a zarazem odcięcia się 
na naszych łamach od tematów poli- 
tycznych, przeprowadziliśmy wywiad 
z posłem niezrzeszonym, panem Prze- 
mysławem Herclem: 

— Panie Przemysławie, program 
pańskiego ugrupowania oraz dotych- 
czasowa aktywność na płaszczyźnie 
polityki wewnętrznej w ogóle nie nawią- 
zuje do tematyki filmowej. Czy nie uwa: 
ża pan, że takie okoliczności kompror 
tują wasz program w oczach polskiej wi 
downi i naszych czytelników? 

- Witam Państwa. Moje ugrupowa- 
nie, na razie pozostające w opozycji 
do parlamentu, bojkotując ostatnie roz- 
grywki polityczne, postanowiło dać wy- 
raz swoim obawom o upolitycznienie 
Sejmu i nie wystartowało do wyborów. 

- Cozobietnicami poparcia planów 
koalicji w sprawie, o której nikt dziś pu- 
licznie nie mówi, choć symptomy za- 
powiadanych zmian systemowych dość 
wyraźnie widać w prognozach na naj- 
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Ministerstwie Środowiska 
tradycyjne 


adź  gladź 


bliższe terminy prac w komisjach, które 
siłą rzeczy powiązane są z problematyką 
polskiej kinematografii? 

- Trudne pytanie. Wedle mojej wiedzy 
należy wysiąść na rondzie Wiatraczna 
i dalej tramwajem albo pieszo w stronę 
zajezdni. 

- Panie! Co to ma wspólnego zkinem, 
filmem, polskimi gwiazdami ekranu i na- 
szymi szansami na Oscara? 

- Tooczym porozmawiamy? 

- No nie wiem, ale ja muszę panu za- 
dać pytanie związane z filmem, żeby wy- 
wiad pasował do koncepcji magazynu... 

- Pytaj pan. 

- Oglądał pan „Rambo”? 

- Ech, gościu, no super film... 


Wzruszająca afera 
na Woronicza 


TVPodkiku miesięcy ma poważny pro- 
blem z superczułym sprzętem studyj- 
nym, zakupionym w grudniu ub. roku 
w Japonii. Mówi pragnący zachować 
anonimowość operator kamery z Woro- 
ni 








- Tobardzo czuły sprzęt i w tym pro- 
blem gdyż... regularnie wzrusza się pod- 
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Na razie tylko 
„dwie takie 
kamery 
zostały 
wykorzystane 
podczas zdjęć 
do „Plebanii” 
itam 
spisywały się 
poprawnie. 
Raz jedna coś 
krzyknęła, ale 
to było po 
japońsku... 





czas kręcenia programów red. Wildste- 
ina. Krótko mówiąc - podczas nagrywa- 
nia „Cieni PRL-u" - kamery płaczą! To 
niesamowite, ale ta japońska nanotech- 
nologia... Czy jakoś tak... Aż mi się udzie- 
la... W każdym razie Jedynka i Dwójka 
szlocha, zwłaszcza przy zbliżeniach 
na gości programu, ale Trójka i mikrofon 
kierunkowy po jakichś 15 minutach do- 
stają spazmów! Musimy je uspokajać, 
kręcąc w sufi i realizacja programu bar- 
dzo się dłuży. Jakby tego było mało 
- jedna z nich została poważnie uszko- 
dzona. W czasie ostatniego, intensywne- 
go monologu Bronka coś w niej pękł 

- Czy podobne przypadki zdarzały się 
w innych programach? - zapytaliśmy. 

- Nie. Na razie tylko dwie takie kame- 
ry zostały wykorzystane do „Plebani” 
itam spisywały się poprawnie. Raz jedna 
coś krzyknęła, ale było to po japońsku. 
Widocznie czegoś się przestraszyła. 


/SZTOF KUCZYKIFORUM, BESW. 











Product Displacement 


Nowy film Karola Tomaszaka zaintrygo- 
wał krytyków zjawiskiem niewystępują- 
cym dotychczas w branży filmowej 
twórcy dzieła postanowili wprowadzić 





FOTO: ALBERT ZAWADA/AG, KRZYSZTOF KAROLCZYK/AG, KRZ 


nadsyłajcie więcej: 
flmGfilm.com.pl 








nową jakość do obrazu, stosi 
product displacement. Jak wyj 
żyser — podczas kręcenia ujęć, a także 
na etapie postprodukcji usuwane są 
wszystkie reklamy, bilboardy, zaklejane 
są nazwy własne i wszelkie komercyjne 
treści. Uzyskany dzięki temu efekt ciszy 
medialnej pozwoli skupić się widzowi 
nafabulei bohaterach filmu. 

-Wtej chwili, dzięki product displa- 
cement uzyskaliśmy kilka ważnych kon- 
traktów ze sponsorami, którzy wzamian 
za nieumieszczenie ich reklam w filmie 
znacząco wspomogli nasz budżet - mó- 
wi Tomaszak. Wspomnę choćby pewien 
duży koncert, którego logo w ogóle nie 
pojawia się już w pierwszych scenach 
pogoni za głównym bohaterem. Rów- 
nież znana firma, której produkty zosta- 
ły dyskretnie usunięte poza kadr scen 
łóżkowych, nie kryje. zadowolenia 
z możliwości tego typu promocji. Oczy- 
wiście, zależy nam, by nie zachwiać pro- 
porcji nie być posądzonym o psucie fl- 
mu, jakby nie była, zakamuflowaną ko- 
mercją - reklamy pojawiają się więc 
w większości pozostałych scen — Era, 
Plus, Heya, Coca-Cola, Pepsi, Adidas czy 
też Praktyczna Pani Zakład Pasmantei 
ze Zduńskiej Woli - permanentnie zapeł: 
niają plenery i dekoracje naszej produk 
przez prawie 120 minut. 


















„Żywe Kultury Bakterii” 


- Niemal całe życie podejrzewałem, że 
owo sformułowanie kryje w sobie coś 
więcej, że jest to zjawisko wykraczające 
poza ramy naszego myślenia - dzieli się 
z nami swoimi refleksjami Jerzy Hoff- 
man, który przy współpracy z Centrum 
Badań Molekularnych oraz Instytutem 
Archeologii i Etnologii rozpoczął zdjęcia 
do niezwykłej superprodukcji pt. „Żywe 
Kultury Bakterii”. 

- Zapewne owe trzy magiczne słowa 
pozostałyby jałowym pojęciem, gdyby 
nie przełom w badaniach... 

— To prawda - wtrąca dr Zygfryd Ma- 
tuszewski z CBM. - W zeszłym roku, 
po zbudowaniu w naszym centrum ul- 
tranowoczesnego mikroskopu, po- 
zwalającego na obserwację cząstek 
elementarnych w nowych wymiarach 
czasoprzestrzeni, doznaliśmy szoku. 
W ramach testu sprzętu, nakierowali- 
śmy jego sensory na resztki jogurtu doc. 
Wiśniewskiego, który, jak zawsze, nie 
dojadł i zostawił koło zlewu. Przy stan- 











dardowym powiększeniu nie zauważyli- 
śmy nic interesującego, jednak gdy usta- 
wiliśmy układ receptorów i soczewek 
na maksymalną, nieosiągalną do tej po- 
ry na świecie moc, zauważyliśmy szczep 
bakterii.. wykonujących rytualny taniec 
wokół czegoś w rodzaju ogniska! Dalsza 
obserwacja zadziwiła nas jeszcze bar- 
dziej - w bliskiej odległości kolejna grup- 
ka bakterii wyplatała z łańcuchów DNA 
wspaniałe gobeliny oraz wyszywała 
chusty przypominające wzory łowickie. 
Resztę zdumienia dopełniły widoki oka- 
załych płaskorzeźb przedstawiających 
rozmaite bakteriofagi. Wszystkie to 
dzieła wykute były w ekstradużych ka- 
wałkach owoców z dużą precyzją i polo- 
tem. Cały jogurt docenta tętnił życiem! 
Nowe, właściwe znaczenie pojęcia „ży- 
we kultury bakterii” uderzyło nas ni- 
czym ciśnienie wody w Archimedesa 
podczas jego kąpieli. Doc. Wiśniewski 
zaś, dojadając resztki jogurtu tańczył 
i krzyczał na całe laboratorium „kultura 
pełną gębą!”. Ponieważ wiedziałem, że 
temat intrygował Jerzego, natychmiast 
powiadomiłem go o odkryciu. 

- Tobył impuls, intuicyjnie zrozu- 
miałem, że jest to materiał na film me- 
go życia — kontynuuje reżyser. — Dzięki 
współpracy z CBM oraz przy finanso- 
wej pomocy producenta znanych pro- 
duktów nabiałowych udało się zbu- 
dować specjalne nanokamery, które 
rozpoczęły podróż w świat trzech 
szczepów Lactobacillus Plantarum za- 
mieszkujących obrzeża denka od prze- 
terminowanego jogurtu kawowego. 
Zbiorowym bohaterem są Paciorkow- 
ce, toczące spokojny żywot w swej en- 
dosporze i trudniące się ludowym wy- 
robem różańców, naszyjników i pacior- 
ków (Kazimierz Kutz, 
niejednokrotnie wspo- 
minał, że jego „Paciorki 
Jednego Różańca” to film 
a nie do końca odkrytym, 
mistycznym znaczeniu). 
Spokój i harmonia rodziny 
Paciorkowców, brutalnie 
przerwane atakiem 
Pałeczek Salmonelli, 
to główny motyw filmu. 

Na ekrany wejdzie 
w przyszłym roku. Zdjęcia 
musimy zakończyć do koń- 
ca... 3] listopada bieżącego 
roku - dodał Hoffman, spo- 
glądając na wieczko jogurtu. 














Wszystkie teksty autora „Czeskiego filmu” na stronie www.bezsensacje.blox.pl 






















Resztę 

zdumienia 
dopeiniły wi-. 
doki okaza- 
łych płasko- 
rzeźb przed- 
stawiających 


bakteriofagi. 
Caly jogurt 
docenta tęt- 
nił życiem! 
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Po ośmiu latach rezydowania w stolicy 
naszego kraju postanowiłem wreszcie 
skorzystać z dobrodziejstw Warszaw- 
skiej Kolei Dojazdowej. Dla niezoriento- 
wanych — jest to coś między pociągiem 
atramwajem, co łączy Dworzec Central- 
ny z zachodem (znaczy się, nie z Berli- 
nem, tylko z Grodziskiem Mazowieckim, 
ale dobre i to). Miałem bowiem objawie- 
nie, że przystanek owej WKD znajduje 
się na tyłach obecnej siedziby redakcji 
„Filmu” 





I rzeczywiście — gdy przedarłem się 
przez zimne korytarze biurowca, kos- 
miczne (na modłę Bajkonuru) przestrze- 
nie pobliskiego centrum handlowego, 
upiorne parkingi wyglądające jak pozo- 
stałość po dekoracjach do filmu „Psy”, 
drogę bynajmniej nie szybkiego ruchu, 
na której cztery razy zostałem przeje- 
chany przez tiry, błota, chaszcze, mo- 
kradła, doły, nasypy, druty, śmieci... 
i wreszcie przejazd kolejowy, oczom mo- 
im ukazały się tory, a nad nimi dumny 
napis „Warszawa Reduta Ordona”. 
„Aba! — pomyślałem. — Więc to tego bro- 
nimy od stuleci!”. I spojrzałem na pole. 
Przede mną rozciągał się krajobraz księ- 
życowy z koparką na drugim planie 


WSTĄPIŁEM 
NA DZIAŁO 


i majaczącą w tle iglicą Pałacu Kultury 
i Nauki. Zamiast manewrów wojsk ro- 
syjskich, dostrzegłem jedynie poje- 
dynczne i niemrawe ruchy robotników 
grzebiących w ziemi i w nosie. „Aha! 
— pomyślałem. — Więc to są te nasze 
czarnoziemy, których trzeba będzie bro- 
nić jak Rejtan zapadłą piersią i wydat- 
nym brzuszkiem przed atakiem nie- 
mieckich gejów z Kanady i ich irlandz- 
kich mężów”. I już miałem się rozebrać, 
gdy przyturlała się kolejka dojazdowa. 
To grzecznie wsiadłem i ruszyłem 
na wschód. 


Tu kończy się pierwsza część mojej wizji 
Część druga naszła mnie, gdy oglądałem 
gejowski musical „Naked Boys Singing”, 
w którym — zgodnie z tytulem — kilku 
panów w strojach adamowych wyśpie- 
wuje, co im tam na duszy leży, a na żo- 
łądku stoi. Alleluja! To jest przecież ide- 
alna formuła, która połączy Rejtanowską 
estetykę, patriotyczny zryw i skromny 
budżet PISF-u. Dzieło me widzę ogrom- 
ne! Setki najwybitniejszych członków 
branży zgodnym chórem intonują na po- 
lach koło Reduty Ordona: „Nie rzucim 
ziemi, skąd nasz ród...” (Konopnicka by- 
ła lesbijką!), jednocześnie demonstrując 


pal 
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Które postaci naszego życia publicznego trzeba zobaczyć śpiewające nago? 


hart polskiego oręża. „Wstąpiłem na 
działo... dwieście armat grzmiało...*. 


Zwracam się więc z apelem do fanów 
„Gwiazd na lodzie”, „Szansy na sukces”, 
„Gwiezdnego cyrku”, licznych telenowel 
oraz obrad parlamentu, by nadsyłali na 
moją skrzynkę mejlową propozycje, któ- 
re postaci naszego życia publicznego 
trzeba zobaczyć śpiewające nago. Czy 
raczej nago, a śpiewające przy okazji. 
Kiedy to dzieło narodowo-wyzwoleńcze 
winno być gotowe? Oczywiście, na Eu- 
ro 2012. Zwłaszcza że — jak przeczyta- 
łem — nie będą wtedy gotowe ani drogi, 
ani dworce, ani druga linia metra. Za to 
Centralny zostanie umyty, żeby nie 
śmierdział. 


Nie wiecie nawet, jak ja się cieszę, że 
przynajmniej podczas Euro 2012 nie bę- 
dziemy śmierdzieć. Naprawdę, jest po co 
żyć. W tym kontekście superprodukcja, 
którą zatytułowałem roboczo (z myślą 
o Oscarach): „Naked Polishpride Sin- 
ging”, spełni swoje zadanie promocyjne. 
Pokaże światu, że Polacy nie tylko są hoj- 
nie obdarzeni talentami, ale też że w do- 
datku wszystkie te talenty mają do czy- 
sta wymyte. 
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| Jacek 
„Żakowski 
„Polityka” 


Pamiętacie Katrinę? Pamiętacie hura- 
gan, który przerwał wały w Nowym Or- 
leanie, zabił setki osób, zalał większość 
miasta — w dużej części po dachy — a do- 
my, których nie zalał, przewracał, prze- 
nosił po kilkadziesiąt metrów, rozwalał 
na kawałki? Wielu ekspertów uważa, że 
bezradność wobec Katriny zniszczyła 
pozycję prezydenta Busha w większym 
stopniu niż przegrana w Iraku. Gdyby- 
śmy mieli w Polsce porządną telewizję 
publiczną, wszyscy moglibyśmy zoba- 
czyć, jak Spike Lee przez ponad trzy go- 
dziny opowiada tę wstrząsającą historię, 
której skutki setki tysięcy osób odczu- 
wają do dziś. Ponieważ mamy tylko ko- 
mercyjną telewizję rządową, opowieść 
o tym, co się stało, „Gdy puściły wały”, 
można chwilowo zobaczyć tylko w kodo- 
wanej stacji HBO. A szkoda, ponieważ 
jest to film, z którego każdy może się 
czegoś nauczyć. 





Na przykład Paweł Małaszyński, Robert 
Gonera, Piotr Adamczyk mogliby dojść 
do ciekawych wniosków, patrząc na Se- 
ana Penna, który dzień po Katrinie był 
już w Nowym Orleanie, żeby ratować 
całkiem obcych ludzi uwięzionych na 
dachach swoich zalanych domów. 
Zwłaszcza o Pawle Małaszyńskim my- 
ślałem, kiedy patrzyłem na Penna, który 
jest wystarczająco sławny i bogaty. by 
beztrosko uprawiać clubbing w Nowym 
Jorku, Londynie czy Tokio, wyrywać la- 
ski w najdroższych kurortach albo trwo- 
nić fortunę w najelegantszych kasy- 
nach, zamiast ryzykować życie, taplając 
się w śmierdzącej mazi, wśród trupów 
i fekaliów. Coś go przecież pognało do 
Nowego Orleanu. Nie jesteście ciekawi, 
skąd najlepszy amerykański aktor poko- 
lenia 40-latków od razu wiedział, co na- 


Szlachectwo urodzenia przestało mieć znaczenie. Jego miejsce zajęło 


szlachectwo pieniądza i popularności 


leży zrobić? Za szybko się tam zjawił, by 
mieć czas to sobie sprytnie wykalkulo- 
wać. I nikt go nie namawiał. To nie była 
żadna elegancka międzynarodowa im- 
preza, w ramach której gwiazdy w to- 
warzystwie kamer i licznej ochrony po- 
chylają się nad głodnymi afrykańskimi 
dziećmi. 


Pawłowi Małaszyńskiemu podjęcie decy- 
zji o wycofaniu się z udziału w sztafecie 
olimpijskiej zajęło kilka tygodni. I nie 
wiadomo, jak by się sprawy potoczyły, 
gdyby nie rezygnacja Reni Jusis. Nie 
wiem, skąd ta różnica się bierze, ale chy- 
ba warto się zastanowić też nad tym, dla- 
czego w Polsce żaden Sean Penn jakoś się 
nie objawił, gdy na przykład powódź za- 
lata Dolny Śląsk. Pomyślalbym, że to tyl- 
ko przypadek. Ale tak jakoś się składa, że 
Spike Lee też się nie objawił w bogatym 
pokoleniu związanych z kinem 50-lat- 
ków. Żaden polski reżyser nie porwał się 
na to, by stworzyć dokumentalny fresk, 
esej, megareportaż czy choćby pełnofor- 
matowy dokument o dramacie ludzi, któ- 
rym woda zabrała dorobek całego życia, 








KSIĄŻĘTA ZBIOROWEJ 
WYOBRAŹNI 


a premier Cimoszewicz wypominał, że 
się nie ubezpieczyli. I jakoś nie objawił 
się dotąd polski Michael Moore, który by 
opowiedział historię upadku polskiej 
służby zdrowia czy degradacji publicznej 
oświaty. 


Nie chodzi mi o to, żeby pouczać akto- 
rów, producentów albo reżyserów, co po- 
winni robić i czym się zajmować. Artyści 
opowiadają swoim odbiorcom o tym, 
o czym opowiedzieć umieją i co wydaje im 
się interesujące. W kinie jest też, oczywi- 
ście, problem sfinansowania produkcji. 
Ale kluczem jest chyba jednak wrażli- 
wość, empatia i świadomość roli, jaką się 
w społeczeństwie odgrywa. W ponowo- 
czesnym świecie gwiazdy kultury maso- 
wej są książętami zbiorowej wyobraźni 
— jak kiedyś poeci i pisarze. Szlachectwo 
urodzenia przestało mieć duże znaczenie. 
Jego miejsce zajęło szlachectwo pieniądza 
i popularności. Powstaje więc pytanie, czy 
również takie szlachectwo do czegoś we- 
wnętrznie zobowiązuje 








Odpowiedź nie jest jasna. W PRL wielu 
artystów czuło takie zobowiązanie. 
W Ameryce i Europie wielu artystów 
czuje je do dziś. Twórcy kina moralnego 
niepokoju w dużym stopniu byli spadko- 
biercami XIX-wiecznych wieszczy mó- 
wiących nie tylko do nas i o nas, ale także 
za nas i dla nas. Sean Penn jak — z zacho- 
waniem proporcji — Mickiewicz świad- 
czył „za nas” życiem, gdy przyszła godzi- 
na próby. Moore czy Lee mówią za nas 
i dla nas, Współczesne polskie gwiazdy 
robią wrażenie nastawionych głównie na 
mówienie do nas o sobie i dla siebie. Mo- 
że też dlatego tak łatwo przemijają, zo- 
stawiając po sobie niewiele poza piskami 
nastolatek. 
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LEŁUMIACZYMY 


RZZZYTZĄ 





MI GTRZWAANIYAATAYTNKA CZY TAKI JEST ZAWÓD TŁUMACZA FILMOWEGO? 
NIE, TAKTMA BYC EFEKT JEGO PRACY. PO ZLUSTROWANIU SEKRETÓW DUBBINGU 

„PODGLĄDAMY, JAK WYGLĄDA PROCES TWORZENIA NAPISÓW 
ORAZ „SZEPTANKI”, CZYLI FILMU CZYTANEGO PRZEZ LEKTORA 
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Pierwszy mit, który obalają moi 
rozmówcy — tłumacze filmowi oraz re- 
daktorzy tłumaczeń — to ten, że do pracy 
wystarczy świetna znajomość języka ob- 
cego. „Słowa są w słownikach i to każdy 
sobie może sprawdzić — mówi mi Agata 
Walusiak, tłumaczka filmowa z 15-let- 
nim stażem. - Natomiast trzeba się bar- 
dzo dobrze poruszać po języku, na który 
tłumaczymy, doskonale wyczuwać jego 
niuanse. Jeśli przetłumaczymy film 
słownikowo, ale nie oddamy jego sensu, 
będzie to zwykłe kłamstwo. Tłumacz 
pracuje w usługach, jest tylko rzemieśl- 
nikiem, który ma oddać to, co artysta 
chciał powiedzieć”. 

Dlatego tłumaczowi poza znajomością ję- 
zyka przydaje się też umiejętność analizy 
tekstu, a po trosze także osobowości 
ekranowych bohaterów. Liczą się drobia- 
zgi: ekranowy mąż może różnie powie- 
dzieć o swojej partnerce: „moja żona”, 

„małżonka”, „stara”. Wiadomo, że ina- 
czej mówi pan spod budki z piwem, a ina- 
czej wylansowany pracownik agencji re- 
klamowej, trzeba więc określić, kim jest 
bohater i na podstawie tej wiedzy dopa- 
sować słownictwo. 

„Nawet jeśli stownik podpowiada nam 

jedno jedyne rozwiązanie, można przy- 
jąć inne, jeśli pozwoli ono pokazać rysy 
psychologiczne postaci, których później 
nie zdążymy przekazać” — wyjaśnia Wa- 
lusiak. 
Płynne i umiejętne operowanie słownic- 
twem sprawia, że film zyskuje na wiary- 
godności, bo przecież zadaniem tłumacza 
jest takie trochę oszukanie widzów, że 
bohaterowie poslugują się tym samym 
językiem co my. 


KRÓTKO I NA TEMAT 

Polska wersja powinna być nie tylko cel- 
na, ale i krótka. Na przykład przy tłuma- 
czeniu z języka angielskiego trzeba skró- 
cić ilość oryginalnego tekstu przynaj- 
mniej o jedną trzecią. Angielskie zdania, 
które czasem składają się tylko z dwóch 
lub trzech słów, są krótsze niż polskie. 
Skracać trzeba też z francuskiego i wło- 
skiego. Patrycja Żukowska opowiada, że 
przy produkcjach hiszpańskich czy ku- 
bańskich wypada jej połowa tekstu. Na- 
tomiast przy językach skandynawskich 
jest na odwrót: dialogi polskie są dłuższe 
niż oryginalne — na ekranie widać wciąż 
jeden czy dwa napisy po polsku, a boha- 
terowie nadal mówią. 








Podczas skracania tłumacz musi dokonać 
wyboru, co w danej scenie jest ważne, 
a co można spokojnie pominąć. Nie tłu- 
maczy się na przykład powitań, przytak- 
nięć, zaprzeczeń lub imion, bo je słyszy- 
my i rozumiemy sami. Podczas ttuma- 
czenia do napisów, czyli większości 
filmów kinowych, trzeba skracać najwię- 
cej, choćby z powodu ograniczeń tech- 
nicznych. W linijce napisów zwykle mie- 
ści się 38 znaków (choć czasem tylko 32), 
a na ekranie nie powinny pojawiać się 
naraz więcej niż trzy linijki, najczęściej 


NEMENZEWNECZNEJ 
tlumaczenia. Każdy tlumaczy 
inaczej, to nie jest tak, że 
dążymy do jakiegoś ideału. 
Zawsze można powiedzieć 
lepiej, celniej, zawsze się 
można do czegoś przyczepić 





zaś są dwie. Muszą one wyświetlać się 
na tyle długo, abyśmy je zauważyli, prze- 
nieśli wzrok na dół ekranu, przeczytali 
napis i go zrozumieli. I przede wszystkim 
— nie zmęczyli się czytaniem i przenosze- 
niem wzroku to na napis, to na resztę 
ekranu, w końcu do kina przyszliśmy 
obejrzeć film, nie studiować dialogi jego 
bohaterów. Chyba że jest to na przykład 
film taki jak „Death Proof" Quentina Ta- 
rantino, w którym teksty są wartością 
samą w sobie. 

„Łatwiejszemu odbiorowi służy specjal- 
ny dobór słów, ich kolejność, rytm 
wyświetlania napisów w stosunku do 
montażu filmu — wyjaśnia Magdalena 
Balcerek, jedna z nabardziej doświad- 
czonych tlumaczek. — W tym fachu obo- 
wiązują dość sztywne zasady opracowa- 
ne od lat 30.” 





Oczywiście, można to ograniczenie omi- 
nąć, przykładem są tu prace interneto- 
wych tłumaczy. Oni chyba za punkt hono- 
ru stawiają sobie przetłumaczenie każde- 
go słowa, które pada z ust bohaterów. 


TY ZBOCZKU... 

O tym, jak trudno oddać sens w kilkuna- 
stu znakach, przekonuję się sama, gdy 
próbuję stworzyć polskie napisy do zwia- 
stuna kinowego. Tłumacze oprócz filmu 
najczęściej dostają też listę dialogową, 
czyli zapis wszystkich kwestii, które pa- 
dają z ekranu. Jeśli lista jest dobrze przy- 
gotowana, zawiera także didaskalia oraz 
wyjaśnienie gier językowych lub slangu. 
Mnie Magda Balcerek rzuca od razu 
na głęboką wodę. Mam przetłumaczyć 
zwiastun horroru, który niestety nie ma 
listy dialogowej, a co gorsza ma małą 
rozdzielczość obrazu. Dobrze słychać tyl- 
ko krzyki torturowanych bohaterów. Po 
kilkunastu minutach udaje mi się usły- 
szeć oraz zrozumieć większość kwestii 
i przełożyć je na polski. Rezygnuję ze 
wszystkich zaimków osobowych, spośród 
synonimów wybieram te najkrótsze. Od 
razu będziemy z Magdą ustawiać napisy 
pod obraz, czyli za pomocą specjalnego 
programu sprawdzać, czy przetłumaczo- 
ne przeze mnie dialogi zdoła przeczytać 
widz. Zdecydujemy też, na których klat- 
kach filmu napis zostanie wypalony, by 
dostosować rytm pojawiania się dialo- 
gów do montażu horroru. 

Mimo moich starań większość kwestii 
jest zaznaczona na czerwono, zupełnie 
jak na klasówkach z fizyki. „Tego żad- 
na ludzka siła nie przeczyta — wyjaśnia 
Balcerek. — Sekunda wystarczy na stak« 
lub »nie«”. Skracamy więc moje, i tak już 
krótkie, kwestie. Niektóre słowa Balce- 
rek zamienia, Ja przetłumaczyłam „You 
sick..." na „Ty chory...", ona na „Ty 
zboczku...". Poprawia też moje „Kończy 
z nimi” („He finishes them”) na „Zabija 
ich”, bo tak jest klarowniej. Przy okazji 
dowiaduję się, że w tej pracy niezwykle 
ważna jest staranność oraz cierpliwość, 
bo ustawianie napisów czasem trwa wie- 
le godzin, znacznie dłużej niż samo tłu- 
maczenie materiału. „Bywa, że jedna li- 
tera nie wchodzi” — mówi Balcerek. 
Wtedy trzeba kombinować, zmieniać, 
skracać. Gdy wszystko się zgadza, napisy 
mogą już jechać do firmy, która naniesie 
je na kopię, czyli wytłoczy. Można to robić 
w dwojaki sposób: za pomocą lasera lub 
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>> chemikaliów. Tu ciekawostka: do iłocze- 


nia napisów trafiają też używane kopie 
filmów (są dużo tańsze niż nowe) — wte- 
dy trzeba je najpierw dokładnie umyć... 


KONSULTANT NA DNIE (MORZA) 

Na szczęście większość tłumaczy nie mu- 
si pracować na materiałach słabej jako- 
ści. Oczywiście, zdarzają się takie przy- 
padki, choćby wtedy gdy film ma premie- 
rę w Polsce tego samego dnia co na 
całym świecie i firmy dystrybucyjne do- 
stają kopie w ostatniej chwili lub mocno 
zabezpieczone przed potencjalnymi pira- 
tami, na przykład ogromnym napisem 
na pół ekranu. Na ogół tłumacze dostają 
porządne materiały oraz dość czasu 
na wykonanie swojej pracy. „Jeśli chodzi 
0 czas tłumaczenia, nie ma żadnej reguły 
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reality show, bezmyślną 
strzelankę czy dramat 
ornitologiczny. Łatwo wtedy 
o wpadki językowe 


— mówi Dominika Kmiecik-Micali, tłu- 
maczka. — Najszybciej udało mi się prze- 
tłumaczyć fabułę w cztery godziny, ale to 
była gangsterska nawalanka, więc tek- 
stów niewiele i banalne. Najdłużej robi- 
łam film trzy dni” 

Agata Walusiak mówi, że przeciętnie po- 
trzebuje 12 godzin realnego czasu pracy 
(czyli bez przerw). Wpływ na długość 
pracy mają, oczywiście, długość samego 
filmu, trudność języka, jakim posługują 
się bohaterowie (inaczej tłumaczy się 
współczesne dramaty, inaczej filmy ko- 
stiumowe) oraz znajomość tematyki 
— jednym łatwiej tłumaczy się westerny, 
innym komedie dziejące się w świecie 
mody. Generalnie najprościej i najprzy- 
jemniej pracuje się, gdy film jest dobry, 
ma ciekawe i świetnie napisane dialogi. 


Ciężko jest, gdy do pracy dostaje się re- 


ality show, bezmyślną strzelankę lub. 
dramat o ornitologach. W tym ostatnim 
przypadku potrzebny jest konsultant. 
Czasem zleceniodawca (np. dystrybutor 
filmowy lub stacja telewizyjna) wynajmu- 
je eksperta, częściej trzeba go znaleźć 
na własną rękę. Balcerek opowiada, że je- 
den z jej najcenniejszych (i najtajniej- 
szych) konsultantów oddzwania do niej, 
gdy akurat nie płynie okrętem w głębi- 
nach oceanu. Nie zawsze jednak moż- 
na skorzystać z telefonu do eksperta 
i wtedy tłumacz spędza kwadranse na 
przeszukiwaniu słowników i Internetu, 
żeby znaleźć jedno słowo. Na przykład ta- 
kie, które oznacza pasek ochraniający ge- 
nitalia. Tego terminu zdarzyło się niedaw- 
no szukać Żukowskiej (codpiece). 








GĘSTE MGŁY 

Jak widać, poza znajomością języka 
w pracy tłumacza korzystne są konkretne 
cechy charakteru: cierpliwość, staran- 
ność, pracowitość, pokora. 

Ważna jest też nieustanna praca nad 
warsztatem. Walusiak przyznaje, że pod- 
słuchuje ludzi na ulicy, kiedyś nawet no- 
towała w kajeciku co fajniejsze wyraże- 
nia. Podobnie robi Żukowska, która 
śmieje się, że dyskutując z ludżmi, za- 
stanawia się, jak by wyglądały napisy 
do ich rozmowy. Przydaje się też samo- 
dyscyplina, bo często czasu jest dużo, 
tylko trudno się zmotywować do pracy, 
zwłaszcza gdy biurem jest własny dom. 
Zleceniodawcy dają najczęściej Huma- 
czom na napisanie polskich dialogów 
dwa tygodnie, czasem więcej, w zależno- 
ści od tego, jak szybko przyjdzie materiał 
i jak jest skomplikowany. Ale niektórzy 
i tak robią na ostatnią chwilę, śmieje się 
redaktorka, która w dużej telewizji nad- 
zoruje pracę tłumaczy (i prosi o anonimo- 
wość). Wspomina, jak jeden z współpra- 
cowników stacji wynajął taksówkę, która 
krążyła między jego domem a telewizją 
z kolejnymi porcjami tłumaczonego przez. 
niego tekstu. 

Praca redaktora, podobnie jak reżysera 
dubbingu, jest ważna, lecz anonimowa. 
Gdy tłumacz się już natrudzi, trafnie 
i zwięźle odda w polskich dialogach za- 
mysł reżysera, ktoś musi sprawdzić, czy 
jego tekst jest komunikatywny, czy nie 
ma w nim kalk językowych (na przykład 
„moim największym marzeniem jest”, 
„musimy porozmawiać”), źle przetłuma- 
czonych przysłów („trawa z drugiej stro- 
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ny ogrodzenia jest zawsze bardziej zielo- 
na”, zamiast „wszędzie dobrze, gdzie nas 
nie ma”) albo zwykłych wpadek, jak „my- 
ślałem, że to sen, a to ty” lub „oślepł 
na prawe oko, lewe miało to uczynić nie- 
bawem”. Zdarza się, że tłumacz w ferwo- 
rze walki z tekstem popełnia błędy nowi- 
cjusza i zamiast o „gęstych mgłach” 
(„thick fogs”) pisze o „grubych fokach”, 
zamiast o „szczepionkach” — o „Vakcy- 
nach” (od angielskiego „vaccine”). To 
jednak wypadki przy pracy, ale to je prze- 
cież podczas oglądania filmów najczę- 
ściej wyłapujemy. 


WYCZUĆ DOWCIP 

„Czy widzom często się wydaje, że to pan 
tłumaczy filmy?"- pytam lektora Jacka 
Brzostyńskiego. „Nie, oni są o tym prze- 
konani" — słyszę w odpowiedzi. To drugi 
powszechny mit, który krąży na temat 
tłumaczeń. Lektor rzeczywiście wyłącz- 
nie czyta przygotowany wcześniej tekst 
(czyli nagrywa szeptankę), ale od tego, 
jak przeczyta film, dużo zależy. Zirytowa- 
ny. niechlujny czy po prostu zmęczony 
lektor może „położyć film”, czyli odebrać 
mu wiele wartości. 

Czasem przeciwnie, jego głos może pomóc 
najsłabszemu filmowi (pamiętacie przy- 
jemność, jaką dawało oglądanie wester- 
nów czytanych przez Jana Suzina lub 
gangsterów, za których szeptał Tomasz 
Knapik?) — a sam lektor czasem z przetłu- 
maczonego tekstu eliminuje literówki, nie- 
zręczności czy drobne błędy językowe. Wa 
lusiak wspomina lektora, który w pierw- 
szej scenie sitcomu wyczuwał, na jakim 
słowie w ostatniej scenie będzie zbudową 
ny dowcip, i odpowiednio je czytał. Nie 
chce zdradzić, kim jest ów lektor, bo, j 
twierdzi, jeśli wymieni nazwisko jednego, 
może urazić tych, których pominie. „Tłu- 
macze i lektorzy, przez to, że wykonują 
swoją pracę anonimowo, bywają bardzo 
wrażliwi na swoim punkcie” — wyjaśnia. 
Zresztą dobieranie głosu lektora do filmu 
to też sztuka, „Im ktoś ma wyższy i cich- 
szy głos, tym szybciej może czytać teksty 
— mówi Balcerek. — Jeśli ktoś ma łagodny 
sposób bycia, a to przebija w głosie, żle 
się czuje przy wojskowym filmie”. 

Na jakość szeptanki wpływa też czynnik 
ludzki. Podczas nagrania lektor, realiza- 
tor dżwięku oraz tłumacz (jeśli jest obec- 
ny) siedzą przez kilka godzin w dusznej, 
ciasnej sali. Czasem ktoś ma gorszy 
dzień, komuś puszczą nerwy... a to wpły- 
wa na efekty pracy. 




















JAK MOJA MUCHA? 
„Nie ma wzoru idealnego tłumaczenia. 
Każdy tłumaczy inaczej, to nie jest tak, że 
dążymy do jakiegoś ideału. Zawsze moż- 
na powiedzieć lepiej, celniej, zawsze się 
można do czegoś przyczepić” — opowiada 
Agata Walusiak, gdy pytam ją o definicję 
dobrego tłumaczenia. 
Tych jest tyle, ile... internautów. W sieci 
roi się od dyskusji na temat jakości tłu- 
maczeń, od zwykłego czepiactwa po me- 
rytoryczne. W 2003 roku wielką burzę 
wywołała dyskusja między ówczesnym 
dziennikarzem „Filmu” Michałem Cha 
cińskim a łumaczkami Magdaleną Bal- 
cerek i Agatą Deką. Zaczęło się od krytyki 
tłumaczenia „Matriksa: Reaktywacji” (je- 
go autorką była właśnie Balcerek), skoń- 
czyło — w sądzie, bo tłumaczki pozwały 
dziennikarza. To jednak rzadkość, więcej 
jest dyskusji takich jak ta: „»Batman fo- 
rever« — Jim Carey do laski, wskazując 
palcem na domalowany pieprzyk na po- 
liczku: »How's my mole?«. Po polsku 
»Jak moja mucha?«" — wkurza się rose- 
bud na forum internetowym w temacie 
„Wpadki uroczych kolegów” (pisownia 
oryginalna). Autorka tlumaczenia Magda- 
lena Balcerek broni się, że „mucha” to 
większa „muszka”, czyli pieprzyk umiesz- 
czany na policzku przez dawne elegantki 
Rosebuda to nie przekonuje, bo „mucha” 
w tej scenie kojarzy mu się z ozdobą, któ- 
rą nosi grany przez Carreya bohater, 
a ten przecież wskazuje wyraźnie na 
ozdobione liczko. To tylko początek jed- 
nej z wielu dyskusji o tłumaczeniach, 
które wzbudzają nie mniej emocji niż 
skoki Adama Małysza. 
Całkowicie spartaczonych tlumaczeń, 
podobnie jak tych zachwycających (jak 
choćby przekład „Latającego cyrku Mon- 
ty Pythona” autorstwa Tomasza Beksiń- 
skiego czy „Pulp Fiction" Elżbiety Gałąz- 
ki-Salamon") jest niewiele. Większość 
stanowią solidne, porządne tłumacze- 
nia, dzięki którym w kinie możemy sku- 
pić się na oglądanym obrazie, a podczas 
seansu w telewizji zrelaksować się, 
a nawet wyjść po herbatę, prasować 
i nie stracić wątku. 

















-Ola Salwa 





chciałby spróbować sił w pracy 
tłumacza, powinien zajrzeć na stronę: 
www.dialogista.info. 

Tam znajdzie wszelkie informacje. 


ŁUMACZE LICH TŁUMACZENIA 


Z WACSSAEELENA 
„Latający cyrk Monty Pythona” 


2 Agata Bernatowicz: Bollywood, 
np. „Gdyby jutra nie było” 


8 Alicja Karwas, Tadeusz Szczepański 


filmy Bergmana, np. 


4 Jarosław Szubrycht: 


„Siódma pieczęć 


DWELNENANCECA 


5 Bartosz Wierzbięta: 


p. „Shrek” 
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Sebastian Łupak: Jak trafił pan do stacji 
TRK Ukraina? 

Waldemar Dziki, dyrektor generalny TRK: 
Standardowo, przez międzynarodowy 
system „łowców głów” i konkurs ofert, 
który wygrałem. Trafiłem do stacji, która 
startowała z poziomu telewizji regional- 
nej, z udziałem w rynku wynoszącym 4,5 
procent. Była to telewizja, która właściwie 
— poza wiadomościami — nie nadawała 
swoich programów, tylko kupowała obce. 
A moim celem jest doprowadzić TRK 
do poziomu telewizji ogólnonarodowej, 
która dogoni najlepiej oglądane kanały. 
Ukraina ma inny rynek niż Polska: bez te 
lewizji państwowej, za to aż z 12 stacjami, 
które pretendują do nadawania ogólnona- 
rodowego. Sześć z nich to stacje wiodące 
i TRK po 10 miesiącach mojej pracy już 
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ZNANY REŻYSER, 
PRODUCENT | JEDEN 
Z SZEFÓW POLSATU, 
OD ROKU BUDUJE 
POTĘGĘ UKRAIŃSKIEJ 
STACJI TV. 

UCZY SIĘ UKRAINY 

I UCZY UKRAIŃCÓW 
SZTUKI TELEWIZYJNEJ 


ROZMAWIA: 
Sebastian Łupak 








jest wśród nich. Zanotowaliśmy najbar- 
dziej dynamiczny wzrost, a nasze udziały 
w rynku wzrosły ponad 14 procent w sto- 
sunku do roku ubiegłego. 


SŁ: Widz ukraiński jest taki jak polski? 

WD: Ma inne przyzwyczajenia, inny — wol- 
niejszy — rytm życia. Poza tym wschód i za- 
chód Ukrainy różnią się od siebie językiem: 
na wschodzie rosyjskim, na zachodzie 
ukraińskim, poziomem życia, tradycjami, 
historią. Ogólnie — widz ukraiński ogląda 
więcej produkcji rosyjskich, słabiej nato- 
miast idą amerykańskie. Jeśli chodzi o pro- 
gramy muzyczne, rozrywkowe, jest to ry- 
nek bardzo popowy, też zwrócony „do środ- 
ka”, czyli przedkładający muzykę ukraińską 
i rosyjską nad amerykańską. Notabene ry- 
nek muzyczny jest tu całkowicie profesjo- 
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nalny. Jeśli chodzi o obroty, to tu się sprze- 
dają wielokrotności tego, co w Polsce. 
Ale rynek telewizyjny dopiero startuje. 
Proszę sobie wyobrazić, że na Ukrainie nie 
ma w ogóle ukraińskiego tasiemca, tele- 
noweli, których w Polsce po kilka ma każ- 
[da stacja. Formujemy dopiero pierwsze 
grupy produkcyjne. Produkujemy już 
pierwsze dokumenty i reportaże, przygo- 
towujemy się do produkcji pierwszego 
własnego dużego show muzycznego. 


SŁ: Może po prostu kupcie licencję „M jak 
miłość”? 

IWD: Nie, jeśli chodzi o serial narodowy, to 
trzeba go zrobić tu i teraz, na Ukrainie 
i dla Ukraińców. Musimy zacząć od zera, 
bo nie sądzę, aby polski „przeszczep”, wy- 
rosły na polskich realiach, się przyjął. 





SŁ: A dwujęzyczność Ukrainy ma odbicie 
w programie? 

WD: Według przepisów 75 procent pro- 
gramów musi być w języku ukraińskim, 
a 25 procent w rosyjskim. Ale praktycz- 
nie, gdy na przykład w talk-show jed- 
na osoba zadaje pytanie po rosyjsku, 
a druga odpowiada po ukraińsku, to wszy- 
iscy się świetnie rozumieją i nikomu to nie 
przeszkadza. Podobnie jeśli jakiś reportaż 
[czy dokument kręcony jest w części rosyj- 
skojęzycznej, to trudno go przecież spe- 
cjalnie rłumaczyt 

[Trzeba zrozumieć, że ludzie ze wschodu 
i zachodu kraju przez lata przyzwyczaili 
się do oglądania „swoich” kanałów. Sko- 
ro więc kanał TRE wywodzi się z regio- 
nów wschodnich, to do tej pory starał 
się trafić w upodobania ludzi mieszkają- 
cych w Donbasie. Ale teraz wszy- 
istko idzie w stronę zacierania różnic 
i integracji kraju. 





SŁ: Szefem stacji TRK jest Renat Achme- 
tow, słynny oligarcha, szef jednego z ukra- 
ińskich klanów, najbogatszy człowiek 
Ukrainy, a jednocześnie deputowany Partii 
Regionów Janukowycza do parlamentu 
ukraińskiego. Czy stacja jest jego tubą 
propagandową? 

WD: Po pierwsze: szefem stacji jest prze- 
Imyslowa grupa SKM, a nie jeden czło- 
wiek, choć rzeczywiście Achmetow jest 
jej głównym udziałowcem. My jesteśmy 
finansowani i rozliczani przez zarząd gru- 
py SKM, Po drugie: mój kontrakt określa, 
czym mam się zajmować i jest tam wy- 
raźnie napisane, że biznesem, a nie poli- 








tyką. Mam stworzyć stację nowoczesną 


programowo i technologicznie. To ma być 
kanał komercyjny na możliwie wysokim, 
profesjonalnym poziomie, z orientacją 
prorodzinną. 

Dlatego nie mam problemu z politycznym 
nastawieniem stacji. Rzeczywiście w po- 
przednim okresie wszystkie stacje telewi- 
zyjne brały silny udział w polityce i opo- 
wiadały się po czyjejś stronie w wyborach 
czy konfliktach. Ale taka jest politycz- 
na przeszłość tego kraju. Przeżyłem tu 
jednak trudny okres wyborczy i nie mia- 
łem wrażenia, że jesteśmy politycznie 
manipulowani. 


SŁ: Niedawno jednak dziennikarze ukraiń- 
skich kanałów telewizyjnych ogłosili, ż 
telewizja znów przekształca się w krzywe 
zwierciadło. Opłacone tematy w wiadomo- 
ściach, goście programów publicystycz- 
nych, którzy kupują czas antenowy za 
pieniądze, programy telewizyjne robione 
calkowicie na zamówienie. |to nie jako po- 
jedyncze przypadki, ale zjawisko masowe, 
dobrze zorganizowany przemysł wypierają- 
cy prawdziwe wiadomości, analizy i dysku- 
sje. Czy dotyczy to także pańskiej stacji? 
WD: Ukraińcy to naród polityczny, a po! 
tyka, jak wiadomo, rozpala namiętności. 
Tu jest dużo protestów, ogłoszeń i zbioro- 
wych opinii różnych środowisk i są one 
bardzo emocjonalne. Przyzwyczaiłem się 
do tego. W Polsce też są takie zbiorowe 
akcje, ale na Ukrainie jest ich dwa albo 
trzy razy więcej. 

Naprawdę nie uważam, żeby tutaj był 
problem wolności mediów. Widzę różno- 
rodność, widzę też, oczywiście, stronni- 
czość i próby nadinterpretacji. Przy prze- 
lączaniu kanałów slyszę skrajnie różne 
opinie pojawiające się na ten sam temat. 
A to już jest dobrze. 

Ukraina to dynamicznie rozwijający się 
kraj, gdzie wszystko przebiega gwałtow- 
niej. Z jednej strony jest postsowiecki, 
konserwatywny punkt widzenia, który nie 
rozumie demokracji (co się, zwłaszcza 
ostatnio, w Polsce też zdarza). A z drugi 
strony są partie stawiające znak równość 
między demokracją a sobą: musi być tak, 
jek ja chcę. 

Ale młoda demokracja się broni, dojrze- 
wa, przeciera się. To się rodzi w różnych 
konfliktach, ale rynek, w tym dziennikar- 
ski, zaczyna się stabilizować, osiąga doj- 
rzałość, rozwiązania zmierzają w stronę 
kompromisów i coraz częściej załatwia się 
to przy stole w czasie dyskusji niż na ulicy. 
To są objawy dla Ukrainy dobrze rokujące. 

















SŁ: A jak skomentowałby pan opinię, 
którą znalazłem w tygodniku „Polityka”, 
że „Achmetow wyraźnie chce zerwać 

z gangsterską przeszłością i ucywilizować 
swój biznes, żeby wejść na rynki 
europejskie"? Dotyczy to także stacji 


TRK Ukraina? 
WD: Ja wiem, że fajnie się pisze „gang. 
sterski”, bo to atrakcyjnie brzmi. Tylko żć 
nie ma to żadnego związku z rzeczywisto- 
ścią. O sobie samym też przeczytałem 
w Polsce, że „zarabiam pieniądze dla ro. 
syjskiej mafii”, Ani rosyjskiej, ani mafii! 
Żeby pisać o jakimś kraju, trzeba najpierw 
oddzielić fikcję od faktów, Tak się akurat 
dziwnie składa, że pracując w telewizj 
Polsat, też przeszedłem przez okres, kied: 
dowiedziałem się, że bytem agentem, po- 
tem się dowiedziałem, że nie byłem, bot 
wcale nie o mnie chodziło... 

Grupa SKM jest od wielu lat transparent 
nym, dobrze zorganizowanym koncer: 
nem, audytowanym przez niezależne 
międzynarodowe firmy. Audyt w więk- 
szej części dostępny jest do publicznegą 
wglądu. Dlatego potwierdzam to, że tei 
biznes ma być nowoczesny i europejski 
Pracuję tu w grupie mediowej, w której 
pracują także Hiszpanie, Niemcy, Skan: 
dynawowie, Francuzi. Doradzając bądź 
zarządzając. 








SŁ: A Polacy? Też ich pan sprowadza? 

WD: Tak, bo lepiej znam ich dokonania, 
a po za tym myślę, że sobie lepiej dadzą 
radę, bo trochę więcej rozumiem z tego 
co jest postsowieckim krajobrazem. Chce- 
my wkrótce otworzyć duży kanał informa. 
cyjny i nad tym projektem pracuję z Alek- 
sandrą Karasińską, która jest wybitnym 
fachowcem, byłym wydawcą „Wydarzeń” 
w Polsacie. Poza tym jest kilkanaście osób) 
z Polski. 


SŁ: Jakie inne kanały, poza informacyjnym, 
planuje pan otworzyć? 

WD: Będziemy też „odpalali” kanał futbo- 
lowy, bo Ukraińcy są futbolowym naro. 

dem. Kiedy TRK pokazywał Ligę Mistrzó 

i mecze Szachtara Donieck, jego udzia 
w rynku sięgał 18-20 procent. Otwieram; 

więc kanał sportowy zdecydowanie ukie- 
runkowany na futbol, również w związku) 
2 Euro 2012. Przez dwa, trzy lata planuje- 
my rozszerzyć listę kanałów tematycz 

nych o kolejne; na razie robimy przymiar- 
ki i badania wśród widzów. 














Rozmawiał: Sebastian Łupał 
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B5 LAT TV GUIDE"A| 


| POLSKA DOPIERO 
| NA POCZĄTKU LAT 90. 
DOWIEDZIAŁA SIĘ, CO 

TO JEST NOWOCZESNY 
ATRAKCYJNY MAGAZYN 
Z PROGRAMEM TV, 

GDY „GAZETA WYBORCZA” 
POKAZAŁA SWOJĄ 
„GAZETĘ TELEWIZYJNĄ”. 
W USA TAKIE PISMA 
UKAZYWAŁY SIĘ WTEDY 
JUŻ OD 40 LAT! 

ADZIŚ NAJSŁYNNIEJSZE 

| ZNICH OBCHODZI 
55-LECIE 
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Go i za ile (średnio) w USA w.1953 





Samochód: 1850 dolarów | Benzyna: 29 centów za galon | Bochenek chleba: 16 centów | Mieko: 94 centy za galon 
Znaczek pocztowy: 3 centy | Dom: 17500 dolarów | Pensja minimalna: 75 centów za godzinę | Pensja roczna: 4700 dolarów 
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Kilka milionów Amerykanów, 
oglądając telewizję, nie może się obyć 
nie tylko bez czegoś do jedzenia i picia 
oraz pilota, ale też małej książeczki na- 
zwanej zgrabnie „TV Guide”. I tak jest 
już od 55 lat. Ten niewielki magazyn 
o niezmienionym przez lata formacie 
żartobliwie określa się jako idealną pod- 
kładkę pod kubek lub szklankę. A to wła- 
śnie dlatego, że jego miejsce to stolik 
przed telewizorem. Jak ktoś ironicznie 
stwierdził, by wyglądać na wariata, wy- 
starczy czytać „TV Guide'a" na ulicy czy 
w metrze. 


SZKLANE EKRANY ATAKUJĄ! 

W roku 1953 roku dla części świata, 
określanej przez jej przywódców mia- 
nem postępowej, najważniejszym wyda- 
rzeniem była śmierć człowieka, który 
kazał nazywać się Stalin, Ale przeciętni 
Amerykanie żyli zupełnie innymi spra- 
wami. Po wojnie USA przeżywały boom 
gospodarczy. W większości dziedzin ży- 
cia nastąpił gwałtowny postęp, rodziły 
się nowe technologie i powstawały coraz 
tańsze materiały, dzięki czemu towary 


były bardziej dostępne. Wraz z rosnącą 
produkcją i konsumpcją pojawiło się za- 
potrzebowanie na rozrywkę i rzeczy ma- 
jące sprawiać przyjemność. Bogacące 
się społeczeństwo miało na nią czas, 
środki i ochotę. W 1953 roku, by pozo- 
stać tylko przy tym roku, ukazuje się ma- 
gazyn „Playboy”, Chevrolet prezentuje 
nową markę samochodów sportowych 
Corvette, w kinach pokazywany jest 
pierwszy długometrażowy film trójwy- 
miarowy „Bwana Devil”. Jednak to inna 
technika miała zatrzymać spadek wi- 
downi kin. Właśnie w 1953 roku pokaza- 
no kostiumową „Szatę” („The Robe”) 
— pierwszy film nakręcony w panora- 
micznym systemie CinemaScope. To 
właśnie kino szerokoekranowe miało 
być główną bronią Hollywood czującego 


coraz większe zagrożenie ze strony no- 
wego medium. 

II wojna światowa wstrzymała populary- 
zację TV, która technicznie była gotowa 
od drugiej połowy lat 30. W Wielkiej Bry- 
tanii pierwsza stacja emitująca stały pro- 
gram miała inaugurację 2 listopada 1936 
roku. Pół roku później nadano po raz 
pierwszy transmisję telewizyjną spoza 
studia. Była to koronacja króla Jerze- 
go VI i królowej Elżbiety. Gdy nastał po- 
kój, telewizja rozpoczęła podbój, który 
najszybciej przebiegał w USA. W ro- 
ku 1950 10% amerykańskich gospo- 
darstw domowych miało odbiorniki TY, 
ale już pięć lat później 67%. Różnica 
w skali dekady była jeszcze bardziej ude- 
rzająca — 9% w latach 50., w 60. zaś 
— już 90%! Mimo wszystko telewizory 
nadal nie były tanie i dlatego nie może 
dziwić rozmowa w filmie „Powrót do 
przyszłości” między przybyłym z lat 80. 
Martym (Michael J. Fox), a amerykański- 
mi domownikami A.D. 1955. Mały chło- 
piec chwali się, że tata właśnie kupił te- 
lewizo, i pyta gościa, czy on też ma od- 
biornik TV. Marty zgodnie z prawdą 





odpowiada, że dwa. Malec jest zaskoczo- 
ny i mówi: „O rany, to musisz być boga- 
ty!”, ale jego mama zdroworozsądkowo 
zauważa: „Kochanie, on żartuje. Nikt nie 
ma dwóch” 


ROZWÓJ, KOLOR 

1 INNE KŁOPOTY 

Z drugiej strony stracone lata wojenne 
sprawiły, że ledwie telewizory stały się 
w miarę powszechne, a już pod ko- 
niec 1953 roku przyjęto w USA po raz 
pierwszy na świecie standard telewizji 
kolorowej, nazwany NTSC. Wtedy też po- 
jawił się w sprzedaży kolorowy telewizor, 
ale kosztował minimum 500 dolarów! 
Zresztą widzowie nie byli zadowoleni 
z nowych odbiorników, bo nie dość, że ob- 
raz był zniekształcony lub zbyt jaskrawy, 


to jeszcze wymagał ciągłej regulacji. Pro- 
gramy w kolorze nadawała niemal wy- 
łącznie stacja NBC, i to tylko przez dwie 
godziny dziennie. Musiało minąć kilka 
lat. by nowość się przyjęła. Tymczasem 
w Polsce dopiero 23 stycznia rzeczonego 
roku zaczęto nadawanie regularnych pro- 
gramów, a stały ośrodek TV wystartował 
w maju 1956 roku. W USA już trzy lata 
później sieć NBC zaczęła emitować serial 
„Bonanza” — pierwszy cykliczny kolorowy 
program. My musieliśmy czekać na kolor 
do 1971 roku, a pierwszą bezpośrednią 
relacją w kolorze spoza studia było otwar- 
cie VI Zjazdu PZPR 6 grudnia 1971 roku... 
Ale nie tylko technika telewizyjna rozwi- 
jała się błyskawicznie. Już w latach 50. 
w Ameryce na antenie pojawiły się naj- 
bardziej typowe formy telewizyjne, tym 
bardziej że wiele z nich przeniesiono z ra- 
dia: sitcomy, teleturnieje, talk-show, rela- 
cje sportowe, opery mydlane, no i wiado- 
mości. Od tej pory każde ważne zdarze- 
nie stawało się faktem telewizyjnym. 
Rosnąca oglądalność gwarantowała przy- 
chody z reklam, a zyski pozwalały na two- 
rzenie nowych kanałów. 





rwsSEXIESI'MEN 


W drugiej połowie lat 50. wielkie wytwór- 
nie z Hollywood zaczęły nie tylko sprzeda- 
wać prawa do emisji swoich filmów (3 li- 
stopada 1956 r. jako pierwszy został 
pokazany „Czarnoksiężnik z krainy Oz” 
2 1939 r.) i produkować dla telewizji, ale 
także szukać w niej inspiracji. Słynny tele- 
wizyjny serial kryminalny „Dragnet” go- 
ścił na antenie od 1954 do 1959 roku i już 
dwa lata po premierze zrealizowano jego 
wersję kinową. Tak to po raz pierwszy 
w historii na bazie dzieła z TV powstał film 
długometrażowy i do tego udany. Sympto- 
matyczna dla wzajemnych związków kina 
i nowego medium była pierwsza transmi- 
sja telewizyjna z gali rozdania Oscarów 
w marcu 1953 roku. Przyciągnęła rekordo- 
wą widownię w krótkiej jeszcze historii 
szklanego ekranu. 
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AMBICJE PANA A 

Niewiele wcześniej Walter Annenberg, 
prezes wydawnictwa Triangle Publica- 
tions z Philadelphii, postanowił stworzyć 
telewizyjny magazyn o zasięgu ogólno- 
krajowym. Skłoniła go do tego nie tylko 
coraz większa liczba kanałów TV, ale też 
popularność lokalnego pisma „TV Di- 
gest”, które wkrótce wykupił, tak jak dwa 
inne tytuły poświęcone telewizji: „TV Fo- 
recast" z Chicago i - uwaga! — „TV Guide” 
z Nowego Jorku. Oba zaczęły się ukazy- 
wać w 1948 roku. Wcześniej, bo od 1941, 
broszury z programem rozsyłano bezpo- 
średnio do posiadaczy telewizorów, któ- 
rych było w USA mniej niż 7000. Nowy 
tygodnik przejął nazwę nowojorskiego 
magazynu, zachował jego logo i kieszon- 
kowy format. Pierwszy numer ogólnokra- 
jowego „TV Guide'a" trafił do sprzeda- 
ży 3 kwietnia 1953 roku. Miał 10 wydań 
lokalnych, które zawierały listę progra- 
mów nadawanych w danym rejonie. 
Na okładce znalazło się zdjęcie niedawno 
narodzonego syna Lucille Ball i Desi Ar- 
naza, małżeństwa gwiazd z uwielbianego 
przez Amerykanów komediowego serialu 
„l Love Lucy”. Go dziś może się wydać 
dziwne, „TV Guide” praktycznie nie miał 
rywali, ponieważ ówczesne gazety nie 
drukowały programu telewizji, widząc 
w niej potencjalnego konkurenta. I rze- 
czywiście, nakłady prasy, zwłaszcza 
dzienników popołudniowych, leciały na 
łeb, na szyję, a „TV Guide” błyskawicznie 
zdobywał czytelników. Już dziesiąty nu- 
mer mógł się poszczycić sprzedażą około 
półtora miliona egzemplarzy! 

Annenberg chciał, żeby magazyn nie tylko 
informował jak największą liczbę czytelni- 
ków 0 tym, co mogą obejrzeć w telewizji, 
ale również kształtował ich gust i opinie 
na temat tego środka przekazu. Dlatego 
obok recenzji, programów oraz materia- 
łów przeznaczonych raczej dla masowego 
odbiorcy, jak wywiady z gwiazdami czy 
plotki o ich romansach, „TVG” zaczął za- 
praszać na swoje łamy znane osoby nie- 
związane bezpośrednio z telewizją. 

Wśród sław, których artykuły ukazały się 
w „TVG”, byli m.in.: John Updike, Joyce 
Carol Oates, Gore Vidal. W listopa- 
dzie 1959 roku magazyn zamieścił esej 
Johna F. Kennedy'ego — wówczas jeszcze 
senatora — o wpływie telewizji na politykę. 
Autor ostrzegał, że wizerunek polityka 
może być dziełem speców od public rela- 
tions, dlatego tak ważne jest, by widzowie 
umieli „dostrzec oszustwo, odrzucić tanie 
chwyty i nagrodzić uczciwość”. 
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Umiejętność wykorzystania nowego me- 
dium przydała się Kennedy'emu już rok 
później, gdy w czterech debatach przed 
kamerami bezapelacyjnie pokonał swoje- 
go konkurenta w walce o urząd prezyden- 
ta USA, Richarda Nixona. Telewizyjne 
zmagania kandydatów stały się od tej po- 
ry tradycją, a wielu politologów jest zda- 
nia, że to właśnie te starcia zadecydowały 
o zwycięstwie Kennedy'ego. Jego prze- 
ciwnik nie był bynajmniej nieświadomy 
siły oddziaływania TV. Gdy w 1952 roku 
Nixon kandydował na wiceprezydenta, 
oskarżano go, że podczas swej kampanii 
korzystal z nielegalnych funduszy. Odpart 
te zarzuty w słynnym telewizyjnym prze- 
mówieniu, zwanym Checkers speech, któ- 
re oglądało 60 milionów Amerykanów. 


TELEBIBLIA 

Medioznawca prof. Wiesław Godzic tak 
określał niedawny kształt i rolę „TVG”: 
„Kiedyś w miarę niezależny, od 1988 ro- 
ku w rękach potentata medialnego Ru- 
perta Murdocha, tygodnik w kształcie 
„Reader's Digest”, jest niezbędnikiem 
dla telewidza i radiosłuchacza. Ale oprócz 
precyzyjnie rozpisanego programu, w po- 
staci ramek z półgodzinnymi okienkami, 
telewidz niewiele dowie się o audycjach. 
Krótkie wywiady, informacje o historii se- 
rialu i nieliczne reklamy (a właściwie au- 
toreklamy programów i stacji) - to prawie 
wszystko. Słowem — oszczędne, chłodne 
i informacyjne pisemko”. Powstanie tele- 
wizji kablowej i satelitarnej postawiło 
„TV Guide'a" przed problemem uwzględ- 
nienia ich na swych łamach i zorientowa- 
nia czytelnika w ofercie programowej, 
która w krótkim czasie wzrosła co naj- 
mniej kilkudziesięciokrotnie. „TVG” mu- 
siał też zacząć konkurować z programami 
TV dodawanymi do gazet w weekendy. 
Największym wyzwaniem, podobnie jak 
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dla całej prasy, stał się Internet, a także 
inne technologie cyfrowe. Dlatego „TV 
Guide” dostępny jest teraz także online, 
ma swój kanał telewizyjny, podcast, 
a abonenci platform cyfrowych mogą ko- 
rzystać z wyświetlanej na ekranie TV 
wersji interaktywnej. Mimo inwestycji 
w nowości techniczne właściciele firmy 
nie rezygnują z utrzymania magazynu, 
którego nakład systematycznie spada. 
Do 1977 roku „TVG” szczycił się mianem 
najlepiej sprzedającego się czasopisma 
na świecie, później nakład zaczął maleć, 
choć 19 mln sprzedawanych egzemplarzy 
nadal było zawrotną liczbą. W 1998 roku 
było to 13 mln, a w 2003 roku — 9 min, to 
itak „TVG” był tygodnikiem o największej 
sprzedaży w USA, a pośród periodyków 
amerykańskich zajmował wówczas miej- 
sce czwarte. Jednakowoż w zeszłym roku 
było to już poniżej 3 mln. W tradycyjnej 
papierowej formie „TVG” ukazuje się wy- 
łącznie w USA. Niemniej w tym kraju 
z racji wielkiej różnorodności programo- 
wej jeszcze parę lat temu istniały osobne 
edycje tygodnika dostosowane nawet 
do dzielnie wielkich miast. Rekordowo 
wydawano ich nawet ponad 200! Maga- 
zyn o tej samej nazwie wychodził również 
w Kanadzie. Miał bardzo podobne logo, 
ale od lat 80. nie był w żaden sposób 
związany z amerykańską edycją. W 2004 
roku zmieniono jego format na tradycyj- 
ny. To nie pomogło, dwa lata później za- 
przestano wydawania, ograniczając się 
do edycji online. W maju 2007 roku ogło- 
szono, że drukowany kanadyjski „TV Gu- 
ide” jednak powróci, ale w postaci spe- 
cjalnych wydań kilka razy w roku. A to 
dlatego, że pozbawiony został ramówek 
stacji — zamiast nich publikowane są ar- 
tykuły. Czy podobny los czeka amerykań 
ski odpowiednik? Profesor Godzic: „Prze- 
widuję jego rychły koniec, który zapo- 














czątkuje telewizja cyfrowa ze swym EPG, 
elektronicznym informatorem o progra- 
mach. Ale może zbyt szybko chcemy od- 
trąbić koniec: są komputery, ludzie zaś 
ciągle drukują materiały z ekranu i, sie- 
dząc obok komputera, czytają zapisany 
papier”. 


NA FRONCIE 

Okładki „TVG” to zazwyczaj fotografie, 
rzadziej prace plastyczne (nie odmówili 
nawet Andy Warhol, Salvador Dali czy 
Norman Rockwell!) prezentujące gwiazdy 
filmów i seriali, sportowców, gospodarzy 
programów etc. Incydentalnie są one po- 
święcone szczególnie ważnym wydarze- 
niom, które przed telewizorem śledziła 
cała Ameryka. Tak było po zamachu 
na Kennedy'ego, procesie O.J. Simpsona 
czy 11 września. 

„TVG” nie tylko na pokaz, na przedzie, 
miewał ambicje bycia czymś więcej niż 
tylko zestawem oferty programowej sta- 
cji TV. Na przykład w 1992 roku maga- 
zyn dokładnie opisał, w jaki sposób 
agencja public relations Hill and Knowl- 


ton opracowywała materiały wideo 
z wojny w Zatoce Perskiej, tak aby 
przedstawić Irakijczyków w jak najgor- 
szym świetle, a następnie przekazywała 
je stacjom telewizyjnym 

Czym jeszcze do niedawna dla większo- 
ści amerykańskich telemaniaków był 
„TVG”, uzmysłowić może wypowiedź 
głowy rodziny z serialu animowanego 
„Simpsonowie”. Grubas Homer, karyka- 
turalny osobnik w wieku średnim z nii 
szej klasy średniej, wolny czas spędza 
śpiąc, pijąc piwo w barze, jedząc lub ga- 
piąc się w telewizor, ewentualnie przed 
nim drzemiąc. Kanapa na wprost TV jest 
zresztą miejscem, gdzie najchętniej 
i najczęściej spotyka się cała rodzina 
wraz z kotem i psem. Homer powiada 
o „TVG*: „Well, I've always been a firm 
believer in the three R's. Reading TV Gu- 
ide, um... Writing to TV Guide, um... and 
Renewing TV Guide”. Trzy „R”, których 
Homer jest takim gorącym zwolenni- 
kiem, to żartobliwe określenie czytania, 
pisania, arytmetyki. Bohaterowie „Simp- 
sonów” należą do najczęściej umieszcza- 








nych na okładkach „TVG”. Stało się to 
po części za sprawą pomysłu wydawania 
tego samego numeru z różnymi okładka- 
mi, co miało przyciągnąć hobbystów i za- 
trzymać spadający nakład. W przypadku 
tej kreskówki kolekcjonerskich wersji 
jednego wydania było aż 24! 
Zresztą szefowie „TVG” ciągle szukają 
nowych rozwiązań, próbując znaleźć 
miejsce na rynku. Pod koniec 2005 roku 
ukazała się pierwsza edycja w zmienio- 
nym, czyli tradycyjnym formacie. Od tej 
pory tygodnik zawiera więcej artykułów, 
a mniej list programów. Poza tym za- 
miast 140 wydań lokalnych wychodzą 
teraz tylko dwa zawierające po dwie 
z czterech głównych stref czasowych 
USA. Wreszcie, od dwóch lat co pewien 
czas ukazują się specjalne wydania dwu- 
tygodniowe. 
Jak widać, wydawcy dość desperacko 
szukają nowej atrakcyjnej formuły ame- 
rykańskiej telebiblii. Może jednak nie jest 
to jeszcze jej ostatni rozdział. 
Łukasz Dziatkiewicz 
-kobert Gałązka 
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W maju czuć już powiew 
m wakacyjnej nudy. 
Na ekranach naszych kin 
dominować będą letnie hity, 
zekshumowanym „Indianą 
Jonesem" ikolejną 
„Opowieścią z Narnii” na 
czele. Widzowie poszukujący 
niewiele znajdą dla siebie. 
Alejak już znajdą, to na długie 
godziny. Taki, na przykład, 
dokument „Potosi: czas 


podróży” Rona Havillo trwa 
aż242 minuty. Metrażem 
przebija nawet kolejny film 


bodaj pierwszej produkcji 
zCzadu, która trafia w Polsce 
do dystrybucji, Horror życia 


Bollywood, „Om Shantiom”. __ wkrajuafykańskim będącym 
W ramach nadrabiania wstanie permanentnej wojny 
m zaległości warto warto skonfrontować 
wybrać się na połączony zhorrorami europejskimi 
seans wczesnych filmów Jana _ - kontrowersyjną duńską 
Svóróka (krótkometrażówka —_ „Sztuką płakania” Petera 
„Ropojady”)i Petra Zelenki _ Schonaua Foga oraz 
(średni metraż - „Miióga hiszpańskim „Sierocińcem” 
- Happy End"). Następnie zaś __ Juana Antonia Bayony. 


zobaczyć bardzo dobrą, Ten ostatni film był wielkim 
najnowszą komedię ich sukcesem kasowym w swoim 
rodaka Jana Hrebejka kraju. lu nas może się 
„Niedźwiadek”. spodobać, zwłaszcza że jego 
Nie przegapmy producentem jest twórca 


m także filmu „Daratt” 
Mahamata-Saleha Harouna, 
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1. NIE KŁAM, KOCHANIE 
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3.STEPUP2 
4. MGŁA 
5.10000AC. 
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7.0K0 
8. KRONIKI SPIDERWICK 
9. ROZMOWY NOCĄ 
30. KOŃ WODNY LEGENDA GŁĘBIN 
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1. STEPUP2 
2. KRONIKI SPIDERWICK 
3 HORTON SŁYSZY KTOSIA 
4. 8 CZĘŚCI PRAWDY 
5. 10,000B.C. 
6. KOCHANICE KRÓLA 
7. 27 SUKIENEK 
B. THE GAME PLAN 
9. THE BANK JOB 
0. POZNAJ MOICH SPARTAN 
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„Labiryntu Fauna", Guillermo 
delToro.  I4dBartosz Żurawiecki 








polskich kinach marzec przyniósł 

kolejny rodzimy przebój. Stała się nim 
komedia romantyczne „Nie kłam, kochanie” 
w reżyserii Piotra Wereśniaka. Film, z Piotrem 
Adamczyklem w głównej roli, nie będzie miał 
problemów z uzyskaniem milionowej 
widowni. Tymczasem w Stanach marzec 





zakończył słaby pierwszy kwartał roku, podczas 
którego tylko jednemu filmowi („Horton słyszy 
Ktosia”) udało się w sumie zarobić ponad 

100 min dolarów. Natomiastwe Francji 
spektakularny sukces osiągnęła komedia 
„Bienvenue chezlesChtis”: w ciągu 6 tygodni 
-I60min dolarów! Przemek Kick 
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Reżyseria: Juan Antonio Bayona. 
© Scenariusz: Sergio G. Sanchez. 
Zajęcia: Oscar Faura, Muzyka: 
Fernando Velszqucz. Scenografia: 
© Josep Roll Obsada: Pelen Rueda, 
rano Cayo, Mantserat Carul, 
Mabel River, Gerliine Chaplin. 
Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 05 











Debiut Bayony to wyrafinowa- 
ny, znakomicie zrealizowany 
i zagrany horror, który unika 
kategorycznej klasyfikacji ga- 
tunkowej. Zamiast typowych 
chwytów otrzymujemy prze- 
nikliwą wiwisekcję egzysten- 
cjalnego lęku. Nawiedzony 
dom zaludniają duchy bliskich 
i dalekich. Tych, którzy minęli 
i nie wrócą 

Laura — w tej roli znakomita 
Belón Rueda, czyli Julia 
z „W stronę morza” Alejandro 
Amenabara — wraca do wła- 
snej przeszłości. Jej powrót 
ma charakter sentymentalny: 
z mężem oraz siedmioletnim, 
adoptowanym synkiem, za- 
mieszkują w wielkim domu, 
gdzie niegdyś mieścił się rytu- 
łowy sierociniec — czyli dom 
dziecka, w którym kobieta do- 
rastała. Młode małżeństwo 
chce założyć tutaj Dom Szczę- 
Śliwego Dziecka dla nieszczę- 
śliwych, opóźnionych w roz- 
woju maluchów. Ale takie 
psychologiczne remisje mają 
swoją cenę. Wysoką: bo w do- 
mu Laury i Carlosa szybko za- 
czynają się dziać różne dziwne 
rzeczy. Pojawia się stara ko- 
bieta — zmora przeszłości; ich 
synek zaczyna chorobliwie 
fantazjować: kogoś widzi, 
z kimś się spotyka, a w dniu 
otwarcia sierocińca po prostu 
znika. W tym momencie, 
w magicznym domu Laury 
i Carlosa — zupełnie inaczej niż 
w piosence — robi się zimno 
i nieprzyjemnie. 
„Sierociniec” w warstwie 
psychologicznej jest przeraż- 
liwie smutną historią nie ty- 
le o świecie dzieciństwa, co 
o przekleństwie dorosłości. 
Umarle dzieci w filmie Bay- 
ony są dorosłymi, którym nie 
bardzo wyszło życie. Dlatego 
cofają się do dawnej biedy al- 
bo do koleżanki z sierocińca, 
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do rozterek dziecka uprze- 
dzających rozczarowanie do- 
rostego. 

Bez specjalnego trudu udaje 
się ten niepokojący, hiszpań- 
ski film wkomponować w ze- 
staw wielu podobnych tytu- 
łów. Opuszczony dom, duchy 
dzieci, tajemnicze zniknięcia, 
szuranie podłóg. Brzmi to 
wszystko nie tylko znajomo, 
ale też dosyć szmirowato. 
Tymczasem Bayona, w du- 
ecie ze scenarzystą Sergio G 
Sanchezem, drwi z podob- 
nych okołogatunkowych sy- 
mulacji. Robi to w sposób 
przewrotny. Tak układa ele- 


menty fabuły, żeby widz 
uczestniczył w typowym se- 
ansie horroru, ale jednocze- 
śnie niepostrzeżenie dał się 
wciągnąć w równoległy tok 
znaczeniowy. Psychologiczny 
i egzystencjalny. 

Bayona jest wybornym psy- 
chologiem. W portrecie wraż- 
liwego, ciężko chorego chłop- 
ca, syna Laury i Carlosa, któ- 
ry — wzorem. kilkakrotnie 
przywoływanego w. filmie 
Piotrusia Pana — chciałby ze 
swoją Wendy (czyli z Laurą) 
polecieć jak najdalej do Niby- 
landii, na pewno odnajdzie 
się niejeden wrażliwy widz. 


Zło w debiucie Bayony nie 
polega na strzale w potylicę 
lub na seksualnej przemocy. 
W tym zaskakująco przenikli- 
wym hiszpańskim posthorro- 
rze świat wydaje się wzoro- 
wy, ludzie są dobrzy, dzieci 
niewinne, a jednak na tej nie- 
skazitelnej płaszczyźnie mi- 
mo wszystko kryje się brzyd- 
ka rysa. Pogłębia się z czasem 
i deformuje. Szlachetne in- 
tencje zamienia w kryminał 
Miłość i lojalność przenosi 
w rejony desperacji i szaleń- 
stwa. Nie uda się załagodzić 
bólu dzieciństwa. 

(Łukasz Maciejewski 





Reżyser tak układa elementy fabuły, by widz uczestniczył w typowym seansie 
horroru, ale jednocześnie dał się wciągnąć w równoległy tok znaczeniowy. 
Psychologiczny i egzystencjalny. Ten film można czytać na wielu poziomach 















Premiera: 2.05 


(LE SERPENT) 
FRANCJA 2005 





© Reżyseria: Eric Barbier. Scena- 

jusz Eric Barbier, Teón-Minh Nam 
a podst. powieści Teda Lewisa). 
Zajęcia: Jertne Robert. Muzyka 
© Senaui Barbie. Scenografia: 

jerre Renson. Obsada: Yvan Attal, 
Clovis Corniliac, Pierre Richard, 
Simon Abkarian, Minna Haapkyli, 
Olga Kurylenko. Dystrybucja: SPL. 
Czas 19 














Nie rób drugiemu, co tobie 
niemiłe. Oto największa mą- 
drość, jaką wyniesiecie z tego 
filmu. Skoro jednak już się 
z nią zapoznaliście, większe- 
go sensu pójścia do kina nie 
widzę. 

Ku powyższej przestrodze re- 
żyser „W skórze węża” Eric 
Barbier prowadzi widza przez 
ponure losy niejakiego Vin- 
centa, któremu w dorosłym 
życiu przychodzi płacić za 
grzech, czy raczej grzeszek 
młodości. Z dnia na dzień 


bowiem z wziętego fotografa 





W skórze węża 


staje się ściganym przez poli- 
cję bandziorem, podejrzewa- 
nym o bestialski gwalt na 
modelce i pozbawienie jej ży- 
cia, Dlaczego? Bo dzieciak, 
nad którym Vincent wraz 
z koleżkami znęcał się w pod- 
stawówce, dorósł i odkrył, że 
zemsta jest nie tylko słodka, 
ale też możliwa. 

Choć po bożemu należałoby 
nazwać film Barbiera kinem 
akcji (czego dowodem mor- 
derstwa, policyjne pościgi, 
ba!, nawet zjawiskowa sce- 
na wyskoku fotografa z n-te- 


Alpha Dog 


go piętra przez zamknięte 
okno), wolę uznać ten film 
(i setki dzieł podobnych) 
za „kino reakcji”. I nie chodzi 
o to, że motorem akcji jest 
wprawdzie spóźniona, ale 
właśnie reakcja. Do filmu 
Barbiera idealnie po prostu 
pasuje przymiotnik „reakcyj- 
ny”, czyli wsteczny. Barbier 
zżyna pomysł z Hanekego 
(„Ukryte”), całości przypi 
na zaś jakże zaszczytną met- 
kę filmu noir. Tyle że osadza- 
jąc akcję w metropolii oraz 
posługując się ponurymi, 





mrocznymi zdjęciami, jedno- 
cześnie w głębokim poważa- 
niu ma najważniejszą zasadę 
tego gatunku: pokazanie świa- 
ta zdominowanego przez cha- 
os, świata, w którym zło wy- 
grywa z dobrem. 

No, ale jak współczesnej pu- 
bliczności sprzedać film bez 
happy endu? I w tym jedynie 
wyborze twórczym pan Bar- 
bier okazał się postępowy. 
W znaczeniu: zgodny z du- 
chem czasu i wolą ludu. 


Haro Posernak 








© Scenariusz i eżyseria: Nick Cassa- 
- vetes. Zdjęcia: Robert Fraisse. Mu- 
jka: Aaron Zięman. Scenografia: 
Dominic Watkins. Obsada: Emile 
irsch, Justin Timberlake, Ben 
Foster Sharon Stone, Harry Dezn 
Stanton. Dystrybucja: Epelpol. 








Potocznego „samca alfa" zastą- 
pił w tytule „pies”, gdyż sta- 
do młodocianych pozerów na- 
uczyło się z gangstaraperskich 
klipów, że do bliźniego wypada 
zwracać się tylko per „psie”, 
ewentualnie „pieprzona dziw- 


ko”. Przewodzi im 19-letni 
Johnny Truelove, Chłopak za- 


czyna od handlu trawką, a koń- 
czy jako najmłodszy na liście 
przestępców poszukiwanych 
przez FBI, Truelove (w rzeczy- 
wistości Jesse James Holly- 
wood), to postać autentyczna 
— film bowiem jest swobodną 
rekonstrukcją prawdziwych 
wydarzeń. 

Zanim bogaci i zepsuci mło- 
dzieńcy z Claremont w Kali- 
fornii wejdą na kryminalną 
równię pochyłą, imprezują 
nad basenami, chleją wódkę, 
„rżną suki” i prężą białe bi- 
cepsy w rytm czarnych prze- 
bojów. Kulturowo ułomne 
wzorce zastąpiły im tożsa- 
mość, co odbyło się nie bez 
udziału rodziców, którzy spę- 
dzają czas głównie na łóżko- 
wej gimnastyce i robieniu 
szemranych interesów. Na- 
pompowane ego Johnny'ego 





daje o sobie znać, kiedy boha- 
ter porywa młodszego brata 
swojego niezrównoważonego 
dłużnika. Dramat sytuacji po- 
lega na tym, że szczęśliwy 
— bo spuszczony z rodziciel- 
skiej smyczy — uprowadzony 
piętnastolatek trafia do ma- 
tecznika nie tyle hedonizmu, 
co totalnej głupoty. Wchodzi 
w skórę samca omega, który 
zostanie na ołtarzu tejże głu- 
poty poświęcony. 

„Alpha Dog" jest chlubnym 
wyjątkiem w nie do końca uda- 
nej reżyserskiej karierze Nicka 
Cassavetesa, syna Johna Cas- 
savetesa, ikony amerykańskie- 
go kina autorskiego. Cokolwiek 
banalne oskarżenia pod adre- 
sem zblazowanych rodziców 
i MTV rozmywają się w obra- 
zie. Język kina jest tu wykorzy- 
stany na tyle skutecznie, że 


narracja zyskuje właściwości 
zwierciadła odbijającego miał- 
kość świata bohaterów. Przery- 
sowane postacie wyskoczyły 
nagle z krótkiej, teledyskowej 
formy i objawiają swoją nija- 
kość rozciągniętą w czasie. 
Film przypomina permanentną 
imprezę, na której wszyscy ba- 
wią się tak dobrze, że nawet 
nie zauważają, kiedy gospo- 
darz strzela sobie w łeb. 
Reżyser, zanurzony w podob- 
nej stylistyce, bezustannie 
znajduje się między obezwład- 
niającą pokusą bycia „cool”, 
która każe mu patrzeć na boha- 
terów z minimalną dozą sym- 
pati, a koniecznością rzeczo- 
wej krytyki żywych produktów 
amerykańskiej popkultury. Za- 
pis tej wewnętrznej walki jest 
naprawdę frapujący. 

IKdWichał Walkiewicz 
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zelenka i Sverak 





MNAGA - HAPPY END 

CZECHY 1996 
© Scenariusz I eżyseri 
© Pt Zelenka. Czas: 62" 





ROPOJADY (ROPACI) 
CZECHOSŁOWACJA 988 


Reżyseria: Jan Svórik. 
Dystrybucja: Art House. Czas: 20* 


Pokazane w jednym zestawie 
stare filmy naszych południo- 
wych ulubieńców: Petra Zelen- 
ki i Jan Svóróka, to pokrzepia- 
jący seans. Okazuje się, że nie- 
którzy panowie jednak równie 
dobrze zaczynają, co końć 
Przynajmniej w kinie. 

iga — Happy End”, pierw- 
szy kinowy film Zelenki z 1996 
roku, jest mistrzowską ściemą. 
Sfingowanym dokumentem, 
w którym poznajemy losy ide- 
alnie sformatowanej kapeli. 
„Mióga” ma oldskulowy smak 
dawno zjedzonego herbatnika 
o nazwie Aretki (takie były na- 
sze magdalenki w PRL-u), styl 
butów marki Relaks oraz 
wdzięk „Telewizyjnego Kon- 
certu Życzeń” 

W Czechach było przecież po- 
dobnie. Z wiatrem zmian do 
Pragi przywiało wielu hochsz- 
taplerów, cwaniaków i naiw- 
niaków, a pewna zachodnia 
wytwórnia płytowa — w ra- 
mach tych wiatrów — wyma- 
rzyła sobie wypromować duży 
rockowo-popowy zespół. Coś 
pomiędzy Papa Dance'em, 
Bajmem i Lombardem. Cel zo- 
stał jasno określony: szukano 
„trochę naiwnych, niezbyt 
ładnych dziwaków, ale dob- 
rych i godnych zaufania”. 
Szczególne umiejętności wo- 
kalne czy instrumentalne nie 
były wymagane. Najważniej- 
szy był produkt, który stwo- 
rzył zresztą specjalny pro- 
gram komputerowy o subtel- 
nej nazwie  Band-Maker, 
służący do kreowania racko- 
wych kapel. „W ten sposób 
zorganizowano Abbę i Sex Pi- 
stols” — słyszymy. 

Niestety, przyszła gwiazda 
czeskich dyskotek, klubów 
sportowych i remiz strażac- 
kich otrzymała nazwę nieco 
mniej efektowną od szwedz- 
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kiego i brytyjskiego odpo- 
wiednika. Supergrupa została 
bowiem nazwana _ Breja 
i Szmelc (Mńaga a Zdorp) 

Istotnie, w trakcie castingu 
(scena przesłuchań jest ewi- 
dentnym ukłonem Zelenki 
w stronę „Konkursu” Forma- 
na), wybrano „muzyków”, 
którzy albo z pierwszą, albo 
z drugą składową tej nazwy 
mieli sporo wspólnego. Żaden 
z nich prawie niczego nie po- 
trafił, nie wyglądał odpowied- 
nio, a jednak marketingowy 
haczyk został _ połknięty. 
Chłopcy śpiewali cudze teksty 
(ich pierwszy hit opowiadał 
o miłości „pod kotem grzew- 
czym”), nosili pożyczone ciu- 
chy, tylko rosnąca popular- 
ność była autentyczna. Nikt 
specjalnie nie krył szwindla, 
ale publika „chciała być oszu- 
kiwana”, Pojawiły się nawet 
małoletnie groupies, proszące 
Breję o „szmelc" w okolicach 














Supergrupi 
której nigdy 

nie było, czyli 
Móśga 


pępka, oraz liczne panienki, 
które — że zacytuję klasyka 
Kunderę — „oddałyby wszyst- 
kie swoje wiersze za jedno 
spółkowanie” 

W „Ropojadach”, czyli nagro- 
dzonym studenckim Osca- 
rem, 20-minutowym filmie 
Jana Svóróka, też mamy do 
czynienia z udaną mistyfika- 











cją, tym razem w wydaniu 
proekologicznym. Tytułowe 
ropojady to zwierzątka. Milu- 
sie. Trochę żaby, trochę szczu- 
ry. Odkryte w północnych 
Czechach (gdzie nie tylko wio- 
sna „spaliną oddycha”) żywią 
ję wyłącznie ropą, benzyną 
oraz naftą. Umierają od nad- 
miaru powietrza. Kiedy zaś 
ekipa naukowców zjeżdża na 
miejsce odkrycia ropojadów, 
od tamtejszego gazdy dowie 
się, że zwierzaki lubią przede 
wszystkim węgiel, „chłeptają 
ropę aż im się uszy trzęsą” 
oraz mają „wielki kudłaty za- 
dek”. Spotkanie z kudłaczami 
uwiarygodni tę balladę. Miłe 
mutanty radośnie zakręcą za- 
rośniętym zadkiem i pokręcą 
się po okolicy. Będą wspaniałą 
wizją zanieczyszczonego cze- 
skiego narodu. 

Zresztą obydwa filmy — za- 
równo Zelenki, jak i Svóróka, 
poza dawką pierwszorzędne- 
go, nieco surrealistycznego 
humoru, pozwalają wesoło 
pomarzyć o kształcie prywat- 
nego ropojada. Czyli o piesku 
naszej wyobraźni. Chodzi 
o „pudelka”? 


KA Łukasz Maciejewski 


(IN THE VALLEY OF ELAH) 
USA 2007 





Scenariusz reżyseria: Pavl Hag- 
= ZdęcnRwa Dare Map 

© ka: Va ham. Scenografia: Lau- 

© rent: Bennett. Obsada: Tommy 
Lse Jones, Charlize Theron, Jason 
Patric, Susan Sarandon. Dystrybu- 
a: Monolith Plus Czas: 1 





W filmie Haggisa wojna w Ira- 
ku jest dotkliwie obecna, choć 
pojawia się tylko w formie za- 
mazanych obrazów wideo oraz 
lakonicznych komentarzy żol- 
nierzy. Bezładne i niemal nie- 
czytelne strzępy rzeczywistości 
nie składają się na żaden spój- 
ny obraz. Ale przefiltrowane 
przez psyche głównego boha- 
tera, Hanka Deerfiedla (Tom- 
my Lee Jones), poruszają do 
głębi. Drgnięcie muskułu pod 
powieką, mięknący nagle wy- 
raz oczu iinne minimalistyczne 
środki sprawiają, że spektakl 
rozgrywający się na twarzy Jo- 
nesa jest fascynujący. 

Hank, były oficer żandarmerii 
wojskowej, usiłuje wyjaśnić 
okoliczności śmierci swego 
młodszego syna Mike'a, który 
kilka dni po powrocie z Iraku 
zniknął z bazy wojskowej. Na 
polu przylegającym do bazy po- 
licja znajduje nadpalone, poka- 
wałkowane szczątki Mike'a. 
Śledztwo przejęte przez organa 
wojskowe może zmierzać do 
zatuszowania sprawy. Ale 
Hank nie popuszcza, indaguje 
kolegów syna, podważając wąt- 
pliwe poszlaki i ostatecznie re- 
krutuje niechętnego sojusznika 
i pomocnika w osobie policjant- 
ki Emily (Charlize Theron). 





W dolinie 


„W dolinie Elah" ma wszelkie 
znamiona dobrego kryminału 
Ale jego akcja rozgrywa się 
ść ólnym krajobra- 
zie szpetnej prowincji, z której 
emanują niepokój, lęk i bezna- 
dzieja. Hank nie tyle szuka 
sprawiedliwości — nie ma złu- 
dzeń — co zrozumienia moty- 
wów zbrodni i ich źródła. Te 
jednak mu się wymykają. Żoł- 
nierze pozostają sympatyczny- 
mi i wiernymi rodzinie chłopa- 
kami, choć ich wrażliwość mo- 
ralna zostala zdeformowana 
Jeden z nich w rozbawieniu 
wspomina, jak Mike torturował 
irackiego więźnia, dźgając go 
w rany. „To było zabawne” 
— mówi z uśmiechem powoli 
gasnącym na twarzy. 
W świecie tradycyjnego wo- 
jownika w typie Hanka coś ta- 
kiego się nie mieści, a niezdol- 
ność zrozumienia odbiera mu 
szansę nadania sensu śmierci 
syna. Dlatego też jego konfu- 
zja jest bardziej przejmująca 
niż jego żałoba. I w szerszym 
kontekście stanowi dobre od- 
bicie stanu duchowego Ame- 
rykanów, którzy nie tylko przi 
stali rozumieć, co Ameryka ro- 
bi w Iraku, ale także co Irak 
robi z Ameryki. 
IKAnórzej Zwaniecki 
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Wszystkie Panie zapraszamy 
29 maja 2008 o godz. 19:00 
do KINOTEKI 


na kolejne spotkanie w damskim gronie. 
W programie m.in. przedpremierowy pokaz filmu 


«KOCHANICE KRÓLA” 


Obecność obowiązkowa. Gwarantujemy dobry nastrój 
oraz wiele atrakcji i niespodzianek. 


Do zobaczenia! 


wwwikinoteka.pl 


j informacji na 


więcej ini 
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Premiera: 23.05 
(HENGBOK) 


OZLACYMW EJ 





) Reżyseria: Hur Jin-ho. Scenarlusz: 
Hur Jin-ho, Lee Suk-yeon, Seo fou- 
-min, Shin loon-ho. Zdjęcia: Kim 
Hyung-ku. Muzyka: Jo Sung-woo. 
Scenografia: Yang Hong-sam. 
Obsada: Hwang leong-min, Lim 
Su-jeong. Dystrybucja: Mayfy. 
Czas: 126" 











Premiera: 9.05 


(NEVER BACK DOWN). 
NEJ 


PReżyseria: Jet Wódlow. Scena- 
rusz Ch Haut, Zdjęcia: Lukas 
) Edi. Muzyka Nichaci Wancima- 
che Scenografia | Fando 
Osada: Sean Fri Amber Hari, 
© m Ognie, Dimon Hounsou. 
Dystrybucja: Moroih. Czas TO 


Film Wadlowa wymaga duże- 
go wysiłku intelektualnego od 
recenzenta, jeśli ten usiłuje 
znaleźć w nim rzeczy godne 
pochwały. Moja lista jest krót- 
ka: Gigandet jest ładnie zbu- 
dowany, sadyzm niespecjal- 
nie wyrafinowany. 

Cierpiący gracz szkolnej dru- 
żyny futbolowej Jake (Faris) 
przenosi się wraz z rodziną 
z lowa na Florydę. W nowej 
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Nieszczęście. Choć film poka- 
zywany jest w cyklu Asia 
Extreme, nie ma w nim nic 
ekstremalnego. Wręcz oduirot- 
nie. To poczciwa i ckliwa histo- 
ria o cierpiącym na marskość 
wątroby hulace, który porzuca 
bary Seulu, by udać się na le- 
czenie do ośrodka położonego 
wśród pól i lasów. Tu poznaje 
dziewczynę, którą dotknęła 
ciężka choroba płuc, więc każ- 
dy poważniejszy wysiłek grozi 
jej śmiercią. Młodzi zakochują 
się w sobie itd., itp. 

Tabuła jak z cyklu „Okruchy 
życia”, za to tempo iście kon- 





templacyjne. Natomiast ob- 
raz świata najwyraźniej zo- 
stał zaczerpnięty z polskiego 
kina. W metropolii Seul żyje 
wyłącznie zdeprawowana 
„warszawka”, która zabija 
czas, chlając, ćpając, impre- 
zując i kopulując. Na prowin- 
cji zaś ludzie są co do jedne- 
go dobrzy, szlachetni, uczu- 
ciowi i uczciwi. Nasz bohater 
nie oprze się pokusie powro- 
tu do piekła i, rzecz jasna, 
będzie żałował. 

Z. Korei Południowej dociera- 
ły do nas ostatnio głównie 
horrory. Choć nie jestem ich 








Po prostu walcz! 





szkole zostaje wciągnięty 
w rozgrywki „podziemnej” ligi 
sportowego mordobicia. Prze- 
śladowcą Jake'a i rywalem 
w walce o serce Baji (Heard) 
staje się rozrabiaka Ryan (Gi- 
gandet właśnie), a sojuszni- 
kiem — trener Roqua (Houn- 
sou) wprowadzający go w 
kana boksu. 

Ten humbug spreparowany 
z elementów „Karate Kid” 





i „Fight School” nie jest cat- 
kowitą amatorszczyzną tylko 
dlatego, że miał za wysoki 
budżet. Wyreżyserowany na 
automatycznym pilocie, spra- 
wia wrażenie, jakby zmonto- 
wano go z teledysków oraz 
telewizyjnych reklam piwa, 
samochodów czy podpasek 
Chwilami bawi napinanie 
mięśni, wypinanie piersi oraz 
rzucanie wyzywających lub 





fanem, to z utęsknieniem 
zacząłem wyglądać na ekra- 
nie jakiegoś upiora albo po- 
twora, który bezlitośnie roz- 
waliłby nieznośną poerykę 
„Szczęścia”. Niestety, pod- 
czas gdy bohaterowie cier- 
pieli z powodu miłości czy 
innych nałogów, ja przeżywa- 
łem katusze z zupełnie od- 
miennych przyczyn. I to przez 
bite dwie godziny, ponieważ 
tyle trwa to dzieło. 
Szczęśliwi widzowie czasu 
nie liczą. Nieszczęśliwi liczą 
jak najbardziej. 

Bartosz Żurawiecki 





sMs| 


groźnych spojrzeń, które pre- 
tenduje do miana aktorstwa. 
Ale akcja składająca się ze 
wzajemnego okładania się 
i szpanowania między bijaty- 
kami jest trudna do wytrzy- 
mania. Na szczęście z góry 
wiadomo, jak to się skończy, 
więc zamiast się męczyć, 
można pójść na trochę praw- 
dziwego męskiego boksu. 

I4Andrzej Zwaniecki 


Premiera: 9.05 
(POTOSI, LE TEMPS DU VOYAGE) 


DYSYLYCENJ 








5 iizdjęcia: Ron Havilo. 
Dystrybucja Gutek Firn. 
© cs 26 





Reżyser „Potosi..." — Ron Ha- 
vilio — jest niereformowalnym 
dzieckiem kontestacji. Na fali 
entuzjazmu wytworzonego 
przez dzieci kwiaty wyruszył 
w 1970 roku wraz z żoną Ja- 
cqueline na miesiąc miodowy 
w boliwijskie Andy. Majesta- 
tyczna sceneria i egzotyczna 
kultura stanowiły pożywkę dla 
ich duchowego głodu, który 
zaspokajali, robiąc setki zdjęć. 


Premiera: 16.05 


POLSKA 2008 





Dziś — podczas gdy większość 
ówczesnych kontestatorów 
przepracowała już swoje tę- 
sknoty — małżeństwo wraca 
do krainy malowniczej nędzy 
ze swoimi dziećmi i kamerą. 
Będą szukać fotografowanych 
dawniej miejsc i ludzi. Będą 
próbowali odnależć utraco- 
nych siebie. 

„Potosi...” jest filmowym pa- 
miętnikiem z tej podróży. Nie 
takim jednak, który tworzony 
jest przy okazji — to wokół je- 
go powstawania próbuje się 
koncentrować całą akcję. Pró- 
buje, bo skoncentrować jej się 
nie udaje. W efekcie kamera 
„łyka” wszystko, co staje jej 
na drodze: etnograficzne cie- 
kawostki, wspomnienia wy- 
mieszane z refleksjami na te- 
mat natury rzeczywistości, 
a także rodzinną psychodra- 
mę. Zdaje się, że w intencji 
reżysera miała być to opo- 
wieść kilkuwarstwowa. Rów- 
nolegle ze współczesną wy- 
prawą widz miał być wprowa- 


dzany w tę, która odbyła 
się prawie 40 lat temu, a wraz 
z przemierzaniem przestrzeni 
fizycznej, rodzina miała odby- 
wać podróż duchową. W głąb 
siebie, czy choćby wzajem- 
nych relacji. Ewentualnie 
wstecz — do miejsc, w których 
kiedyś już byli. 

Wysoki koń, więc i upadek bole- 
sny. Może wolność od nostal- 
gicznego balastu sprawia, że 
najbardziej świadomymi człon- 
kami ekipy wydają się jej naj- 
młodsi uczestnicy. Córki nie- 
gdysiejszych kontestatorów 
wolałyby chwilami zagrzebać 
się w ciepłym piaskach Copaca- 
bany, choć przecież doceniają 
uroki postkolonialnej architek- 
tury hoteli, w których przyszło 
im spędzać noce. Jedna z nich, 
bez cienia złośliwości, przyci- 
ska ojca do ściany, obnażając 
powierzchowność jego poszu- 
kiwań. Havilio nie potrafi albo 
też nie chce niczego się na- 
uczyć o ludziach i miejscach 
-żąda raczej od nich ciekawych 


Niezawodny system 


doznań. Jego monolog, niemal 
nieustannie płynący zza kadru, 
naznacza każdą chwilę i obraz 
śladami butów turysty, który 
tkwi w pułapce własnego spoj- 
rzenia. Nakładając na rzeczywi- 
stość filtr, nie wychodzi ze swo- 
jej wieży, z której spogląda 
na „ten dziwny kraj”, pełen 
„tych dziwnych ludzi”. 
Mocą dokumentu, zwłaszcza 
powstałego na 35-milimetro- 
wej taśmie, jest to, że jego ma- 
teria wymyka się autorowi. 
Nagrodą dla mieszczucha, któ- 
ry pokornie zniesie niedogod- 
ności czterogodzinnego sean- 
su, będzie podróż zastępcza, 
jaką zapewnią czule sfotogra- 
fowane Andy. Ostatecznie, gdy 
odpuścić te duże ambicje, „Po- 
tosi...” pozostaje ilustrowaną 
relacją ż wyprawy „na koniec 
świata”. Albo filmem o nie- 
możności powrotu i złudzeniu, 
jakiemu ulega przepełniony 
nostalgią współczesny poszu- 
kiwacz duchowego Graala. 
M4Darek Arest 








SMS| 





9 Scenariusz reżyseria: Izabela 
9 Szyłko. Zdjęcia: Wojciech Staroń. 
| Muzyka: Grzegorz Turnau. 
(Scenografia Marian Zawal 

Obsada: Alina Janowska, Wojciech 
Siemion, Szymon Bobrowski, 
Katarzyna Cynk, Piotr Fronczewski. 
Dystrybucja: Funclacja Film Polski. 
Czas: 78' 











To debiut reżyserski Izabeli 
Szylko, pisarki, reporterki 
i dziennikarki. Powstał w ra- 
mach Laboratorium Scenariu- 
szowego pod okiem opieku- 
na projektu Macieja Dejczera 
i dzięki dofinansowaniu z Pol- 
skiego Instytutu Sztuki Fil- 
mowe. Merytorycznie przy- 
pomina trochę film „Pora 
umierać” — tu też główną bo- 
haterką jest rozkoszna siwa 
staruszka, cokolwiek nieprzy- 


stająca do współczesnych cza- 
sów. Tym razem w roli wieko- 
wej damy u kresu swego życia 
oglądamy Alinę Janowską. Jej 
elegancka Maria z każdym się 
dogada (no, chyba że gbur, 
prostak i nowobogacki), żyje 
przeszłością (liczne retrospek- 
cje z XX-lecia międzywojen- 
nego i czasów wojny), ma też 
swój sekret: jest hazardzistką, 
która od lat regularnie grywa 
w ruletkę. Oczywiście, stosu- 
jąc tytułowy system. 

W filmie staruszka hazar- 
dzistka rozkocha w sobie są- 
siada chorego na serce, na- 
uczy zasad gry młodego biz- 
nesmena uzależnionego od 
hazardu i pomoże pewnej 


nieszczęśliwej rodzinie. Ot, 
taka nasza nadwiślańska 
Amelia, tyle że 50 lat starsza. 
Do tego dodajmy ładne ka- 
dry, muzykę Grzegorza Tur- 
naua i mamy film sympatycz- 
ny, pogodny i prosty, gdzie 
trochę jest do śmiechu, a tro- 
chę do płaczu i w którym 
musi umrzeć ktoś, by ktoś 
mógł żyć. 
To nie jest kino realizmu psy- 
chologicznego ani kino ekspe- 
rymentalne. Za to pewnie po- 
prawi niektórym nastrój. Jed- 
nak ortodoksyjnym fanom 
Bergmana czy Jarmuscha 
„Niezawodny system” zdecy- 
dowanie odradzam 

MAPaina Sieniuć 
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(SHINE A LIGHT) 
USAWLK. BRYTANIA 2008 


Rolling Stones 


w blasku świateł 








© Reżyseria: Marin Scorsese. 
9 zajęcini Robert Richardson. 
Muzyka: The Rolina Stones. 





Obsada: Mick Jagger, Charlie 
© Wt, Ron Vioou, Kcith Richards, 
into, Christina Aguilera, 
Jack Wte, Buddy Guy. 
Dystrybucja: Best Flm. Czas: 122: 








Recenzowanie koncertów na 
celuloidzie jest doprawdy kło- 
potliwe i być może należałoby 
to zadanie zostawić krytykom 
muzycznym, skoro nie o walory 
filmowe w takich przedsięwzię- 
ciach przede wszystkim chodzi. 
Gdy jednak czytam recenzje 
z dokumentu Scorsesego pisa- 
ne właśnie przez panów od mu- 
zyki, szlag mnie trafia od nad- 


Premiera: 16.05 


(SHUTTER). 
Moe 


miaru egzaltowanych epitetów 
opisujących fenomen Rolling 
Stonesów. Hej, chłopcy, to jest. 
rock'n'roll, nie romantyzm! 
Równowaga w naturze wyma- 
ga więc, by i taki gość jak ja 
— który docenia rolę Stonesów 
w popkulturze, ale nigdy nie był 
fanem ich muzyki — dał swój 
głos. A jest to głos rozczarowa- 
nia. Owszem, Scorsese niewąt- 
pliwie wie, jak za pomocą ka- 
mer i montażu oddać rytm i at- 
mosferę koncertu. Owszem, 
udaje mu się pokazać niewy- 
czerpaną (a raczej niewyczer- 
pywalną) energię Stonesów. Al- 
bo ten zespół to pierwsze 
w dziejach Ziemi perpetuum 
mobile, albo muzycy faktycznie 
zaprzedali dusze diabłu w za- 
mian za wieczny power. 

Energetyczny cud przenosi się 
początkowo także na widownię 
filmu, zwłaszcza że podczas 





koncertu Stonesi właściwie nie 
wykonują wolnych numerów. 
Szkoda więc, że „ blasku 
świateł” nie będzie pokazywa- 
ny w kinach bez foteli, by pu- 
bliczność mogła sobie pohasać. 
Inną smutną tego konsekwen- 
cją jest to, że ogłuszony i wi 
śnięty w siedzenie widz zaczy- 
na w pewnym momencie odpa- 
dać. Jednak przyszedł do kina 
na film, nie na koncert. 
Scorsese przeplata kolejne ka- 
watki fragmentami archiwal- 
nych wywiadów z muzykami. 
Chwilami jest całkiem śmiesz- 
nie — np. gdy młody Jagger mó- 
wi, że za dwa lata wycofa się 
z show-biznesu. Ale nic poza 
tym. Ciekawiej wygląda począ- 
tek filmu ukazujący przygoto- 
wania do koncertu. Pojawia się 
Bill Clinton w towarzystwie ro- 
dziny i... No, zgadnijcie kogo! 
Aleksandra Kwaśniewskiego! 








Shutter — Widmo 


Nim eksprezydent USA zasią- 
dzie w loży honorowej, przemó- 
wi do zgromadzonych w teatrze 
ludzi. Nasuwa się stare dobre 
pytanie: jak doszło do tego, że 
wyrastająca z ducha kontestacji 
twórczość stała się salonową 
rozrywką establishmentu i biz- 
nesem przynoszącym gigan- 
tyczne dochody? 
Powyższe pytanie z ekranu jed- 
nak nie padnie, a nawet gdyby 
padło, zagłuszyłaby je głośna 
muzyka. Dlaczego? Sprawę 
wyjaśniają napisy końcowe. 
Stonesi byli producentami fil- 
mu. Jako ludzie majętni wyna- 
jęli zapewne drogiego reżysera 
—w dodatku znanego z batwo- 
chwalczego stosunku do ikon 
rock'n' rolla — by skręcił apote- 
czę. Artyści się cieszą, publicz- 
ność szaleje, interes się kręci. 
Satysfakcja gwarantowana. 
K4Bartosz Żurawiecki 





©) Reżyseda: Macayski Ochiai. 
1) Scenariusz: Luke Dawson. 

9 zdjęcia: Katsumi Yaagiskima. 
9 Muzyka: Nathan Bar. Seenogra- 


© ia: Norifumi Ataka. Obsada: 
Joshua Jackson, Rachael Taylor, 
Megumi Okina, ohn Hensley.. 
Dystrybucja: Imperial — Cinepix. 
Czas: 85' 


Spojrzenie na wiekowego du- 
cha białej damy przez obiektyw 
aparatu fotograficznego wyda- 
wało się interesujące. Tajlandz- 
ki horror z 2004 roku podobno 
trzymał w napięciu. W amery- 
kańskim remake'u prześwietlo- 
ne zdjęcia budzą podejrzenia, 
że to konkurencja psuje szyki 
głównemu bohaterowi, a nie 
zaświaty. 

Film zaczyna się sztampowymi 
migawkami ze ślubu fotografa 
mody Bena i Jane. W podróż 
poślubną nowożeńcy udają się 
do Japonii, gdzie bohater ma 
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sesję zdjęciową. W drodze do 
Tokio Jane przejeżdża kobietę, 
która wyrasta nagle na środku 
drogi. Gdy bohaterowie odzy- 
skują świadomość, na szosie nie 
ma ani ofiary, ani śladów krwi. 
Wkrótce na turystycznych fot- 
kach Jane i profesjonalnych 
zdjęciach jej męża pojawia się 
mglista sylwetka przypomina- 
jąca kobietę. Prywatne docieka- 
nia prowadzą bohaterkę do źró- 
dła emanacji i pozwalają jej 
ujawnić „szokującą” tajemnicę. 
Temat potępionych dusz obja- 
wiających się na fotografiach 


może inspirować intrygujące 
skojarzenia i wizualne metafo- 
ry. Ale jednych i drugich próżno 
szukać w filmie wyreżyserowa- 
nym bez odrobiny polotu. 
Ochiai tworzy ekscytującą sce- 
nę w ciemni fotograficznej 
i może jeszcze ze dwie inne. Po- 
za tym jego film pozbawiony 
jest napięcia, a nawet atmosfe- 
ry niepokoju. Bezskutecznie 
usiłuje warunkować reakcje wi- 
dzów muzycznymi zapowie- 
dziami „grozy”. To równie sku- 
teczne, jak wywołanie na- 
tchnienia przez orkiestrę dętą. 





Sceny, w których Ben lub Jane 
biegają po pokoju, fotografują 
puste wnętrze i domagają się 
od ducha, aby się ujawnił, są 
komiczne niż przeraża- 
jące. A przeżycia bohaterów? 
Nie przekonują —z powodu nija- 
kiej gry Jacksona i Taylor. 
Film, który mógł być czymś 
w rodzaju opery grozy o ze- 
mście madame Butterfly, w rze- 
czywistości jest niewiele więcej 
niż antyreklamą przemysłu fo- 
tograficznego. Przy robieniu 
odbitek zawsze coś spieprzą. 

MKtandrzej Zwariecki 





Premiera: 16.05 
(KUNSTER AT GRAEDE I KOR) 


DWECJ 








© Reżyseria: Pater Schenau Fog. 
Scenariusz Bo Hi Hansen 

© Go roda. powieści Erinca egsen:]. 
Zajęcia: Hai Gunnar Poigai. 
Muzyka: Karsten Forda 

© Scenografia: Saren Krag Ssrenszn. 
Obsada: „Jannik Lorenzen, Jesper 
„hok, Hanne Hedeknd. 
Dystrybucja: Vvarto. Czas: 106 





Pamiętacie wywód o ślimaku 
na krawędzi brzytwy z począt- 
kowych sekwencji „Czasu Apo- 
kalipsy”? Tak przemawia do 
widza film Foga (ekranizacja 
niezbyt znanej powieści Erlinga 
Jepsena). Duńczyk niczego nie 
ułatwia, nie podlizuje się, nie 
robi przerwy na swobodniejszy 
oddech. Jego obrazek z psycho- 
patologii życia codziennego ju- 
tlandzkiej prowincji pora: 
bezwzględnością i absolutnie 
odmienną — od tej nadwiślań- 
skiej — wrażliwością. 

Rzecz dzieje się w latach 70. 
w małej miejscowości na połu- 
dniu Danii. Narratorem jest 
główny bohater, 11-latek, naj- 
młodszy z rodzeństwa, oddany 
bezgranicznie swemu ojcu. 
Problem w tym, że ojciec to 
psychiczny  sadomasochista, 





Premiera: 16.05 


(LE RENARD ET L'ENFANT) 
FRANCJA 2007 





emocjonalny inwalida, nisz- 
czący siebie i rodzinę, który 
spelnia się jedynie w rozpaczy. 
Dlatego jego ulubiona rola 
społeczna to rola żałobnika 
(polski przekład tytułu jest 
nieco nieprecyzyjny). A gdy 
nocą nawiedzają go demony, 
pocieszenia szuka u dzieci 
Z cnotą jednak to pocieszanie 
nie ma nic wspólnego. 





Mój przyjac: 





Ta wizja budzi sprzeciw, Mimo 
swobody, ironii i lekkości, z jaką 
nowoczesny mieszczański ra- 
cjonalizm europejski traktuje 
seksualne aspekty egzystencji 
— musi budzić. Problem w tym, 
że trudno rozstrzygnąć, czego 
właściwie ten imperatyw 
sprzeciwu dotyczy. Molestowa- 
nia dzieci — to oczywiste. Fste- 
tycznej i intelektualnej propo- 


el lis 





zycji reżysera? Fog ukrywa się 
za „plecami” 11-latka, który 
kocha ojca i niewiele rozumie, 
araczej rozumie po swojemu. 
Dzięki temu jego dramat może 
balansować na granicy grote- 
ski. Równocześnie to opowieść 
beznamiętna, zdystansowana 
i zimna zimnem Północy. 
Takie jest prawo twórcy: mó. 
wić tembrem i tonem własnej 
kultury. Nikt tu nie krzyczy, 
rwąc siwe włosy z głowy 
— a tego gdzieś w głębi duszy 
oczekujemy od tego filmu. Czy 
to wina reżysera, czy błąd wpi- 
sany w „założeniową” posta- 
wę widza? Pytanie dla herme- 
neutyków. 

Mnie ten film najpierw ziryto- 
wał, potem zmusił do bardzo 
poważnych refleksji, a w końcu 
znowu zirytował. Tymczasem 
Dania wysłała go do Akademii 
jako swego oficjalnego kandy- 
data do Oscara. Ocenę wysta- 
wiam zatem za inspirację dla 
umysłu i nerwów, za warsztat 
— znakomity, i za odwagę, bo to 
dzieło bez wątpienia odważne. 
Reszta jest decyzją widzów. 














© Reżyseria: Luc Jacquet. Scena- 
jusz Eric Rognand. Zdjęcia: Erie 
> Dumage, Górard Simon. Muzyka: 
Evgueni Galpoine Alice Lewis, 
David Reyes. Obsada: Bertie 
Noli-Bruneau,lsabeli Car, 
Thomas Lalberte. 
Dystrybucja: SPL Czas; 92* 





Zawsze, gdy oglądam familijne 
filmy o bliskich relacjach mię- 
dzy dzieckiem a dzikim zwie- 
rzem, przypomina mi się jeden 
z felietonów Umberta Eco. 
Włoch przywołuje w nim praw- 


dziwą historię chłopca, który 
wszedł w ZOO do klatki z dra- 
pieżnikiem i został przez niego 
rozerwany. Winą ża ten wypa- 
dek obarcza pisarz właśnie 
produkcje filmowe dla dzieci, 
pokazujące niedźwiedzie jako 
miłe pluszaki, a lwy jako po- 
tencjalnie najlepszych przyja- 
ciól człowieka. 

Podobnie rzecz się ma w przy- 
padku filmu Jacqueta. Lis to 
drapieżnik pomniejszy, ale jed- 
nak wciąż stworzenie niezbyt 
towarzyskie. Dlatego też sceny 
radosnych harców dziewczyn- 
ki z lisicą uważam za senty- 
mentalne bajdurzenie, do któ- 
rego zresztą reżyser, autor 


„Marsza pingwinów”, ma wy- 
raźne skłonności. 

Rozumiem, że chodziło mu 
o poprawienie reputacji tytuło- 
wego zwierzęcia, głównego 
wroga gospodarstw rolnych 
Ale w swej ekologicznej po- 
prawności Jacquet posuwa się 
stanowczo za daleko. Gdyby 
nie scena karmienia potom- 
stwa martwą myszą, można by 
odnieść wrażenie, że lisy są po- 
czciwymi wegetarianami je- 
dzącymi kwiatki. Natomiast 
fragment, w którym dziew- 
czynka przeganią stado wilków 
okrzykiem, jest społecznie 
szkodliwy i nadaje się do opisa- 
nia ironicznym stylem Eco. 


Irytuje również — nie mniej niż 
w filmie o pingwinach — antro- 
pomorfizacja zwierząt. Przeko- 
nywanie za pomocą narracji 
z offu i zmyślnego montażu, że 
przedstawiciele fauny hołdują 
tym samym systemom warto- 
ści co przedstawiciele homo 
sapiens i przejawiają ludzkie 
uczucia. Merytorycznie ratuje 
ten film jedynie epilog, z które- 
go wynika, że jednak nie da się 
2 drapieżnika zrobić maskotki. 
Za co więc trzy gwiazdki? Ano, 
za świetne zdjęcia ukazujące, 
często w planie ogólnym, sa- 
motną jednostkę dziecięcą 
w górzysto-leśnych plenerach. 
Oraz — oczywiście — za pracę ze 
zwierzętami, które zachowują 
się przed kamerą, jak im pan 
reżyser przykazał. 

MdBartosz Żurawiecki 
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Daratt *" 





9 Reżyseria: Msbamat-Saleh Haroun. 
Zdjęcia: Abraham Haile Biru. 
zyka: Wsie Diop. Obsada: Ali 
arkai, Youssouf Djaoro, Aziza 

© Hisseine, Khayar Oumar Defalah. 
Dystrybucja: AP Mańana. Czas: 95" 












Daratt, czyli pora sucha. I taki 
właśnie — suchy — jest film Ha- 
rouna. A jednak odbiera się go 
jak powiew świeżego powie- 
trza. Po serii produkcji hollywo- 
odzkich — lepszych i gorszych, 
głupszych i _ mądrzejszych, 
mniej lub bardziej cynicznych, 
ale zawsze spoglądających 
na Afrykę z perspektywy Za- 
chodu — wreszcie przebił się 
na światowe ekrany głos 
z wnętrza tego kontynentu. Nie 
spodziewajcie się więc malow- 
niczych krajobrazów stanowią- 
cych tło dla przygód „w pustyni 
i w puszczy”. Kadry są tu wą- 
skie i ściśnięte, bieda zupełnie 
niefotogeniczna, a szarobury 
piasek z ostatnich kadrów to 
— dosłownie i metaforycznie 
- ziemia jałowa, a nie obietnica 
raju na Ziemi. 





Premiera: 16.05 
OZTUELZCEYJ 


Cóż my zresztą wiemy o Afry- 
ce, a o Czadzie w szczególno- 
ści? Czy np. zdajecie sobie 
sprawę, że przez 40 lat toczyła 
się tam wojna domowa? Bo ja 
sobie nie zdawałem. 
zaczyna się w momencie ogło- 
szenia przez radio amnestii dla 
zbrodniarzy wojennych. Spra- 
wiedliwości nie stanie się za- 
dość, trzeba ją więc przekuć 
w osobistą zemstę. Niewidomy 
dziadek daje wnukowi broń 
Każe Atimowi zabić mordercę 
swojego ojca. Nassara jest te- 
raz piekarzem i dobrym mu- 
zułmaninem, czasami pokor- 
nym, czasami wciąż poryw- 
czym. Sam odniósł rany 
w czasie wojny. Ktoś próbował 
podciąć mu gardło, może mó- 
wić tylko z pomocą specjalnego 
urządzenia. Zamiast strzelić 








Nasserowi w plecy, Atim za- 
trudnia się w jego piekarni 

Nierozliczone winy po różnych 
stronach barykad, dawni 
oprawcy dożywający w spokoju 
i dobrobycie swoich dni, kwe- 
stia zemsty i wybaczenia — to 
przecież tematy wciąż aktual- 
ne, zwłaszcza w naszej części 
Europy. Co ciekawe, „Daratt” 
powstał w ramach obcho- 
dów... Roku Mozartowskiego, 
a fabuła jest wariacją na temat 
opery Wolfganga Amadeusza 
- „La clemenza di Tito” („Ła- 
skawość Tytusa”). Egzotyczne, 
wydawać by się mogło, dyle- 
maty brzmią jakże znajomo. 

Zwłaszcza że reżyser nie daje 
się skusić moralitetowym czy 
operowym rozwiązaniom. Za- 
chowuje powściągliwość (pro- 
szę zobaczyć, jak w pierwszych 


Nawiedzona narzeczona 





scenach inscenizuje zamieszki 
po ogłoszeniu amnestii), szczę- 
dzi na dialogach i muzyce, 
bacznie przygląda się dziwnej, 
ambiwalentnej zależności mię- 
dzy Atimem a Nasserem. Czy 
Nasser domyśla się, kim jest je- 
go podopieczny? Czy podświa- 
domie czeka na karę? Czy 
Atim, wbrew własnej woli, wi- 
dzi w Nasserze ojca, którego 
nigdy nie miał? Co łączy Atima 
i młodą żonę Nassera? 
Dopiero pod koniec Haroun po- 
zwala sobie na nieco operowy, 
więc sztuczny zwrot akcji. I to 
jednak ma swoje uzasadnienie 
— prowadzi bowiem do niejed- 
noznacznego finału, w którym 
na pustyni stają naprzeciwko 
siebie ślepa nienawiść i daleko- 
wzroczne miłosierdzie. 
IKdEartosz Żurawiecki 








9 Scenariusz I reżyseria: Jett 








„Zamawiałam anioła. To nie 
jest anioł. Anioły mają skrzy- 





dła!” — wykrzykuje Kate na 
dok lodowej figury dostarczo- 
nej przez rzeźbiarza. Dziew- 
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czyna nie popuści — w końcu 
jest to dzień jej ślubu i uroczy- 
stość musi przebiec idealnie 
wedlug planu. Ale w planie nie 
ma groteskowego wypadku, 
w którego następstwie Kate 
zejdzie z ziemskiego padołu. 
Ponieważ sama także nie przy- 
pomina anioła, musi pokuto- 
wać jakiś czas wśród żywych. 
A tu wścieka się, widząc jak 
Henry (jej niedoszły mąż), sta- 
ra się rozpocząć nowe życie, 
z nową kobietą. Zgon, nie zgon 
— Kate nie lubi się niczym dzie- 
lić, nie zamierza więc przyglą- 
dać się temu bezczynnie. Nie 
wie jeszcze, że Ashley — nowa 
wybranka Henry'ego — ma od- 
powiednie kwalifikacje do od- 


prawiania egzorcyzmów, bo 
zarabia na życie jako medium. 
Komplikacje zrodzone przez 
ten niezbyt klasyczny układ są 
jak najbardziej tradycyjne. Pe- 
rypetie, nieporozumienia, za- 
wiedzione uczucia to ozdobniki 
na drodze do kojącego happy 
endu, na którego dobrodziej. 

stwa każdy się załapie. Skorzy- 
stać z nich może także widz, 
pod warunkiem, że nie będzie 
miał wielkich oczekiwań. Mi- 
łość jest podana bez namiętno- 
ści, duchy bez metafizyki, in- 
tryga bez zagwozdki, a śmiech 
bez konwulsj 
Skąpany w przeciętności de- 
biut reżyserski Jeffa Lowella to 
jednak porządna produkcja, 





bez scenariuszowych dziur, 
za to z odrobiną niezobowiązu- 
jącego uroku. Zasługa w tym 
między innymi wschodzącej 
gwiazdy, czyli Paula Rudda 
— 40-latka mającego spore 
szanse, aby przez najbliższe 
lata grać sympatycznych i cza- 
rujących 20-latków. 
„Nawiedzona narzeczona” mo: 
że doskonale skrócić czas ocze- 
kiwania na majowy obiad. Kto 
szuka jednak w kinie wysokich 
temperatur i emocjonujących 
podróży, zdecydowanie powi- 
nien wybrać inny filmu. Ten 
— jak lodowy aniot z początku 
filmu — nie ma skrzydel iza wy- 
soko nie poleci. 

IK4Dorek Arest 


Premiera: 23.05 
(MEDVIDEK]. 


CZECHY 2007 





Niedźwiadek 





SMS| 





© Reżyseria: Jan Hrebejk. Scena- 

jusz: Petr Jarchovsky. Zdjęcia: 
n Maf. Muzykas Milan Bycek. 
Obsada: Nataża Burger, Zuzana 
© Fislovó, Anna Geislerovś, Tatiana 

ihelmevó, Roman Luknór, JE 
Machśżek, Dystrybucja: Vivarto, 
Czas: 98' 














Mam z filmami Hiebejka i Jar- 
chovskiego pewien kłopot. Im 
szczelniej domyka się ich ko- 
lejny scenariusz, im bardziej 
gładko dowcip przetyka się 
z dramatem, tym bardziej ca- 
łość pozostawia mnie obojęt- 
nym. „Na złamanie karku” czy 
też „Piękność w opałach” to 
„przyjemne filmy o Ważnych 
Sprawach”, w których wszyst- 
ko się rozwiązuje i znajduje 
swoje miejsce. Recepty na ży- 
cie powstają tu z przystosowa- 
nia myśli Wschodu do potrzeb 
zachodniego człowieka. To 
właśnie refleksja Osho — naj- 
bardziej medialnego ducho- 
wego guru — stanowi wprowa- 
dzenie do historii „Niedźwiad- 
ka”. „Męskie jest silniejsze niż 
żeńskie, woda jest silniejsza 
niż kamień...” i takie tam 

Myślę sobie: no, teraz to Czesi 
widzą już świat nazbyt jasno 
— od początku dzielą świat na 





jakieś samodzielne pierwiast- 
ki, podpierają się złotą myślą 
ze szkolnego zeszytu, a jesz- 
cze porównują swój film do 
Allenowskiego „Hannah i jej 
sióstr”. A jednak ten „Niedź- 
wiadek" okazuje się wcale nie 
taki wyliniaty. 

Tradycyjnie już duet rozpisu- 
je swoje opowiadanie na wie- 
le głosów, jednak tym razem 
powiązania między bohatera- 
mi są bardziej oczywiste niż 
zwykle, W centrum historii 
postawiono trzy małżeństwa 
35-latków — paczkę, której 
przyjaźń opiera na szkolnej 
znajomości Romana, Jirki 
oraz Ivana. Każdy z nich po- 
szedł w innym zawodowym 
kierunku (kolejno: lekarz, 
wlaściciel galerii i dyplomata) 
i goni szczęście na własną rę- 
kę. Beztroskie czasy jednak 
dawno minęły, a dziś trzeba 
budować trwałe relacje, po- 

















dejmować decyzje i ponosić 
odpowiedzialność. Za rodzinę, 
za drobne kłamstwa i duże 
słowa, które stają się nieroz- 
wiązywalnymi problemami 
Słowa są w „Niedźwiadku” 
ważne, bo stanowią główną 
materię filmu. Obrazy podpo- 
rządkowano kolejnym dialo- 
gom, żeby nie zakłócały ich 
odbioru, a zapewniały tylko 
niezbędną atmosferę i cią- 
głość. Twórcy są mniej więcej 
równolatkami bohaterów, de- 
klarują, że ich praca jest bar- 
dzo osobista — jeśli oparta nie 
na własnych przeżyciach, to 
inspirowana problemami 
najbliższych. Ich diagnoza 
nie jest wywrotowa: mamy 
kłopoty z porozumieniem, 
zwlaszcza gdy relacje nie mo- 
gą już pozostać niezobowią- 
zujące. „Zastanawialiśmy się, 
dlaczego wtedy nie byliśmy 
w stanie przewidzieć pew- 


nych rzeczy, skoro byliśmy tak. 
blisko nich — objaśnia swoje 
inspiracje Hfebejk. - Ten film 
zadaje pytanie, gdzie jest 
granica przyjaźni. Ile może 
wytrzymać przyjaźń, a ile 
małżeństwo. Ile można po- 
wiedzieć, przyjaźniąc się, ile 
nie przyjaźniąc, ale będąc 
w związku małżeńskim”. 
Powstał więc film osobisty, 
kameralny i bez formalnego 
zadęcia. Skupiony na intym- 
nych sytuacjach i - mimo że 
na warsztat wzięto toksynę 
— zdrowy i wolny od traumy. 
Bezlitośnie zmieniają się pory 
roku i koleje rzeczy. Seks, ży- 
cie rodzinne i przyjaźń są co- 
raz bardziej skomplikowane, 
ale nie obłożone jakąś por- 
worną ludzką klątwą. Są... 
normalne, ludzkie. Wbrew 
pozorom ta perspektywa jest 
dość zaskakująca. 

HADarck Arcst 


„Niedźwiadek” to film osobisty, kameralny i bez formalnego zadęcia. Skupiony na intymnych 
sytuacjach i - pomimo toksycznego tematu - zdrowy i wolny od traumy 


z paczki przyjaciół 
jeszcze z czasów 
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Premiera: 30.05 


INDIE 2007 





Om Shanti Om 


SMS| 





© Scenariusz i reżyseria: Farah 

Khan. Zdjęcia: Mantkandan. 

Muzyka: Vichal Dadlani, Shektar 
Ravjani, Pyarelal Ramprasad 

© Starma. Scenografia: Sabu Cyril. 
(Obsada: Shahrukh Khan, Arjun 

Rampal, Deepika Padukone, Bindu. 

Dystrybucja: Blink. Czas: JE2" 





Drugi film Farah Khan (również 
znakomitej choreogratki) to do- 
wód na to, że wyobraźnia bolly- 
woodzkich twórców nie zna 
granic. Film składa się z dwóch 
części. W pierwszej, dziejącej 
się w mdląco kolorowych la- 
tach 70., śledzimy losy ambit- 
nego statysty Oma (Shahrukh 
Khan), który jest zakochany 
w popularnej aktorce Shanti 
(Deepika Padukone). Nieszczę- 
sny amant ginie, ale to nie ko- 
niec, bo Om odradza się jako 
syn producenta filmowego Ka- 
poora i zarazem najjaśniejsza 
gwiazda Bollywood o pseudo- 
nimie „OK” (oczywiście, też 
Shahrukh Khan). 

Przekaz jest zwięzły: mimo że 
dzisiejsze kino w Indiach ma 








Premiera: 30.05 


(DEUX JOURS A PARIS) 
FRANCJA/NIEMCY 2007. 





wiele różnych wcieleń i ciągle 
się zmienia (choćby sporo 
czerpiąc z zachodniego kina 
akcji) to duch tradycji, jak du- 
sza starysty-marzyciela, Oma 
nigdy nie zginie. Zresztą pro- 
dukcja Khan jest holdem zło- 
żonym masala movies (łączą- 
cym w jednym filmie wiele ga- 
tunków) oraz zawadiackim 
ukłonem w stronę współcze- 
snych filmów z Bollywood, 
choćby debiutu reżyserki „Je- 
stem przy tobie”. 

Dlatego „Om Shanti Om” to 
przede wszystkim pozycja dla 
fanów indyjskiego kina, dla 
których skróty, takie jak SRK, 
K3G, MHN czy KANK, są 
oczywiste. Widz, niewdrożony 
w ten kod, może się pogubić 


2 dni w Paryżu 


lub najzwyczajniej zmęczyć 
niewyczerpanym  entuzja- 
zmem i maniakalną wręcz 
energią twórców. I raczej nie 
ubawi go scena z rozdania lo- 
kalnych Oscarów, czyli Film- 
fare Awards, pełna cytatów 
i pojawiających się na sekun- 


Zgadnijcie, te 
to za gwiazd) 


dę indyjskich gwiazd. Poza 
tym tych nazwisk wcale nie 
trzeba znać, bo i tak tylko jed- 
na z gwiazd będzie świecić 
całą wieczność, w każdym ko- 
lejnym wcieleniu. Chyba nie 
muszę pisać która? 

AO Sala, „Przed! 











9 Scenariusz i reżyseria: Julie Delpy. 
9 Zdjęcia: Lubomir Bakczew. Muzy- 
kar Julie Delpy. Scenografia: Bor- 
ara Mare. Obsada: Julie Delpy, 
© cam Goldbera, Daniel Bruki, Marie 
lit. Dystrybucja: Kino Świat. 
Czas; 96 











lpy). 
(Adam 
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Film Julie Delpy przywodzi na 
myśl popularny w kręgach stu- 
denckich „beton”, czyli dowcip 
bez puenty. Narracja rozciąga 
uśmiech od ucha do ucha, do- 
póki nie zobaczymy napisów 
końcowych i nie zostaniemy 
z myślą, że czegoś zabraklo 
Nieśmiertelne pytanie „no, i co 
z tego wynika?” wypada zadać 
tym bardziej, że rozdzielonego 
na dwa różne głosy wykładu 
0 obyczajowej szermierce mię- 
dzy Francją i USA słucha się 
z przyjemnością. 

Om, bystry i wytatuowany 
Amerykanin, dekoruje wnętrza 
nowojorskich apartamentów. 
W gęstym zaroście skrywa po- 
kłady sarkazmu oraz ironii. 
Okulary ma ciemne, ale jasno 
i wyraźnie widzi tych, którzy 


uosabiają „polityczne i kulturo- 
we zło tego świata”, bo głosują 
na Busha i chodzą na piel- 
grzymki szlakiem „Kodu Da 
Vinci”. Ona, Francuzka w pstro- 
katych ciuszkach, zawodowo 
fotografuje. Wrodzona wada 
wzroku sprawia, że widzi tak, 
jakby ktoś chlusnął jej kawą 
w twarz. Nie przeszkadza jej to 
robić zdjęć, a do tego przydaje 
uroku i stanowi pożywkę dla 
niewinnej pretensjonalności. 
Krótki pobyt zakochanych go- 
łąbków w Paryżu stanie się 
przyczynkiem do zderzenia 
różnych mentalności. 

Odpowiedź na wyżej posta- 
wione nieśmiertelne pytanie 
brzmi: niewiele z tego wszyst- 
kiego wynika. Zgrabne, często 
dygresyjne dialogi nie są roz- 





pięte na mocnym fabularnym 
szkielecie. Gra idzie o przy- 
szłość „międzynarodowego” 
i „międzykulturowego” związ- 
ku, ale jest to w filmie ledwo 
zaakcentowane. Postaci niby 
mają swój głos, nie są przytło- 
czone przez filmową konwen- 
cję, reżyserka powstrzymuje 
się także od wypychania im ust 
frazesami. Nie odniosłem jed- 
nak wrażenia, żeby z tej, pod- 
kreślam, zabawnej paplaniny 
wynurzyła się jakakolwiek in- 
terpretacja rzeczywistości. Ten 
film mógłby trwać godzinami 
i tak naprawdę się nie zacząć. 
Może więc nagle i puszczone 
na podwójnej prędkości zakoń- 
czenie było odruchem reżyser- 
skiej desperacji? Albo litości 

Ibichał Walkiewicz 





LIESEJ 


Scenariusz i reżyseria: Piotr 

Wereśniak. Scenariusz: lona 
Łepkowska. Zdjęcia: Jarosław 
Żamojda. Muzyka: Maciej Zieliński. 
Obsada: Piotr Adamczyk, Marta 

© żnuc: Trzebiatowska, Grzżyra 
Szapołowska, Beata Tyszkiewicz. 
Dystrybucja: Studio Interim 
ITI Cinema. Czas: 105' 


Ania jest sierotą, mieszka na 
strychu i lubi rozmawiać 
z kwiatami, za co jeszcze jej 
płacą. Marcin łamie kobiece 
serca i robi karierę, choć chwi- 
lowo został bez pracy. Ona jest 
młoda i jest głuptaskiem, On 
ma już zakola i jest kłam- 
czuszkiem, Takie życie, taka 
karma polskiej komedii ro- 
mantycznej... Królowa tego 
gatunku (Ilona Łepkowska) 
1 jego wyznawca (Piotr Were- 
śniak) dobrze wiedzą, co trze- 
ba zrobić, by zbić na cudakach 
kapitał, dlatego bez wahania 
wpychają ich na wydeptaną 
ścieżkę, przez koleiny bana- 
łów. Przystankiem na drodze 


E JY 


JIAJDUJE 


będzie pocztówkowy Kraków. 
U kresu podróży, oczywiście, 
zakwitnie miłość. 

„Nie kłam, kochanie” jest fil- 
mem obezwładniająco niepo- 
radnym. Humor jest czerstwy 
i wysilony, a fabuła to tylko że- 
nujący pretekst poprzetykany 
reklamami znanych produk- 
tów. Adamczyk w okresie go- 
dowym grucha jak gołąb, opo- 
wiada legendy o cadykach, 
śpiewa cygańskie pieśni, ale 
jego bohater to zwyczajny 
głąb. Marta Żmuda Trzebia- 
towska buduje rolę spojrze- 
niem, dzięki czemu przypomi- 
na melancholijną sarnę. Naj- 
lepiej wypada w scenie, gdy 


na domowej plazmie ogląda 
we łzach „Nigdy w życiu!” (1). 
W tle szusuje peleton gwiazd, 
który zamyka — życząc szczę. 

ścia zakochanej parze — nie 
kto inny, tylko Lech Wałęsa 

Od razu w głowie błysnęła mi 


dowiedz się więcej > MR)MEDIARUN.». 


myśl, że Wałęsa błogosławi 
nie Marcina, ale aktora, który 
grywał tu i ówdzie papieża. 
Zdecydowanie wolałer, kiedy 
w „Człowieku z żelaza” błogo- 
sławił małżeństwo Birkutów. 

I4UUskub Socha 





Premiera: 18.04 


LIESEJ 





© Reżysera: Grzegorz Kuczeiszka, 
Scenariusz: Dominik W. Retinger 
1 Zajęcia: Grzegorz Kuczeiszka. 

| Muzyka: Adam Burzyński Sceno- 
grafa: Monka Syjko-Gradowska. 
Obsada: Natalia Rybicka, Kar 
Gorczyca, Paweł Tomaszewski, 
Jan Wieczorkowski. Dystrybucja: 
Vision Czas 95) 





Wypada żałować, że film nie 
został ukończony kilka tygo- 
dni wcześniej, mógłby bo- 
wiem być doskonałą ilustra- 
cją do przesławnego orędzia 
prezydenta RP. Wszak „Pora 
mroku” przestrzega przed in- 
wazją Niemców faszystów, 
którzy nie tylko wydrą nam 
ziemie (w tym wypadku Dol- 
ny Śląsk), ale także zawładną 
ciałami naszej młodzieży, by 
wepchnąć w nie swoje star- 
cze, zdeprawowane umysły. 
Tito by było na tyle w kwestii 
tzw. myśli, Reszta jest jatką. 
Ponurą, obrzydliwą i paskud- 
ną, bo beztrosko wywołującą 
skojarzenia z obozami kon- 
centracyjnymi oraz przepro- 


Premiera: 18.04 


POLSKA 2008 


wadzanymi tam eksperymen- 
tami medycznymi na ludziach. 
Sorry, Winnetou — mogę znieść 
wbijanie dłuta w oko, jednak 
widok nazistowskiego psy- 
chopaty strzelającego do lu- 
dzi upośledzonych umysłowo 
nie bawi mnie nawet w per- 
wersyjny sposób. 


Operator 
swój fach, więc zdjęcia (druga 
gwiazdka WYŁĄCZNIE za nie) 
są odpowiednio obskurne. Re- 
żyser Kuczeriszka nie przejmu- 


Kuczeriszka zna 


je się natomiast takimi drobii 
zgami, jak budowanie napięcia 
(Sprawę załatwia buchająca ze- 
wsząd jucha i muzyka wypeł- 
niająca 99,99 procent czasu 
projekcji) czy skonstruowanie 
postaci. Jedyną postacią w fil 
mie jest grany przez Pawła To- 
maszewskiego pacjent szpitala 
psychiatrycznego. 








Skorumpowani 


Inni to mięso rzucone w orgię 
sadyzmu. Żeby było jeszcze 
śmieszniej — twórcy nie cofają 
się przed detalicznym pokaza- 
niem najbardziej wyuzdanych 
aktów przemocy, ale gdy trze- 
ba zaprezentować nagie ludz- 
kie ciało, to bohatera 
grzecznie ubrani są w bokser- 
ki (panowie) lub koszulki 
i majteczki (panie). Słusznie. 
Sam reżyser powiedział bo- 
wiem — jak wyczytałem na 
jednym z portali interneto- 
wych — że zrobił film dla dzie- 
Ci, a tych przecież nie należy 
narażać na oglądanie scen, 
które zagrażają ich zdrowiu 
psychicznemu i rozwojowi 
emocjonalnemu. 
Na największą jednak perwer- 
sję zakrawa (sic!) fakt, że ta 
rzeźnia została częściowo sfi- 
nansowana przez Polski Insty- 
tut Sztuki Filmowej. Drogi In- 
stytucie, a ja mam pomysł na 
zajebiste porno. Dorzucicie się? 
MABartosz Żurawiecki 
















© Rażyaria: Jarosław Żamojda. 
Scenariusz: Krzysztof Węglarz, 
Jacek Samojlowicz Zdjęcia: Walde- 
mar Szmidł. Muzyka: Piotr Salaber. 
Scenografia: Andrzej Rafał Walten- 
© *eroer Obsada: Artur Łodyga, 
Olga Bołądź, Olivier Gruner Max 
Ryan, Jan Englert, Jerzy Trela, 
Besta Ścibakówna, Maciej Teja- 
Dystrybucja: Forum Film 


Poland. Czas: 5 








„Film bardzo mi się podobał 
Naprawdę dobra robota! Będę 
mógł go polecać z czystym su- 
mieniem” — miał powiedzieć 
po premierze „Skorumpowa- 
nych” wcielający się w jedne- 
go z gangsterów karateka 
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i zdobywca tytułu francuskie- 
go mistrza kickboxingu Oli- 
vier Gruner. Cóż, pan Gruner 
stoczył w życiu wiele walk, 
podczas których, jak sądzę, 
nie tylko wygrywał, ale i ob- 
rywał, w związku z tym ist- 
nieje przypuszczenie, że mógł 
stracić co nieco na jasności 
myślenia... 

Niestety, filmu Żamojdy nie 
da się polecić ani z czystym, 
ani z brudnym sumieniem. 
Ani nawet bez sumienia. Po- 
winni wybrać się na niego je- 
dynie ci, którzy nie doświad- 
czyli na sobie życiowej mą- 
drości: nigdy nie jest tak, żeby 
nie mogło być gorzej 

W przeciwieństwie do kome- 
dii, ba, nawet w przeciwień- 
stwie do pokrewnego „Świad- 
ka koronnego”, który nie pozo- 
stawiał wątpliwości, że jest 


czystą rozrywką, komercją, 
film żamojdy ma ambicje. Am- 
bieje pokazania całej prawdy 
o skorumpowanej i zepsutej 
RR, w której bierze posel, bie- 
rze komisarz, wreszcie, biorą 
i nastolatki, tylko nie grubą ka- 
sę, a ciężkie dragi. W rzeczy- 
wistości zaś niczego poza okle- 
panymi banałami i niemocą 
twórców nie obnaża. 

Rzecz opowiada o przemycie 
narkotyków z Bałkanów do 
Londynu przez Polskę, w któ- 
rej to dzielni funkcjonariusze 
policji odbijają transport mię- 
dzynarodowej szajce. Z jed- 
nej strony trwa więc batalia 
gangsterów o odzyskanie to- 
waru, z drugiej zaś — batalia 
pięknej Patrycji o znalezienie 
mordercy jej brata. W mię- 
dzyczasie ginie bowiem z rąk 
złoczyńców pewien chłopiec. 


W międzyczasie ma też miej- 
sce kilka pojedynków karate, 
złoczyńcy przechodzą na stro- 
nę dobrych, później dobrzy na 
stronę złych, trwają pościgi, 
ktoś ginie, ktoś obrywa, a ko- 
niec końców, piękny młodzie- 
niec ratuje piękną kobietę, zło 
zaś prawie wygrywa, ale jed- 
nak przegrywa. Bez sensu? 
Przykro mi, nie ja pisałam 
scenariusz. 
Jeszcze bardziej przykro, że 
film kosztował sześć milionów 
złotych, z czego aż milion to 
pożyczka udzielona twórcom 
przez PISF (właściwie z na- 
szych kieszeni). Najbardziej 
jednak boli, że z jakichś nieja- 
snych powodów przybąkali się 
do tego filmu Jan Englert i Je- 
rzy Trela. Musieli zostać nieli- 
cho skorumpowani... 

Karolina Pasternak 


FOTO: VISION, MAŁGORZATA IWANICKAJFORUM FILM 


USAJWLK. BRYTANIA/RPA 2008. 








© Scenariusz reżyseria: Nel 
Marshal Zdjęcia: Sam McCurdy. 
0 Scenografia: Simon Bowles. 
Obsada: Rhona Mitra, Malcolm 
© Dove Bob Hoskins, Emma 
Q) Clessby. Dystrybucja: Best Film. 
Czas; [05 


Podobno katastrofa rozpo- 
częła się na dobre dnia 
03.04.2008 roku, gdy Szkocja, 
zaatakowana jako pierwsza 
przez śmiercionośny wirus, 
została odcięta metalowym 





murem od świata. Kwiecień 
to może rzeczywiście najgor- 
szy miesiąc w roku, ale zna- 
ków apokalipsy nie widzę i ja- 
koś ciężko mi się przejąć fil- 
mem Neila Marshalla. No, 


chyba że potraktujemy go jako 
metaforyczny obraz strategii 
społecznej. Szkocja jest w niej 
klasycznym intruzem, którego 
się izoluje, a potem unice- 
stwia, aby przesłonić wew- 
nętrzne antagonizmy i przy- 
wrócić harmonię. 

Dobrze, żarty na bok. „Do- 
omsday” to jedynie składak ze 
znanych motywów zaczerp- 
niętych z „Mad Maksa”, „28 
dni później” i tym podobnych 
produkcji. Marshall wysyła 
oddział komandosów, pod 
przywództwem major Eden 
Sinclair (Rhona Mitra), do 
Szkocji z zadaniem znalezie- 
nia lekarstwa na wirus, który 
niespodziewanie zaatakował 
także Anglię. Na miejscu oka- 


zuje się, że ojczyzna Aleksa 
Fergusona zmieniła się w kra- 
inę, gdzie z jednej strony kró- 
lują barbarzyńskie punki, 
a z drugiej — srodzy rycerze 
na koniach. Przybysze wpada- 
ja między nich i zaczynają 
bezmyślną jatkę. 
Marshall potrafi inscenizować 
kolejne strzelanki, ale brakuje 
mu dystansu oraz umiaru 
w cytowaniu i narzucaniu wi- 
dzowi coraz to nowych, waż- 
kich tropów. Fabuła się rozła- 
zi, a film tak się napina, że 
z biegiem czasu staje się coraz 
bardziej groteskowy. 
Naprawdę, zamiast iść do ki- 
na, radzę kupić w księgarni 
„Drogę”. W swojej ostatniej 
książce Cormac MeCarthy 
(autor powieści „To nie jest 
kraj dla starych ludzi”) przed- 
stawił taki obraz świata po 
apokalipsie, o jakim kinu jesz- 
cze się nawet nie śniło. 

HKJakub Socha 
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Premiera: 28.03 


[OCZU 
DOTYCZACY 
EEC 


Reżyseria: Oxide Pang Chun, 
Danny Pang. Scenariusz: Jo Jo 


Set chun Hui Ode Pang Chun, 
Dany Pang. Zdjęcia: Decha 
Srimantra. Muzyka: Orange Music. 

©) Scenografia: ames Dr Coli 
mar, Simon Sa, Krtapas Sutine. 
Obsada Anika Le, Lawrence 
Chou, Chutcha Rujnanan Yu So, 
Candy La Dystrybucja Mayfly. 
Czas: 99 


Zoperacji zdarza się wychodzić 
z bonusami. A to w żołądku za- 
podzieją się nożyczki, a to koło 
śledziony wacik... Prasa non 
stop donosi o takich przypad- 
kach, czyż nie? Doniesienia 
prasowe były także inspiracją 
powstania horroru „Oko”. Nie- 
widoma od dziecka Mun po 
przeszczepie rogówki nie tylko 
odzyskuje wzrok, ale też zaczy- 
na widzieć więcej niż zwykli lu- 
dzie. I nie są to wyniki totolot- 
ka. Mun widzi opuszczające 
ten świat dusze. 

Straszne? Gdyby nie wirtu- 
ozeria, z jaką podeszli do te- 
matu twórcy, pewnie niespe- 
cjalnie. Bliżniacy Pang świet- 
nie operują językiem gatunku. 
Zręcznie budują napięcie i at- 
mosferę klaustrofobicznych, 
smętnych wnętrz domu Mun 
i szpitala. Na nic zda się zasła- 
nianie oczu, bo często bardziej 
przerażające niż obrazy są 
dźwięki. Tępe, głuche, nie 
wiadomo, skąd dochodzące. 


SMS 





Choć i perwersyjnych obraz- 
ków znalazłoby się kilka. Jak 
choćby ten z duchem kobiety 
liżącym zwisający na straga- 
nie kawał mięsa. 

Forma więc niby w porządku, 
ba! — i treść nie najbanalniej- 
sza. W końcu u źródła „Oka” 
leżą — szumnie rzecz nazywa- 
jąc — sprawy ostateczne, wia- 
ra w kontakt ze zmarłymi, 
którzy nie chcą odejść, nie po- 
układawszy swoich ziemskich 
spraw. 

Sęk w tym, że mniej więcej 
w dwóch trzecich filmu horror 
zmienia się w melodramat. 

W życiu Mun pojawia się ON, 
nie na białym rumaku, lecz 
w białym kitlu. I odtąd nie- 
straszne jej są ni zjawy, ni du: 

chy. ni mroki ślepoty. No bo 
po cóż kobiecie wzrok, skoro 
ma mężczyznę? I tu już się 
z braćmi Pang w światopoglą- 
dzie co nieco rozmijam. Ufam, 
że wy także. 











M4Karolina Pasternak 





(HORTON HEARS A WHOI) 
USA 2008 





Horton słyszy Ktosia 





Reżyseria: Jmmy Hayward, Steve 
Martino. Scenariusz Ken Dauri, 
Cineo Paul (na poet książki 

Dr. Seussa]. Muzyka: John Powel. 
Scenografia: Thomas Cardone. 
Obsada (polski dubbing): 

Michał Żebrowski, Bartosz Opania, 
Małgorzata Zajączkowska, Mirosław 
Zbrojewicz. Dystrybucja: imperial 
- Ginepix Czas: 87" 


000 


To opowieść dla nadwrażliwych outside- 
rów, którym od zawsze towarzyszy uczu- 
cie, że jakimś dziwnym trafem nie przy- 
stają do tak zwanej reszty. Tytułowy 
Horton jest radosnym słoniem żyjącym 
w świecie swojej prywatnej narracji. 
Pewnego dnia do tego świata wkrada się 
pyłek będący siedzibą Ktosiowa rządzo- 
nego przez Burmistrza. Okazuje się, że 
tych dwóch wiele łączy: Horton słyszy 
Ktosia, Ktoś słyszy Hortona. 

Jednak wspomniana wcześniej reszta 
nie przyjmuje do wiadomości faktu ist- 
nienia czegoś, „czego nie widać, nie sły- 
chać i nie czuć”. Bo reszta generalnie nie 
akceptuje jednostek, które widzą, słyszą. 
i czują więcej. Słoń razem z Ktosiem po- 
dejmują więc morderczą (dosłownie!) 
walkę pod hasłem „niech nas usłyszą”, 
by udowodnić swym zaślepionym i ogra- 
niczonym towarzyszom, że „są takie rze- 





czy w niebie i na ziemi, o których się nie 
śniło filozofom” 
Do tego wszystkiego trzeba dodać rewe- 
lacyjną stronę wizualną filmu, w pelni 
oddającą uroczo abstrakcyjny świat wy- 
kreowany przez Dr. Seussa, oraz garść 
smaczków: sekretarka Burmistrza, pani 
Wrzask (jak tu się nie identyfikować...) 
w wolnych chwilach przesiaduje na Ktoś- 
Space. W kategorii współczesnych, by nie 
powiedzieć postmodernistycznych, kre- 
skówek „Horton słyszy Ktosia" mocno 
trzyma poziom, jest mądrym i inteligent 
nym filmem dla calej rodziny. 
Tyle tylko, że jego morał brzmi jak propa- 
ganda prolife (istota pozostaje istotą, 
niezależnie od tego, jak jest mała”). Ob- 
stawiam więc alternatywne przesłanie: 
„Czucie i wiara silniej mówi do mnie / Niż 
mędrca szkiełko i oko”. 

qblagdaiena Wrzeszcz 
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pierwszym kwartale nastąpiły zmiany 
wśród najchętniej oglądanych kanałów. 
tematycznych (choćby awansAXN). 
Wprawdzie nadal najpopularniejszy 
pozostaje TVN 24, ale liczba widzów stacji 
Spada. Pewnie z powodu mniejszej 
aktywności PIS-u. Ale nie tylko. Ostatnio 
wyraźnie widać skręt TNV24w kierunku 
taniejsensacji. Oby nie za ostry. |44Antazuctoa 





ENIECNECEH 





tematyczne w | kw. 2008 
1 kwartał 2007 

1 TVNŻ6 158  TVN2A 183 

2 AXN 0,55 VIVA Polska 0.70 

3. WVAPolska 0,86 Discovery 0,63 

4 Eurosport 0,82 Eurosport 0,59 

5. Discovery 0.76 MiniMini 0,53 

6 TVNTuko 0.70 AXN 0,46 

7. MniMini 0,68 TVN Turbo 0,45 

8. Disney Channel 0,65 Polsat Sport 0,38 

9 TUNStyłe 0,67 Kino Polska 0,37 

10 Polsat Sport 0,46 - National Geagraphie 0,36 

1 Cartoon Network 0,42 Jetix 0,53 

12. Comedy Central 0,6 TYNStyłe 0.33 

15 Jetix 0,60 (Cartoon Network 0.32 

14 National Geographie 0.36 HBO 0.32 

15. Discovery Science 0.32 MTV Paska 0,28 

16 MTV Polska 0,32 Alekinol 0,25 

17 Alekinol 0,28 Disney Channel 0,24 (Bury my Heart at Wotinded Knee) 

18 Halina 0,28. Discovery Snee 0,22 nk krąpie, 2 

19. Discowery Cilisation 0,28 Hallmark 0.1 Zdjęcia: David Franca, Muzyka: Geor- 

20 Pra 028 kina | oż0 kad E 

21 HBO 0.27  Plancte 0,20 (ST 

22 BEC CBzcbics 0,27  ZoneClub 0,20 HBO TI-14.05 "2010. 

23 Animal Planet 0,25 Canal+ os 

24 TVP Kultura 0,24  TVPKultura 016 Historyczna książka Dee Brow- _ pektywy zwycięzców, ale Indian. 

25 Zone Europa 0,21  HEO2 ols  napodtymtytułem (najejpod- Do tego opisując szczegóły 

26 Zone Reality 0,21 ZoneReaity o stawie powstał scenariusz filmu) mrocznego epizodu tej nierównej 

27 afintv 019 CznaleFim om była w 1971 roku sensacją. walki, czyli masakry setek Indian 

»sEESEE os MM oi2 W tamtych rewolucyjnych cza-  — głównie kobier i dzieci z ple- 

KRS os REWEW oi. 5achpierwszy raz ktoś opowie- _ mienia Lakota (Siuksów), doko- 
dział historię kolonizowania _nanej przez żołnierzy 7. Pułku 

30 Zone Club 0.7 ZoneEuropa 012 


PZUSOJNNNEZNA 


Ameryki Północnej nie z pers- 


KIEPSKI DZY 


Kawalerii 29 grudnia 1890 roku 


www..film.com.pl bbl 
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w Wounded Knee. Książka 
Browna została przetłumaczo- 
na na 17 języków, sprzedano 
5 mln egzemplarzy, U nas nigdy 
była tak głośna, więc nie 
1 zdziwi nas— jak Amerykanów 
— sposób jej sfilmowania przez 
HBO. Otóż producenci uznali, 
że adaptacji niezbędny jest 
główny bohater i to koniecznie 
pół-biały, pół-Indianin. Jak ttu- 
maczyli, był to sposób na zain- 
teresowanie historią szerszej 
publiczności. Bohater, którego 
umieszczono w centrum wyda- 
rzeń, nie jest fikcyjny. Charles 
Eastman istniał naprawdę. Jego 
dziadek był białym Amerykani 
nem, a ojciec postanowił „żyć 
w świecie białych”, zasymiło- 
wał się i wysłał syna do szkoły. 
Eastman skończył colleage, 
a potem medycynę. Na począt- 
ku XX wieku był znanym dzia- 
łaczem społecznym na rzecz 
poprawienia sytuacji Indian. 
Autorzy scenariusza dopisali też 
do prawdy historycznej epizody, 
które nigdy nie miały miejsca 
— m.in. udział nastoletniego 
Eastmana w zwycięskiej dla In- 
dian bitwie pod Little Big Horn. 
Naprawdę był wtedy w szkole 
w Nebrasce 
Właśnie ryzyko manipulacji hi- 
starią spowodowało, że „Pocho- 
waj moje serce w Wounded 
Knee" nie zostało wcześniej ze- 
kranizowane. Autor nie ufał 
Hollywood i odrzucał kolejne 
projekty. Prawa do adaptacji 
wsprzedał HBO wnuk autora 
2 (Brown zmarł w 2004 roku, ma- 
$jąc84 lata). Mimo to dawno nie 
E było filmu, który w tak odmien- 
Źny sposób pokazywałby sytu- 
Eację społeczności Indian pod ko- 
niec XIX wieku w Ameryce. Ich 
Brozżalenie i niezrozumienie za- 
gsad, według których nagle przy- 
kasz 








Eszłoim żyć. 
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Kim była osoba wciąż uznawa- 
na za najpiękniejszą kobietę 
świata, za najbardziej seksow- 
ną gwiazdę Hollywood, ikonę 
kobiecości? Czy miała po pro- 
stu nadzwyczajną powierz- 
chowność, którą elektryzowała 
wszystkich, czy też rzeczywi- 
ście była utalentowana, mimo 
że ten talent nigdy nie zostal 
naprawdę doceniony? Jak zgi- 
nęła? Czy prezydencki klan 
Kennedych miał z rym coś 
wspólnego? Pytań dotyczących 
aktorki jest mnóstwo. I wiele 
z nich prawdopodobnie na za- 
wsze pozostanie bez odpowie- 
pisarze i filmowcy 
ciem Marilyn 
wciąż usiłują na nie odpowie- 
dzieć. Napisano o niej 50 ksią- 
żek biograficznych. (Jedną 
z ciekawszych jest „Blondyn- 
ka” Joyce Carol Oates.) Marilyn 
nadal —46 lat po śmierci —poja- 
wia się na okładkach np. „Play- 
boya”. (Jej wizerunek jest 
wykorzystywany tak często, że 
znalazła się na szczycie listy 
osób najlepiej zarabiających 
po śmierci opracowanej przez 
„Forbesa”). Wciąż fascynuje fil- 
mowców — nakręcono o niej 
16 filmów biograficznych i kil- 
kadziesiąt dokumentów. W ma- 


dzi, chocii 





zainspirowani ż 

















ONCE 
MAŁPIA KURACJA 
5.05 ) 20:00 


A BEZ POWROTU 

9.05 ) 20:00 

PÓŁŻARTEM, 
PÓŁSE! 


ju w dwóch stacjach telewi 
nych: Canal + i Ale Kino! odbę- 
dzie się prawdziwy festiwal fil- 
mów z udziałem MM. Zobaczy- 
my dziesięć z 33, w których 
wystąpiła, ale ta dziesiątka to 
jej najważniejsze role, m.in. 
w „Niagarze” Henry'ego Ha- 
thawaya, „Rzece bez powrotu” 
Otto Premingera, „Pół żartem, 
pół serio” i „Słomianym wdow- 
cu" Billy'ego Wildera. 

Zainteresowani życiem Mari- 
lyn powinni zobaczyć także 
dokument „Marilyn Monroe: 
W cieniu legendy”, który Gene 
Feldman i Suzette Winter ną 
kręcili w 1987 roku. Wpraw- 
dzie nie ma tam mowy o ta- 
jemniczych okolicznościach 
i aktorki, ale mimo to 














śmie: 
warto, To opowieść o niezwy- 
kle upartej i ambitnej dziew- 
czynie, która po traumatycz- 
nym dzieciństwie wyruszyła 
na podbój świata filmu. W do- 
kumencie pojawiają się jej 
przyjaciele: Robert Mitchum, 
Susan Strasberg i Joshu 
Longman. W filmie Feldmana 
i Winter Monroe to skompliko- 
wana osobowość: inteligentna, 
dowcipna, ale pełna komplek- 
sów, poza tym otoczona uwiel- 
bieniem artystka, sfrustrowa- 
na faktem, że była postrzegana 
jedynie jako seksbomba, nie, 
tak jak chciała, jako wybitna 
aktorka. M4AZ 





















' (1358). Jeden 
z najlepszych filmów reżysera 
= uznany przez „Total Film" 
2a 2 najważniejszy film XX wie- 
ku. W głównych rolach rewelacyj- 
nii kim Novakii James Steward. 
Reżyser jednak nie był z nich 
zadowolony. 

(0363). Wzorzec dla 
wszystkich „zwierzęcych hrle- 
rów. Dwie godziny rosnącego na 
pięcia i paraliżującego strachu. 
Doskonaly przykład, jak można 
straszyć nawet w całkowitej ciszy. 

0860). Hichock poka 
zał szczyt swoich możliwości. 
W żadnym fimie tak nie zwodził 
widza jak właśnie w „Poychozie”. 
Z niej pochodzi jedna z bardziej 
niezapomnianych scen w histori 


Przykuty dla wózka fotoreporter 
całe dnie spędza na obserwowa- 
gu mieszkańców sąsiedniej 
kamienizy. Jednego z nich zaczy- 
ma podejrzewać o zamordowanie 
swojej żony. Film złożony 

z IO-minutowych ujęć. 





|OKNO NA 
| PODWÓRZE. 


2008 maj FILM 95 


Nieustające wakacie 








Pierwszy pełnometrażowy film 
Jima Jarmuscha jest wyraźną 
zapowiedzią jego oryginalnego 
stylu. Powstał za 15 tys. dol 
w 10 dni na taśmie 16 mm. 
Miat być pracą dyplomową 
w nowojorskiej Tisch School 
(Jarmusch studiował w niej 
na wydziale filmowym), ale 
nie został przyjęty, bo był 
za długi. W „Nieustających 
wakacjach” — łączących specy- 
ficzne kino drogi i łotrzykow- 
ską opowieść o poszukiwa- 
niu sensu życia — pojawiają 
się elementy i postacie obecne 
potem w jego twórczości, 
choćby lider Lounge Lizards, 
John Lurie, i Sara Driver (jako 
pielęgniarka), do dzisiaj żona 





Jarmuscha. Reżyser zadedy- 
kował swój film Nicholasowi 
Rayowi (reżyser „Buntownika 
bez powodu”). To jedno z istot- 
niejszych wczesnych nowojor- 
skich spotkań artystycznych 
Jarmuscha: był osobistym 
asystentem Raya, on zaś — je- 
go mentorem. Niewątpliwie 
Ray pomógł mu doprowadzić 
do realizacji pierwszego filmu. 
Krytycy w 1980 roku ciepło 
przyjęli „Nieustające waka- 
cje”. Ta sympatia została im 
do dzisiaj. Nie w tym dziw- 
nego, w końcu Jarmusch jest 
jednym z najoryginalniejszych 
amerykańskich filmowców. Az 


DZECWETI 





Historia kina włoskiego wg Martina Scorsese 


=" 


W 1999 roku, dwa lata po 
zrealizowaniu dokumentu 
o swoich ulubionych filmach 
amerykańskich do 1968 roku 
(„Historia kina amerykań- 
skiego oczami Martina Scor- 
sese”), reżyser. postanowił 
opowiedzieć o swoich korze- 
niach, czyli filmie włoskim 
Scorsese należy do trzeciego 
pokolenia sycylijskich emi- 


grantów, ale dzieciństwo 
i młodość spędził w kinach, 
w których wyświetlano głów- 
nie filmy De Siki, Rosselli- 
niego, Viscontiego i Fellinie- 
go. Jak mówi reżyser: „Te fil- 
my miały na mnie ogromny 
wpływ, a ich reżyserzy są dla 
mnie jak rodzina”. AZ 


MTEECZESCENEECI 
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Film „Veronica Guerin"opowia- 
da prawdziwą historię. Jej bo- 
haterką jest irlandzka dzien- 
nikarka „Sunday Indepen- 
dent”, która w latach 90. 
wypowiedziała wojnę gangom 
dilerów narkotykowych. Zda- 
wała sobie sprawę z ryzyka 
— wielokrotnie grożono rodzi- 
nie Guerin i jej samej, została 
nawet postrzelona. Ale nie 
przestała prowadzić własnego 
śledztwa i pisać o irlandzkim 
narkobiznesie. W 1996 roku 
dwóch zamaskowanych męż- 
czyzn na motorze ostrzelało 
samochód, którym jechała. 








Guerin zginęła na miejscu 
Ta bezwzględna egzekucja 
wstrząsnęła Irlandią. W konse- 
kwencji rząd uchwalił zmiany 
w konstytucji, które umożliwiły 
stanowczą walkę z gangami 
narkotykowymi, m.in. konfi- 
skatę majątków ich bosów. 
Film warto zobaczyć i ze wzglę- 
du na historię, i dla Cate Blan- 
chett, która gra główną rolę. 
Za tę kreację dostała nagrodę 
brytyjskiego magazynu „Empi- 
re” i była nominowana do Zło- 
tego Globu. AZ 





CEWECWECI 
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Annie Leibovitz: Życie przez obiektyw 





Film o fotografce Annie Leibovitz jest 
częścią cyklu „American Masters” — gi- 
gantycznego przedsięwzięcia, które 
w 1984 roku wymyśliła Susan Lacy 
i w którego ramach od tamtego czasu 
amerykańska telewizja publiczna PBS 
zrealizowała 250 godzin dokumentów 
biograficznych. W cyklu powstają filmy 
© najciekawszych postaciach amerykań- 
skiej kultury: muzykach, filmowcach, 


HBO _28,05___00:00 





artystach i pisarzach. Do tego gro- 
na na pewno należy Leibovitz — w la- 
tach 70. fotografka pisma „Rolling Sto- 
ne” i autorka portretów Lennona, Mar- 
leya, Dylana czy Patti Smith. To ona jest 
autorką zdjęcia Lennona i Yoko Ono, 
które znalazło się_na okładce ich płyty 
„Double fantasy” (1981). W 1983 zaczę- 
ła pracować dla „Vanity Fair”. Dzisiaj fo- 
tografie artystki są znakiem rozpo- 
znawczym tego pisma, ale pojawiają 
się także w „Vogue'u”, „The New York 
Times Magazine” czy „The New Yorker”. 
Dokument pokazuje wszystkie etapy 
twórczości fotografki, a także jej życie 
prywatne. W 1989 roku Leibovitz spo- 
tkała Susan Sontag, od tamtej pory 
do śmierci pisarki (do 2004 roku) były 
parą. O artystce opowiadają też jej 
przyjaciele i wielbiciele, m.in. Michaił 
Barysznikow, Hillary Clinton, George 
Clooney, Yoko Ono, Julia Roberts, An- 
na Wintour oraz Susan Sontag. AZ 








Dwa dokumenty, które szczególnie te- 
raz, przed olimpiadą w Pekinie i wobec 
protestów przeciw przemocy stosowanej 
przez władze Chin w Tybecie, pokazują 
oba te kraje i kultury z niecodziennej 
perspektywy — przez kinematografię. 
Od razu uprzedzam: obejrzenie chiń- 
skiego dokumentu o potencjale tamtej- 
szego przemysłu filmowego przypomni 
Wam najlepsze czasy propagandy sukce- 
su. Nie trzeba wiedzieć zbyt wiele 
o chińskim kinie, żeby się zorientować, 
jak manipulowano zawartymi tam infor- 
macjami. Od pominięcia takich reżyse- 
rów, jak Wong Kar-wai czy Ang Lee 
(wspomniani jednym zdaniem), do za- 
chwytów nad Zhangiem Yimou, który 
po czasie upadku, czyli kręceniu odważ- 
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Canal + "5.05 00:00 


Kino za chińskim murem 


nych, artystycznych filmów, przeżywa 
wzlot, czytaj: kręci wyrafinowane este- 
tycznie apoteozy władzy absolutnej jak 
„Hero” (nazwano go w filmie najwybit- 
niejszym osiągnięciem chińskiego kina). 
Oczywiście, w filmie nie ma ani słowa 
o cenzurze obyczajowej, blokowaniu fil- 
mów, które są dla władzy niewygodne, 
oraz o filmach o tematyce współczesnej. 
Dużo bliższy prawdziwego życia jest ja- 
poński dokument o Tybetańczykach, 
którzy oglądają filmy na kawałku płótna, 
siedząc na ziemi, i to wtedy, gdy przyje- 
dzie do nich kino objazdowe. Tym bar- 
dziej, że dokładnie w takich samych 
warunkach doświadcza kinematografii 
większość Chińczyków mieszkających 
poza wielkimi miastami. AZ 
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"Trzy razy bracia Coen 





[Trzy filmy Ethana i Joela Co- 
enów, autorów obsypanego 
|tegorocznymi Oscarami fil- 
mu „To nie jest kraj dla sta- 
rych ludzi”, to nie lada grat- 
ka. Dla tych, którzy są już 
ich fanami, a także dla tych, 
którzy jeszcze nimi nie s; 
ale po obejrzeniu najprawdo- 
podobniej do tego grona do- 
łączą. Tym bardziej że będzie 











można zobaczyć ich debiut 
z 1984 roku zatytułowany 
„Śmiertelnie proste” (Zone 
Europa pokaże przemonto- 
waną edycję reżyserską 
z 1999 roku, z dodatkowym, 
minutowym wstępem, szyb- 
szym montażem i poprawio- 
ną ścieżką dźwiękową). Po- 
za tym zobaczymy dwa filmy, 
w których styl słynnych bra- 


te 
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Zone Europa 24.05 20:00 


Zone Europa 31.05 22:00 


ci, zainspirowany czarnym 
kinem, jest już ukształtowa- 
ny, czyli „Bartona Finka" 
(1991) i „Fargo” (1996). Ten 
pierwszy — ironiczna satyra 
na Hollywood lat 30. i 40. 
— odniósł spektakularny suk- 
ces w Cannes, gdzie zdobył 
w 1991 trzy najważniejsze 
nagrody: dla najlepszego fil- 
mu, reżysera i nagrodę głów- 


ną, Złotą Palmę. „Fargo”, 
czarna komedia o sfingowa- 
nym porwaniu, mimo że naj- 
mniej ekscentryczna w do- 
robku Coenów, uznawana 
jest za ich najlepsze dzieło. 
Film zdobył dwa Oscary: dla 
Frances McDormand za głów- 
ną rolę kobiecą oraz dla Joela 
Coena — za scenariusz, Ko- 
niecznie. AZ 





Dwa razy Sam Peckinpah 








MGM _22.05_ 23:00 
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j 
„Elta zabójców” 
MGM 22.05 21:00 





„Przynieście mi głowę Alfre- 
da Garcii” z 1974 roku oraz 
„Elita zabójców” z 1975 roku 
to dzieła reżysera, który już 
po pierwszych filmach zyskał 
przydomek „Krwawy Sam”. 
Krytycy twierdzili, że epatuje 
przemocą, okrucieństwem, 
a jego filmy są rasistowskie 
i mizoginiczne. Właściwie 
trudno się z tym nie zgodzić, 
ale jest w nich coś jeszcze, 
coś o wiele ważniejszego 
Jak mówił sam reżyser: 
„Wszystkie moje filmy są mo- 
ralitetami...”. Peckinpah byl 
skomplikowaną  osobowo- 
ścią. Kłócił się ze wszystki- 








mi, nieustannie był napako- 
wany narkotykami lub upojo- 
ny alkoholem. Ale traktował 
swoją pracę śmiertelnie po- 
ważnie i nie uznawat kom- 
promisów. Uważał także, że 
najważniejszym środkiem 
wyrazu w kinie jest montaż, 
którego stał się mistrzem. 
Zostawił po sobie 14 pełno- 
metrażowych filmów. Po la- 
tach dziesięć z nich zaliczono 
do najważniejszych arcydzieł 
kinematografii, a na powino- 
wactwo z Peckinpahem po- 
wolują się Quentin Taranti- 
no, Walter Hill czy Park 
Chan-wook. AŻ 
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„Nie uwierzysz, jaką miałem przygodę!” 
„..słyszymy I odrobinę żałujemy, że nam 
ciekawe rzeczy nie zawsze się przydarzają. 

A tymczasem w wideo na życzenie, usłudze 
Telekomunikacji Polskiej, czeka na nas wspaniała 
przygoda i... wygoda. Można wyruszyć 

na spotkanie z fascynującymi wydarzeniami 





NI 
LA 





IĘBIANSKA 
EPOWIEDNIA 





SN 





bez wychodzenia z domu. 


CORONADO 


Awanturnicza opowieść inspirowana se- 
rią o przygodach Indiany Jonesa. Ame- 
rykanka Claire udaje się do Szwajcarii, 
bo dowieźć mężowi zapomniane przez 
niego dokumenty. Na miejscu okazuje 
się, że małżonek w ogóle tam nie dotarł, 
a jedyny ślad wiedzie do El Coronado 
- targanego wojną domową państewka 
w środkowej Ameryce. Nie bacząc na 
niebezpieczeństwo, Claire wyrusza na 
poszukiwanie męż 
(Coronado) Niemcy/USA 2003. 
Reżyseria: Claudio Fach. 

Obsada: Kristin Dattilo, 

Clayton Rohner, Michael Lowry. 





NIEBIAŃSKA PRZEPOWIEDNIA 


Zgorzkniały i zmęczony życiem John 
'Woodson wskutek nieprzewidzianego 
zbiegu okoliczności wyrusza do Peru, by 
odnaleść tam starożytny manuskrypt, 
znany jako Niebiańska Przepowiednia. 
Jak wieść niesie, zawiera on dziewięć wta- 
jemniczeń stanowiących kolejne etapy 
drogi duchowego odrodzenia ludzkości. 
Pelna przygód i niespodzianek ekspedycja. 
sprawia, że John przechodzi metamorfo- 
zę i zaczyna dostrzegać piękno życia. 
(Celestine Prophecy) USA 2006. 
Reżyseria: Armand Mastroianni. 
Obsada: Matthew Settle, Thomas 
Kretschmann, Sarah Wayne Callies. 


SAHARA. 


Naukowiec i poszukiwacz przygód Dirk 
Pitt znajduje monetę, która stanowi ma- 
terialne potwierdzenie pewnej legendy 
z czasów wojny secesyjnej. Natychmiast 
wyrusza na poszukiwanie zaginionego 
skarbu, ponoć ukrytego gdzieś w piaskach 
pustyń Zachodniej Afryki. Tam spotyka 
dr Evę Rohas, która zgłębia tajemnicę epi- 
demii wyniszczającej region. Jednocząc si- 
ty, wspólnie poszukują statku oraz źródła 
tajemniczej zarazy. 
(Sahara) USA 2005. 
Reżyseria: Breck Elsner. 
Obsada: Matthew McConaughey, 
Penślope Cruz, Steve Zahn. 














Nie ma znaczenia pora dnia. W każdej chwili 
możemy znaleźć się na przykład na... 
Saharze, w Arabii Saudyjskiej, w El Coronado 
lub w towarzystwie piratów z Karaibów 
szukać skarbów! 

Wyrusz na spotkanie z przygodą już dziś! 
Niech nie ominą Cię żadne filmowe 
nowości! W tym miesiącu polecamy: 


HIDALGO - OCEAN OGNIA 


Rok1890, Kurier Pony Express, Frank 
Hopkins (Viggo Mortensen) dowia- 
duje się o wyścigu, zwanym Oceanem 
Ognia, organizowanym w Arabii Sau- 
dyjskiej. Pod wrażeniem wysokiej na- 
grody, postanawia sprawdzić urniejęt- 
ności swoje i swojego konia — Hidalgo. 
Wyścig liczy 3000 mil a rywale są tylko 
jedną z wielu przeszkód... 
(Hidalgo) USA 2004. 
Reżyseria: Joe Johnston. 
Obsada: Viggo Mortensen, Adoni 
Maropis, Adam Alexi-Malle, 
Zuleikha Robinson, C. Thomas 
Howell, Omar Sharif. 
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PIRACI Z KARAIBÓW: 
KRGONFACEOW | kwaCZARNEJ PERŁY 
KLĄTWA CZARNEJ PERŁY 


AAU 


Karaiby, XVIII wiek. Kapitan Barbossa 
kradnie piracki statek kapitana Jacka 
Sparrowa, „Czarną Perłę”, następ- 
nie zaś atakuje miasto Port Royal i. 
porywa córkę gubernatora, Elizabeth 
Swann. Jack Sparrow zawiera sojusz 
z przyjacielem z dzieciństwa Elizabeth, 
Willem Turnerem. Na pokładzie naj- 
szybszego okrętu brytyjskiej floty 
„H.M.S. Interceptor” obaj wyruszają 
W pościg. Ich z kolei goni na statku 
„H.M.S. Dauntless" narzeczony Eli- 
zabeth - komandor Norrington. Bar- 
bossa zmierza na tajemniczą wyspę 
(The Pirates of the Caribbean: Isla de Muerte, gdzie dojdzie do osta- 
The Curse of the Black Pear|) _ tecznej rozgrywki. Okazuje się jednak, 
USA 2005. _ że Barbossa oraz jego ludzie po za- 
Reżyseria: Gore Verbinski. chodzie słońca przekształcają się 
Obsada: Johnny Depp, Geoffrey _ w armię żywych szkieletów. Związane 
Rush, Orlando Bloom, Keira _ jest to z tytułową klątwą ciążącą na 
Knightley, Jonathan Pryce. _ ukrytym skarbie. 
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LWOWA CZYJ 
W wideo na życzenie jest już ponad 1500 filmów i ich liczba stale rośnie. 
[i] Piraci z Karaibów: Na krańcu świata 
[21 Michael Clayton 
13] Cudotwórca 


[4] U Pana Boga w ogródku 
[5] Katyń 
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SERIAL KULTOWY: Powiedz mi, że mnie kochasz 





[Telewizja HBO z upodobaniem 
łamie konwenanse, oswaja ta- 
bu i przewraca stereotypy na 
lewą stronę. A to przestępca 
kazuje się zwyczajnym miesz- 
jzcham („Rodzina Soprano” 
h klasyczna rodzina przy bliż. 
szym oglądzie w ogóle nie przy- 
pomina klasycznego wzorca 
(Sześć stóp pod ziemią”). Poza 
tym kobiety mają własne, nie- 
kależne zdanie, geje są w po- 
kządku, seks ludzi starszych ni 
jest niczym nadzwyczajnym, 
| normalni ludzie czasami za- 

















Maraton „Trawki”, czyli dwa. 
dni z serialem w kanale 
HBO2 — 16/17.05. 

„South Park” — premiera 11 
sezonu w Canal +: w każdą 
środę od 21.05. 
„Targowisko próżności” 
— premiera 6-odcinkowego 
serialu BBQ z 2007 roku 
w TVN Style (od 15.05, 
22:30). 

W kanale HBO2 atrakcyjne 
powtórki: drugi sezon seria- 
lu „Rzym” (1/8/15/22.05, 
20:05), a także szósty, ostat- 
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Jamie 
iHugo .. Nie są 
pewni, czy już zdecydować 
się na stały związek 


pałą trawkę. Tym razem produ- 
cenci z HBO zajęli się seksem. 
Choć to pewne uproszczenie, bo 
„Powiedz mi, że mnie kochasz” 
opowiada nie tyle o seksie, ile 
o intymności, której seks jest 
w związku elementem. 
Bohaterami są cztery pary 
— każda w innym wieku, z in- 
nymi problemami. Zaręczeni 
20-latkowie Jamie i Hugo (Mi- 
chelle Borth i Luke Kirby) mu- 
szą radzić sobie z zazdrością 
i niepokojącym ich poczuciem, 
że już nigdy z nikim innym. 











ni, sezon „Rodziny Soprano" 
(2/4/11/8/5.05, 22:00). 
„Zaklinacz dusz" — premiera 
trzeciej serii serialu w Foxlife 
(od 13.05, 21:00). 

Powtórka drugiego sezonu 
serialu „Gotowe na wszystko” 
— emisja od 12.05, od ponie- 
działku do piątku zawsze 
o godz. 16.20 w Foxlife. 
Powtórka pierwszego sezonu 
serialu „Dirt” — od 13.05 we 
wtorki o 22:00 w Foxlife 
„Rockefeller Plaza 30. II" 
w Canal+ od 1.05, w czwartki. 


len serial miał się nazywać „Sexlife”, czyli życie seksualne. Tytuł zmieniono, żeby 
nie wzbudzać zbyt wielu kontrowersji w konserwatywnym amerykańskim 
społeczeństwie. Ale kontrowersji i tak nie udało się uniknąć 








30-latkowie Carolyn i Palek 
(Sonya Walger, Adam Scott) 
starają się o dziecko, a niepo- 
wodzenia odbijają się na ich 
związku. 40-latkowie Dave 
i Katie (Tim DeKay, Ally Wal- 
ker), już z dwójką dzieci, ko- 
chają się, ale po prostu prze- 
stali uprawiać seks i nie po- 
trafią o tym rozmawiać. Jest 
również para po sześćdzie- 
siątce: dr May Foster (Jane 
Alexander), która jest tera- 
peutką, i to właśnie w jej gabi- 
necie spotykają się w końcu 


TARGOWISKO PRÓŻNOŚCI 





wszyscy bohaterowie, oraz jej 
mąż (David Selby) 

Niby wszystko normalnie, ale 
nie do końca, bow filmieniuan- 
se relacji intymnych znalazły 
się na pierwszym planie. I to 
w formie domysłu, jak to 
zwykle w amerykańskich fil- 
mach bywa, ale całkiem do- 
słownie. Stało się to przyczyną 
kontrowersji wokół serialu. Re- 
alistyczne sceny erotyczne 
wprawiły w osłupienie naj- 
pierw część dziennikarzy, po- 
tem część bardziej konserwa- 
tywnej widowni. Podczas kon- 
ferencji prasowych reżyserka, 
producentka, a także aktorzy 
musieli odpowiadać na powra- 
cające pytanie: Czy naprawdę 
aktorzy uprawiali seks na pla- 
nie? Oczywiście, seksu nie 
uprawiali, ale i tak w wielu ga- 
zetach zapowiadano „Powiedz 
mi, że mnie kochasz” jako 
miękką pornografię. 

Wszystkich, którzy właśnie za- 
cierają ręce, uprzedzam: serial 
z pornografią ma niewiele 
wspólnego — w żadnym mo- 
mencie kobiety nie są w nim 
uprzedmiotowione. Zapewne 
dlatego, że pomysłodawczynią 
i producentką jest Cynthia 
Mart, a reżysarką — Kanadyjka 
Patricia Rozema („When Night 
is Falling", „Duma i uprzedze- 
nie”). Czyli kobiety. AZ 


HBO od 17:05 22:00 
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Monarchia 





Brytyjska rodzina królewska wzbudza 
duże emocje nie tylko w Wielkiej Bry- 
tanii, choć tam, oczywiście, najwięk- 
sze. Każde, nawet najdrobniejsze, do- 
niesienie o incydencie związanym 
z. prywatnym życiem któregokolwiek 
z członków brytyjskiej rodziny kr 
lewskiej natychmiast staje się gorą- 
cym newsem w serwisach informacyj- 
nych na całym świecie. Nawet tych 
poważnych i opiniotwórczych. 

Tak było choćby ostatnio z informacją 
o powrocie księcia Harry'ego z wojny 
w Afganistanie. Co ciekawe, inne gło- 
wy europejskich państw: król Norwe- 
gii, Szwecji czy królowa Belgii nie 
wzbudzają aż takiego zainteresowa- 
nia. Może dlatego, że w rodzinie Wind- 
sorów skandali i tajemnic nie brakuje, 
a może także dlatego, że tradycyjnie 











TVN Style 4.05 15:30 


królowa Anglii wydaje się jakby waż- 
niejsza od innych 

Elżbieta II wraz z rodziną nie przepa- 
dają za mediami (skądinąd mają 
liczne powody) oraz niezbyt chętnie 
udzielają się publicznie. Jednak ze 
względu na to, że słabnie poparcie dla 
istnienie monarchii w Wielkiej Bryta- 
nii, ulegli i wyrazili zgodę, by BBC 
wreszcie zrealizowała poważny doku- 
ment o ich codzienności. 

Oczywiście, zgodzili się, ale pod pew- 
nymi warunkami: m.in. rodzina kró- 
lewska ma zapewniony wpływ na spo- 
sób dystrybucji filmu. Ale w efekcie 
reżyser Matt Reid i filmowa jego ekipa 
spędzili z rodziną Windsorów cały rok. 
Tak powstał sześcioodcinkowy serial. 
Mimo wcześniejszych czasochłonnych 
i drobiazgowych ustaleń, nie obyło się 
bez zgrzytów i już pierwszy odcinek wy- 
wołał burzę. Chodziło o fragment, który 
pokazuje sesję zdjęciową królowej 
przed podróżą do USA. Zdjęcia wykonała 
słynna fotografka Annie Leibovitz. 
Wątpliwości wzbudził fragment, w któ- 
rym Leibovitz zaproponowała królo- 
wej, żeby „zdjęła koronę, to będzie wy- 
glądała mniej sztywno” (w rzeczywi- 
stości była to tiara, nie korona). Pałac 
uznał umieszczenie tej wypowiedzi 
w filmie za niewłaściwe. BBC przepro- 
siło, więc nie doszło do dymisji dyrek- 
tora BBC1, mimo że wisiała ona 
w powietrzu. AZ 











Blaszany bohater 








Trzy dwugodzinne odcinki „Blaszanego 
bohatera” („Tin Man”) to świeże spoj- 
rzenie na powieść L. Franka Bauma 


SCI-FI 13/20/2405 21:00 








„Czarnoksiężnik z Krainy Oz”. Znane 
od dawna postacie zostały przeniesione 
w XXI wiek. Odziana w skóry czarow- 
nica Azkadellia (Kathleen Robertson) 
ściga Dorotkę (Zooey Deschanel), żyją- 
cą na amerykańskim Środkowym 
Wschodzie. Dziewczynka zostaje prze- 
niesiona do upadającego świata 0.Z. 
(od Outer Zone), gdzie ma spełnić swo- 
je przeznaczenie. 

Produkcja, w której wykorzystano ani- 
mację komputerową, kosztowała 19 
mln dolarów. Serial miał premierę je- 
sienią ubiegłego roku w amerykańskiej 
telewizji Sci-Fi. Zgromadził przed tele- 
wizorami 6,3 mln widzów, a to najwyż- 
szy wskażnik oglądalności w historii tej 
telewizji AŻ 
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Kinowa premiera „Indiany Jonesa 
iKrólestwa Kryształowej Czaszki" to PREMIERY 
doskonały pretekst do przypomnienia 

poprzednich części. I, oczywiście, się- | GZ2EEŻ 

gnięcia do kieszenifanów. W połowie PEŁEEEREACNI 
maja pojawią się noweedycjeDwo _ KEEWALENEMICEN 
trzech wcześniejszych filmów. Każdy  NEEEELNNN 

ukaże się jako osobne wydanie. Każdy NTSEYNP NEW N 

z nowym zestawem dodatków. „Po- | YATRRRFA RER 
szukiwacze zaginionej Arki'zapropo- |rYR RER > 
nują dwa materiały o efektach spe- niacze 

cjalnych. „Indiana Jones i Świątynia 104 Dni chwały 
Przeznaczenia” - wspomnienia Luca- 





sai Spielberga na temat scenze U SEM moich | 
szczurami, wężamiinietoperzam | AREN" Ń 
(chyba najwięcej miałyby do powie- 

dzenia aktorki, które wtychscenach  PCZIERIEDNECE 


grały) oraz reportaż o miejscach, LOLESECC 

w których kręcono zdjęcia. Z kolei 105 Irina Palm 

na płycie z „Indianą Jonesemi Ostatnią MI -INENSJee FEU 
Krucjatą" są pogaduszki kobietJone- NEJYPR="NRF] 

sa, czyli Karen Allen, Kate Capshaw. i EIYEEMINEW 
iAlison Doody, a także material „Przy- Jorku 
Jacieleiwrogowie" (Spielberg, Lucas HRTEFZSSR PR 

oraz scenarzyści poszczególnych 106 Obcy kontra Preda- 
części wspominają w nim głównych (ah 

bohaterów). Wszystkie trzy części be- |], -1 BOO 

dą miały także wprowadzenie autor- cudowne emporium 
stwa Spielberga I Lucasa, galerię A 

zdjęć i storyboardów oraz demo gry ie Pajak 

„Indiana Jones: The Original Adventu- = 
res”. Wporównaniuz wydaniem EL OLORYCCW 

z 2008roku to najnowsze nielmpo-  |-ZERERIELE 

nuje dodatkami. Ale fani cyklu itak 107 Zabójstwo Jesse'go 

napewno je kupią. Tyle że za półroku Jamesa 

czeka ich kolejny wydatek. Obserwu- PIZZE ę = 
jąc politykę wydawniczą Lucasa, nale- 

żysię spodziewać, żez okazji pre- 

miery „Królestwa Kryształowej Ra, Ly 

Czaszki” - tym razem na DVD - przy- J 

gotuje kolejne wydanie z kolejnym UEDA 


zestawem dodatków. A na horyzoncie ZZ VA 
czai się edycja blu-ray. [tak można 


bezkońca... RZA 
Elżbieta Ciapara potworów 
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© usA2007 
Reżyseria: Robert Zemeckis. 


alapagos. 


Dystrybucja 


Mi rr 


31000 YUMY 
CWOTYNIZEY 
Reżyseria: James Mangold. 
DZOZRSEEIA 


Animowana wersja anglosaskiego poematu. Tytu- 
łowy bohater, skandynawski heros, przybywa 
na dwór duńskiego króla Hrothgara, by zmierzyć się 
z trollem Grendelem i jego matką. Następnie jako 
król Geatów rządzi przez 50 lat i walczy ze smokiem. 
„Beowulf”, oparty na skandynawskich mitach, to po- 
nad 3200 linijek nierymowanego wiersza i poszarpa- 
na akcja. Scenarzyści ułożyli z tego dwugodzinny 
film. Efekt ich pracy to fantasy kino akcji, któremu re- 
żyser Robert Zemeckis nadał atrakcyjną, choć krwa- 
wą oprawę. Wrażenie robi walka z Grendelem. Do- 
brze wypadają sceny z jego matką. Ale „Beowulf to 
produkt wyprany z emocji. Jego największą słabo- 


88 MINUT 


[EDNUSNTECY 


Reżyseria: Jon Avnet. 
Dystrybucja: SPI. 























ścią jest to, z czego twórcy filmu wydają się najbar- 
dziej dumni: technologia performance capture. Akto- 
rzy występują w kombinezonach z czujnikami, które 
rejestrują każdy ich ruch, następnie obraz jest kom- 
puterowo przetwarzany na animację. Być może 
w przyszłości ta technika zrewolucjonizuje kino, 
na razie wypada sztucznie, Nie rozumiem też, po co 
angażować aktorów tej miary co Ray Winstone, An- 
thony Hopkins i John Malkovich, by następnie zastą- 
pić ich cyfrowymi ludzi ż 
© produkcji i efektach specjalnych, niewykorzystane 
sceny. 





M4 Elżbieta Ciapara 


_ 0000 


Psycholog-ekspert policyjny dowia- 
duje się z anonimowego telefonu, 
że za 88 minut umrze. Ma niewiele 
czasu, by ustalić, kto dybie na jego 
życie. W gronie podejrzanych jest 
seryjny morderca, który został ska- 
zany na podstawie jego zeznań, 
a który być może jest niewinny. Po- 
























Remake westernowego klasyka. Po- 
trzebujący pieniędzy farmer podej- 
muje się eskortować bandytę na po- 
ciąg do więzienia. Misja jest niebez- 
pieczna, bo przestępcę próbuje odbić 
jego banda. Film Mangolda to przede 
wszystkim mistrzowskie kreacje Rus- 
sela Crowe'a (bandyta) i Christiana 





Bale'a (farmer). Wydanie kolekcjo- | mysł na zawiązanie intrygi wyraż-  (ALVNANDTHE CHPMJNKS) | 
nerskie „340. to prawie 90 minut ZSRR! | nie został wzięty ze „Zmarłego | USA2007. . 
dodatków. Znajdziecie wśród nich re- "Reżyseria: Tatiana Lioznowa. © | w chwili przybycia” Rudolpha Ma- | Reżyseria: Tim Hill. j 


ja: Epelpol. Ę Drkaja lmperalCin=F ©. 





t6 (bohater tamtego filmu miał jed- 
nak więcej czasu). „BB minut” logi- 
ką i napięciem nie grzeszą. Ale psy- 
chologa gra Al Pacino, którego 
z przyjemnością (i chyba nie je- 
stem w tym odosobniona) obejrza- 
łabym nawet w duecie z Paris 
Hilton. EC 


portaż z planu, wywiad z Elmo- 
re'em Leonardem (autorem opowia- 
dania, według którego film nakręco- 
no), sceny niewykorzystane, materiał 
0 muzyce Marca Beltramiego (była 
nominowana do Oscara), reportaże 
9 broni i bandytach Dzikiego Zacho- 
du, materiał o westernie jako gatun- 
ku filmowym, zwiastun. EC. 


Pułkownik lsajew, znany też jako 
Max von Stirlitz, to rosyjski odpo- 
wiednik naszego Klossa. Radziecki 
agent w szeregach SS. działał 
w Głównym Urzędzie Bezpieczeń- 
stwa Rzeszy. Postać wymyślił pi- 
sarz Julian Siemionow na zamó- 


i to jeden 
popkul- 
tury. W latach 50. nagrywały płyty 
(„The Chipmunk Song” trafiła 
na pierwsze miejsce listy przebo- 
jów), w latach 80. miały swój se- 
rial. Z tego zestawu film animo- 






















DYSETSTETY 
Nie da kupłenia u nas. 


Jesztze. 


wienie szefa KGB Jurija Andropo- 
wa. W 1973 roku powstał serial, 
który stał się w Rosji kultowy. Rosja- 
nie uwielbiali Stiritza (granego przez 
Wiaczesława Tichonowa), cytowali 
z pamięci jego pojedynki słowne 
z. przeciwnikami: Mdllerem (Leonid 
Broniewoj) i Schellenbergiem (Oleg 
Tabakow), jak my cytujemy dialogi 
Klossa | Brunnera. Ale też sobie 
z. niego kpili. Powstały tysiące dow- 


cipów na temat Stiritza. EC 
pN AUGUST RUSH 











wany, nakręcony w ubiegłym roku 
| adresowany do dzieci, jest naj- 
słabszy i najbardziej przez samych 
Amerykanów krytykowany. To jed- 
nak nie przeszkodziło mu w odnie- 
sieniu sukcesu kasowego (po- 
nad 200 min dolarów wpływów). 
Wiewiórki - Szymon, Alvin i Teo- 
dor — spotykają kompozytora nie- 
udacznika. Reszta do przewidze- 

la. Dodatki: reportaże o procukcj 
filmu i jego genezie. EC 
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© (DARWIN'SNIGHTMARE) 
AUSTRIA/BELGIA/FRANCJA/ 
KANADA/FINLANDIA/SZWECJA 
2004 


PECJSEW A 
Dystrybucja: Against Gravity. 


CÓRKA ŻOŁNIERZA 
NIE PŁACZE 
| (ASOLDIER'SDALGHTERNEVER. 
| CRIES)FRANCJAWLK. 3 
BRYTANIA/USA1098 
| Reżysaria: James Ivory. 
| Dystrybucja: Vision. 


Znakomita ekranizacja autobiogra- 
ficznej powieści Kaylie Jones, cór- 
ki prozaika Jamesa Jonesa. Wiary- 
godny, ciepły — choć pełen naiw- 
rej, być może, wiary w człowieka 
— obraz życia rodzinnego, miłości 
rodzicielskiej, miłości małżeńskiej, 
a także dojrzewania w przełomowej 
dekadzie końca lat 60. i począt- 
ku 70. we Francji i w USA. Ponoć ki- 
no poświęcone niecodziennemu złu 
jest ciekawsze niż kino poświęcone 
codziennemu dobru. Na szczęście 
nie zawsze. MN 
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Okoń,  . 
globalizacyjny 

Film Saupera w 2006 roku zdobył Cezara i był 
nominowany do Oscara w kategorii Najlepszy do- 


kument. Zasłużenie, bo to obraz ważny, ambitny 
i poruszający. Oscarową batalię jednak przegrał. 


(THE HEARTBREAK KID) 
USA 2007 


DZIEWCZYNA MOICH 
KOSZMARÓW 





Również zasłużenie. Pełno w nim niedomówień, 
brakuje konsekwencji. A oto historia: w latach 
50. do Jeziora Wiktorii w Tanzanii wprowadzono 
okonia nilowego. Dziś jest odławiany w ogrom- 
nych ilościach, filetowany i posyłany na pokładach 
samolotów transportowych do Europy. Drapieżnik 
pożarł już gatunki endemiczne i zniszczył ekosys- 
tem. Teraz zjada swój własny narybek i „finalizuje” 
zagładę lokalnej społeczności. Bo w tym rejonie 
Tanzanii od dawna panuje głód - jezioro nie do- 
starcza pożywienia, a wszyscy zdolni do pracy, za- 
miast uprawiać ziemię, zatrudnili się w rybołów- 
stwie. Za grosze. Dobrze zarabiają tyłko kręcące się 
wśród rybaków prostytutki, zarażające kolejnych 
klientów wirusem HIV. Tę apokalipsę ukazuje Sau- 
per. Robi to jednak niezdecydowanie, neutralnie, 
w przyduszonej tonacji | na siłę, manipulując bo- 
haterami i sącząc z offu retoryczne pytania, usiłu- 
je dopisać do całości logiczne ramy i dotrzeć 
do głębi spisku. A tu nie ma logicznych ram i spi- 
sku. Tu są gigantyczne pieniądze dla nielicznych 
i tragedia pozostałych. To należało jasno i dobitnie 
obwieścić, by smakoszowi na Starym Kontynenci 
okoń stanął ością w gardle. 








IKAMarcin Niemojewski 


© 


w 


Sm 
DNI CHWAŁY 


(INDIGENES) FRANCJA 2006 
Reżyseria: Rachid Bouchareb. 
Dystrybucja: Epelpol. 





Historia marokańskiego oddziału, 
który w czasie Il wojny światowej 
walczył razem z Francuzami. Dla 
tych Marokańczyków Francja była 
ojczyzną. Ale ta miłość pozostała 
nieodwzajemniona. Zostali potrak- 
towani jak mięso armatnie i do dziś 
nie doczekali się uznania wojennych 
zasług. Film Bouchareba przypomi- 
na ich poświęcenie, ale robi tow hol- 
lywoodzkim stylu. „Dni chwały” 
wzorują się na „Szeregowcu Ry- 
anie” Spielberga. Sporo w nich 
więc uproszczeń (Francuzi jak je- 
den mąż są tępi i chamscy), jest 
też obowiązkowy współczesny 
epilog na cmentarzu. EC 





Reżysara: Bobby | Peter Farely. © 
Dystrybucja: Imperial CinePix. 


Ben Stiler jako zatwardziały stary 
kawaler, który w chwili słabości po- 
pełnia podwójny błąd: żeni się, i to 
z kobietą potworem. Podróż po- 
ślubna przemienia się w koszmar, 
na dodatek nieszczęsny pan młody 
poznaje dziewczynę ideał. Trójka 
głównych bohaterów jest tak anty- 
patyczna i przerysowana, że życzy- 
my imiak najgorzej. A film to typo- 
wy produkt braci Farrellych, choć 
dowcipów fizjologicznych jest u nich 
jakby mniej niż zwykle. Dodatki: re- 
portaże, niewykorzystane sceny, 
wpadki na planie. EC 


ALFRED HITCHCOCK 
W EEZOWE 





(MR. WOODCOCK) USA 2007 
Reżyseria: Craig Gillespie. 
Dystrybucja: Galapagos. 





John Farley (Seann William Scott), 
autor popularnych poradników 
psychologicznych, odkrywa, że je- 
go dawny nauczyciel WF-u zamierza 
ożenić sięz jego matką, Rzecz w tym, 
że w przeszłości zamieniał on życie 
Johna w prawdziwe piekła. John robi 
więc wszystko, by do małżeństwa nie 
dopuścić. Każda komedia, nawet nie 
najwyższych lotów, która nie łże, że la- 
ta szkolne to jeden z najpiękniejszych 
okresów naszego życia, warta jest 
obejrzenia. Zwłaszcza jeżeli grają 
w niej Susan Sarandon i Bily Bob 
Thornton jako oprawca z. gwizdkiem. 
Dodatki: sceny usunięte, reportaż 
2. planu, zwiastun. EC 

BIONIC WOMAN: THE 
GERNE 


AT 















FOTO: DR 





GOODBYE BAFANA e 
NIEMCY/RPA 2007 

Reżyseria: Bille August. 

Dystrybucia: Monolith. 





Zatzw. sabotaż Nelson Mandela zo- 
stał w latach 60. skazany na doży- 
wocie. W więzieniu poznał strażnika 
„Jamesa Gregory'ego. I właśnie Gre- 
gory jest głównym bohaterem fil- 
mu, a jego wewnętrzna przerniana 
- głównym tematem. Z rasisty 
Gregory staje się zwolennikiem 
zniesienia apartheidu. Ta metamor- 
foza zachodzi pod wpływem znajo- 
mości z Mandelą. Tyle że podobno 
Gregory zażyłość tę sobie wymyślił. 
Nie do końca przekonuje także sa- 
ma przemiana strażnika. EC 


| | Ą 
(IE ę7 


(YOUKILL MEJ USA 2007 
Reżyseria: John Dahl. o 
Dystrybucja: Vision. 


Mafijny morderca o swojsko brzmią 
cym nazwisku Frank Falenczyk popacła 
w alkoholizm. Na szczęście ma wyro- 
zumiałego szefa, który wysyła go 
na antyalkoholową kurację do San 
Francisco. Nad Pacyfikiem na naszego 
rodaka czeka także piękna kobieta, no- 
wa przyjaźń. |, oczywiście, nowe życie, 
ko kiedy Frank wyzwoli się z oparów 
alkoholu i wreszcie przejrzy na oczy, 
zrozumie, że cynizm i zabijanie to jed- 
ek nie najlepszy pomysł. Jak na ko- 
medię „Mokra robota” jest mało za- 
bawna, jak na film gangsterski mało 
czama, a jak na film o wewnętrznej 
przemianie mało wiarygodna. EC 


CROSSING.JORDAN 
KĘ sasowi | | 





WLK. BRYTANIA 2006 


Reżyseria: lain B. MacDonald, 
Keith Boak. Dystrybucja: Best Film. 


Tytułowy, luksusowy hotel w Lon- 
dynie jest scenerią serialu obyczajo- 
wego. Każdy z ośmiu odcinków to 
zamknięta całość. Na ekranie poja- 
wiają się m.in. eksżona Micka Jag- 
gera, Jerry Hall i Joan Colins, które 
grają siebie. Jednak w centrum 
uwagi serialu jest personel hotelu 
- uśmiechnięty, choć pełen dystan- 
su, gotów spełnić wszystkie wyma- 
gania gości. Ale za tą fasadą uśmie- 
chów i profesjonalizmu kryją się 
wszelkiej maści dramaty i namięt- 
ności. Czyli samo życie. FC 









NIANIA W NOWYM 
JORKU 
(THE NANNY DIARIES) USA 2007 


DEWEY 
Berman, Robert Pulcini. 
(EW 


Absolwentka antropologii zamiast 
robić na przykład karierę naukową 
zostaje rozpieszczonego ba- 
chora - dziecka bogatej pary 
z górnego Manhattanu. Naiwna 
i nudnawa komedia ze Scarlett Jo- 
hansson, nakręcona według powie- 
ści Emmy McLaughlin i Nicoli 
Kraus, ze wszystkich sił stara się 
uchodzić za satyrę na świat nowo- 
jorskiej śmietanki towarzyskiej. Nie 
ma w niej jednak ani ironii, ani de- 
maskatorstwa, ani nawet prawdzi- 
wej złośliwości. EC 








WEWN 
GIRL. 





IRINA PALM 
ESTJYTOCZYEWeJ 
WLK. BRYTANIA/NIEMCY/ 
FRANCJA 2007 

Reżyseria: Sam Garbarski. 
Dystrybucja: Gutek Film. 





Cztery gwiazdki dla Marianne Faith- 
full za wzruszającą i przewrotną 
kreację. Sama opowieść o starszej 
pani gotowej na wszystko, by 
ratować chorego wnuka, jest zbyt 
sentymentalna i za bardzo przewi- 
dywalna. Film miał być „niepopraw- 
ną politycznie romantyczną tragi- 
komedią”, ale zabrakło lekkości. Nie 
zawiodła tylko Faithfull - królowa 
londyńskiego undergroundu lat 60., 
charyzmatyczna piosenkarka. AZ 





(JEANNE POISSON, MARQUISE 
DEPOMPADOUR) FRANCJA 2006 
Reżyseria: Robin Davis. 
Dystrybucja: Epelpol. 


Telewizyjna opowieść o kochance Lu- 
dwika XV. Rzeczefektownai „cdekora- 
cyjna”, leczw duchu widowisk kostiu- 
mowych z lat 60, nie zaś frapującego 
francuskiego dramatu historycznego 
ostatnich dekad. Próba rekonstrukcji 
epoki, czyli wymiar historyczny, po- 
nosi dotkliwą porażkę w zderzeniu 
z motywem romansowym. Rozrywka 
głównie dla rozbudzonej emacjonal- 
nie młodzieży, tym bardziej że zawie- 
raistotny bodziec dydaktyczny: sporo 
gołych —i licznych - pp. MN 
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| (AVPR:ALIENSVS PREDATOR 
- REQUIEM) USA 2007 - 
| Reżysaria: Colin i Greg Strause. 
Dystrybucja: Imperial CinePix. 


Tym razem Predator walczy z ob- 
cymi na amerykańskiej prowincji. 
W przerwach między bójkami obie 
skonfliktowane strony. masakrują 
ludzkość. Ten film to rozrywka bez- 
wstydnie bezmózgowa, chwilami 
przekraczająca granice dobrego 
smaku (scena na porodówce), ale 
w przeciwieństwie do innych, po- 
dobnych produkcji, przynajmniej 
nie udaje, że ma jakieś ambicje. 
Od strony technicznej bez zarzutu, 
a końcówka zapowiada dalszy ciąg. 
Dodlatki: reportaże, komentarze, 
galeria fotosów. EC 








DYSETTETZN 
kupienia u 
Jeszeze. 
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do nas wydanie DVD 


Z ARCHIWUM X, SEZON1 
ZSTONONCZAC 
Reżyseria: Chris Carter, Rob Bowman. 


PANA MAGORIUM 
CUDOWNE EMPORIUM 
(MR. MAGORIUM'S WONDER 
EMPORIUM) USA 2006 
Reżyseria: Zach Helm. 
Dystrybucja: Best Film. 





Tytułowy bohater ma 243 lata, pro- 
wadzi sklep z zabawkami, zacho- 
wuje się jak półgłówek i szykuje się 
do rozstania z tym światem. Pan 
Magorium miał być zapewne pod- 
starzałą odmianą Willy'ego Wonki, 
ale jest tylko irytującym nudzia- 
rzem. Grający go Dustin Hoffman 
nie miał szans w konfrontacji ze 
złym scenariuszem, który bez 
wdzięku i pomysłu wykorzystuje 
motyw „wyzwalania dziecka” 
w dorosłych. Reszta bohaterów jest 
równie nieciekawa, a najgorszy jest 
stary-malutki, 10-letni Eric. EC 








Nie ufaj nikomu 


Wreszcie, z ogromnym poślizgiem, dotarło 


W tym czasie serial nieco się zestarzał. Odcinki 
różnią się poziomem. Oprócz bardzo dobrych, jak 






FILMIE 


Archiwum X to przecież śledztwa związane z wil- 
kołakami, wampirami, duchami, tajemniczymi wi- 
rusami, mutantami i, oczywiście, kosmitami. Serial 
prezentuje jedną z najoryginalniejszych i najdzi- 
waczniejszych filmowych teorii spiskowych. Co 
prawda, wątek zbrodniczego knowania rządu Sta- 
nów Zjednoczonych i kosmitów (nie, nie jestem 
pod działaniem środków psychotropowych... 
w tym premierowym sezonie nie został jeszcze 
w pełni rozwinięty, ale pojawiają się jego pierwsze 
powaźne ślady. Naprowadza na nie tajemniczy in- 
formator, zwany „Głębokim Gardłem” (taki sam 
pseudonim miał też człowiek, który pomógł wyja- 
śnić aferę Watergate). Jego ostrzeżenie: „Nie ufaj 
nikomu” zostało natychmiast poddchwycone przez 
fanów „Z Archiwum X". 


z pierwszym sezonem. 


„lce” czy „Erlenmeyer 
Flask", trafiają się sła- 
be („Space”) czy wręcz 
kiepskie („Fire”). Trze- 
ba też „kupić” samą 
formułę serialu, a więc, 
że Hamlet miał rację 
i „są takie rzeczy w nie- 
bie i na ziemi, o których 
się nie śniło filozofom”. 


Najmocniejszą stroną serialu jest para głównych 
bohaterów i łączące ich relacje, Fox Mulder to en- 
tuzjasta, Dana Scully zachowuje postawę scep- 
tyczną. Żeby uwierzyć, potrzebuje niezbitych do- 
wodów, a o takie w sprawach z Archiwum X trud 
no. Ciągłe ścieranie się tych dwóch różnych po- 
staw i narastająca wzajemna sympatia bohaterów 
dają ciekawe połączenie. 

Szkoda tylko, że box z serialem nie ma żadnych 
dodatków. Id ElżbictaCiopara 


(PERSUASION) R 
WLK. BRYTANIA 2007 
Reżyseria: Adrian Shergold. 
Dystrybucja: Epelpol. 


Ekranizacja ostatniej, najbard: 
gorzkiej (i chyba najbardziej osobi: 
stej) powieści Jane Austen. Głów- 
na bohaterka Anne jest starą pan- 
na, pozbawioną złudzeń, marzeń 
i nadziei. Kiedyś uległa perswazjom 
rodziny i odrzuciła mężczyznę. któ- 






POSŁAŃCY 
(THEMESSENGERS) USA 2007 
Reżyseria: Oxide Pang Chur 
Danny Pang. Dystrybucja: SPl. 

























rego kochała. Spotkanie po latach 
budzi żal za utraconą miłością. Film 
Shergolda ma ten sam, co powieść 
Austen, nostalgiczno-gorzki kli- 
mat. Dobrze zostali dobrani akto- 
rzy. Przeszkadza tylko końcówka, 
w której Anne pokonuje sprintem 
pół Bath. Ani nie pasuje to do epo- 
ki, ani, tym bardziej, do powii 















POCIĄG DO DARJEELING 


(The Darjeeling Limited) 


Stary dom na pustkowiu - taka lokal- 
zacja zawsze zapowiada kłopoty. 
Czteroosobowa rodzina z Chicago 
przeprowadza się na prowincję, by za- 
cząć wszystko od nowa | trafia do do- 
'mu nawiedzonego przez duchy. „Po- 
słańcy” próbują przenieść japońskie 
wzorce kina grozy na amerykański 
grunt. W filmie pojawiają się więc zja- 
wyz włosami jak topielica z „Ringu”, 
a pośrednikiem między światem rze- 
czywistym i zaświatami jest dziecko. 
Ale do decydującego starcia dochodzi 
w mrocznej piwnicy, ulubionej scenerii 
amerykańskich horrorów. Dodatki: mi- 
gawki z planu, wypowiedzi aktorów, 
zwiastun. EC 

PROJEKT MONSTER 

(Goverfeki) 





FOTO: DR 


(THE FORSYTE SAGA) 


WOSTYAENY 
Reżyseria: Christopher Menaul, 
Dave Moore. Dystrybucja: Epelpol. 





Znakomita ekranizacja cyklu powie- 
ści Johna Galsworthy'ego. Dzieje 
mieszczańskiej rodziny. W centrum 
wydarzeń jest chłodny i wyracho- 
wany Soames Forsyte (podejrze- 
wam, że ta rola to marzenie każde- 
go angielskiego aktora), jego 
piękna żona Irene i córka Soamesa, 
Fleur. Serial nie trzyma się wiernie 
książki, ale zachował to, co przesą- 
dziło o jej sukcesie: ironię, emocje 
i obraz wiktoriańskiej Anglii. EC 








(THE ASSASSINATIONOF JESSE 
JAMES BY THE COWARD ROBERT 
FORD) USA 2007 

Reżyseria: Andrew Dominik. 
Dystrybucja: Galapagos. 


Zamiast klasycznego westernu, 
ubrany w kostium komentarz 
do naszych czasów. Jesse James 
jest nie tylko  bandytą, ale także 
idolem. Patrzymy na niego oczami 
fana, który od uwielbienia przecho- 
dzi do niechęci. Wątek wzajemnych 
relacji tej dwójki jest najważniejszy. 
Film pokazuje, jak niewiele dzieli 
chorobliwą fascynację od równie 
chorobliwej wrogości. Czy nie tak 
traktujemy tzw. celebrities? EC. 











Historia prawdziwa, Agent FBI Robert 
Hanssen przez 15 lat szpiegował dla 
Rosjan. W jego zdemaskowaniu po- 
mógł podwładny i uczeń Hansena, 
Erick O'Neill. „Ściśle tajne” to solidne 
kino sensacyjne, w którym nie napięcie 
jest ważne, ale bohaterowie. Opiera się 
naznakomicie zagranej parze antago- 
nistów. Ryan Philippe jest wiarygod- 
ny, pokazując rozdarcie O'Nellla mię- 
dzy podziwem dlo mentora i poczu- 
ciem obowiązku. A to, że Chris Cooper 
za rolę Hanssena nie dostał nawet no- 
minacji do Oscara, to skandal. EC 
















(TRUANDS) FRANCJA 2007 
Reżyseria: Fródóric Schoencdoerffe. 
Dystrybucja: Vision. 





Prawie dwie godziny przemocy, sady- 
zmu, obrazów z pogranicza pomogra- 
fil i prymitywnych rozmów a pienią- 
dzach. | czemu to służy? Przekonaniu 
widza, że francuska przestępczość 
zorganizowana brutalnością i zdzi- 
czeniem nie ustępuje polskiej czy na- 
wet rosyjskiej. Że w świecie ludzi 
rozwiązujących problemy przemocą, 
wymyślnymi torturami I bronią żad- 
ne zasady nie obowiązują. | że ban- 
dyta za pieniądze sprzeda innego 
kandytę i generalnie zrobi wszystko. 
Sami byśmy w życiu na to nie wpadi. 
Pozostaje tylko tęsknota za Delonem, 
Belmondem i Gabinem. | nasz „Gina”, 
ko ma duszę. MN 
DTWYEZEZN 


ream on Season 2) 
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dla każdego, 


kto ma apetyt 
na miłość... 
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Najnowszy film zdobywcy Oscara” 
- Roberta Bentona 


Premiera 2%2 - Maj 2008! 


Czego słuchać |kesa asutychi 




























TRUP 
POD LAWINĄ 
DŹWIĘKÓW 


Podwójny album — film na jednym dysku, 
muzyka z niego na drugim — w cenie jed- 
nej płyty. To możliwe tylko w przypadku 
niezależnych produkcji, wielkie studia 
nie pozwalają sobie na taką ekstrawa- 
gancję. Chociaż ta 20-minutowa kome- 
dia noir w reżyserii niejakiego Derricka 
Scocchery nie jest warta wielkich pienię- 
dzy. Ot, banalna i w gruncie rzeczy dość 
przewidywalna historyjka o tym, jak dwa 
typy spod ciemnej gwiazdy pozbywają 
się zwłok trzeciego, wyraźnie inspirowa- 
na twórczością braci Coen, Quentina Ta- 
rantino czy Jima Jarmuscha. 

Ścieżka dźwiękowa bywa lepsza od fil- 
mu, historia zna takie przypadki. Tym ra- 
zem jednak wydaje mi się, że film jest 
tylko pretekstem dla soundtracku. Że 
chodziło o zaspokojenie ambicji Mike'a 


LOLIKCW 


;T PLACE 


Pattona, albo — co nawet bardziej praw- 
dopodobne — uchylenie mu drzwi do Hol- 
lywoodu, przez pokazanie, że potrafi 
Pewnie dlatego ścieżka dźwiękowa jest 
dwa razy dłuższa od filmu i ma nieco 
męczącą konstrukcję karuzeli z pomy- 
słami. Czego tu nie ma? Od tematu 
przewodniego, nawiązującego do kry- 
minałów z lat 70. (choćby oryginalnego 
„Shafta”), przez knajpiany jazz, pastisz 
muzyki rozrywkowej sprzed półwiecza 
(bliski temu, co Patton wyprawiał ongiś 
w Mr. Bungle), aż po sugestywne plamy 
ambientu, czy nawet dalekie echo koły- 
sanki z „Dziecka Rosemary”. Jeśli czegoś 
tej płycie brakuje, to spójności, porządku- 
jącej wszystko myśli. Wierzę jednak, że to 
dopiero początek przygody byłego woka- 
listy Faith No More z X muzą 





E Sony BMG. 


Wokalistka Nouvelle Vague wy- 
biła się na niepodległość. Albo 
wróciła do korzeni — bo piosen- 
ki na „Weather's Coming” zo- 

stały ponoć napisane, zanim 
dołączyła do jednego z najlep- 
szych cover bandów świata. Jej 
solowy debiut jest jeszcze nie- 
co chaotyczny, jakby ta utalen- 
towana dziewczyna nie do koń- 
ca wiedziała, co chce śpiewać. 

Przeskakuje od piosenki kaba- 
retowej, rockabilly i lounge, aż 
po dziwactwa, których nie po- 
wstydziłaby się Bjórk. Czyni to 
jednak z wdziękiem i niewy- 
muszoną radością. Jeśli tylko 
ten diament trafi w dobre rę- 
ce, Róisin Murphy może za- 
cząć się bać. 
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Johnny Greenwood 
AŻ POLEJE SIĘ KREW 
— SOUNDTRACK 


HECZUEENĄ 
Może to nie jest najlepsza płyta 


ostatnich miesięcy, ale kto wie, 
czy nie najlepszy soundtrack? 
Akademia nie pozwoliła Gre- 
enwoodowi, na co dzień gita- 
rzyście Radiohead, powalczyć 
o Oscara, argumentując, że nie 
całe to dzieło zostało napisane 
2 myślą o filmie (znajdziecie tu 
zarówno fragmenty wcześniej- 
szych kompozycji autora, jak 
i cytaty z Arvo Piirta i Brahm- 
sa), ale medialne zamieszanie 
wokół tej dyskwalifikacji przy- 
służyło się płycie. Zresztą wy- 
starczy obejrzeć „Aż poleje się 
krew”, by zrozumieć, że ta su- 
gestywna i trudna muzyka gra 
w filmie nie mniej ważną rolę 
niż Daniel Day-Lowis. 


Wtekście jednej z piosenek Mi- 
chael Stipe przyznaje, że zgubił 
się we własnej głowie. Spieszę 
z informacją, że już się odna- 

zł, „Aocelerate” to dobra pły- 
ta, niezależnie od tego, czy po- 
wrót do mocnego rockowego 
brzmienia został wymuszony 
komercyjną i artystyczną klę- 
ską „Around The Sun”, czy mo- 
że dlatego, że panowie auten- 
tycznie zatęsknili za czadem. 
Sporo tu dynamicznych i szyb- 
kich utworów, ale nawet balla- 
dowa miniatura „Houston”, 
wyśmienita zresztą, jest ciężka, 
brudna, niepokojąca. Ku memu 
zaskoczeniu więc, ale i radości, 
R.E.M. przeżywają drugą (czy 
może trzecią) młodość. 


Jacek Lachowicz 
RUNO 


Ciekawostka dla wielbicieli 
Ścianki, jednego z najciekaw- 
szych polskich zespołów rocko- 
wych w XXI wieku, którego La- 
chowicz był klawiszowcem. Ni- 
by muzyka filmowa, ale nie 
sposób nazwać tego soundtrac- 
kiem. Raczej zbiorem tematów 
powstałych z myślą o różnych 
filmach i w różnych punktach 
czasoprzestrzeni (między 2002 
a 2007 rokiem). Piosenek nie 
ma. Tylko muzyka instrumen- 
talna, ilustracyjna. Od kos- 
micznego techno, rozlewające- 
go się w hałaśliwe szumy 
i zgrzyty (tytuł kompozycji to 
„Chamówa” — nie spodziewa- 
łem się więc pieszczot), po czu- 
łe dźwięki gitary akustycznej. 





FOTO: WIRE IMAGE/FPM, DR 
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Życie młodziutkiej Juno zmie- 
nia się diametralnie, kiedy oka- 
zuje się, że dziewczyna jest 
w ciąży ze swoim przyjacielem. 
Decyduje się oddać dziecko 
do adopcji jakiejś miłej rodzi- 
nie, która zapewni mu wspa- 
niały dom i warunki. Szybko 
znajduje ludzi odpowiadają- 
cych jej życzeniom — Vanessę 
i Marka, Ciąża nieoczekiwanie 
staje się dla Juno szybką podró- 
żą w dorosłość. Nastolatka 
przeradza się w kobietę i zaczy- 
na doceniać przyjaźń i miłość, 
a także to, co ma, i odnajdywać 
w swoim życiu najważniejsze 
wartości. 


Obserwujemy, jak młoda 
dziewczyna, która z dużym 
dystansem podchodzi do swo- 
jego życia, otoczenia i rodziny, 
przechodzi pewnego rodzaju 
metamorfozę. Nie można tu- 
taj nie wspomnieć o fanta- 
stycznej kreacji Ellen Page 
wyróżnionej nominacją do 
Oscara w kategorii Najlepsza 
aktorka - pierwszoplanowa 
Możemy zaobserwować, jak 
zwykła nastolatka szybko 
wkracza w dorosłe życie. Sta- 
je się odpowiedzialna, a także 
zmienia swoją życiową hie- 
rarchię wartości. 





Dobra obsada, świetny scena- 


riusz i historia, na pierwszy 
rzut oka prosta, ale jak się oka- 


NO FILM maj 


zuje, opowiedziana w nowy, 
ciekawy i niebanalny sposób, 
zachwyca wielu widzów na ca- 
łym świecie. 
Film wciąga w miarę jak zwięk- 
sza się brzuch głównej boha- 
terki. Cztery nominacje i osta- 
tecznie Oscar dla Cody zachę- 
cają do obejrzenia tej produkcji 
i przyciągają do kin. Czy moż- 
na się zawieść? Myślę, że nie. 
Na pewno nie. Naprawdę moc- 
na pozycja spośród premier 
kwietnia w polskich kinach 
i z pewnością jedna z lepszych 
w 2008 roku w Polsce. 

MAVichał Skrzeszewski 





Najurudniej jest chyba pisać re- 
cenzje z filmów przeciętnych. 
Bo jeśli obejrzymy arcydzieło, 


to możemy się rozpływać 
nad każdą minutą i wychwalać 
je pod niebiosa. Gdy obejrzy- 
my słaby obraz, możemy się 
nad nim trochę poznęcać, wy- 
pisując długą listę tego, co nam 
się w nim nie podobało. Jed- 
nak co napisać o filmie, który 
ani grzeje, ani ziębi? 


Pomysł był świetny, ale zawio- 
dło wykonanie, a w szczególno- 
ści niezbyt dobrze napisany 
scenariusz, Całe szczęście, że 
twórcy postarali się o dwie 
gwiazdy w obsadzie, czyli jak 
zawsze rewelacyjnych Morga- 
na Freemana i Jacka Nicholso- 
na — i tylko dla nich warto obej- 
rzeć ten film, tylko dzięki nim 





Choć goni nas czas 


Szanowni Państwo, 
oto miejsce, gdzie 
czytelnik może 
zostać recenzentem 
filmowym - jeśli 
napisze ciekawą 
recenzję, o objętości 
do 1500 znaków, 
zfilmu, który grany 
jest w kinach. 


trzyma on jako taki poziom. 
Jest tu kilka ciepłych scen, jak 
np. ostatnia wizyta w szpitalu, 
odpoczynek w Egipcie czy roz- 
mowa z dziewczyną w barze 
w Hongkongu. 


KATomasz Bioński 





no akcji w najlepszym stylu. 
Pełne emocji, przemocy, krwi 
i okrucieństwa, momentami 
wstrząsające, nie ma w nim 
żadnej ironii ani humoru (jak 
w poprzednich częściach), woj- 
na została pokazana na poważ- 
nie (giną nawet dzieci). Sceny 
akcji oraz sceny Śmierci są 
efektowne, ale też realistyczne. 
Nie ma jednak efektów kompu- 
terowych, zamiast nich zasto- 
sowano tradycyjną pirotechni- 
kę i gore, charakterystyczne dla 
lat 80, A więc z jednej strony 
zachowano klimat starych fil- 
mów o Rambo, z drugiej jednak 
— powstał film zupełnie inny, 
niehallywoodzki (...). 











Scenariusz i dialogi, delikatnie 
mówiąc, nie są najlepszą stro- 
ną filmu, ale sam pomysł 
umieszczenia akcji w Birmie 
jest strzałem w dziesiąt- 
kę: o tym, co dzieje się w Iraku, 
wiedzą wszyscy, ale o wyda- 
rzeniach w Birmie nie każdy 
słyszał. Film jest krótki — trwa 
niecałe 80 minut (nie licząc na- 
pisów końcowych), nie ma 
więc dłużyzn, cały czas się coś 
dzieje, a kilka scen trzyma 
w napięciu. 

Jeszcze kilka słów o aktor- 
stwie: nie tylko w Polsce do fil- 
mów zatrudnia się aktorów se- 
rialowych, Stallone do swojego 
filmu zaangażował Julie Benz 
(„Dexter”) i Paula Schulze („24 
godziny”). Julie Benz, która 
w „Dexterze” pokazała talent 
aktorski, niestety, tutaj nie 
miała zbyt dużego pola do po- 
pisu — zagrała niezbyt ciekawą 
rolę. Można by było pomyśleć, 
że to wina scenariusza, ale po- 
zostali aktorzy mimo że mieli 
mniejsze role, zagrali trochę 
lepiej (szczególnie ci grający 
najemników). 





Polecam ten film, ale tylko tym, 
którzy lubią ten gatunek. 
Sprawnie zrealizowane kino 
akcji ma, oczywiście, kilka wad 
typowych dla tego gatunku 
— zdarzają się sceny naciągane 
i przewidywalne, ale granica 
kiczu nie została przekroczona. 

dtiańusz (Forum „Fiimu") 


FOTO; ARCHIWUM 
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CHCEMY TWORZYĆ MAGAZYN, KTÓRY ODPOWIADA WASZYM POTRZEBOM. POŚWIĘĆCIE NAM CHWILĘ 
| WYPEŁNIJCIE ANKIETĘ. W NAGRODĘ MAMY DLA WAS 200 PŁYT, KSIĄŻEK I FILMÓW NA DVD! 


1. Jak często kupujesz „Film”? 
(tylko jedna odpowiedź). 
). Prenumeruję 
). Kupuję regularnie 
(10-12 numerów w roku) 
Kupuję często (6-8 numerów 


(3-5 numerów w roku) 
Kupuję rzadko (1-2 numerów 
w roku) 


Nie kupuję, ale czytam regularnie 


(6-12 numerów w roku) 
Nie kupuję, ale czytam 
okazjonalnie 
(1-5 numerów w roku) 

)) Pierwszy raz kupiłem/czytam 


2. Zjakiego powodu kupiłeś/aś 

ten numer „Filmu”? 

(możliwych wiele oclpowiedzi). 
Jestem stałym/ą 
czytelnikiem/czką 
Zachęciła mnie postać z okładki 
Zachęciły mnie tematy z okładki 


Kartkując, uznalem/am, że jest 
ciekawy 

Polecil/a mi znajomy/a 
Zachęciła mnie 
promocja/reklama 

Inny, jaki? 


). Nie kupiłem/am tego numeru, 
jedynie go czytam 


3. Który artykuł z tego numeru 
wydał Cisię najbardziej 
interesujący? 


4. Które informacje w magazynie 
filmowym są dla Ciebie 
najatrakcyjniejsze? (zaznacz 
maksymalnie trzy odpowiedzi). 

„Aktualności filmowe i TV 
Rozmowy z artystami 

Artykuły socjologiczno-kulturowe. 
oparte na analizie filmów 
Sylwetki aktorów 

Felietony 

Recenzje 

Inne, jakie? 


5. Opisz „Film”, używając 
trzech określeń. 
1 


6. Wybierz, który z poniższych 
filmów najchętniej chciałbyś/abyś 
otrzymać razem z „Filmem”? 
(tylko jedna odpowiedź]. 

Film sensacyjny 
Komedia 

Film kostiumowy /historyczny 
Fantasy 

Science fiction 
Horror 

Thuiller 

Film psychologiczny 
Film dokumentalny 
Flm obyczajowy 
Inny, jaki? 


J). Żaden z powyższych dodatków 
nie jest dla mnie atrakcyjny 
O. Nie zwracam uwagi na dodatki 


7. Jakie elementy budowania 
społeczności czasopisma „Film” 
są dla Ciebie najważniejsze? 
(maksymalnie trzy odpowiedzi). 

). Możliwość otrzymania 
dodatkowych materiałów 
redakcyjnych 
Darmowe bilety i zaproszenia 
Zniżki w klubach i restauracjach 
Zniżki na inne produkty 
Tańsza prenumerata 
Możliwość otrzymania gadżetów 
Inne, jakie? 


Nie zwracam na to uwagi 


8. Oceń czasopismo „Film” 
w następujących wymiarach: 


1234 
Komercyjne 0 DD O_ Niezależne 
Zawiera Wszędzie 
unikatowe 0000 znajdę takie 
informacje informacje 
Populame 0000 __ Ambitne 
Informacyjne Opiniotwórcze 
2000 
Dla dojrzałych 
2000 
9. Jakie czasopismo Twoim zdaniem 
jest głównym konkurentem 
„Filmu”? 


Dla młodych 


m. Jakie dzienniki najczęściej 
czytasz? (maks. 2 odpowiedzi). 
„Gazeta Wyborcza” 
„Bakt” 
„Dziennik” 
„Polska. The Times” 
„Super Express” 
„Rzeczpospolita” 
Inne, jakie? 


). Nie czytam żadnych dzienników 


12. Jakie tygodniki / dwutygodni 
najczęściej czytasz? 
(maks. 2 odpowiedzi). 


„Polityka” 
„Newsweek” 
NINA” 
„Gala” 

Inne, jakie? 


Nie czytam żadnych tygodników / 
dwutygodników 


Jakie miesięczniki poza „Filmem” 
najczęściej czytasz? 

(maks. 2 odpowiedzi). 

„Ble” 

„„Zdlaczogo” 

„Machina” 


„Zwierciadło” 
„National Geographic” 
„Kino” 

Inne, jakio? 


). Nie czytam innych miesięczników 


14. Jakie kanały tematyczne 
najczęściej oglądasz? (maks. 2 
odpowiedzi). 

) TVN24 
J TYN Style 
) TVPINFO 


10. Uszereguj poszczególne okładki w kolejności odl najatrakcyjniejszej 


ło najmniej atrakcyjnej. 


(1 - najbardziej atrakcyjna okładka, 5 - najmniej atrakcyjna okładka] 





3 TVPKultura 
) Planete 

O Discovery 
) Inne, jakie? 


)) Nie oglądam kanałów 
tematycznych 


15. Jakie kanały filmowe najczęściej 
oglądasz? (maks. 2 odpowiedzi). 

J HBO 

) Canal+ 

) AleKinot 

)) Kino Polska 

). Cinemax 

) AXN 

J Inne, jakie? 


J_ Nie oglądam kanałów filmowych 


16. Podaj swój ulubiony serial 
telewizyjny 
(tylko jedna odpowiedź). 
„Niania” 
„Zagubieni” 
„Skazany na śmierć” 
„Na dobre na złe” 
Złotopolscy” 
„Na Wspólnej” 
„M jak miłość” 
„391 pól” 
inny, jaki? 


Nie oglądam seriali 


Które z poniższych programów 
rozrywkowych oglądasz 
najchętniej? (maks, 3 odpowiedzi) 
„o za tydzień” 
„Szymon Majewski Show” 
„Kuba Wojewódzki” 
„tou Can Dance” 

Magiel towarzyski” 
„Suportalont” 
„Taniec z Gwiazdami” 
„Europa da się lubić” 
„Clever Widzisz i Wiesz” 
„Gwiazdy tańczą na lodzie” 
„Gwiezdny cyrk” 
„Jak Oni Śpiewają” 
„Big Brother” 
Inne, jakie? 


Nie oglądam takich programów 














DANE STATYSTYCZNE 


18. Jakie filmy najchętniej oglądasz? 
(maks. 2 odpowiedzi). 

). Filmy sensacyjne 

) Komedie 

). Filmy kostiumowe /historyczne 

). Fantasy 

Science fiction 

). Horrory 

). Thrillery 

2 

) 

> 

2 

) 





Filmy psychologiczne 
Filmy dokumentalne 

Filmy obyczajowe 

Bollywood 

Filmy nagrodzone 

(Oscar, Cezar, Złota Palma itp.) 
Filmy offowe 

Anima 

Inne, jakie? 


19. Jakie kolekcje filmowe kupujesz? 
(możliwych wiele odpowiedzi). 
Zdobywcy statuetek Dziemnik) 
)) Wielka Kolekcja Filmów 
Wojennych LYtYA i Przekrej) 
). Kino Akcji 
). Kino Grozy 
). Domowa Filmoteka („oska tte 
Times”) 
). Wojna domowa Lota. ho mu 
). Kino Latino t.Pasia. e Dmes') 
J. The Best of Horror (.Rzekrój) 
) Kino z gwiazdami (.Gaeeta 
bora] 
) Skazany na śmierć Lyrvar 
4 „prak 
). Seans z gwiazdą (.Reezpospoiw”] 
. Rodzina Soprano Gazeta Wyborcza”) 
) Inne, jakież 





Nie kupuję kolekcji filmowych 
dostępnych w kioskach i salonach 
owych 





20. Jakiej stacji radiowej najczęściej | 0. Gazeta.pl 
słuchasz? ). Stopklatka.pl 
(tylko jedna odpowiedź). ). Filmweb.pl 

) TRÓJKA ). Gdzie indziej, gdzie? 

J ESKA 

) ESKA ROCK 

) ZET )) Nie szukam informacji o filmach 

) RMFFM ma portalach internetowych 

) ANTYRADIO 

). JAZZ RADIO 23. Jakie portale rozrywkowe 

) ZŁOTE PRZEBOJE najczęściej odwiedzasz? 

J PIN (maks. 2 odpowiedzi). 

) RMFMAXXX ) Pudelek.pl 

) RMF CLASSIC ) Plotek.pl 

J ROXY FM ). YowTub.pl 

) PLANETA FM ) Wrzuta.pl 

) RADIO KOLOR ). Plejada.pl 

) TOKFM ). Inne, jakie? 


) Inne, jakie? 





). Nie odwiedzam portali 
J. Nie słucham radia rozrywkowych 
ZI. Czy jesteś członkiem jakiegoś 24, Czy korzystasz. 
portali społecznościowego? z komunikatorów? 
(możliwych wiele odpowiedzi). (możliwych wiele odpowiedzi). 
). Nasza Klasa ) GG 
J Grono ) Tlen 
) Pino ) Skype 
). My Space ). Windows Messenger 
). Face Book ). Inne, jakież 
) GoldenLine 


). Inne, jakie? 


). Nie jestem członkiem portalu 
spolecznościowega 





22. Gdzie najchętniej szukasz 
informacji o filmach? 
(tylko jedna odpowiedź). 
) wp.pl 
) Interia.pl 
) Onet.pl Rocococn. O 
) o2.pl + © ią ia 


Z i NIEDZA TAJEMNA. 


J. Nie korzystam z komunikatorów 


25. Blo 
(możliwych wiele odpowiedzi]. 

J. Czytam blogi innych 

). Prowadzę swój blog 

)) Nie czytam blogów i nie 
prowadzę 








26. Jak najchętniej spędzasz 
wolny czas? 
(możliwych wiele odr 
Spotykam się ze znajomymi 
Spędzam czas z rodziną 
Słucham muzyki 

Chodzę do kina 

Chodzę do teatru 

Chodzę na koncerty 
Oglądam telewizję 

Czytam 

W Internecie 

Gram na komputerze 
Uprawiam sport 

Inaczej, jak? 





zi). 


DOJUDJODODODJO 


27. le razy w miesiącu 
chodzisz dokina? 
D) 
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WYPEŁNIONĄ ANKIETĘ PROSIMY PRZESYŁAĆ DO 31 MAJA 2008 R. NA ADRES REDAKCJI, Z DOPISKIEM „ANKIETA FILMU". 
ANKIETĘ MOŻNA RÓWNIEŻ WYPEŁNIĆ W INTERNECIE NA STRONIE WWW.ANKIETA.FILM.COM.PL 
LISTĘ ZWYCIĘZCÓW OPUBLIKUJEMY 1 LIPCA NA STRONIE WWW.ANKIETA.FILM.COM.PL 
Serdecznie dziękujemy za wypełnienie ankiety. 
"By móc skontaktować się ze zdobywcami nagród! 


(iczy się data przesłania ankiety), prosimy 


h danych: 





Nr lokalu 


[Wyrażam zgodę rozumieniu Ustawy zi 2 sierpnia 1997 
ochronie danych osobowych (DZU. z 200Z1nr IO poz 3 z póź 


Płeć Miejsce zamieszkania 
U kobieta U Mężczyzna Wieś BI Miasto do 50 tys. 

QI Miasto51-250tys. [-] Miasto 250-500tys. o podanie poniższ 
Wiek Qi Miasto powyżej 500 tys. (BĘ 
O 18i mniej lat Q 19-24lat Nazwisko 
OI 25-20 O 30-391 Status rodzinny Ulica 
DI 20-48 lar Q 501 więcej lat Q Singiel bez dzieci Nami 

QI Z partneremyka / mężem/żoną bez dzieci Miejstówcść 
Wykształcenie QI Singiel z dzieckiemydziećmi Kpzk 
DQ) Podstawowe Q zawodowe QI Zpartnerem/ką / mężem/żoną Mail 
OI Średnie O Wyższe z dziockiemydzioćmi Telefon 
Nauka Dochód całkowity netto w gospodarstwie 
O Uczęsię Q Studiuję domowym 
UI Pracuję Q Poniżej 100021 ©] 1001-2002 


Jeżeli pracujesz, to w jakim zawodzie? 

© Przedsiębiorca —samozarrudniony 

21 Kadra zarządzająca i urzędnik wyższego 
szczebla 

[Q) Urzędnik średniego szczebla / kierownik 

Urzędnik niższego szczebla 

©) Robotnik wykwalifikowany lub 
niawykwnifikowany 


2 FILM maj 2008 


Q 2001-3000zł 
O Powyżej 6000 zł 


O 3001-6000 zł 


niejszym zmiane) a przetwarzanie moch danych praz Mec 
Point Group Sp.zo: siedzibą w Wrszawe, ulica Ali eroolir- 
skie Sc Zosta (em) polniormowana e zeinistakorem 

podanych rych jes frma Media Pont Group Sp 0. siedzibą 


Warszawie, ula Aleje Jerozenskie Le, Która będa przetwarzać 


©] Specjalista z wyższym wyksziatceniem lub 
wykonawca wolnego zawodu 

Q Wyspecjalizowany pracownik 

©. administracyjno-biurowy, technik 

QI Pracownik naukowy lub dydaktyczny 

Q Pracownik służby zdrowia 

Q) Pracownik handlu lub rzemieślnik 

a 


Inny, jaki? Daia 


moje dne jedynie we własnych clch promocyjnych informocj- 
ych rlanowych marketingowych. Wyrażam równie zgodę 

ma przesyłanie informacji małetogowych ihandlowych przez 
Mada Point Group Sp.zo. drogą pocztową, elektroniczny tlefo- 
nieza. Powyższe dane pią dobrowcni| przyjmuję c wiadono- 
8, że mm prawo do wą moch dnych osobowych, a takie. 
aan ch poprawiania lb usunięcia. 


Podpis. 











i 























22. Tarnowska 
Nagroda Filmowa 


Jeden z najstarszych polskich 
fostiwali filmowych — Tarnowska 
|Nagroda Filmowa — odbędzie się 
w dniach od 10 do 18 maja. 
IW programie m.in. 

- projekcje filmów konkursowych 
(ury przewodniczy Wiesław Sa- 
[niewski); 

- projekcje na tarnowskim Rynku, 
związane z obchodami 20-lecia 
[Zespołu Filmowego _ „Zebra”; 
|- przegląd filmów dla dzieci 
(wtym „Zaczarowany świat Marii 
Kaniewskiej”. „Piotruś i wilk”, 








„Magiczne drzewo” Andrzeja 
Maleszki, 
- wystawy Piotra Dumały „Moje 
poprzednie życie” (plakat, ko- 
miks, film) i Andrzeja Pągows- 
kiego (retrospektywa 30-lecia), 
— debata „Festiwale i przeglądy 
jako formy kreowania kina arty- 
stycznego — potrzeba czy sno- 
bizm?”; 

- prezentacja filmów animowa- 
nych i spotkania z twórcami 











Festiwal uświetnią koncerty: 
- „Małe instrumenty z muzyką 
filmow: 
— muzyki filmowej na tarnow- 
skim Rynku, prezentujący dwa 
spojrzenia na muzykę Krzysztofa 
Komedy (Lory Szafran i Andrzeja 
Jagodzińskiego Trio z kwarte- 
tem smyczkowym oraz Antymo- 
sa Apostolisa, Piotra Iwickiego, 
Janusza „Yaniny” Iwańskiego, 
Milo Kurtisa, Mariusza „Fazi 
Mielczarka); 
— koncert Galowy Muzyki Filmo- 
wej (Orkiestra Adama Sztaby) 
Organizatorzy TNF 














Filmy w objeździe 


23 maja wyruszy w Polskę Objaz- 
|dowy Festiwal Filmowy „Filmo- 
|strada" — okazja do zaprezento- 
(wania kina na dobrym poziomie 
|w miejscach, gdzie zazwyczaj ono 
nie dociera. W ramach tej edycji 
[zaprezentujemy siedem tytułó 
- „Sukiyaki Western Django” 
|w reż. Takashiego Miike: pierw- 
|szy japoński western; 

|- „Oddech” („Breath”) w reż. Kim 
|Ki-duka („Łuk”): poetyckie uję- 
[cie meandrów ludzkiego los: 








- „Brasileirinho. Muzyka słońca” 
w reż. Miki Kaurismakiego: por- 
tret brazylijskiego nurtu muzyki 
wielkomiejskiej — choro; 

— „Burza hormonów” („Scenes of 
a Sexual Nature”) w reż. Eda Blu- 
ma: historia o miłości, seksie i po- 
trzebie długich spacerów; 

— „Grając ofiarę” („Playing the Vic- 
tim”) w reż. Kiryła Serebrenniko- 
wa: uwspółcześniona adaptacja 
Hamleta, groteskowa opowieść 
z akcją w dzisiejszej Moskwie; 
— „A na koniec przyszli turyści” 
(„Along Come the Tourists”) 





w reż. Roberta Thalheima: intym- 
ne spojrzenie młodego niemiec- 
kiego twórcy na Auscht 
i Oświęcim, i związaną z tym 
miejscem tragedię sprzed ponad 
półwiecza; 

- „Cztery minuty” („Vier Minu- 
ten”) w reż, Chrisa Krausa: opo- 
wieść o uczuciu pomiędzy więź- 
niarką a nauczycielką muzyki. 
„Filmostrada” odwiedzi miasta 
duże i małe: od Krakowa, Warsza- 
wy i Katowie przez Zieloną Górę 
i Białystok do Łowicza, Trzebini 
i Gryfina. SPlnka 











|Fu było kino 


Projekt „Tu było kino” ma na celu 
jutrwalenie i zebranie w jednym 
miejscu możliwie jak największej 
ilości informacji o istniejących oraz 
jzamykanych tradycyjnych kinach. 
Jego pomysłodawcami są Ewa 
(Cieniak oraz Bartek Nowakowski. 
Tu było kino” w tej chwili obej- 
|muje ponad 400 obiektów kino- 
'wych z całej Polski (wydaje nam 
Isię, że są to wszystkie „stojące” 
jeszcze budynki, w których jest 
lub było kino — odwiedziliśmy bo- 
|wiem każdą miejscowość powyżej 








2000 mieszkańców). Znaczną 
część zdjęć można obejrzeć na 
stronie. www.tubylokino.pl. 

Kolejnym etapem projektu jest 
wystawa, z którą od 26 maja bę- 
dziemy jeździć po kraju: od 
Warszawy przez Kielce, Katowice, 
Częstochowę, Wrocław, Toruń, 





Poznań, Słupsk, Gdynię po Łódź. 
Będziemy na festiwalu Era Nowe 
Horyzonty, Festiwalu Polskich Fil- 
mów Fabularnych i Warszawskim 
Festiwalu Filmowym. 
W połowie maja trafi do sprzeda- 
ży album z kilkudziesięcioma wy- 
branymi zdjęciami (niepokazy- 
wanymi na stronie internetowaj) 
i wspomnieniami Edwarda Dwur- 
nika, Wilhelma Sasnala, Tadeusza 
Sobolewskiego, Janusza Gajosa, 
Edyty Górniak, Daniela Olbrych- 
skiego, Małgorzaty Szumowskiej, 
Andrzeja Mleczki i innych. 

kasia sgrabowskafaitubylokino.pl 














IW kwietniowym numerze „Filmu” ukazał się artykuł 
„Na co idą miliony”, w którym Grzegorz Kuczeriszka 
przypisuje filmowi „Korowód” Jerzego Stuhra 8 tys. 
widzów, podczas gdy w rzeczywistości film obejrzało 
33 tys. osób. Irytujące jest podawanie przez Kucze- 
riszkę nieprawdziwych danych, oburza też styl wypo- 
wiedzi, który przypomina wpisy internautów na filmo- 
Iwych portalach: teraz my - debiutanci, a wy - starzy 
- do lamusa. Ponieważ Kuczeriszka ewidlenti 
studiuje wyników polskiego box offie, to chciałbym 
[mu uzmysłowić, że sześć filmów wyreżyserowanych 
dotąd przez Jerzego Stuhra obejrzało 842926 wi- 








nie 





NIENIE 


dzów; były wśród nich dwa skromne filmy telewizyjne 
wprowadzone do kin, a żadnego nie można zaliczyć 
do kategorii gatunkowego filmu komercyjnego, w ja- 
kiej właśnie startuje debiutant Kuczeriszka. 
Wierzę, że horror „Pora mroku” będzie wielkim sukce- 
sem finansowym i zarobi na Pańskie honorarium, ale 
tak czy owak radziłbym trochę pokory, wszak okres 
młodzieńczego buntu - sądząc po metryce — ma Pan 
już dawno za sobą. | jeszcze jedno: skądinąd zabawne 
jest, że do swojego projektu zaangażował Pan dwie 
debiutantki z ostatniego filmu Stuhra. 

Z poważaniem, Krzysztof Gierat, FPK Film Pols 
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